Spoteczna

czasopismo naukowe

nr 2/2015 (10)

socialspacejournal.eu

Rzeszow 2015







Obowiazkiem uczonego jest niepostuszenstwo myslenia

Disobedience of thought is the scholar’s duty

Stanistaw Ossowski






PRZESTRZEN Social
Spoteczna SPACE

potrocznik nr 2/2015 (10) semi-annual

Rzeszow



Rada Programowa (w kolejnosci chronologicznej)
Editorial Board (chronological order)

Bohdan Jalowiecki, Marian Golka, Kazimiera Wédz, Janusz Mucha, Ewa Malinowska, Hermanus S. Geyer,
Marek S. Szczepanski, Sinisa Malesevi¢, Jurij Miedwiedkow, Zygmunt Bauman, Michael Gentile,
Frank Eckardt, Horacio Capel, Alcida Rita Ramos, Andrzej Sadowski, John Eyles, John Eade, Maros$ Finka,
Wilson Trajano Filho, Zenonas Norkus, Anna Karwinska, Zlatko Skrbis, Ronan Paddison, lan Woodward,

Laura Verdi, Henrietta Nagy, Agnieszka Kolasa-Nowak.

Redakcja Editors

Redaktor Naczelny Editor-in-Chief
Zbigniew Rykiel

Sekretarz Redakcji Managing Editor

Jarostaw Kinal

Redaktor Statystyczny Statistical Editor
Jerzy Michno

Moderator Forum Forum Moderator

Tomasz Ziembicki

Siedziba Redakcji

Zaklad Socjologii
Zbiorowosci Terytorialnych i Wirtualnych
Instytut Socjologii
Uniwersytet Rzeszowski
al. Rejtana 16C
35-959 Rzeszéw
Polska

Wydawca

Redaktorzy Tematyczni Subject Editors

Monika Gruba

Katarzyna Kajdanek
Mariola Kinal

Barbara Lubicz-Miszewska
Steve Matthewman
Dominik Porczynski

Redaktor Jezykowy Language Editor

Steve Matthewman

Redaktorzy Techniczni Technical Editors

Hubert Kawalec
Rafat Wasko

Registered Seat of the Editors

Department of Sociology
of Territorial and Virtual Collectivities
Institute of Sociology
Rzeszow University
al. Rejtana 16C
35-959 Rzeszow
Poland

Publisher

35 - 959 Rzeszéw, al. Rejtana 16C
www.stowarzyszenie.rzeszow.pl

socialspacejournal@gmail.com



SPIS TRESCI

Contents

<  Od Redaktora Editioral
Natka zamiast nauki
- Zbigniew Rykiel
Sighence rather than science
- Zbigniew Rykiel
& Artykuly Articles

Of place and Alice Springs:
Two contested sites in an Australian outback community
- Dominic Andrae

Przemiany audiosfery zycia codziennego wsi
- Malgorzata Dziekanowska

Hipotezy gloséw niewaznych
w wyborach powszechnych w Polsce po 1989 r.
- Przemystaw Sleszyniski

Miejsca spotkan w kontekscie postmaterialistycznych wartosci w suburbiach
(przyklad gmin Podkowa Les$na i Brwinéw)
- Dorota Mantey

Funkcje spoleczne i dynamika etykiety akademickiej
- Zbigniew Rykiel

Dobér gosci do wieczornych programéw publicystycznych w Telewizji Polskiej
jako proba wywierania wplywu na zachowania wyborcze
- Krzysztof Pirog

< _ Eseje Essays

Arts management beyond eventification
- Laura Verdi

<. Notatki naukowe Progress reports

An analysis of complex development in the micro-region
of Gyongyos
- Antonia Szfics

<_ Eseje recenzyjne Reviev Essays

Miasto i jego przestrzen
- Elzbieta Panek, Anna Panek

<. Recenzje ksiazek Book reviews

Bariery komunikacyjne w instytucji oSwiatowej
- Mariola Kinal

11

17

43

60

91

127

163

199

221

239

251






Od Redaktora
Editorial



s ocialspacejourmnal

e

u



PRZESTRZEN Social
Od Redaktora Spoteczna nr 2/2015 (10) SPACE

socialspacejournal.eu

Editorial

Natka zamiast nauki

Zbigniew Rykiel

gniew@poczta.onet.eu

Dwudziestego czwartego czerwca 2015 roku odbyla sie w auli gléwnej Szkoty
Gléwnej Handlowej w Warszawie ,Debata o przyszlosci szkolnictwa wyzszego i na-
uki w Polsce”. Debata zgromadzita ponad 400 przedstawicieli r6znych uczelni i in-
stytutow, w tym wielu rektoréw, a takze senatoréw i postéw. Na debacie zjawila sie
tez Ministra Nauki i Szkolnictwa Wyzszego oraz oboje podsekretarze stanu. Ku po-
wszechnemu zaskoczeniu, Ministra nie czmychneta od razu po wygloszeniu swego
przemoéwienia, ale pozostata az niemal do przerwy zywieniowej, po czym udala sie
na posiedzenie Rady Ministréw.

W swym przemoéwieniu wprowadzajacym Ministra byla pelna optymizmu,
zapowiadajac w dodatku kolejna nowelizacje nowelizacji nowelizacji ustawy o stop-
niach i tytule naukowym. Wbrew tytutowi debaty, Ministra, skadinad profesorka
tytularna, nie méwita o nauce, lecz o ,nalce”, co publicznos¢ podchwycita z entuzja-
zmem - z wyjatkiem tych, ktérzy moéwili o ,nace”.

~Nalka” to kontaminacja nauki i patki, co trafnie oddaje ducha polityki Mini-
sterstwa. Zdaniem jednak uzytkownikéw tego terminu, to ,$wiatowa”, gdyz facin-
ska wymowa wyrazu pochodzenia jak najbardziej stowiarnskiego.

Po powrocie z posiedzenia Rady Ministréw Ministra oglosita radosna, chociaz
- jak sie p6zniej okazalo - zbyt optymistyczng wiadomosé, ze Pani Premier spotka

sie niebawem z przedstawicielami srodowiska naukowego - najwyrazniej w ramach
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kampanii wyborczej, czego nie dodano, bo i tak wszyscy jeszcze obecni na sali zro-
zumieli to w lot.

Panele byly bardzo nieréwne merytorycznie - czeSciowo przegadane, gdyz
panelistow naktaniano do kilkakrotnego podsumowywania swych pogladéw. Mode-
ratorka pierwszej sesji nie znala natomiast nazwiska jednej ze swych panelistek, mi-
mo ze nazwisko to widnialo przed jego wiascicielka na wielkiej wizytéwce. Dysku-
tantéw z sali dopuszczano do glosu nader wstrzemiezliwie, totez ci, ktérym udato
sie dopcha¢ do mikrofonu, starali sie méwié dtugo.

Jak przytomnie zauwazy! jeden z mych sasiadéw, kolejnos$¢ nauki i szkolnic-
twa wyzszego w tytule debaty byta odwrotna niz w nazwie ministerstwa, z ktérego
to faktu niektérzy uczestnicy prébowali wyciagaé jakieS wnioski. Mozna jednak
stwierdzi¢, ze skoro nie zanosi sie ze wzgledéw kurtuazyjnych na zmiane nazwy na
Ministerstwo Niszczenia Nauki i Szkolnictwa Wyzszego, to moze warto zmienic¢ ja
chociaz na Ministerstwo Nalki i Szkolnictwa Coraz Nizszego, co byloby zgodne
z obecnym kierunkiem polityki tegoz.

W dyskusji pojawit sie Smialy pomyst, zeby zamiast kolejnych nowelizacji co-
raz dluzszej i bardziej szczegoétowej, lecz coraz mniej spdjnej logicznie i wyraznie
odbiegajacej od potrzeb epoki ustawy Prawo o nauce napisa¢ catkiem nowa ustawe.

Z najwieksza aprobata przyjeto jednak spostrzezenie, ze aprobowanie maso-
wych zjawisk nieetycznych w ,nalce” polskiej wskazuje, ze system tejze ,natki” wy-
wodzi sie z PRL. Réznica miedzy PRL a Polska pokomunistyczna jest jednak taka, ze
wladcy PRL darzyli uczonych szacunkiem, gdyz mieli wobec nich glebokie kom-
pleksy, wspolczesni wladcy sa zas$ aroganccy, gdyz przekonani o swej $wietnosci
i kompetencji, tym bardziej ze profesure tytularng uzyskuja raczej z powodu petnie-
nia funkcji politycznych niz z powodu swego dorobku naukowego. Te ocene sala
przyjeta burzliwymi oklaskami. W podsumowaniu tego watku stwierdzono zas$ nie-
precyzyjnie, ze nauka w Polsce istnieje obecnie tylko dlatego, ze inni tez ja maja, Pol-
ska za$ jest, jak wiadomo od 1839 r., narodéw pawiem i papuga. Nieprecyzyjnie,
gdyz inni maja nauke, my zas ,natke”.

W sumie zebrani, a raczej ci, ktérych dopuszczono do gtosu, albo zaproszono

jako panelistow, pogadali sobie, ale czy cokolwiek z tego wyniknie, pokaze czas,
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a zwlaszcza skutki wyboréw parlamentarnych z 25 pazdziernika 2015 roku. Co do
mnie, to - jak powiadat bohater felietonéw Stefana Wiecheckiego (, Wiecha”), Walery
Watrébka - mysle, ze watpie.

Ku rozbawieniu zainteresowanych, w pierwszej dekadzie tegoz pazdziernika,
tj. niecate trzy tygodnie przed wyborami parlamentarnymi, Ministerstwo rozestato
poczta elektroniczng datowany na wrzesien tegoz rok dokument pt. ,Program roz-
woju szkolnictwa wyzszego i nauki na lata 2015-2030” (Program..., 2015). Rozbawie-
nie publicznoéci wynikato z czterech faktéw, ze mianowicie (1) na sporzadzenie
wstepnej strategii rozwoju nauki zdecydowano sie po oémiu latach rzadéw, (2) na
przeprowadzenie konsultacji ze srodowiskiem naukowym zdecydowano sie po sze-
Sciu latach odgérnego reformowania nauki, (3) na upublicznienie dokumentu zdecy-
dowano sie niecaly miesiac przed wyborami, (4) rzad tracacy z woli wyborcéw wia-
dze albo zaklada optymistycznie, ze odzyska ja w ciagu najblizszych 15 lat, albo pod-
rzuca kukulcze jajo swoim nastepcom.

Srodowiska naukowe tymczasem rozmawialy z partiami opozycyjnymi,
w nadziei na ich deklaracje zmiany beznadziejnego stanu nauki polskiej. Wigekszosé
partii opozycyjnych - podobnie do rzadzacych - chetnie obiecywala gruszki na
wierzbie, ale swych obietnic nie zdawala sie traktowac ze $miertelng powaga. Wobec
ogromnej skali obietnic przedwyborczych zwycieskiej partii finansowanie nauki
znajdzie sie¢ bowiem tradycyjnie na koricu kolejki. Jak stwierdza Marcin Krél (2015),
moze dostaniemy 8% wiecej, a moze 8% mniej, ale Albanii i tak nie przegonimy. Do
tak ambitnego planu bytby bowiem potrzebny wzrost finansowania nauki z budzetu
panstwa o 200% w ciagu roku, a nie dekady (tamze).

Obserwujac dziatania i zaniechania politykéw, powodujacych, ze w ostatnich
latach coraz liczniejsi wybitni badacze odchodza z nauki polskiej ze wzgledéw finan-
sowych, mozna by dojs¢ do wniosku, ze Polska jest bardzo bogatym krajem, skoro
sta¢ ja na tak wielkie marnowanie talentow ludzkich i wiedzy (Krél 2015). Nikt zas,
kto wygrywa wybory, ,nie zmieni finansowania nauki i przepiséw dotyczacych
szkolnictwa wyzszego, jezeli nie zacznie mysle¢ o Polsce w perspektywie 5 do 10 lat.
A nie zacznie, bo nie umie” (tamze), co wynika ze specyfiki rzadzenia opartego na

maksymalizacji stopnia biezacego poparcia w sondazach, nie za$ na celach strate-
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gicznych. W rezultacie coraz mniej mlodych ludzi spoza wielkich miast wybiera sie
na wyzsze uczelnie, gdyz wydaje sie to marnowaniem pieniedzy. ,Obywatele oce-
niaja sytuacje znacznie trafniej niz politycy. Skoro nauka nic nie daje, to po cholere
sie uczy¢?” (tamze). W ten spos6b rozrastajaca sie klasa srednia staje si¢ klasg Sred-
niactwa, ,,pozbawion[a] ambicji intelektualnych i szacunku dla wiedzy” (Krél 2015).
W Polsce brakuje dlugookresowego myslenia strategicznego doceniajacego
role wiedzy i nauki. Ostatniego wielkiego dzieta edukacyjnego na miare potrzeb
epoki dokonala w Polsce Komisja Edukacji Narodowej w 1773 r. ,Potem juz nikt.
Jaka jest szansa, ze jakikolwiek rzad poprze podobna inicjatywe? Zadna” (Krél 2015).
Mimo tragikomizmu opisanej powyzej sytuacji nasze czasopismo Przestrzen
Spoteczna (Social Space) bedzie niezmiennie zajmowac sie uprawianiem i promowa-
niem nauki, chociaz obawiam sig, ze o ,nalce” tez bedziemy musieli jeszcze dosc¢

dtugo dyskutowac.

Literatura
Kroél M., 2015: Skoro nauka nic nie daje, to po cholere si¢ uczyc? ,,Dziennik Gazeta Praw-

na”, 30.09.2015; http:/ /wiadomosci.dziennik.pl/opinie/artyku-

ly /501723, pelzanie-pod-gruszkami-czyli-o-nauce-bez-konca.html.

Program rozwoju szkolnictwa wyzszego i nauki na lata 2015-2030. Ministerstwo Nauki
i Szkolnictwa Wyzszego, wrzesierr 2015; http:/ /www.nauka.gov.pl/g2/ory-
oinal /2015 09/cccdel2e22cdc548b16002ab2c199ba7.pdf.
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Editorial

Sighence rather than science
Zbigniew Rykiel

gniew@poczta.onet.eu

On 24 June 2015, the ‘Debate on the future of higher education and science in
Poland” was held in the main hall of the Warsaw School of Economics. The debate
brought together over 400 representatives of various universities and institutes, in-
cluding many rectors, as well as senators and members of parliament. The Minister
of Science and Higher Education and the two undersecretaries of state also showed
up to the debate. Surprisingly, the Minister did not flee immediately after delivering
her speech, but remained almost until the lunch break, before she headed to the
meeting of the Council of Ministers.

In her introductory speech, the Minister was full of optimism, announcing yet
another amendment to the amendment to the amendment to the Act on academic
degrees and the title. Contrary to the title of the debate, the Minister, otherwise a full
professor, was talking about sighence rather than science, which the audience picked
up enthusiastically.

Contrary to its English-language equivalent, where sighence is a contamination
of science and a long, deep, audible exhalation expressing sadness, relief or tiredness,
in the original Polish it is an unintended contamination of science and a nightstick,
which aptly captures the spirit of the policy of the Ministry, even though intention-
ally it is merely a hyper-correct Latin pronunciation of a purely Slavic word.

After returning from the meeting of the Council of Ministers, the Minister an-

nounced the good, though - as it turned out - too optimistic message that the Prime
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Minister will soon meet representatives of the scientific community, apparently as
a part of the electoral campaign, which was not added simply because everybody
still present in the hall understood as much instantly.

The essential level of the panels was differentiated - partly wordy since panel-
lists were incited to summarise their views several times. The moderator of the first
session did not know one of her panellist’s name, even though it was visible on
a great business card in front of its owner. Discussants from the floor were allowed to
speak rather sparingly so those who managed to cram into the microphone tried to
speak for a long time.

As a neighbour of mine aptly noticed, the sequence of science and higher edu-
cation in the title of the debate was opposite to that in the name of the Ministry, a fact
which some participants tried to draw conclusions from. One can, however, say that
since - for reasons of courtesy - there is no indication of a change in the Ministry’s
name to the Ministry of the Destruction of Science and Higher Education, it might be
changed to the Ministry of Sighence and Ever Lower Education, to give name to the
Ministry’s current policy.

A bold idea appeared in the discussion to replace the subsequent amendments
to one’s that are ever longer and more detailed, even though ever less logically con-
sistent and clearly deviating from the needs of the era, the Law on science replaced
with quite a new law altogether.

The observation was welcomed with applause that the approbation of mass
unethical phenomena in Polish sighence shows that its system is deeply rooted in
communism. The difference between communist and post-communist Poland, how-
ever, is that the communist rulers had respect for scholars simply because the former
had deep complexes towards the latter, while the contemporary rulers are arrogant
because they are convinced of their grandeur and competence, the more so that they
are granted their full professorships for their political functions rather than their sci-
entific achievements. This assessment was welcomed with thunderous applause by
the audience. To conclude this thread, it was said imprecisely that science exists in

Poland merely because others also have it, and Poland is, as Juliusz Stowacki ob-
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served in 1839, a nations” peacock and parrot. Imprecisely, because others have sci-
ence while we have sighence.

Generally, the audience or, rather, those who were allowed to speak or invited
as panellists, were able to talk but whether or not anything will come of this, time
will show. A determining factor would be the general election of 25 October 2015.
I think I doubt, as a popular character of feuilletons used to say.

To the amusement of those interested, in the first decade of the same October,
i.e. less than three weeks before the general election, the Ministry e-mailed the
document, dated for September of the same year, “The programme of the develop-
ment of higher education and science for 2015-2030" (Program..., 2015). The amuse-
ment of the audience resulted from four facts, i.e. that (1) it was decided to draw up
a preliminary strategy of the development of science after eight years of being in
power; (2) it was decided to consult the scientific community after six years of the
top-down reform of science; (3) it was decided to publish the document less than
a month before the election; (4) the government losing their power either optimisti-
cally assumed that they will regain it in the next 15 years or they tossed the cuckoo’s
egg to their successors.

Meanwhile, the scientific community spoke with opposition parties in the
hope that their statements change the hopeless state of Polish science. Most of the
opposition parties, similar to those in power, willingly promised pie in the sky but
are unlikely to meet their promises. In view of the enormous scale of the pre-election
promises of the winning party, the funding of science will be found where it tradi-
tionally resides: at the end of the queue. As Marcin Krél (2015) states, perhaps we
shall got 8% more or 8% less but we shall not outrun Albania anyway. To implement
such an ambitious plan, an increase in the funding of science from the state budget
by 200% during the year rather than the decade would be required (ibidem).

Observing the actions and omissions of politicians, resulting in ever more nu-
merous eminent scientists leaving Polish science for financial reasons in recent years,
one can come to the conclusion that Poland is a very rich country since she can afford
such great waste of human talent and knowledge (Krol 2015). Nobody who wins

elections ‘will change the financing of science and legislation on higher education, if
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he will not start to think about Poland in the 5 to 10 years’ perspective. And he will
not because he does not know how’ (ibidem). This results from the nature of the
management based on the maximisation of the current level of support in the polls
rather than on strategic objectives. As a consequence, fewer and fewer young people
from outside large cities go to universities as it seems to be a waste of money. ‘Citi-
zens assess the situation much more accurately than politicians. If science does not
do anything, then what the hell do we it learn for?’” (ibidem). In this way, the expand-
ing middle class becomes a mediocre class, ‘“devoid of intellectual ambition and a re-
spect for knowledge’ (Krol 2015).

Poland lacks long-term strategic thinking when it comes to appreciating the
role of knowledge and science. The recent great education work suited to the needs
of the epoch had been done in Poland in 1773 by the Commission of National Educa-
tion. “Then no one. What is the chance that any government will support a similar
initiative? None” (Krol 2015).

Despite the tragicomical situation described above, our journal Przestrzen
Spoteczna (Social Space) will continue to deal with practicing and promoting science,

although we will also have to discuss sighence.

References
Krol M., 2015: Skoro nauka nic nie daje, to po cholere si¢ uczyc¢? ,, Dziennik Gazeta Praw-
na”, 30.09.2015;
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Program rozwoju szkolnictwa wyzszego i nauki na lata 2015-2030. Ministerstwo Nauki i
Szkolnictwa Wyzszego, wrzesieni 2015;
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Of place and Alice Springs:

Two contested sites in an Australian outback community

Dominic Andrae

University of Auckland, Auckland, New Zealand
Private Bag 92019, Auckland 1142

domandrae@gmail.com

Abstract

This paper considers the notion of place in Alice Springs, Australia, and traverses the impor-
tance of memory as well as the concepts and construction of place and community. People’s daily,
lived socio-cultural experiences in this Northern Territory town are defined by numerous factors, in-
cluding the importance of texts, which give meaning to place, social memories as well as narratives
and symbols, all of which are instrumental in creating identity and a sense of place. Furthermore,
a legacy of the colonial past is still informing the post-colonial present in Alice Springs. Memories of
the settler state, both local and national, as well as individual and collective social and cultural rela-
tions continue to inform and define the community and the place today. In particular, two adjacent
places within the town - the Todd Mall and the Todd River - reflect continuing, fluid and shifting
senses of place. Privilege and consumerism; spatial suppression and submersion co-exist in a state of
hegemonic dualism. Amid such contestation, paradoxes emerge which impact on the understanding

and creation of negotiating a sense of place in this community.

Key words: Alice Springs, Aborigines, land, place, community, colonisation

1. Introduction
This first part of the article considers the theoretical concept and construction
of the sense of place and community through the ideological and the phenomenol-
ogical turn, that is, people’s lived experience of place and that the sense of place in-

volves the sense of being. Furthermore, the importance of ‘texts’, which give mean-
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ing to place, and the importance of (social) memories in people’s everyday under-
standing of their world and their lives and the construction of memories of place -
how people construct their own images of the world — are also traversed. The article
will then reflect on the creation of the rural in Australia and this will be followed by
a consideration of two places within the rural ‘out-back” community of Alice Springs
— the Todd Mall and the Todd River. Observations contained in this article were
informed by eight months spent living and working in Alice Springs. Time was spent
in remote outback communities to the north-west (Tanami) of Alice, as well as con-
siderable time in the Alice Springs community and in close proximity of both the
Todd River and the Todd Mall. Data collected was recorded in a logbook, a reposi-
tory for recorded information both from within Alice Springs as well as from the

outback.

2. Concepts and construction of place and community

As human beings our social and cultural lives define, and are defined by, con-
cepts and notions of class, age, gender, ethnicity, sexuality and the environments
within which we live, work and play. The organisation, coordination, perception and
understanding of such associated and complex environmental interaction affects
groups of people and individuals in different ways.

Embedded in these interactions are currencies of signs, symbols and narratives
all of which inform and contribute to the establishment of memories, identities,
a sense of community and, importantly in the context of this article, a sense of place.
At the centre of these socio-cultural notions, concepts, lived behaviours and experi-
ences are people’s being-in-the-world, their relationships with world and the day-to-
day world. According to the geographer Edward Relph places ‘are constructed in our
memories and affections through repeated encounters and complex associations.
Place experiences are necessarily time-deepened and memory qualified. In geo-
graphical experience, a place is an origin; it is where one knows others and is known
to others; it is where one comes from and it is one’s own’ (1985: 26-27).

From E. Relph’s cogent articulation, place must be considered and interpreted

as a source and site of identity for people within their socio-cultural constructs and
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the wider world within which they live. Place thus reflects the synthesis of nature
and culture; place reflects such integrations that have developed and that are still
developing in particular locations. It is, as E. Relph posits: “A place is not just the
‘where’ of something; it is the location plus everything that occupies that location
seen as an integrated and meaningful phenomenon’ (1976: 3). Places and people are
inseparable: place ‘is where the foundations of our earthly existence and human con-
dition establishes itself. [...] We can change locations, move, but this is still to look
for a place; we need a place to set down our Being and to realize our possibilities,
a here from which the world discloses itself, a there to which we can go” (Dardel 1952:
56; Relph 1976: 41; emphasis original).

Therefore one may rightly conclude that place, while loosely aligned to geog-
raphy and landscape is also a referential locus within wider societies and communi-
ties. Indeed, as D. Butz, and J. Eyles (1997: 4) state “the grounding of human beings
may be explored in the context of studies of ‘community” in which sense of place of-
ten resides’. And, note the authors, community might be considered as ‘groups of
individuals and their relationships with one another” (1997: 4). Furthermore, com-
munity incorporates “place or area, people and their institutions, and sense of belong-
ing, which helps enrich our notion of place” (Eyles 1985: 63). Community thus em-
braces the cultural components of the social, the ideological and the ecological.

Yet community is far from being tranquil, harmonious and a site of symmetri-
cal relations. Max Gluckman (1958: 35) considers it as “a lot of people operating and
disputing within the limits of an established system of relations and cultures.” It is
important to acknowledge that, as M. Gluckman does, social tensions, unequal
power relationships and social exclusions continually emerge as sites of negotiation
and contestation within community. While social and cultural ties are strongly ar-
ticulated, so are conflicts and disputes.

The dimensions that combine to form ‘community’ are, as E. Hague, and
J. Mercer (1998: 106) note, “texts” which give meanings to places” and “texts” become
part of ‘social memories’ used by residents to link their personal lives to the collec-
tive experience of living in a place’. Texts can assume many forms be they visual,

written or oral. The artworks by Alice Springs artist Rod Moss, for example, illustrate
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this notion of texts. These social memories provide form, focus and direction - they
make meaning - for people to understand their lives and the social groups within
which they live.

Memory reflects both the individual and the social at the same time. Write
J. Fentress and C. Wickham (1992: ix): “‘memory is structured by group identities: that
one remembers one’s childhood as part of a family, one’s neighbourhood as part of
a local community, one’s working life as part of a factory or office community
and/or political party or trade union, and so on — that these memories are essen-
tially group memories and that the memory of the individual exists only in so far as
she or he is the probably unique product of a particular intersection of groups’.

Given that memory is both individual and social at the same time, the indi-
vidual memory becomes the social memory ‘essentially by talking about it" (Fentress,
Wickham, 1992: ix-x). And, furthermore, as memory is both social and individual at
the same time then ‘one’s memories are repeatedly discussed, shared with others,
told in stories and so on - they are thus social memories’ (Hague, Mercer, 1998: 106).
Social groups form their own impressions, views and understandings of the world
by ‘establishing an agreed version of the past [...] these versions are established by
communication, not by private remembrance’ (Fentress, Wickham, 1992: x). E. Hague
and J. Mercer (1998) note that social memories embrace all spatial scales and the au-
thors cite, for example, the role of memories in the creation of cities (Boyer 1994) and
landscapes (Schama 1995). Such studies exemplify the ever-moving relationship of
memory as an identifier with place or places. As such, “place, therefore, is a funda-
mental structure of memory and remembering (Hague, Mercer, 1998: 107; emphasis
original).

Given the fluid relationship between memory and place, not all constructions
of place are positive even though they may reflect affections, even loyalty. Place can
also include discrimination, marginalisation, conflict, suppression and subversion -
as promulgated by M. Gluckman (1958). Place, and community, can be at the same
time both inclusionary and exclusionary. As such, place and community therefore
reflect the everyday tensions and power imbalances that emerge within and around

them.
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If memory — both individual and social simultaneously — and community
are critical referents in the construction of place, then symbolic boundaries are also as
critical in the defining of place. Put simply, these boundaries are nothing more than
symbolic devices used to demarcate communities from start to finish (Tonts, Ather-
ley, 2010: 383). They demarcate those people who ‘fit in” and so belong and those
who do not, those who are outsiders.

While such boundaries can be physical, for example, the MacDonnell Ranges
that surround and embrace Alice Springs, they are also more likely to be subjective
instruments created and enforced by sections of particular groups or communities.
Such constructs reflect the ‘collective memories of the spatial dimensions of social or
economic activities, political relations and socio-cultural difference’ (Tonts, Atherley,
2010: 383). The authors state that cultural events, public art, architecture are examples
of the signs and symbols that can stand for such boundaries. Importantly, these sym-
bolic boundaries and the sites they represent are infused with local social and geo-
graphical memories. They are anchored in local consciousness and symbolism; they
accentuate boundary and place. These boundaries reflect worldviews and world as

lived and experienced by both the inhabitants and outsiders.

3. Of place and the rural, the country

In Alice Springs, as in the rest of countryside Australia, the notions and under-
standings of the rural place, that which reflects values and spaces that answer basic
human psychological and spiritual needs (connections with the land, the open out-
doors, community and even a nostalgic thread interconnecting these concepts) and
its accompanying narratives are embedded in a variety of texts through which land-
scapes are portrayed (Bunce 2003; Gibson, Davidson, 2004).

The accompanying narratives have been formulated and constructed over
generations with their dominant meanings representing the masculine, the white, the
working class and the nationalist voice and worldview. What is apparent in Alice
Springs is the hegemonic ethnicity reflecting British colonialism and settler-state his-
tories, practices and mentalities. The hallmarks of identity conflict — otherness, dis-

possession of land, racism and marginalisation — lurk. Distorted and uneven power
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relations reflect not only racialisation of place (see, for example, Cloke 2006) but also
the still-prevailing white networks, which, inturn, focus a lens on the postcolonial
present and the residue of colonials and colonialism whose forebears have never left.

R. Panelli, D. Allen, B. Ellison, A. Kelly, A. John, G. Tipa make an interesting
point concerning the racialisation of place (landscapes and locations) albeit in a New
Zealand context: while it specifies ‘“white’ privilege it also endows a legacy which
‘continues to affect many rural areas, privileging selective oral and aural dimensions
of proclaiming place and marginalizing others” (Panelli et al., 2008: 44).

The rural in the Australian context reflects successive generational construc-
tion; one in which dispossession of Aboriginal land and its resultant new usages pre-
vailed. The first settlers knew very little of Australia and the environmental condi-
tions within. The “squattocracy’ (land-claiming settlers) ‘also sought to impose on the
landscape imported European production systems, populating country with hoofed
animals that carved up soil and damaged habitat. They enacted, through the devel-
opment of an Australian pastoral industry and in cartographic practices, notions of
Australian rurality that ignored and/or erased meanings of place and landscape
(Gibson, Davidson, 2004: 389; Gibson 1999)".

Concomitant with, and expanding on, the above perspectives is the opinion
advocated by A. Moran (2002): ‘“The discourse of ‘newness’, the staple of nineteenth-
century and earlier twentieth-century settler nationalists, proclaimed settler colonies
or nations were new societies free of the problems, the traditions and the class dis-
tinctions that bedevilled the “old world.” The “absence’ of history and tradition meant
that settlers could build their own utopias without hindrances (2002: 1016)’.

The stark inference is that Aboriginal customs, lore, traditions and relations
with land were worthless in the eyes of the settlers and thus there were no obstacles
standing in their (the settlers”) way. They could realise their new utopian dreams at
their whim. The Europeans’ dispossession of land together with the systematic de-
struction of Indigenous populations is a hallmark of Australian settler society. Writes
S. Razack: “As it evolves, a white settler society continues to be structured by a racial
hierarchy. In the national mythology of such societies, it is believed that white people

came first and it is they who principally developed the land; Aboriginal peoples are
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presumed to be mostly dead or assimilated. European settlers thus become the origi-
nal inhabitants and the group most entitled to the fruits of citizenship (2002: 1-2. Em-
phasis in original)’.

Indigenous American scholar Luana Ross (1998), in citing Robert Blauner
(1972), qualifies this further and notes that critical features of colonisation (and of the
ensuing settler society) include the regulation of Indigenous (and hence colonised)
peoples’” movements and the erosion, alteration and modification of their culture,
including the loss of sovereignty. The coloniser ‘attempts to destroy the culture of the
colonised” and thus culture becomes a method of control (1998: 4).

However, Indigenous peoples, Australian Aborigines included, have begun to
fight for the right to address histories of dispossession and to seek to “repatriate”
land, resources, knowledge and cultural artefacts” (Castree 2004: 136). These sites of
resistance and resilience are informed by astute awareness and knowledge of place:
‘they are struggling for differential geographies: that is, the right to make their own
places, rather than have them made for them” (Castree 2004: 136).

The new methods of land appropriation and land use conferred a new sover-
eignty and an unchanging durability of ownership on the burgeoning settler society,
out of which emerged a particular national Australian identity and spirit, which
might appear mythic. This is predicated on, for example, the art of Pro Hart, the po-
etry of Banjo Paterson, the folksy music and lyrics of Waltzing Matilda, the notions of
‘going bush’, mates, ‘hard yakka” and beating all the odds stacked against you, in-
cluding drought, fire and flood.

New symbols, texts and meanings were being constructed in and by ordinary,
yet hardy, men (and women) who could do extraordinary things to overcome their
foe, the land.

The narratives have become popularised and have established an Australian
identity steeped in the rural. Historical representations inform the present rural place
identity and the associated discourses and texts, in their communications, continue to
also inform a national identity. Within this the rural setting were, and are, the world-
views and ‘consciousness of place as it is lived and experienced by residents” (Tonts,

Atherley, 2010: 394).
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The pioneer folkloric myth became an instrument that justified the disposses-
sion of Indigenous populations from the land because the process settling the wild,
untamed frontier provided new meanings for these spaces. Indigenous people were
submerged and erased from their lands and the landscape. Frantz Fanon (1967) made
a critical point with his comment that is still so pertinent today: the Aborigine was
considered part of the natural landscape and thus the ethos of mastering and ruling
nature meant mastering and ruling the Indigenous. To remove the Aborigines from
the land and to eradicate their ties and relationships with it were central to the settler
takeover.

As opposed to Western discourse and social and cultural process in relation to
land ownership, Aborigine populations, as hunter-gatherers, do not have any institu-
tions of land tenure, particular rules of land ownership and concepts of strictly en-
forced territorial boundaries. As noted, their attachments to land were viewed as
transient and unproductive by the incoming settlers (Moran 2002).

The myth of terra nullius, that is, the land of Australia had belonged to no one
when the British arrived in 1788 must be acknowledged as the cornerstone of the
process of legitimising land dispossession in the Australian settler state. The early
settlers held the blinkered view that the social lives of Aborigines were deficient to
the point that they did not rightly hold land ownership.

However, essential and fundamental Aboriginal elements in relation to land
were in place and underpinned Aborigine society. Y-F. Tuan (1977) writes about the
holistic notions of ‘estate’ and ‘range” as being essential core components of Aborig-
ine socio-cultural relations and reflects this initial point made above. In short, ‘estate’
is the traditional dreamtime home of patrilineal descent groups and their ancestors
while ‘range” extends to land over which people hunt. Range is important in day-to-
day survival, while estate is at the centre of socio-cultural ceremonies and relations.
It is in the fixed and unchanging nature of estate - the trees, rocks, hills, sand dunes,
creek beds, water holes and stone formations - where the dreamtime ancestors reside
and estate is the repository for Indigenous identities and cultural and social expres-

sion. “The whole countryside is his family tree’, wrote Y-F. Tuan (1977: 158).
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The holistic concepts of Aboriginal, hunter-gatherer links to land, in which
institutions of land tenure do not exist, are fundamentally opposed to the commodi-
fication and production values sought, implemented and enforced by the settler
state.

This author shall expand on this and provide some further insight by drawing
on my personal experience when I undertook work area clearance work at Kintore in
the Western Desert. This settlement is home to the Pintupi-speaking Aborigines, as
well as some Warlpiri and Luritja-speaking Aborigines, all of whose members also
visit and occasionally reside in Alice Springs.

For the Pintupi, as with other tribes, contact with the settler state introduced
change in relation to the knowledge of ‘country’ (a particular Australian descriptor
used specifically in relation to the rural and its accompanying lifestyles) being passed
down or onto following generations.

Such knowledge permeates Pintupi social life and organisation. Concepts of
land - camp, country and place - as well as family and social ties - kin and relatives
— are completely and inextricably linked to a symbolic cosmological order known as
tiukurrpa or The Dreaming. Tjkurrpa is the fundamental all-embracing principle upon
which Pintupi reality, society, culture, place and place-in-the-world is founded. It is
a single and totalising ontology.

L. Hiatt illustrates Pintupi relationships between people and the land as fol-
lows: “The expression “my country” means an expanse with which an individual is
associated through genealogical ties, residence, mythological links, but which con-
tains numerous sites of which he is not an owner. Within this range, movement for
hunting and foraging purposes is unrestricted though visits to sacred sites need the
permission of owners’ (1983: 16).

It is through tjukurrpa that concepts of land acquire their value. An individual
may consider his ‘ownership” of a place as “that’s his story” (Myers, 1986, 59), a phra-
se which denotes not only ritual links with place but also memories, narratives, sym-
bols, meanings and texts relating to beings passing to, from and through it. Pintupi

transform the landscape into narrative by invoking tjukurrpa in their interaction with
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it and using each place as a mnemonic for telling and re-enacting the story of their
whole country (Rodman 2003).

‘The metaphor of country as story is particularly appropriate,” writes F. Myers
(1986: 59). The author also notes that underpinning this is “Esoteric knowledge...the
value on which the development of Pintupi social reproduction is built’ (Myers 1986:
240). F. Myers” work is considered the benchmark upon which to frame research Pin-
tupi land tenure and ownership, for example, and his scholarship highlights, among
other things, the shift from the group to the individual. Conception place, birth place,
initiation place (for males), residence place, links to tjukurrpa and descent and con-
nection to place along various pathways clearly illustrate this and establish a frame-
work in which an individual’s autonomy is recognised in relation not only to sites
and a strong identification with them but also to other individuals. E. Relph’s (1985:
26) words have a particular resonance and prescience: places ‘are constituted in our
memories and affections through repeated encounters and complex associations’.

The phenomenological approach of lived experience or consciousness from the
tirst-person perspective underscores the Pintupi relation to land and place perfectly:
concomitant with experience is intentionality, that is, being steered towards some-
thing as it is an experience of/about/in relation to something else. This gives mean-
ing to things that people have in the events that emerge and become experiences and
memories: notably, the flow of time, the self, others, the relevance and importance of
things (be they objects, ritual, land, duties) and so on. The settings of cultural and
social context in the life world experiences of the Pintupi and the importance of social
organisation and the relation to land is, as F. Myers reminds us: “They (Pintupi) focus

on what individuals do and the experiences to which their concepts are relevant’

(1986a: 443).

4. Of place and Alice Springs
4.1. Memories of the past

This article will now focus on the contemporary place that is Alice Springs -
informed by past acts of colonisation and the settler state — and the conditions of the

present.
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The Aborigine populations in and around Alice Springs and their day-to-day
life pathways, social interactions and cultural practices, while demonstrating collec-
tive notions of community, also illustrate the on-going and contemporary reality of
racialisation and racial oppression levelled against such specific populations.

The community that makes up the town is tied to discourses, local and na-
tional memories of the settler state, social relations and the narratives that underscore
them all of which are critical components in the construction of place, the building of
a sense of place identity and place attachment (Tuan 1977). In particular, physical
spaces are used to bolster and support local memories.

The Todd and Charles Rivers that dissect Alice Springs, which has a popula-
tion of 27,000, are an integral part of the town’s identity and can be rightly consid-
ered as core features and landmarks. Five access ways and a bridge span the two riv-
ers, which are mainly dry for much of the year. Traffic, be in by foot, by car or by bi-
cycle, traverse these river access points every day and on a regular basis. The Todd
and the Charles and their arid, riverine ecologies are home to many River Red gum
trees (Eucalyptus camaldulensis), many of which are 400 years old, as well as local spe-
cies of birds, bats, insects and lizards (Conservation Commission of the Northern
Territory 1994). The locals often refer to the gum trees as ‘the ships of the Todd.

Both rivers and Mparntwe (Alice Springs) itself are the traditional homelands
of the Arrernte people and the river corridors are rich with sacred sites and points of
huge symbolic importance. Dreamtime ancestors are embodied in place and in land-
scape. B. Spencer and F. Gillen (1969) noted that the landscape was imbued with to-
temic significance with much of the rivers, surrounding hills and the peaks of the
ranges around the town having an important and essential association with the an-
cestral beings who originally travelled through the land creating many of the fea-
tures (see also Strehlow 1947). The sandy river beds and the trees embody creative
dreamtime ancestors including three species of caterpillar - Yeperenye, Ntyarlke and
Utnerrengatye (Brooks 1991). In the dreamtime stories, the caterpillars, together with
other beings such as wild dogs and kangaroos as well as the uninitiated Kwekatye

boys, who travelled north in pursuit of two sisters, shaped the landscape that exists
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today. Spatio-cultural meanings and the close ties to the land and inherent place-
based cultural practices abound.

Settler state incursions into the area began with an exploration party to the
centre of Australia, led by John McDouall Stuart in 1862. But it was the construction
of the Overland telegraph from Adelaide to Port Darwin in 1872 that led to the nam-
ing of Alice Springs. The government surveyor William Mills named a water spring
after Alice, the wife of Charles Todd, who helped oversee the telegraph construction.
Probably the most important factor that confirmed the establishment of the settle-
ment of Stuart (forerunner to the present day Alice Springs) on the banks of the Todd
River, was the ‘rush’ that followed the discovery of gold in the eastern MacDonnell

Ranges in 1887. (Conservation Commission of the Northern Territory 1994: 30).

4.2. Alice Springs’ identity today

Both the Todd River and the Todd Mall can be seen from the high points
around Alice Springs. As such, they are part of the social and cultural fabric of the
community. However, given that both places are central to the town’s identity, ten-
sions surround the access to and sharing of both places will be explained shortly. The
river and the mall are collectively recognised in local socio-cultural relations and the
everyday lives of European and Aboriginal residents and visitors alike.

Today, the appeal - cultural, social and visual — of the riverine landscape is
being undermined by rubbish, fire and generally unkempt environs. Entry to the
river beds is haphazard and, in the eyes of many, unsafe and possessing the potential
for violence, not at least for the night-time drinking parties hosted there. This author
arrived in Alice Springs in the wake of the sentencing of five young white men who
were jailed for between 12 months and six years for the killing of a young Aboriginal
trainee park ranger while he slept in the riverbed.

The ranger’s death and subsequent trial and sentencing’s for manslaughter

made national and international headlines. Much was made in the popular press of

28



D. Andrae: Of place and Alice Springs...

the death being labelled a ‘racist’ killing and an incident of ‘white supremacist vio-
lence’.

Much has been written both in the academy and in the popular press about
the Aboriginal ‘failure’ to subscribe to the basic standards of law and order in a place
like Alice Springs and equally as much has been written about the ‘crisis” posed by
alcohol, in particular, when in the hands of Aborigines; and equally as much has
been written about police discrimination and institutional racism. (See, for example,
Cunneen 2001; Hogg, Carrington, 2006; Barclay 2007; Goldflam 2011).

Indeed, C. Cunneen (2001), for example, ties the issues of Indigenous impris-
onment and incidences of police cell deaths with the historical and on-going legacy
posed by the settler or colonial process, his approach being grounded in the dispos-
session of land and cultural suppression.

The early dispossession of people from the land has also been well recorded
and is being maintained by both local and federal governments, to a large degree, in
a continued and persuasive attempt to get people to move into centralised commu-
nity places like Alice Springs and the chance to access a range of public services.

The town has a history of control and access of the right to be in the place that
is Alice Springs. This has been manifest in the 18 town camps, which are located in
and around the town. The populations who live in the camps are based on kinship
and language groups (This author’s emphasis). Many are home to Arrernte residents,
who are the traditional owners, or the descendents of the traditional owners of Alice
Springs (Tilmouth 2007). W. Tilmouth notes that the town camps emerged as an an-
swer to a 1928 prohibition, which forbade Aboriginal people to be in the town after
sunset (2007: 235). From the 1970s, the town camps pushed to be recognised as le-
gitimate communities with legal tenure over the land they were occupying so as to
be able to qualify for essential services. The fight for recognition was tough but tenac-
ity won. Pastor E. Rubuntja, the first president of the Tangentyere Council, set up in
1974 to help coordinate the campaign for recognition, said that the white population

did not like the camps: “They tried to push us away. But this was our country. Ar-

' For example, ‘Five jailed for racist Alice Springs killing’ (Gibson 2010); * Alice Springs thugs acting like the
KKK’ (Bolton 2010).
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rernte country. Aboriginal country. The other people living in the camps - Warlpiri,
Luritja, Pintupi, Pitjanjatjara, Anmatjere — had been pushed off their land too. We
wanted our own land so we could sit down and not worry about the whitefellas
pushing us off (Tilmouth 2007: 236)".

Underpinning the most recent coercive push has been the initiative known as
the Northern Territory Emergency Response (NTER), popularly known as the Inter-
vention. This was introduced in 2007 and aimed to stamp out child abuse, access to
pornography, control alcohol abuse, stem domestic violence and stop truancy. The
federal government’s rationale was that crime had reached epidemic proportions in
remote Aboriginal communities. The Intervention was justified on the grounds that
legislation was required to resolve Aboriginal ‘dysfunction” (Anthony, Blagg, 2013:
52).

The issues of place as land, access to it and use of it are also at the heart of In-
tervention policy. Together with the implementation of the Intervention’s measures,
came arevamping of local government processes including the abolition of more
than 60 small, local councils and the creation of 11 centralised shires based in re-
gional centres, like Alice Springs, note T. Anthony and H. Blagg (2013). They wrote:
‘At a stroke, Indigenous community councils lost funding. Coupled with the draco-
nian regulations of the Intervention, this constituted a new phase in the disposses-
sion of Indigenous Australia by a colonial power” (2013: 53). The Intervention, as
D. Howard-Wagner states, ‘validated the setting aside of the normal state of affairs in
“prescribed areas” and allowed for a legalised reforming of Indigenous spaces and
practices within those “prescribed areas”” (2012: 222).

The migration of people from the remote ruralities of the Northern Territory to
urban places like Alice Springs accelerated as a consequence of the Intervention. As
T. Lea, M. Young, F. Markham, C. Holmes and B. Doran (2012) state, many of the
new arrivals into ‘growth towns’ like Alice Springs had left the bush in order to flee
growing family problems, ‘problems which invariably involved violence arising from
the NTER’ (2012: 143). Such reorganisation of Indigenous place (and space) has cre-
ated a redefined sense of place within the concentrations and boundaries of the ur-

ban environment of Alice Springs, a community that exhibits the social, cultural po-
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litical and economic characteristics of a colonised place. It is also a service centre for

numerous remote Aboriginal ‘out stations’.

4.3. A reconsideration of space

Non-governmental resources in Alice Springs were not adequately resourced
to cope with the population influx and the numbers of Indigenous people living and
sleeping ‘rough’ increased markedly. Urban places like Alice Springs” CBD experi-
enced a spatial reorganisation, one in which Aborigines were explicitly marginalised,
an on-going concerted process which was expedited by increased police patrols, the
installation of CCTV, and the passing of restrictive local (and state) government by-
laws targeting offending in public places. This is made manifest, for example, in the
Management of Public Spaces By-laws (2009), whereby begging becomes a criminal
offence and the police are given the explicit powers to disperse and move on Indige-
nous people, relegated to a class of urban nomad, from gathering in any council-
controlled public space.

From a state-implemented perspective, the Northern Territory’s Summary Of-
fences Act criminalises public place ‘anti-social’ behaviours: loitering, drinking in
a public place; undue noise at a social gathering after midnight; offensive behaviour,
for example. This Act was introduced in 1924 and has been through 95 re-
enactments. A more recent piece of legislation, the Northern Territory Mandatory
Alcohol Treatment Act (2013), is directly aimed and focused at Aborigines who mis-
use alcohol. The legislation’s ability to detain people without entering the court proc-
ess or being represented by a lawyer is unprecedented in Australian law. Every per-
son who has been detained under the Act's powers has been Aboriginal (Cordell,
Watson, 2014). A person will be given an AMT (Alcohol Mandatory Treatment) Or-
der if he or she has been detained by police for being very drunk three times within
a two-month period. A person is then assessed before a panel comprised of health
professionals and at least one community member before being served the Order.
The individual is then taken to a secure facility and locked up for three months.

Such control and management of the visibility of Aborigines in public urban

areas puts them at the whimsical mercy of the authorities and at the interpretation of
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draconian legislation, now part of the Territory’s white-dominated, official narrative
and infrastructure. Their presence creates contested places. A case can be made that
the particular spatial politics of enforcement legislation and wider macro-policy ex-
plicitly impel the Aboriginal presence of place and presence towards the outskirts of
Alice Springs: this underscores wandering and displaced populations who appear
dispossessed, who do not seem to have a ‘fixed abode” and who do not appear to

own anything, land included.

4.4. Whitefellas and the Todd Mall

This article will now focus specifically on Alice’s Central Business District
(CBD), a white-dominated place of concentrated dispossession and marginalisation
and the Todd River, a peripheral but Indigenous place offering some respite and sol-
ace and a gathering place for Aborigines.

From the outset, racialised access into, control and policing of such a public
place such as the CBD is to be seen and understood in the context of on-going spatial
suppression and submersion - Aborigines” presence in such a place of consumption
is strictly controlled.

Alice Springs” CBD is centred in and on the Todd Mall, a pedestrian precinct
which runs parallel to the Todd River. Places like CBDs invite, create and support
their own particular types of cultures and subcultures and will accommodate their
own types of disciplinary power. As R. Guha (1998) argues: colonial power veers to-
wards coercion not hegemony and exclusion not inclusion (Guha 1998, cited in An-
thony, Blagg, 2013: 45).

Public place and public space engender a hegemonic dualism, one that affords
certain people (citizens) access and usage while curbing such ‘rights” or “privileges’
in respect of others: such accepted public status is not so forthcoming to the colo-
nised in that unfettered access is denied and is replaced by restrictions and condi-
tions.

From a material (and a capitalist) perspective CBDs can be considered ‘centres

of capital accumulation, where commerce, tourists, government agencies and local
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residents intersect’ (Lea et al., 2012: 144). Alice Springs positions itself as, inter alia,
a service hub, business centre and as a gateway for international tourists.

My overall impression of the Todd Mall and its periphery, which extends to
the Todd River, is that it is a place that is predominantly peopled by white pedestri-
ans with the areas at each end of the Mall — Gregory Terrace (south end) and Wills
Terrace (north end) — the only sites of Aboriginal inclusion. Wills Terrace is the lo-
cus of the (in)famous Todd Tavern, the front bar of which is known as the Animal
Bar and home to numerous and mainly Aborigine-only drinkers. The bar is open
from 10 am to 2 pm and then patrons can go next door to the bottle store, which
opens when the front bar closes, and buy liquor before heading into the Todd River.

Within the Mall proper, there is only one place where Aborigines can sit and
gather — a grassed area under trees in front of the Uniting Church. The church’s
website states: “Together with the Alice Springs Town Council, the church has made
it possible for Indigenous artists to use the lawns as a place from which to sell their
own art, what T. Lea, M. Young, F. Markham, C. Holmes and B. Doran (2012, 149)
refer to as “a commodified Aboriginality”. Many people enjoy the opportunity for
‘cross-cultural conversation” (Uniting Church 2015). And that is what they do, sitting
in small subdued groups either working on their pointillist (dot) paintings or offer-
ing them for sale, all under the gaze of white café patrons and passing police patrols.
One feels that they know their place. Otherwise they walk with purpose, direction
and pace navigating their way towards the Todd River or towards Hartley and Bath
Streets, the site of the Yeperenye Shopping Centre, home of Woolworths supermar-
ket, and the nearby Coles supermarket. The Aborigine pedestrians purposely avoid
the white shoppers and there is minimal eye contact between them. The foot traffic
reflects a cultural contestation between ‘the blackfellas” and ‘the whitefellas’. The
Todd Mall might be considered a zonal place or an “interstitial” place” which are the
sites of ‘ambivalence, hybridity, compromise, resistance and contestation” (Anthony,
Blagg, 2013: 46). Such place, and space, creates the opportunity for the emergence of
new narratives, symbols, meanings and texts.

These narratives are, as such, both epistemological and ontological simultane-

ously as they are parts of people’s experiences, meanings and lifeworlds, that is,
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place as it is lived, experienced and informed by the symbols and signs used to de-
fine place. They will reflect overt, as well as subtle, inclusion and exclusion and will
represent perspectives from both insiders and outsiders. They are always open to
cultural contestation and cultural negotiation and cultural recontestation and cultural
renegotiation. The fluid inclusion/exclusion binary will continue to inform local
communal identity - the “voice’ of the inclusionary will thwart the ‘voice” of those
excluded, however, in their resilience, they are able to absorb and accommodate
these dynamics at varying levels.

Numerous galleries selling Aboriginal art (paintings, sculptures and jewellery)
line the Todd Mall and its approaches. Interestingly, the space within (this author’s
emphasis) the shops is staffed by while people. Only occasionally (the opening of an
Aboriginal artist’s exhibition, for example) will one see Indigenous artists inside. Is it
because the artists do not fit white preconceptions of how artists ought to look? The
art is generally expensive as is the surrounding atmosphere within which it is dis-
played. The target market is the out-of-towner, the international /national tourist. To
see Aboriginal artists ‘at work and in situ” one may have to travel to outlying com-
munities like Papunya, home of the Papunya Tula cooperative, or Yuendumu, home
of the Warlukurlangu Artists. At both places, artists, many of whom are quite eld-
erly, sit in the shade of the verandah and paint.

Inside the Todd Mall galleries, the discourse quickly turns to the collectability
of the artist, the price his/her work will fetch at a gallery in Sydney, Paris or Berlin
(the French and Germans are great collectors of Aboriginal art), what collections the
artist’s work resides in, what the reviewers say, the accolades received and so on.
Outside in the Mall’s pedestrian walkways, the Aborigines can be considered as mis-
tits in the CBD in that they do not subscribe to the kind of consumer expected to be
present and displaying the accompanying commercial imperatives. They represent
a highly mobile and impermanent presence — apart from the Uniting Church locus
— always on the move to somewhere else and not stopping. Todd Mall reflects the
silencing of an Indigenous population within a given context.

An interesting paradox emerges from within the Todd Mall: Aborigines are

seen as romanticised agents of contrast and dissimilarity, sought after by tourists for
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their artistic endeavours, yet they are reduced to a shadow presence in the white,
urban frontier place of Todd Mall. Such a shadow presence is important from
a commercial perspective. T. Lea, M. Young, F. Markham, C. Holmes and B. Doran
(2012: 152) write that they, the Aborigines, are tolerated only when ‘entrepreneurial
values can be met, such as when the Aboriginal Other conforms to the white con-
struction of a tourist place with its heavy dependency on commoditised Aboriginal
culture’.

Such a paradox — the wish to have a commoditised Aboriginal culture ac-
cepted and displayed — is resisted by Aborigines ‘skilled in evading unwanted har-
assment through forms of urban nomadism” (Lea et al., 2012: 157). The authors con-
tinue: ‘such coproduced mobility assists a romantic mainstream view that Aboriginal
people are naturally mobile, which further helps disguise the spatial disfigurements
in play. Indigenous practice and response takes distinct forms depending on place.
Without essentialising, we might say that Indigenous people deploy multiple cul-
tural resources to maintain fragile spatial domination within the resource-rich urban
frontier. In the CBD the tactic is to remain camouflaged through a calm and perma-

nent pedestrianism’.

4.5. Blackfellas and the Todd River

A decent cricket ball throw away from the Todd Mall is the wide and dusty
Todd River, which snakes its way through the town. It is a meeting place for Abo-
rigines. While closely proximate to the concrete and paved paths that run adjacent to
the river, the river, as a place, represents another social and cultural zone. Access to
the river is screened by shrubbery and tall grasses, masking what T. Lea, M. Young,
F. Markham, C. Holmes, B. Doran call “a precarious sanctuary where the intermittent
drive-by gaze of patrol cars and welfare personnel replaces the omnipresent monitor-
ing of police, shop-keepers, CCTV and security guards’ (2012: 153).

The concrete and paved paths that border the river bed are utilised by white
runners, walkers and bike riders, who often encounter Aboriginal people ‘sleeping
rough’, drinking and socializing. The walkways converge on and intersect each

other’s spaces. Both groups cannot avoid each other’s proximity at these intersec-
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tions. As mentioned, white people fear the Todd River, particularly at night, where it
is considered a ‘no-go” area. Living nearby (Chewings Street), I could hear the sing-
ing, the shouting and smell the smoke from the fires lit in the river bed. Early morn-
ings (circa 3 a.m.) were often punctuated by swearing, the sounds of fighting, bottles
being thrown, the sounds of breaking glass as people left the river bed and made
their way to the Eastside town camp walking past my flat. Mornings in Chewings
Street and around Anzac Hill revealed puddles of vomit and broken glass, with
Monkey Bay sauvignon blanc bottle remains featuring prominently. Blood frequently
spattered the road and walkways.

The Todd River affords Aborigines with the strategy to stop moving, sit down,
relax, socialise and to be shielded from the gaze of the CBD. The riverbed, as an un-
commodified and unregulated place, provides temporary relief from the mall and its
regulated gaze (Lea et al., 2012: 157).

The rigid construction of place and approved patterns of presence and move-
ment as reflected in the Todd Mall is replaced by a more relaxed — and more threat-
ening —environment in the Todd River bed. Yet, for its more casual atmosphere as
a place for Aboriginal socialising, the Todd River is still subject to the random atten-
tion of the police and of the enforcement of regulations. As a resting place, the litter
and detritus serve as boundary markers demarcating this as a place to be avoided by
white passers-by, except by police and security guards. However, the continued lit-
tering in itself can be seen as anti-social and therefore liable to attract attention. The
behaviours that accompany boisterous socializing — excessive alcohol use, shouting,
swearing, fighting — will, of course, also attract attention. Night time, in particular,
makes the Todd River a place of heightened fear for white people, both tourists and
locals: for example, those going to and from Lasseters Casino on the far side of the
river and who choose to walk from the town centre, are brought into an intensified
contact with the river dwellers’ presence, whose fires they can see and smell and
whose singing and drinking they can hear. Another paradox emerges: Aborigines, as
consumers, are welcome in the casino’s gaming rooms and while it becomes a place
of inclusion, something that eludes Aborigines in other public places, it is governed

by an economic exploitation of these consumers (Young et al., 2013).
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The riverbed might also be considered as a “muted” locale - the reference to
‘muted’ implies being partly, even totally, submerged within or by the dominant
mainstream through a communication hiatus. Groups such as the river dwellers are
rendered mute because they are not involved the articulation of a society’s dominant
communications process (Hardman 1973). S. Ardener expands on this - there are
‘dominant modes of expression in any society who have been generated by the
dominant structures within it. In any situation, only the dominant mode of the rele-
vant group will be “heard” or ‘listened to.” The ‘muted groups’ in any context, if they
wish to communicate, must express themselves in terms of this mode, rather than the

ones which they might have generated independently” (1978: 20).

5. Conclusion

The Todd River and the Todd Mall embrace two distinct zones. They are two
separate places: the white consumer presence that defines the urban place of the
Todd Mall/CBD and its accompanying people management, including the having of
acceptable Indigeneity on show; while, in the peripheral area of the Todd River, an
uncommodified place which is a locus for Aborigines and not for consumers and/or
tourists and a place which attracts a degree of tolerance of Aboriginal presence.
However, this ‘right of place’ is tempered by the fact that raucous behaviour will at-
tract police attention and intervention if deemed warranted. Such racial management
reinforces some embedded features of the colonial past still informing the post-
colonial present.

The high visibility of people and things in the Mall makes it easier to police
and invites a greater police presence while in the periphery, white presence declines
as does the police/security intervention. And while the peripheral tolerance is al-
lowed, it is wafer-thin and illusory - it may convey a sense of order but will always
be subject to the whimsy and capriciousness of security management and surveil-
lance regimes. The hunter-gatherer and the post-colonial intersect and ensuing proc-
esses fluctuate under an over-arching paradox: the lure and attraction of social and
cultural ‘otherness” as an object of commodification against which Aborigines, the

tirst and original inhabitants of Australia — including Alice Springs — and whose
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existence is barely acknowledged and tolerated. At the heart of the on-going contes-
tation is the notion of place, which is governed and still informed by the post-
colonial present. Time and memory, both individual and social, are essential compo-
nents in the construction of place. They create an awareness of and a sense of connec-
tion with place. Such a consciousness of place is immersed in the thinking that one’s
own community is distinctive.

Socio-cultural interactions, in which signs, symbols and narratives are embed-
ded, enlighten, represent and assist in the formation of memories, identities, a sense
of community and a sense of place. Lived behaviours and experiences reflect peo-
ple’s being-in-the-world and their relationship with world, albeit being contested
and exclusionary: this is a basic part of humankind’s ‘being alive” and existing and
acknowledges that everything that exists has an environment and a place. Concomi-
tant with the establishment of place identity and community is the development of
difference, both social and cultural, and which will vary from neighbouring place to
neighbouring place. Difference is defined by socio-cultural boundaries, that is, those
who belong (insiders) and those who do not (outsiders). Place and such attached
boundaries are informed by memories and narratives, originally steeped and an-
chored in the colonial past. In the case of white Alice Springs residents, there is an
on-going reaffirmation of having tamed an inhospitable land and so have formed
a sense of belonging and developed socio-cultural bonds; in the case of the Aborigi-
nes there is the ever-present and continued reaffirmation of society, culture and lives
intimately connected with the land. Colonial incursions led to Aborigines being dis-
possessed of their lands, senses of identity and place and massive socio-cultural
changes.

The insider-outsider dichotomy of Alice Springs is made manifest in the socio-
cultural differences and a reframed sense of place between the new and dominant
insiders, who were once outsiders, and those once insiders, now marginalised out-

siders.
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Abstract

Transformation of audiosphere in everyday life of the village

Sound constitutes an auditory impression of being one multisensory element of perceiving the
world. The definition and categorisation of the sound differs as it remains an object of interest of many
scientific disciplines. The most useful concept of the sound in sociology and anthropology seems to be
the audiosphere interpreted as sounds and noises which define the specificity of a given space. In this
paper, the terms sound and soundscape are used interchangeably. The soundscape of everyday life
consists of sounds that belong to different categories, i.e. nature sounds, the sounds that are the result
of human civilisation activities (e.g. the noise of technical devices) or artistic actions (e.g. music),
sounds which can be semiotic objects (e.g. ambulance siren sound) and the sounds of human speech.

In the geographic space, sounds have multiple functions, e.g. they convey information about
space as well as processes and phenomena occurring within the concept of space. Additionally, they
enrich lives and fulfill a culture-forming role. Not only does the sound determine the qualities of the
landscape but it is also individual for each region and thus creates a genius loci, so to some extent de-
termines the region’s identity.

The analysis presented in this article refers to the soundscape of the village as a form of physi-
cal and anthropogenic space. When recognised in the longer perspective, it allows the perception of
ongoing changes in the audiosphere. Observations described in this paper are not universal since
characteristics of the soundscape of the village is largely dependent on its spatial location. The article
presents the transformation of suburban village audiosphere. Here, the proximity of the city is deter-
mined by the degree of infrastructure development, and in the case of intensive suburbanisation it

also provides information about the residents” social and occupational structure, their lifestyles and
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ways of spending free time. The analysis is structured according to the following categories: nature
sounds, working noises, timing, festivities, rites of passage, institutionalisation and ways of spending

free time.

Key words: everyday life sociology, soundscape, audiosphere, suburban village

Slowa kluczowe: socjologia codziennosci, pejzaz dZwiekowy, audiosfera, wie$ podmiejska

1. Wstep

Dzwiek w ogélnym rozumieniu stanowi wrazenie stuchowe bedace jednym
z elementow multisensorycznego postrzegania $wiata. Jest odmiennie definiowany
oraz kategoryzowany jako przedmiot zainteresowan wielu dyscyplin naukowych.
W definiowaniu zjawisk zwigzanych z dzwigkiem badacze wyrézniaja m.in. fonosfe-
re, sonosfere i audiosfere. Do fonosfery zaliczaja dzwieki, ktére sa wynikiem ekspre-
sji glosowej czlowieka (np. kaszel, szept, émiech, oddychanie, dzwieki wypowiada-
ne), ale takze te, ktére zostaja utrwalone za pomoca urzadzen rejestrujacych. W ana-
lizie sonosfery zwraca sie uwage zaré6wno na brzmienie, jak i pochodzenie dZzwieku,
poszukuje sie wartosci w dzwiekach wydawanych nie tylko przez instrumenty (np.
szum wodospadu, warkot silnika itd.), a wiec przez otaczajaca nas rzeczywistosé
dzwiekowa.

Pojeciem najbardziej przydatnym w socjologii i antropologii wydaje sie¢ nato-
miast audiosfera rozumiana jako dzwieki i odglosy stanowiace o specyfice danej
przestrzeni (por. Misiak 2009). Maria Gotaszewska dokonata interesujacego podziatu
audiosfery na (1) potoczna - obejmujaca caloksztalt dZwiekoéw najblizszego prywat-
nego i oswojonego otoczenia; (2) zorganizowang - skladajaca si¢ z réznorodnych od-
gloséw otoczenia (najczesciej przyrodniczego), odbieranych jako harmonijne, oraz
(3) wyspecjalizowang, zawierajacq dzwieki i odglosy charakterystyczne dla danego
Srodowiska (por. Gotaszewska 1997).

W latach 60. XX w. kanadyjski kompozytor i muzykolog R. Murray Schafer
wprowadzit do problematyki audiosfery pojecie pejzazu dzwiekowego. Wkrotce
koncepcja ta rozwinela sie¢ w szkote , ekologii dZwiekowej”, w ktorej pierwotnie kon-

centrowano sie na opisie i dokumentacji stanu §rodowiska akustycznego réznych
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obszar6w w toku postepujacych przeobrazen cywilizacyjnych. Z czasem zaczeto
uwzgledniaé rowniez aspekty estetyczne.

R. M. Schafer zauwazyl, ze przemiany audiosfery nie sg jedynie konsekwencja
rozwoju technicznego i zwigzanego z tym zanieczyszczenia Srodowiska akustyczne-
go. Autor ten zwrdécil uwage na estetyczng postawe wspoélczesnego czlowieka zawie-
rajaca kulturowo uwarunkowany proces znieczulenia zmystowego (por. Losiak
2007). Chociaz R. M. Schafer nie zdefiniowal terminu pejzazu dzwiekowego, to Ro-
ber Losiak wnioskuje, analizujac jego prace, ze w pojeciu tym zawiera si¢ zaré6wno
doswiadczenie audytywne, odnoszace sie do konkretnego miejsca-srodowiska,
oraz indywidualne, emocjonalne przezycie audiosfery (Losiak 2007). Trafnosé
takiego rozumowania potwierdza definicja opracowana przez badaczy zwiazanych
z R. M. Schaferem, zawarta w Stowniku ekologii akustyczej, wedtug ktérej ,pejzaz
dzwiekowy jest to Srodowisko dzwiekowe pojmowane z naciskiem na sposéb, w jaki
jest ono postrzegane przez jednostke lub spoteczeristwo. Pejzaz dZzwiekowy zalezy
wiec od stosunku miedzy jednostka i dowolnym Srodowiskiem dzwiekowym” (Lo-
siak 2007).

Na krajobraz dzwiekowy codziennoéci skladaja sie dzwieki nalezace do réz-
nych kategorii: naturalne odglosy przyrody, dzwieki bedace efektem cywilizacyjnej
dzialalnosci cztowieka (np. hatas pracujacych urzadzen technicznych) lub jego ak-
tywnosci artystycznej (np. muzyka), dzwieki bedace obiektami semiotycznymi (np.
sygnat karetki) oraz dZwieki mowy ludzkiej (Bernat 2008).

Jak zauwaza Aleksandra Kowalczyk (2008), dzwieki w przestrzeni geogra-
ficznej spetniaja wielorakie funkcje, s m.in. no$nikami informacji o przestrzeni oraz
zachodzacych w niej procesach i zjawiskach, wzbogacaja Zycie oraz spelniaja role
kulturotwoércza. Dzwiek decyduje nie tylko o walorach krajobrazu, lecz takze, jak
zauwaza Sebastian Bernat, jest indywidualny dla kazdego regionu i przez to tworzy
»,ducha miejsca”, a wiegc w pewnym stopniu okresla jego tozsamosé. Ponadto, jak
stwierdzaja Robert Losiak i Renata Tariczuk, ,zagadnienie pejzazu dZwiekowego
wyznacza ciekawa perspektywe refleksji nad specyfikag doswiadczania miasta, na-
wigzywania relacji w nim, budowania poczucia zakorzenienia w miescie oraz rozpo-

znawania jego swoistosci” (Losiak, Tariczuk, 2014).
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W Polsce refleksje nad pejzazem dzwiekowym podejmuje sie w antropologii,
geografii, kulturoznawstwie i muzykologii. Problematyka ta nie znalazta dotychczas
swojego miejsca w socjologii, ale wydaje sie, ze moze by¢ interesujagcym przyczyn-
kiem do analizy przemian zaréwno spotecznosci miejskich, jak i wiejskich, zwtaszcza
ujmowana jako element tozsamosci miejsca.

Analiza prezentowana w niniejszym artykule odnosi si¢ do krajobrazu dZzwieko-
wego wsi jako rodzaju przestrzeni fizycznej i antropogenicznej. Gdy zostaje ujeta
w perspektywie diugiego trwania, pozwala na dostrzezenie dokonujacych sie prze-
mian réwniez w audiosferze. Opisywane tu spostrzezenia nie s3 uniwersalne, gdyz
charakterystyka pejzazu dzwigkowego wsi w duzym stopniu jest uzaleznienia od jej
polozenia przestrzennego.

W niniejszym artykule zaprezentowano przemiany audiosfery wsi podmiej-
skiej. Blisko$¢ miasta wyznacza tu stopierh rozwoju infrastruktury, a w sytuacji inten-
sywnej suburbanizacji zawiera réwniez informacje o strukturze spotecznej i zawo-

dowej mieszkaricéw, o stylach ich zycia i sposobach spedzania czasu wolnego.

2. Dzwieki przyrody

Jak pokazuja liczne badania, sposréd ptakéw najbardziej ubywa wroébli, skow-
ronkoéw, kuropatw i szpakéw (Populacja wrébla, 2015) Coraz rzadziej mozna je sty-
sze¢ w obserwowanym otoczeniu. Do niedawna hatasliwe wréble, stadami gniez-
dzace si¢ po krzakach, byly zwiastunami wiosennego ocieplenia. Szacuje sig, ze
w Polsce po 2000 r. wygineto okoto 1 500 000 par wroébli (Winiecki 2013). Ubytki te
stanowia skutek mechanizacji rolnictwa, zanieczyszczenia srodowiska naturalnego,
na wsi za$ dodatkowo zanieczyszczanego herbicydami i pestycydami. To powoduje
spadek liczby owadoéw, istotnego ogniwa w taricuchu pokarmowym fauny, oraz ska-
Zenie powierzchni ziemi (czyli miejsca Zerowania ptactwa) metalami ciezkimi i sub-
stancjami toksycznymi.

Réwniez zmienito sie otoczenie przyrodnicze domostw. W sasiedztwie no-
wych doméw coraz rzadziej zachowuje sie duze drzewa, pospolite krzaki, gdzie
ptactwo mogto sie chroni¢ przed drapieznikami i ludZmi. Ponadto z gestwiny krze-

wow ptakom byto tatwo sfrunaé na ziemie dla poszukiwania pokarmu. Nowe trendy
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w architekturze krajobrazu przenikaja réwniez do ogrodéw wiejskich. W coraz
mniejszym stopniu sg one naturalne, co nie sprzyja ani gniezdzeniu sie ptakéw, ani
zdobywaniu przez nie pozywienia w postaci nasion ré6znych roslin.

Przyroda jest podstawa wiejskiego gospodarowania, ale paradoksalnie zosta-
ta przez nie zniszczona. Dowodem tego sa programy rozwoju podkreslajace ko-
niecznoé¢ traktowania przyrody w sposéb zréwnowazony, z poszanowaniem roz-
nych jej aspektéw. Przyktadem moze by¢ Program Rolno-Srodowiskowy ,Ochrona
siedlisk legowych ptakéw”, zwany ,Pakietem ptasim”. Okresla on miedzy innymi
wymogi dotyczace koszenia traw i wypasu bydla. Jak twierdzi Marek Jobda, ,zna-
jomos¢ przyrody przez rolnikow tzw. starego pokolenia wychodzi [znacznie] ponad
przecietna ogélu spoteczenistwa. W bezposredniej rozmowie zadziwiaja [oni] swoja
wiedza na temat poszczegoélnych gatunkéw ptakéw i umiejetnoscia ich rozpoznawa-
nia. Wykonujac prace polowe|,] czesto przebywaja w otoczeniu przyrody, a zatem
maja sposobnos¢ jej obserwowania. Ich spostrzezenia sa dodatkowo wzbogacone
o informacje przekazane przez ich poprzednikéw. Niestety obecnie sytuacja sie
zmienia. Mlodzi rolnicy prowadza coraz bardziej zmechanizowana gospodarke rol-
na, w coraz bardziej pozbawionym przyrody otoczeniu. Traca zatem sposobnos¢ ob-
serwowania ptakéw zamieszkujacych obszar ich gospodarstwa. Réwniez tradycja
przekazéw ustnych zamiera w spoteczenstwie. Nalezy sie spodziewa¢ zaniku zna-
jomosci zagadnient przyrodniczych przez rolnikéw, a co za tym idzie coraz mniejsze-
go zrozumienia przez nich potrzeby ochrony przyrody” (Jobda 2009: 16).

W wiejskim pejzazu dzwiekowym coraz rzadziej styszy sie odglosy ptactwa
domowego, rzenie koni i ryczenie krow. Profesjonalizacja i specjalizacja rolnictwa
ograniczyla liczbe gospodarstw samozaopatrzeniowych. Wspoélczesnie hodowla zo-
stala przeniesiona do profesjonalnych wyspecjalizowanych farm, czesto lokalizowa-
nych z dala od jednostek osadniczych. Z dzwiekéw zwierzecych pozostaly na wsi

jedynie nocne poszczekiwania pséw i, kocia muzyka” w okresach godowych.

3. Odglosy pracy
Skowronki, ktére literaturze pieknej byty traktowane jako $piewajacy towa-

rzysze oraczy, wspolczesnie stycha¢ coraz rzadziej nie tylko dlatego, ze jest ich coraz
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mniej, lecz takze dlatego, ze ich §piew zagluszaja maszyny rolnicze. W tradycyjnym
gospodarowaniu, o niskim stopniu technicznego uzbrojenia pracy, czynnosciom po-
lowym towarzyszyly odglosy ludzi i zwierzat. Krajobraz ten r6znicowat sie w zalez-
nosci od poér roku. Wiosna byto to parskanie i rzenie koni oraz nawotywania oracza,
latem odglosy sierpéw i kos znacych zboze, a potem odglosy fur, na ktérych zwozo-
no zboze do stodét. Dzwiegki te byly wyrazZnie styszalne i dato si¢ je bez trudnosci
zidentyfikowaé w przestrzeni akustycznej. Mechanizacja przyniosta najpierw dzwie-
ki konnych kosiarek i mechanicznych mlockarri. DZzwieki te nie zagluszaly natural-
nych odgloséw przyrody, przeciwnie: wraz z nimi tworzyly specyficzny krajobraz
akustyczny.

Wielos¢ i réznorodnosé maszyn stosowanych obecnie w rolnictwie niemal wy-
rugowala odglosy natury z dziennego krajobrazu dzwiekowego. Dzwiek pracuja-
cych ciagnikow jest odbierany niemal jako naturalny i w wiejskiej audiosferze jest
obecny niemal przez obecny caly rok, nawet zimg, kiedy maszyny te stuza do od-
$niezania plugami drég. Nadal mozna jednak zauwazy¢ pewne zréznicowanie
dzwiekéw zwigzanych z wykorzystaniem maszyn w pracach polowych, zwlaszcza
latem, gdy dotaczaja sie odgltosy pracujacych kombajnéw zbozowych.

Ponadto maszyny rolnicze, poza dzwiekami przyrody, wyeliminowaly row-
niez dZzwieki fonosfery. Wspolczesne gospodarowanie nie wymaga wzajemnej po-
mocy i wspélpracy rodzinnej ani sgsiedzkiej. Zanikt wiec gwar rozméw i §piewow
towarzyszacych wspdlnie wykonywanym pracom. Powszechnie znana piosenka lu-
dowa o zachodzacym storicu i bolacych nogach! stracila obecnie swéj sens opisowy,
gdyz nikt nie chodzi na piechote po polu, po ktérym poruszaja sie maszyny. Ponad-
to zachdd storica nie musi wyznaczac czasu zakoniczenia prac polowych, gdyz oswie-
tlonymi maszynami mozna pracowac réwniez noca. Nierzadko w czasie zniw sty-
cha¢ kombajny pracujace nawet p6zna noca.

We wsiach podmiejskich, w ktérych nierzadko sa zlokalizowane niewielkie
tirmy przemyslowe, coraz czesciej mozna uslysze¢ odglos maszyn nierolniczych.
Czasami czesciej stycha¢ dzwiek cofajacego sie TIR-a lub innego ciezkiego sprzetu

niz traktora.

1,,Zachodzze stoneczko, skoro masz zachodzi¢, bo nas bola nogi, po tym polu chodzi¢”.
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4. Odmierzanie czasu

W tradycyjnych sposobach gospodarowania wschod i zachéd stofica wyzna-
czal czas rozpoczynania i konczenia pracy. Wyznaczal wiec sfere dzwieku i ciszy
(wzglednej, nocnej). Wprowadzenie maszyn zatarlo te naturalne granice. Innym
dzwiekowym sposobem odmierzania czasu byly dzwony koscielne. Juz we wcze-
snym $redniowieczu istnial zwyczaj uderzania w dzwony po brewiarzowej godzinie
komplety, ktorego celem byto wezwanie wszystkich chrzescijan do odmawiania spe-
cjalnych modlitw. W é6wczesnym spoteczeristwie bowiem wszystko, a wiec réwniez
czas i przestrzen, bylo podporzadkowane Bogu. DZwiek dzwonéw wybijal rytm zy-
cia nie tylko klasztoréw i kosciolow, lecz takze calego spoteczeristwa. Bicie dzwonéw
stanowilo miernik i wyznaczato rytm dnia, pracy i modlitwy (Historia modlitwy
Aniot Panski, 2010)

Réwnie dawnga modlitwa, z ktéra wiagzalo sie uzycie dzwonéw, jest ,Aniot
Panski”. W zaleznoéci od lokalnych zwyczajow byt odmawiany o godzinie 6, 12 i 18
przez caly rok z wyjatkiem okresu wielkanocnego. Najczesciej rozbrzmiewat jednak
w poludnie i, poza wezwaniem do modlitwy, stanowil spos6b odmierzania czasu.
Stosowano sygnatl przerywany, dla odréznienia wezwania na modlitwe odprawiana
w kosciele. Wspolczesnie zwyczaj ten jest kultywowany. W niektérych parafiach
dzwony dodatkowo dzwonia o godzinie 15, w kosciele katolickim traktowanej jako
godzina milosierdzia Bozego.

Innego sposobu odmierzania czasu dostarczylo wprowadzenie publicznej
komunikacji autobusowej. Jeszcze kilkadziesiat lat temu we wsiach, w ktérych kursy
autobuséw byty dos¢ rzadkie, dodatkowo uzupetnialy one zegar odmierzany dzwie-
kami. Zwlaszcza przy niewielkim natezeniu ruchu samochodéw osobowych (jeszcze
w latach 80. XX w.) odglos przejezdzajacego autobusu byl wyjatkowo rozpoznawany
i styszany nawet podczas prac na polu lezacym stosunkowo niedaleko trasy jego
przejazdu. Przy tym odleglos$¢ ta mogta by¢ znacznie wieksza niz wspéiczesnie ze
wzgledu na niskie wysycenie pejzazu dZzwiekowego odglosami ruchu samochodo-
wego. Znajomos¢ rozkladu jazdy autobuséw byla dodatkowym sposobem orientacji
w uplywie czasu. Podobnie odmierzaniu czasu stuzyly odglosy przejezdzajacych

pociagéw. Wspoblczesne tempo zycia, réznorodnosc zajec¢ mieszkaricow wsi, ktére nie
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ograniczaja si¢ do pracy w gospodarstwie rolnym, znacznie szerszy zakres kontak-
tow spolecznych, zwlaszcza profesjonalnych, wymusito potrzebe nieustannego kon-
trolowania uplywu czasu. Narzedziem to umozliwiajacym coraz czeéciej sg telefony

komodrkowe.

5. Swietowanie

Wspomniany zwyczaj dzwonienia na Aniol Pariski miat szczegélne znaczenie,
gdy nie istnial podzial miedzy sfera religijng a zyciem $wieckim. Oprécz wyznacza-
nia rytmu dnia dzwony wyznaczaly czas $wietowania, wzywajac wiernych w nie-
dziele i $wieta na msze Swiete. DZwieki dzwondéw w tradycyjnych spotecznosciach,
oprocz pelnienia funkgji religijnych i magicznych, stuzyly alarmowaniu w sytuacjach
zagrozenia, np. pozarem.

Wraz z postepujaca desakralizacja zycia uzycie dzwondéw ograniczono do
funkcji religijnych. Poza wezwaniem do modlitwy ,Aniot Panski” dzwony roz-
brzmiewaja w dni §wiateczne. Dniom tym, oprécz dzwiekéw dzwonéw, towarzysza
znaczne przemiany krajobrazu dzwiekowego. Réznicuje sie jednak audiosfera swiat
wylacznie $wieckich, wylacznie religijnych i mieszanych.

W Swieta panstwowe nie cichng maszyny rolnicze. Zwlaszcza dla os6b, ktore,
oprécz prowadzenia gospodarstwa rolnego, podejmuja sie innych sposobéw zarob-
kowania, Swieto panistwowe jest dobra okazja do nadrobienia zaleglosci w pracach
w gospodarstwie. Cichng natomiast odglosy maszyn w usytuowanych w obrebie wsi
zakladach produkcyjnych. Odwrotna sytuacja jest w niedziele i w $wieta koscielne.
Wyjatkiem jest okres zniw, gdy priorytetem jest wykorzystanie dobrej pogody, nie-
zaleznie od charakteru dnia.

Do interesujacych wnioskéw prowadzi obserwacja natezenia ruchu samocho-
dowego w dni Swiateczne. Jest on zdecydowanie mniejszy w paristwowe dni Swig-
teczne, co jest zwigzane z brakiem wyjazdéw do pracy, nie stabnie natomiast pod-
czas $wiat wylacznie religijnych. Z jednej strony jest to czas dojazdu do pracy oséb
pracujacych zawodowo. Dla rolnikéw za$ jest to dobra okazja do zatatwienia innego
rodzaju spraw, ktére odklada sie ze wzgledu na pilnos¢ prac polowych. Odmienne

zachowania w tym zakresie mozna zaobserwowaé¢ w okresie Swigt mieszanych,
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zwlaszcza gdy przypadaja one na tzw. dlugie weekendy. Wéwczas ruch samocho-
dowy jest bardzo intensywny na poczatku i pod koniec tego okresu, traktowanego
jako dodatkowa okazja do wypoczynku, znacznie natomiast stabnie w jego trakcie.
Jest to szczegodlnie zauwazalne w audio-sferze wsi polozonych przy szlakach komu-
nikacyjnych prowadzacych do miejsc atrakcyjnych turystycznie.

Charakter $§wiat réznicuje sposoby ich obchodzenia. Swieta narodowe najcze-
Sciej maja oprawe instytucjonalng, przygotowang przez szkole, osrodek kultury lub
urzad gminy. W okresie letnim obchodom oficjalnym bardzo czesto towarzysza fe-
styny i pikniki rodzinne na wolnym powietrzu. Atrakcja takich spotkan sa najczesciej
koncerty zespotéw muzycznych. Sprzet naglasniajacy sprawia wowczas, ze odglosy
zabawy sa styszane nawet na duze odleglosci.

Interesujaco audiosfere wsi modyfikuja réwniez $wieta religijne i nie ograni-
cza sie ona tylko do bicia dzwonéw. W jednym z tekstoéw nadestanych na konkurs
im. Jana Pocka, organizowany przez Stowarzyszenie Twoércow Ludowych, jeden
z poetow tak opisuje obchodzenie Wielkanocy:

Wielkanoc, ruch na drodze, ttoczno juz od brzasku:/ Fury, bryki, karoce, gro-
madami piesi;/ Kurz z drogi, gwar, trzask batéw - tak dzi§ wszystkim $pieszno -/
Rezurekcja ze storicem, kazdy chce by¢ na czas.

Pisk dziewczecy, a chichot znad strugi pode wsia/ Echem leci w oplotki i ku
strudze Sciaga./ ,Puszczaj, Bartek... Oj, zlales... jakze ja wygladam...”/ ,To na
zdrowie, Kasieriko, i prosto od serca...” Badyl 1990).

Wspdlczesnie zanikly wspélnotowe formy celebrowania $wiat. Swietowanie
odbywa sie w mniej lub bardziej ograniczonym kregu rodzinnym i rzadko towarzy-
sza mu dzwieki opisane w przytoczonym fragmencie wiersza. Pejzaz dZwiekowy
dnia $wiatecznego na wsi ma trzy odstony. Najpierw nastepuje wzmozenie ruchu
samochodowego zwigzane z przybywaniem wiernych do kosciola na kolejne msze
Swiete. Od wczesnych godzin popotudniowych zycie na wsi cichnie. Jest to czas po-
Swiecony rodzinie, wspélnemu spozywaniu positkéw, ogladaniu telewizji i odpo-
czynkowi biernemu. Jak pokazuja liczne badania, wlaczony telewizor towarzyszy
Polakom w wielu codziennych czynnosciach. Czas $wiagteczny nie jest tutaj wyjat-

kiem. Dopiero wieczorem nastepuje nieznaczne ozywienie, gdy niektérzy decyduja
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si¢ na zaczerpniecie $wiezego powietrza i spacer, a mlodziez skupia sie¢ w swoich
kregach kolezenskich. Woéwczas krajobraz dzwiekowy wzbogaca sie o odgltosy pro-
wadzonych rozméw. Zachowania te obserwuje sie gléwnie w cieplej porze roku.
Innym odglosem charakterystycznym dla wiosennego pejzazu dzwigekowego
wsi s3 nabozeristwa majowe odprawiane przy krzyzach i kapliczkach przydroznych.
Nie jest to zwyczaj powszechny, ale wydaje sie, Ze ostatnio jest coraz czesciej prakty-
kowany. Kazdego majowego wieczoru pod wybranym krzyzem zbiera sie grupa
osob, ktora, $piewajac, modli sie litania loretariska oraz $piewa piedni ku czci Maryi.
Spotkania modlitewne odbywaja sie przed zapadnieciem zmroku, po zakoriczeniu
prac w gospodarstwie. W pejzazu dZzwiekowym cichng wéwczas odglosy pracy
i codziennej aktywnosci, co sprawia, ze odglos nabozenistwa niesie sie dos¢ daleko
i bez watpienia jest elementem sktadajacym sie specyfike miejsca, definiujacym jego

tozsamosé.

6. Rytualy przejscia

W pejzazu dzwiekowym wsi wyjatkowo wyraziste byly dwa rytualy przejscia:
wesele i pogrzeb. Szczegdlnie wiele zmian mozna zauwazy¢ w sposobach celebro-
wania za$lubin. Zmiana stanu cywilnego malzonkéw byla obiektem zainteresowania
oraz obserwagji catej wspolnoty wiejskiej. Nie bez powodu powstat tez zwrot , hucz-
ne wesele”. Jeszcze ¢wier¢ wieku temu wesela byly organizowane we wsi, najczesciej
tej, z ktorej pochodzila panna mtoda. Pan mlody wraz z druzbami i orkiestra przy-
jezdzal do domu panny mtlodej i stamtad, wraz z zaproszonymi go$¢mi, ruszat do
kosciota. Przejazdowi temu towarzyszyly tzw. bramy, a wiec tarasowanie drogi
i umozliwianie przejazdu dopiero po dobiciu targu korzystnego dla organizatoréw
blokady. Po za$lubinach caly orszak weselny ruszal do domu rodzinnego panny
mlodej na huczne wesele. W czasach gdy orszak przemieszczatl si¢ na wozach kon-
nych, przez cala droge do kosciota oraz w drodze powrotnej na wesele grata orkie-
stra. Gdy wozy konne zastgpily samochody, orkiestra zostala zamieniona na sygnaly
dzwiekowe aut, ktére trgbieniem oznajmialy zawarcie §lubu i rozpoczecie zabawy
weselnej. Przy licznych weselach byta ona organizowana na wolnym powietrzu lub

w stodotach, a wiec jej odglosy byly doskonale styszane niemal w catej wsi.
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Wspoblczesnie organizacja tej uroczystosci przybrata forme profesjonalng i jest
powierzana wyspecjalizowanym firmom, a przyjecie weselne odbywa sie¢ w miejscu
specjalnie do tego przeznaczonym lub wybranym przez nowozencéw. Tym samym
uroczysto$¢ ta nie jest juz obserwowana przez cala wspdlnote lokalng, jak réwniez
nie wzbogaca jej krajobrazu dZwiekowego.

Nieco mniejszym modyfikacjom w zakresie oprawy dZwiekowej ulegty uro-
czystoéci pogrzebowe. Jak zauwazaja Ilona Gumowska i Piotr Lasota (2015), w tra-
dycyjnej obrzedowosci pogrzebowej ,,obowigzkiem rodziny bylo dopilnowanie, aby
za dusze zmarlego zadzwonil dzwon, ktéry powiadamial o jego $mierci i odganiat
zte duchy (a takze burze). Jego dZwigk chronil dusze i przynosil jej ulge, jednocze-
S$nie ploszac ja i uniemozliwiajac powrét do zyjacych”. Dzwoniono juz w domu, gdy
chory nie moégl skonaé. Bezposrednio po $mierci placono za$é podzwonne, aby
,dziad” koscielny dzwonil za dusze, zwlaszcza oséb dorostych. Dzwon musial bi¢
trzykrotnie w ciagu dnia, przez trzy kolejne doby, tj. do pogrzebu, ktéry odbywat sie
zwykle wlasnie w trzeciej dobie po zgonie (por. Gumowska, Lasota, 2015). Bicie
dzwonéw towarzyszylo rowniez wyprowadzeniu ciala zmartego z domu do kosciota
oraz z kosciota na cmentarz.

Zwyczaj ten przetrwal, chociaz niekoniecznie towarzyszy mu $wiadomosc¢
znaczenia dzwieku dzwonu. Bicie dzwonéw podczas odprowadzania ciala na cmen-
tarz traktuje sie jako oprawe uroczystosci, podzwonne wydaje sie za$ pelni¢ bardziej
funkcje informacyjne niz magiczne. Jest to bowiem znak, ze zmart czlonek wspdlnoty
parafialnej i moze to stanowic¢ impuls do poszukiwania informacji odnoénie do osoby
zmartej oraz terminu pogrzebu. Rézny jest tez czas trwania podzwonnego, gdyz
termin pogrzebu jest uzalezniony od wielu okolicznosci zewnetrznych, a nie od
przekonan religijnych. Zanika natomiast zwyczaj dzwonienia na wyprowadzenie
ciala z domu zmartego. Wiaze sie to gtéwnie z daleko idaca medykalizacja $mierci,
ktéra sprawila, ze zgony najczesciej nastepuja w szpitalu, przez co cialo zmartego

przewozi sie do kosciota wprost z kostnicy.
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7. Instytucjonalizacja

Pewien zakres przemian krajobrazu dzwiekowego wsi jest zwigzany z insty-
tucjonalizacja Zycia spolecznego. DzZwiekowym przykiadem instytucjonalizacji
ochrony zdrowia jest sygnal karetki, a skutkiem instytucjonalizacji edukacji i wy-
chowania - dZzwiek dzwonka szkolnego. Nie wszystkie zjawiska dZwiekowe w tym
zakresie sg generowane przez $srodowisko wiejskie (sygnatl karetki pogotowia) lub
powszechne w audiosferze wsi (dzwiek dzwonka szkolnego jest styszany jedynie
w bliskim sasiedztwie szkoly). Wydaje sig, ze jedynym dZwiekiem spetniajacym za-
rowno kryterium Zrédla pochodzenia, jak i powszechnej obecnosci w krajobrazie
dzwiekowym jest przejaw instytucjonalizacji samopomocy, jakim sa ochotnicze jed-
nostki strazy pozarnej. Dzwiek syreny strazackiej stanowi jeden z najstarszych ele-
mentéw krajobrazu dzwiekowego wsi. Wspodlczesnie rozbrzmiewa on zaréwno
w przypadku wybuchu pozaru, a jezeli jednostka jest zarejestrowania w Krajowym
Systemie Ratowniczo-Gasniczym - réwniez podczas wyjazdu do wypadku drogo-
wego. Znak ten jest powszechnie odbierany jako sygnal nieodleglej tragedii. We
wczesniejszych latach, gdy ustugi telekomunikacyjne nie byly powszechnie dostepne
na wsi, sygnaly syreny strazackiej byly zré6znicowane. Odrebny kod dzwiekowy byt
zarezerwowany dla sytuacji zagrozenia, inny za$ jako sygnatl zbidérki druzyny. Te
ostatnie odbywaly sie one zazwyczaj w piatki wieczorem i dotyczyly miedzy innymi
spraw organizacyjnych, np. sobotniej zabawy tanecznej. Z czasem ta forma rozrywki

zanikla na wsi, a telefon komérkowy wypart te forme komunikacji.

8. Sposoby spedzania wolnego czasu

Czas wolny nie istnial w tradycyjnych spotecznoéciach wiejskich. Gospoda-
rowanie na ziemi oraz hodowla zwierzat nie dawaty chwili wytchnienia, niezaleznie
od pory roku. Wprowadzenie maszyn rolniczych, a z czasem postepujaca specjaliza-
cja produkcji rolnej, sprawity, ze mozliwe stalo sie wypracowanie pewnych zasobéw
czasu wolnego. We wsiach podmiejskich znaczny odsetek ich mieszkancéw pracuje
zawodowo w pobliskich miastach. Oznacza to, ze czasem wolnym dysponuja oni po
pracy, a przede wszystkim w weekendy. O ile czasu wolnego po codziennych obo-

wigzkach zawodowych nie jest wiele i nie wplywa on znacznie na krajobraz dzwie-
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kowy, to inaczej wyglada sytuacja w soboty i niedziele. W okresie letnim sobotnie
przedpotudnie jest wypelnione krzataning. Od rana wzmaga sie ruch samochodowy
dla zaopatrzenia gospodarstw domowych. Nieco pézniej dominujacym dzwiekiem
staja si¢ odglosy kosiarek do trawy. Ten element sobotniej audiosfery jest skutkiem
zmian zagospodarowania przestrzeni przydomowej, ktéra przestata peini¢ funkcje
gospodarcze. Drob pasacy sie na podworku nie pozwalal na ukorzenienie sie trawy,
a w sadach pasano bydlo. Panowalo przekonanie, ze podwoérze zaro$niete trawa jest
dowodem niskiej aktywnoéci gospodarczej rolnika. Wspoétczeénie obejscie coraz cze-
Sciej pelni funkcje rekreacyjne. Nie tylko zarasta trawa naturalnie, ale takze wysiewa
sie ja i pielegnuje. Przestrzen te wzbogacono sie réwniez o altany lub inne urzadze-
nia stuzace odpoczynkowi, np. hamaki, hustawki lub mate place zabaw. Wéwczas
w najblizszym otoczeniu takiego domu z dzie¢mi, zwlaszcza w okresie wiosenno-
letnim, rozbrzmiewaja odgtosy ich zabaw.

Nieodlacznym elementem sobotniego wypoczynku stato sie grillowanie. Ten
popularny spos6b przyrzadzania positkow jest okazja do spotkar rodzinnych i sa-
siedzkich. Takie spotkania na wolnym powietrzu generuja charakterystyczne dzwie-
ki rozméw i muzyki stuchanej z ré6znych odtwarzaczy. Poza tymi okoliczno$ciami
muzyka wydaje sie rzadko obecna w audiosferze wsi. Niekiedy stychac ja z przejez-
dzajacego samochodu lub z telefonu komérkowego przechodzacego droga nastolat-
ka.

Coraz rzadsze w wiejskim pejzazu dzwigkowym sa odglosy rozméw. W zasa-
dzie nie prowadzi sie tradycyjnych, okazjonalnych rozméw sgsiedzkich przez plot.
Rozmowy takie staly sie niemozliwe z powodu nowych sposobéw zagospodarowa-
nia dziatek. Wysokim parkanom niemal z reguly towarzysza zywoploty, ktére chro-
nig przestrzen przydomowaq przed ciekawskimi, stajac si¢ jednoczeénie bariera dla
spontanicznego nawigzywania kontaktéw.

W fonosferze wspolczesnej wsi coraz rzadziej styszy sie wolania i przywoty-
wania. Jak zauwaza Maria Golaszewska, ,, wolanie ma rozne odcienie znaczeniowe -
czasem jest zgdaniem, czasem wyzwaniem, niekiedy prosba, niekiedy znéw prosta
komunikacja, a najczeéciej chyba ekspresja zwrécona do kogos. Wola ten, kto liczy na

to, ze kto$ go ustyszy i zrozumie, podejmie wyzwanie, spelni prosbe, a najogdlniej
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mowiac: zmieni tok swojego postepowania [...]. Wolanie jest zarazem [...] jedna
z podstawowych form komunikacji, ktéra Iaczy w sobie wiele funkcji jezyka - eks-
presyjng, informatywna, poetycka, fatyczna, a moze jeszcze jakie$ inne” (1997: 82-83).
Obecnie wolanie rzadko stuzy do przywolywania innych os6b, zwrécenia ich uwagi,
zatrzymania na chwile, aby przystana¢ i porozmawia¢. Rzadko stychaé¢ nawotywanie
dzieci przez rodzicow. Do przywotywania stuzy telefon komérkowy. Glosne krzyk-
niecie za kim$ wydaje sie wrecz nienaturalne i nietaktowne. Rzadziej przywotuje sie
tez zwierzeta. W gospodarstwach samozaopatrzeniowych hodowano rézne gatunki
drobiu, ktérych sposoby przywolywania czesto réznicowano ze wzgledu na gatunek
ptactwa. Przywolania te mialy tez swoje regionalne odmiany. Innego rodzaju przy-
wolania stosowano podczas sprowadzania bydla z pastwiska. Przemiany sposobéw
gospodarowania sprawily, ze zwierzeta sa hodowane gltéwnie na wyspecjalizowa-
nych farmach, a prace zwigzane z hodowlg sa wysoce zautomatyzowane. Zwierzeta
trzyma sie w wydzielonych boksach, a pasze podaje sie przez podajniki mechanicz-
ne. Eliminuje to konieczno$¢ stosowania przywolan.

Nie oznacza to jednak, ze mowa ludzka nie jest elementem audiosfery wsi,
lecz ze zmienil sie jedynie spoteczny kontekst jej artykulowania. Coraz czesciej sa to
odglosy rozméw prowadzonych przez telefony komorkowe. Dla stuchacza zatem
dzwiegk ten nie jest zr6znicowany na rézne barwy glosu oséb prowadzacych rozmo-
we, poniewaz ciagle styszany jest glos tylko jednej ze stron komunikacji. Zjawisko to
ma konsekwencje nie tylko akustyczne, ale rowniez spoteczne. Przemiany fonosfery
posrednio $wiadcza o przeobrazeniach wiezi spolecznych na wsi. Brak spontanicz-
nych rozméw sasiedzkich wiaze sie z innymi sposobami definiowania sgsiedztwa,
ktére wspolczesnie czesciej jest spoleczne niz przestrzenne. Zindywidualizowane
kontakty, realizowane za pomoca telefonéw komoérkowych zdefiniowaly nowe
,Swiaty rozméw”, odmienne od kontekstu wspélnotowego lokalnej zbiorowosci
wiejskiej.

Na wyciszenie fonosfery wsi wpltyneto réwniez upowszechnienie internetu.
Kontakty kolezerniskie dzieci i mlodziezy, wczeéniej realizowane w trakcie bezpo-

Srednich spotkani towarzyskich lub przez réznorodne formy aktywnosci fizycznej,
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przeniosly sie do sfery wirtualnej. Chociaz spotecznie moga by¢ one bardzo rozlegte,

tizycznie sg realizowane w przestrzeni wlasnego domu lub pokoju.

9. Zakonczenie

Zdaniem Marii Golaszewskiej, ,w sferze akustycznej od odgloséw przecho-
dzimy do skierowanych do kogo$ gltoséw, ktére otwieraja przed nami nowy wymiar
Swiata: $wiata, ktéry czego$ od nas zada, przyzywa nas, a takze $wiata, ktéry nas
o czyms$ informuje” (Gotaszewska 1997: 78). Zaprezentowana powyzej analiza krajo-
brazu dZwiekowego wsi podmiejskiej pozwala stwierdzié, ze pod wzgledem rodzaju
wystepujacych dzwiekéw krajobraz ten nie rézni sie znacznie od audiosfery miasta.
Mozna zatem stwierdzi¢, ze te dwa Swiaty spoleczne pod tym wzgledem upodabnia-
ja sie do siebie. Istotne réznice wystepuja natomiast w natezeniu oraz czestosci wy-
stepowania poszczegoélnych rodzajow dzwiekéw. Pejzaz dzwiekowy wsi opisywany
z perspektyw ekologii dZwieku, mozna okresli¢ jako krajobraz hi-fi, w ktérym
dzwieki sa wyraziste, a ich Zrédlo mozliwe do ustalenia. Wie$ nadal jest miejscem,
w ktérym poszukuje sie ciszy i kontaktu z naturg. Cisze nalezy jednak traktowac jako
wzgledna ceche tego srodowiska. Nie oznacza ona absolutnego braku dzwieku, lecz
pozytywnie wartoSciowana audiosfere.; miejsce, w ktérym dzwieki sa oswojone,
przyjemne i harmonijne. Nie musza zatem ogranicza¢ si¢ do dzwiekéw natury, gdyz
kluczowa role odgrywa tutaj proporcja dzwiekéw naturalnych i sztucznych. To ona
stanowi o specyfice danego miejsca i definiuje jego toZsamosc.

Podobienistwo do audiosfery miasta §wiadczy o zakresie i stopniu przemian
dokonujacych sie¢ w spolecznosciach wiejskich. Na ksztalt pejzazu dZwiekowego wsi
istotnie wptynely zwlaszcza przemiany sposobéw gospodarowania i stylow spedza-
nia czasu wolnego. Mechanizacja rolnictwa wprowadzita dZwiek maszyn rolniczych,
eliminujac jednoczeénie odglosy rozméw prowadzonych podczas pracy oraz ograni-
czajac lub zagluszajac odglosy natury. Interesujaco audiosfere zmodytikowaly spo-
soby spedzania czasu wolnego. Wprowadzily one dzwieki dotychczas nieobecne
w przestrzeni akustycznej wsi, jakim sa odglosy kosiarek i odglosy rozméw prowa-
dzonych przez telefony komoérkowe. Prowadzone przez nie rozmowy charakteryzuje

brak zr6znicowania barw gloséw, ale réwniez inne natezenie dzwieku. Czesto, przez
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to ze partner rozmowy jest niewidoczny, lub z powodu zaklécert w przekazie pota-
czenia, prowadzi sie je znacznie glos$niej niz rozmowy face to face.

Przemiany krajobrazu dZzwiekowego wsi sa widoczne nie tylko w zestawianiu
poréwnawczym, ale réwniez w ujeciu chronologicznym. W niniejszym opracowaniu
charakterystyke audiosfery wsi nakreslono w perspektywie diachronicznej. Interesu-
jace i uzasadnione wydaje sie rowniez podjecie badari krajobrazu dZzwiekowego wsi
w perspektywie poréwnawczej, zwlaszcza z uwzglednieniem polozenia fizjograficz-
nego, stopnia rozwoju gospodarczego, nasycenia w urzadzenia infrastruktury tech-

nicznej i spolecznej oraz cech spoteczno-demograficznych mieszkancow.
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Abstract

The hypotheses of invalid votes in the elections in Poland after 1989

This article presents the hypotheses concerning the possibilities of the origin of invalid votes
explanations in the general elections in Poland after 1989. It especially regards appointments to the
1998 to 2014 local elections, including voivodeship and county councils, in which especially high rates
of invalid votes were observed. The existing outstanding public trial clarifications can be classified in
seven groups of hypotheses: technical (concerning forms and the ballots contents), competence (the
ability of the correctness of the voting procedure by electors), aversive (discouraging electors), inter-
pretation (difference in the classification votes by electoral commissions), information/computer (er-
rors in the operation of computer programmes and algorithms for counting and recalculating votes),
falsification (of elections) and conversion (of blank into valid votes). Then the preliminary arguments
for and against these hypotheses are presented and methods of verification suggested, consisting of
psychological experiments, research of ballots and analyses of statistical and cartographic data.
In conclusion, a simplification and transparency of the electoral process at various stages is proposed,
especially during the design and preparation of ballots and the method of counting votes and the par-

tial results of voting.
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1. Wprowadzenie

Glosy niewazne mozna rozpatrywac jako problem natury spoteczno-poli-
tycznej i naukowej. Jezeli w wyborach powszechnych glosy niewazne sa liczne,
w tym pierwszym przypadku powstaje pole do spekulacji, ktérych nie tylko konse-
kwencja, ale w jakim$ stopniu takze istotg, jest spadek zaufania spotecznego do za-
sad i procedur wyborczych. Dlatego w drugim przypadku jest wazne, czy metodolo-
gia, w tym narzedzia r6znych nauk, potrafi z tym problemem sie upora¢ w sensie
wyjasnienia przyczyn i spowodowania, ze wynik wyborczy bedzie uznawalny i re-
prezentatywny spolecznie.

W Polsce w pierwszych wyborach powszechnych po 1989 r. gtoséw niewaz-
nych bylo malo, nie przywigzywano wiec do tego problemu wiele uwagi.
W wyborach prezydenckich w 1990 r. w pierwszej turze glosowania niewaznych by-
to 1,6% wszystkich gloséw, w drugiej zas turze 2,3%. Nastepnie w wyborach parla-
mentarnych do Sejmu w 1991 r. glos6w niewaznych bylo juz 5,6%, ale nadal nie
wzbudzalo to wigkszych dyskusji nad ich istota i przyczynami. W opracowaniach na
temat prawidlowosci przeprowadzenia wyboréw dotychczas niemal catkowita uwa-
ga byla skupiona na tych czynnikach, ktére decyduja o wynikach glosowania (Kozie-
lewicz 2004). Dopiero wysokie odsetki tego typu gloséw w pdzniejszych wyborach
do sejmikéw wojewo6dzkich po 1998 r., w tym zwlaszcza ostatnie w 2014 r., zwrécity
uwage mediéw, szerokiej opinii publicznej i $wiata nauki na wady polskich procedur
wyborczych w tym zakresie (Flis 2010; Kosiewski 2014; Rzgzewski i inni, 2014; Flis
i inni, 2015; Gawron i inni, 2015).

Zjawisko gloséw niewaznych jest powszechne w wyborach na catym $wiecie,
a ich udziat jest nieraz bardzo wysoki. W roku 2011 w Boliwii zarejestrowano okoto
60% takich gloséw w wyborach prezydenckich, co ttumaczono silnym zniecheceniem
wyborcow (Driscoll, Nelson, 2014). Stad od dawna notuje si¢ duze zainteresowanie
badaczy tym zjawiskiem w réznych regionach swiata (Mott 1926; Stiefbold 1965;
Fisher 1973). W poréwnaniu z innymi krajami, Polska jest uwazana za kraj
o relatywnie niskim udziale gloséw niewaznych (Kouba, Lysek, 2015). Najmniej gto-
sow niewaznych spotyka sie w krajach zachodnich, najwiecej zas w Afryce i Amery-

ce Potudniowej.
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W literaturze $wiatowej analizy gloséw niewaznych pojawiaja sie najczesciej
w dwoéch kontekstach: alienacji (zniechecenia) wyborczego (Power, Roberts, 1995;
Quintelier iinni, 2011) oraz niekompetencji wyborczej (McAllister, Makkai, 1993;
Power, Garand, 2007; Aldashev, Mastrobuoni, 2010). Badania brazylijskie (Arbache
i inni, 2014) wykazaly, ze druga z wymienionych przyczyn jest wysoce prawdopo-
dobna w przypadku glosowania obowigzkowego. Powoduje to, ze glosy niewazne
ocenia sie jako ,zmarnowane” (Fisher 1973; Endersby, Towle, 2014).

Bardziej radykalng forma zniechecenia spolecznego jest protest wyborczy.
Najwieksze badanie w tym zakresie, obejmujace 200 aktéw wyborczych w krajach
zachodnich w latach 1980-2000 (Uggla 2008), wskazuje na przyczyny lezace
w programach partii i ugrupowan politycznych, niedopasowanych do oczekiwarn
spotecznych i powodujacych sprzeciw w postaci wysokich odsetkéw gloséw nie-
waznych.

W literaturze $wiatowej od dawna jest tez poruszany temat nieprawidlowosci
i falszerstw wyborczych (Harris 1934). Analizy dotyczace powiazania gloséw nie-
waznych i falszerstw sa jednak rzadkie oraz dotycza zazwyczaj mozliwosci unie-
wazniania gloséw (Sobyanin, Sukhovolskiy, 1995; Herron 2010). Bogata literatura
zwigzana z innymi sposobami falszowania i wykrywania (uprawdopodabniania)
falszerstw wyborczych, np. za pomoca metod statystycznych (rozktadéw i anomalii
statystycznych, prawa Benforda itp.) dotyczy miedzy innymi panstw bylego Zwiaz-
ku Radzieckiego (w tym zwlaszcza Rosji) oraz Afryki i Azji Poludniowej, ale takze
Stanéw Zjednoczonych. Przeglad opracowan tego typu zawiera miedzy innymi pra-
ca pod redakcja R. M. Alvareza i wspétpracownikéw (2008).

W tym kontekscie celem niniejszego artykulu jest préba uporzadkowania
wiedzy dotyczacej wystepowania zjawiska gloséw niewaznych w Polsce, sformuto-
wanie hipotez, czeSciowo istniejacych w obiegu publicznym, a nastepnie przedsta-
wienie wstepnej argumentacji Swiadczacej za i przeciw tym hipotezom oraz wskaza-
nie niektérych sposobéw obiektywnej i bardziej jednoznacznej weryfikacji tych hipo-

tez.
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2. Metody badan i zZr6dta danych
W czesci empirycznej niniejszego artykulu oparto sie na danych Paristwowej
Komisji Wyborczej i Krajowego Biura Wyborczego!. Dysponowano danymi dotycza-

cymi liczby oddanych gloséw waznych i niewaznych z podzialem na przyczyny
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Rycina 1. Odsetek gloséw niewaznych w gminach w wyborach samorzadowych do

sejmikéw wojewodzkich w latach 1998, 2002, 2006 i 2010 z powodu braku

postawienia znaku ,X” (glosy puste)

! Dzigkuje Panu Lechowi Mirostawowi Bogdanowiczowi z Krajowego Biura Wyborczego za udostep-
nienie danych.
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wiele artykutéw prasowych na ten temat) i prezentowane (Sleszyrnski 2014a, 2015)
w innych miejscach. W niniejszym artykule zamieszczono jedynie wybrane zesta-
wienia kartograficzne dla sejmikéw wojewoédzkich (ryc. 1, 2).

W artykule przyjeto definicje glosu niewaznego jako tego, ktérego stwierdzo-
na w oficjalnie podanych wynikach forma nie pozwalata na jego prawidlowe przy-
dzielenie do zadnego z komitetéw wyborczych. Nalezy tu zwréci¢ uwage, ze ordy-
nacja wyborcza do rad gmin obowigzujaca w latach 1990-1997 przewidywata , glosy
wazne bez dokonania wyboru”, co z punktu widzenia niniejszej analizy uznano za

glosy niewazne.

3. Podstawowe informacje o glosach niewaznych
w wyborach powszechnych 1990-2015

W latach 1990-2015 przeprowadzono w Polsce acznie 28 wyboréw, w tym
sze$¢ wyboréw prezydenckich (1990, 1995, 2000, 2005, 2010, 2015), siedem wyboréw
parlamentarnych (1991, 1993, 1997, 2001, 2005, 2007, 2011), trzy wybory do Parlamen-
tu Europejskiego (2004, 2009, 2014), cztery referenda (1996, 1997, 2003, 2015) oraz
osiem wyboréw samorzadowych, w tym dwa do rad gmin (1990, 1994) oraz szes¢
w poszerzonej formule w zwiazku z reforma administracyjna z 1999 r., tj. do rad
dzielnic, gmin i powiatéw, sejmikéw wojewddzkich oraz na wéjta, burmistrza lub
prezydenta (1998, 2002, 2004, 2006, 2010, 2014). Poniewaz wiekszos¢ z tych wyboréow
zawierala odrebne glosowania (prezydenckie w pierwszej i drugiej turze - poza 2000
r., parlamentarne do Sejmu i Senatu, samorzadowe od 1998 r. do czterech instancji,
nie liczac glosowan do rad dzielnicowych w Warszawie), faczna liczba serii danych
mozliwych do analizy jest znacznie wyzsza i wynosi 65. Jest to juz stosunkowo duzy
material zrédlowy, ktéry pozwala na uchwycenie podstawowych prawidlowosci
zwigzanych z liczbg i udzialami gloséw niewaznych.

Bezwzgledne liczby i udziaty procentowe w tych wyborach zestawiono na ry-
cinie 3. Podstawowe prawidlowosci sg nastepujace:

(1) najmniej gtoséw niewaznych obserwowano w wyborach na stanowiska

0s6b majacych sprawowac urzedy publiczne, tj. w wyborach na Prezydenta
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RP oraz na (woéjtow, burmistrzéw i prezydentéw miast); w latach 1990-2015

bylo to 0,7-2,3% glosow;

(2) najwiecej gloséw niewaznych obserwowano w wyborach samorzadowych
do sejmikéw wojewddzkich (od 9,4 do 17,5% gloséw), a nastepnie do rad
powiatéw (od 7,4 do 16,7%);

(3) wzrost odsetka gloséw niewaznych obserwowano w wyborach do sejmi-
kow wojewoddzkich i do rad gmin;

(4) spadek odsetka glosé6w niewaznych obserwowano w wyborach prezy-
denckich (w pierwszej i drugiej turze) i do Sejmu (z wyjatkiem 2011 r.);

(5) ustabilizowany poziom udzialow gloséw niewaznych obserwowano
w wyborach do rad powiatéw (z wyjatkiem skokowego wzrostu w 2014

r.), do Senatu oraz na woéjtéw, burmistrzoéw i prezydentéw miast).
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Rycina 3. Odsetek gtoséw niewaznych w wyborach powszechnych w Polsce w latach
1990-2015
Zrédto: na podstawie danych Panistwowej Komisji Wyborczej lub Krajowego Biura

Wyborczego
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Glos niewazny moze by¢ oddany z wielu powodéw (co jest przedmiotem ni-
niejszego artykulu), ale tez moze on by¢ réznie klasyfikowany. Nie zajmujac sie na
razie kwestia administracyjnego stwierdzania niewaznosci gtosu w komisjach obwo-
dowych, w tym miejscu nalezy tylko zaznaczy¢, ze w Polsce w procedurach wybor-
czych istnialy trzy kategorie klasyfikacyjne:

(1) z powodu braku postawienia znaku X (glosy puste);

(2) z powodu postawienia wiecej znakéw X niz to przewidziane (zazwyczaj

dwa znaki X lub wiecej);

(3) z powodu postawienia znaku X przy nazwisku kandydata z uniewaznionej

(wycofanej) listy.

Przyjmowane procedury wyborcze pozwalaly na ustalenie powyzszych trzech
przyczyn poczatkowo tylko w wyborach samorzadowych i tylko w latach 1998-2010,
w 2014 r. ordynacja wyborcza nie przewidywala bowiem sporzadzania i gromadze-
nia (protokotowania) tego typu informacji. W wyborach parlamentarnych w 2015 r.
wskutek doswiadczent z poprzedniego roku w wyborach samorzadowych wprowa-
dzono jednak zbieranie tego typu informacji w komisjach obwodowych.

W catym kraju w poszczegdlnych wyborach powszechnych dominujaca czesc¢
gloséw niewaznych (zazwyczaj powyzej 99%) stanowily przyczyny podane
w punktach (1) i (2). Na przyklad w wyborach parlamentarnych do sejmikéw woje-
wodzkich w 2010 r. gloséw na uniewazniong liste oddano zaledwie 1998 (0,12%),
a w wyborach parlamentarnych z 2015 r. 1668 (0,04 %).

W wyborach glosy bez wskazania kandydata lub listy (gltosy puste) stanowity
od 43,4 do 76,6% wszystkich glosow niewaznych, przy czym najmniej tych gloséw
bylo w drugich turach wyboréw na wéjta, burmistrza lub prezydenta: 45,0-53,0%),
a najwiecej w glosowaniach do sejmikéw wojewodzkich (71,9-76,6%). W wyborach
parlamentarnych 2015 r., kiedy to po raz pierwszy w wyborach niesamorzadowych
gromadzenie danych tego typu przewidywala ordynacja wyborcza, gloséw pustych
bylo 27,1%, a wielokrotnych 69,5% (pozostate 0,4% stanowily gltosy oddane na unie-
waznione listy).

Poza Polska istniejg systemy wyborcze, w ktérych oddanie glosu niewaznego

jest usankcjonowane, gdy zaden z kandydatéw lub komitetéw nie spelnia oczekiwan
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wyborcy. Taki typ glosowania interpretuje sie jako rodzaj protestu wyborczego (Qu-
intelier i inni, 2011; Damore i inni, 2012). Jest woéwczas mozliwe zakreélenie specjal-
nej rubryki w rodzaju ,,zaden z kandydatéw lub ugrupowan”. W debacie publicznej
umozliwienie w ordynacji wyborczej takiego rozwigzania postulowalo wiele $rodo-

wisk eksperckich (Flis i inni, 2015; Rzazewski 2015).

4. Model powstawania gloséw niewaznych

Powstanie gltosu niewaznego moze wplyw wynikac z wielu przyczyn zwigza-
nych z faktem, ze miedzy decyzja wyborcy a ogloszeniem wynikéw przez Panstwo-
wa Komisje Wyborcza istnieje wiele etapéw posrednich mogacych warunkowaé to
zjawisko. Co wiecej, niektére z przyczyn bezposrednio wplywaja - $wiadomie lub
nieSwiadomie - na etapy wczesniejsze. Na przyktad Paristwowa Komisja Wyborcza
zatwierdza wzory kart do glosowania, ktérych wyglad, uklad itp. moga przyczyniaé
sie do okreslonych zachowan wyborczych. Wynika to z ordynacji wyborczej, ale tak-
ze ze statutowych obowiazké6w PKW. Jest to zatem wplyw Swiadomy i akceptowany
politycznie, chociaz nie wszystkie jego skutki da sie przewidzie¢ przy stanowieniu
prawa. Istnieje tez wplyw o odwrotnym kierunku, zwigzany z faktem, ze opinia spo-
teczna, czyli wyborcy, moze poprzez ré6znego rodzaju naciski wplywac na decyzje
zwiazane z funkcjonowaniem komisji wyborczych réznych szczebli, pomimo zasady
niezaleznosci tych organéw. Ogélny model powstawania gloséw niewaznych ma
zatem postac przedstawiong na rycinie 4.

W modelu tym istotnym elementem jest karta do glosowania, ktéra jest za-
rowno podmiotem w sensie decyzji wyborczej wyborcy, jak tez przedmiotem w sen-
sie procedury klasyfikacji i liczenia gtoséw oraz podawania wynikéw. Karty i glosy
z kart w komisjach obwodowych sa zliczane do protokoléw, a te sa dalej przekazy-
wane do komisji okregowych. Réwnolegle powstaje zapis cyfrowy. W koricowej fazie
istnieje w zasadzie tylko zapis cyfrowy. Co wiecej, karty do gtosowania sa po pew-
nym czasie, zgodnie z ordynacja, niszczone i po jakims$ czasie nie ma mozliwosci po-

réwnania zapisu cyfrowego ze Zrédlowym oryginatem.
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Rycina 4. Model i hipotezy powstawania gloséw niewaznych

Zroédlo: opracowanie wlasne

Poszczegélne etapy, na ktérych moze , wytwarza¢ sie” glos niewazny, moga
by¢ objasniane r6znymi koncepcjami z zakresu psychologii i socjologii (zwlaszcza
teorii wyboru, wplywu spotecznego), informatyki (przetwarzaniem danych, btedami
informatycznymi), matematyki (teoria prawdopodobieristwa, rozktadem liczb loso-
wych), statystyki (wspoétwystepowaniem, korelacjg) i geografii (trendem powierzch-

niowym w przypadku prawidlowosci przestrzennych).
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Majac za podstawe powyzszy model, mozna zaproponowac nastepujace hipo-
tezy ttumaczace podawang przez PKW liczbe gloséw niewaznych:

(1) awersyjna,

(2) techniczna,

(3) kompetencyjng,

(4) interpretacyjna,

(5) informatyczna,

(6) falsyfikacyjna,

(7) konwersyjna.

Ich nazwy pochodza od gléwnych czynnikéw lub okolicznosci zwigzanych
z poszczegdlnymi etapami procesu wyborczego i procedury wyborczej. W dalszej
czeéci szczegblowo przedstawiono wstepng argumentacje potwierdzajaca lub za-
przeczajaca wymienionym hipotezom, jak tez podano propozycje bardziej wiary-
godnej i obiektywnej weryfikacji tych hipotez. Powigzano je z dwiema podstawo-

wymi przyczynami niewaznosci glosow, tj. gtosami pustymi i wielokrotnymi.

5. Hipotezy

5.1. Hipoteza awersyjna

Jedna z najczeéciej wysuwanych hipotez jest ta, ktéra powstawanie gltosow
niewaznych ttumaczy zniecheceniem spotecznym do wyboréw. A priori mozna tutaj
wyréznié trzy rodzaje tego zniechecenia: do wyboréw ogétem, do ktéregos z ich ro-
dzajow (przy zachowaniu zainteresowania przynajmniej jednym z pozostalych) lub
do konkretnych list i kandydatow. W pierwszym przypadku chodzi o sytuacje,
w ktérej wyborca z , obywatelskiego obowigzku” lub podobnych pobudek udaje sie
do lokalu wyborczego, ale oddaje glos niewazny - pusta karte, jedyna intencja jest
za$ samo pojécie na wybory.

W drugim przypadku, ktéry wskazywano najczesciej przy interpretacji wyso-
kich odsetkow gloséw niewaznych w wyborach samorzadowych (Flis 2010, 2015;
Zbieranek 2010; Gendzwitt 2015), wyborcy sa zniecheceni wyborami tylko do orga-
néw wyzszego szczebla. Wydaje im sie, ze wybory te bezposrednio ich nie dotycza,

sa zniecheceni do polityki ponadlokalnej lub nie identyfikuja sie z Zadnym
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z ugrupowan ubiegajacych sie o mandat. Wyborcy w wyborach samorzadowych,
zwlaszcza w gminach wiejskich, preferuja sprawy lokalne i zalezy im przede
wszystkim na wyborze radnych oraz wdijta.

W trzecim przypadku chodzi o sytuacje, w ktérej wyborca swiadomie oddaje
glos bez wymaganego prawidlowego wskazania ktérego$ z kandydatow (list), ale
nie dlatego, zZe go to nie obchodzi, lecz ze zaden z kandydatéw (lub zadna z list) mu
nie odpowiada. Interpretacja takich gloséw jest bardzo trudna, gdyz z technicznego
punktu widzenia karta wrzucona do urny moze by¢ zaréwno pusta, jak tez przekre-
Slona (przy czym na karcie zbroszurowanej moze by¢ przekreslona pierwsza strona,
wybrane strony lub wszystkie).

W szczegolnej sytuacji w wyborach w drugiej turze na Prezydenta RP oraz na
wojtéw, burmistrzow lub prezydentéw miast moze to by¢ skreélenie prawidlowym
znakiem , X” obydwu kandydatéw (przed drugimi turami gtosowania na Prezydenta
RP niejednokrotnie pojawialy sie wypowiedzi celebrytéw medialnych, ktérzy twier-
dzili, ze tak wlasdnie zrobia). Warto zwroéci¢ uwage, ze w tym trzecim przypadku
powstaje pole do interpretacji kwalifikacji glosu jako waznego albo niewaznego
(prawidlowe skreélenie na jednej ze stron broszury, przekreslenie innych stron),
wzglednie wewnetrznego podziatu gloséw niewaznych na oddane z powodu braku
skreslenia znakiem X oraz wiekszej niz wymagana liczba tych znakéw.

Na temat hipotezy awersyjnej jest juz nieco opracowan, bazujacych takze na
analizach empirycznych prowadzonych w réznych skalach. W cytowanym opraco-
waniu ]. Zbieranka, zestawiono miedzy innymi dane z badania opinii publicznej ma
temat poziomu wiedzy dotyczacej wyboru reprezentantéw okreslonego szczebla
samorzadu z wynikami wyboréw samorzadowych. Z analizy wynika ujemna korela-
cja tych dwoch zmiennych, jakkolwiek poréwnania byly doé¢ ogélne i dotyczyly ca-
tego kraju. Wyborami samorzagdowymi w wojewédztwie mazowieckim w tym kon-
tekScie zajmowat sie J. Flis (2014a), formulujac koncepcje dystansu politycznego. Po-
lega ona na ujemnym wplywie odleglosci fizycznej obywatela od przedstawicieli
wladzy, skoncentrowanej w najwiekszych miastach, zwlaszcza w stolicy kraju i mie-
Scie wojewodzkim oraz wielkosci okregéw wyborczych (im wiecej uprawnionych

przypada na osobe wybierang, tym dystans wiekszy). Trzeba tu jednak zwrdcic
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uwage, ze nie ttumaczy to podwyzszonych odsetkéw gloséw niewaznych w bardzo
wielu peryferyjnie i nieperyferyjnie potozonych gminach w innych czesciach kraju,
ktére to gminy nie tworza tak zwartych i wyodrebniajacych sie skupisk na mapie jak
w przypadku wojewoddztwa mazowieckiego. Z kolei A. Kirpsza (2015) wysoki odse-
tek niewaznych gloséw wiaze z teorig protestu wyborczego.

Niewatpliwie specyfika wyboréw samorzadéw polega na silnym zwiazku
z lokalnosécia zycia spoteczno-gospodarczego, a wieksze uséwiadomienie polityczne
na obszarach silniej zurbanizowanych skutkuje wyzsza frekwencja w wyborach do
wyzszych szczebli administracyjnych (Kowalski, Sleszyriski, 2003). Z tego schematu
wyltamujg sie wybory do parlamentu europejskiego (Sleszynski 2010), co jednak po-
twierdza teze o zwigzku frekwengji z zakresem spraw waznych w danych wyborach
dla wyborcy.

Trudno jest wskaza¢ argumenty, ktére a priori przeczylyby wplywowi znie-
checenia wyborcow na powstawanie gloséw niewaznych. Trzeba jednak podkresli¢,
Ze wyjasnienie to dotyczy gloséw oddawanych swiadomie jako puste lub niewazne,
na przyklad przy skredlaniu obydwu kandydatow w drugiej turze gltosowania
w wyborach prezydenckich i samorzadowych.

Opisany trzeci typ zachowania przy urnie, zwigzany ze $wiadomym skresle-
niem obydwu (albo wszystkich) kandydatéw jest na tyle charakterystyczny, ze by¢
moze byloby wskazane wyodrebnienie go w postaci kolejnej hipotezy: frustracyjne;.
Bytaby to niemoznos¢ realizacji potrzeby lub osiggniecia okreslonego celu w postaci
braku kandydata (partii lub ugrupowania) spelniajacego oczekiwania wyborcy?.
Z tego powodu pojawia sie coraz wiecej gloséw, aby wzorem innych panstw réwniez
polska ordynacja wyborcza przewidywata mozliwos¢ skreSlenia rubryki ,zaden
z kandydatow”. A. Gendzwilt (2014) proponuje wprowadzenie dwo6ch rodzajéow glo-
sOw: , wstrzymujacy sie” oraz glos na liste partyjng (a nie na konkretnego kandyda-
ta).

W przypadku hipotezy awersyjnej szczeg6lnie przydatne byloby zbadanie, ja-

ki wptyw mogta mie¢ atmosfera przedwyborcza, tj. kontekstowos¢ kampanii wyborczej.

2 Terminu frustracyjny uzywa ponadto J. Flis (2010) do wyjasnienia licznych gtoséw pustych w wyborach samo-
rzadowych, gdyz moze to wynika¢ z przekonania wyborcoéw mieszkajacych zwlaszcza w mniejszych powiatach
o niewielkiej szansie przeforsowania swojego kandydata i tym samym braku wptywu na strukturg sejmiku.
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Do tego celu bylyby potrzebne badania prasy, programéw telewizyjnych itp. pod
katem wystepowania okreslonych komentarzy, wypowiedzi itd. Pomocne bytoby

tutaj rowniez wykorzystanie archiwalnych badan nastrojéw spotecznych.

5.2. Hipoteza kompetencyjna

Hipoteza ta zaklada, ze wyborcy nie wiedzg, jak poprawnie wypetni¢ karte do
glosowania, rezygnuja wiec z mozliwosci oddania gtosu, oddajac glos pusty. Mozna
w tym kontekécie zidentyfikowa¢ rézne uwarunkowania, zwiazane zaréwno
z kompetencjami wyborcow, jak tez z sama komplikacja sposobu oddania glosu.

Na korzyséc tej hipotezy swiadcza dane, z ktérych wynika, ze najmniej gtoséw
niewaznych oddaje si¢ w wyborach na konkretne osoby, w przypadku ktérych od-
danie glosu jest najtatwiejsze. W latach 1990-2015 w wyborach na Prezydenta RP
oraz na wdjta, burmistrza lub prezydenta miasta w wyborach samorzadowych od-
dawano w catym kraju od 0,3 do 2,7% gloséw niewaznych, przy czym w pierwszych
i drugich turach bylo to $rednio po 1,4%. Innym argumentem $wiadczacym na ko-
rzy$¢ hipotezy kompetencyjnej moglby by¢ fakt, ze wiecej glosoéw niewaznych odda-
je sie na obszarach rolniczych i peryferyjnie potozonych w stosunku do wigkszych
miast, chociaz korelacje statystyczne miedzy odsetkiem mieszkaricow z wyksztalce-
niem wyzszym a odsetkiem gtoséw niewaznych sa do$¢ umiarkowane (dla wyboréw
samorzadowych w 2010 r. na poziomie +0,2-0,4 dla ré6znych wojewédztw i typow
wyboréw). Metody statystyki spolecznej nie sa tu jednak miarodajne, nie wiadomo
bowiem, jaki doktadnie przekr6j wyksztalcenia reprezentuja wyborcy udajacy sie do
urn w danej gminie (komisji obwodowej) i czy struktura wyksztalcenia mieszkanicéw
rejestrowana w spisie powszechnym pokrywa sie ze struktura wyksztalcenia wybor-
cOW.

Aby wyjasni¢ znaczenie hipotezy kompetencyjnej w powstawaniu gltosow
niewaznych, mozna zaproponowac¢ badania psychospoleczne, polegajace na prze-
prowadzeniu eksperymentu na reprezentatywnej grupie oséb. Nalezaloby zapewne
przedstawié¢ respondentom w kilku niezaleznych badaniach rézne typy kart do gto-
sowania (niekoniecznie zwigzanych z wyborami politycznymi) i przeprowadzi¢ ana-

lize odpowiedzi w zaleznosci od ich cech socjodemograficznych. Podobnie nalezato-
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by zbadaé¢ wptyw poprawnosci udzielania odpowiedzi zwiazany z komplikacja pro-
cedury wyborczej, w tym instrukcji co do sposobu oddania glosu.

Wplyw skomplikowania procedury wyborczej jest oczywisty i negatywnie
warunkuje liczbe oddanych gltoséw waznych, ale dzieki proponowanemu badaniu
byloby mozliwe precyzyjniejsze ustalenie tego wplywu, stwierdzajac na przyklad,
czy jest on liniowy, czy nieliniowy oraz jak silnie wptywaja na to cechy intelektualne,

biologiczne, spoteczno-zawodowe i inne respondentéw.

5.3. Hipoteza techniczna

Hipoteza techniczna dosy¢ $cisle wiaze sie z hipoteza kompetencyjna, gdyz
kwestie niewaznosci glosu warunkuje cechami fizycznymi kart do glosowania i spo-
sobami zapisu tredci oraz technika glosowania. Skladaja sie na to: forma i formaty
tych kart oraz wszelkie kwestie graficzne i typograficzne (kroje pisma, wielkosé
czcionek, rozlozenie elementéw typograficznych itd.). W rezultacie karta do gloso-
wania jest mniej lub bardziej czytelna i zrozumiala dla wyborcy, a zatem warunkuje
rézny przebieg proceséw poznawczych i decyzyjnych. Co wiecej, zastosowane roz-
wigzania moga sugerowac okreslone zachowania glosujacego, zwiazane zaréwno
z nastawieniem psychicznym do samego aktu glosowania, prawidlowym oddaniem
glosu, jak tez nawet z wyborem okreslonego kandydata lub listy. W tym pierwszym
przypadku nieatrakcyjna lub niewygodna forma karty do gtosowania moze znieche-
ca¢ do oddania glosu. Skutkiem ubocznym moze by¢ wplyw tych utrudnienn tech-
nicznych na zachowania wyborcze zwiazane z ponownym poéjsciem na wybory,
a wiec przelozy sie wprost na frekwencje wyborcza w przysziosci. Podobnie trud-
nosé¢ postawienia okreslonego znaku lub znakéw dokumentujacych wybér wymaga-
nej liczby kandydatéw i w odpowiednim miejscu na karcie do glosowania moze by¢
powodem braku oddania gtosu. W tym kontekscie jeszcze czestsza wydaje sie moz-
liwos¢ skreslen w niewlasciwym miejscu lub zbyt licznych tych skreslen.

W dotychczasowe]j praktyce gtosowania w Polsce istnialy trzy podstawowe
formy kart do glosowania:

(1) pojedyncza zwykla karta do glosowania (kartka papieru w formacie B5, A4

lub zblizonym),
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(2) karta pojedyncza, ale skltadana (w przypadku szczegélnie duzych rozmia-
réow, okreslana pejoratywnie jako , plachta”),

(3) karta zbroszurowana (wedlug ordynacji wyborczej ,wielostronicowa” lub
wielokartkowa karta do glosowania), zwana w skroécie ,broszurg” lub
~ksiazeczka”; ta ostatnia forma zasluguje na szczegélng uwage, gdyz mo-
ze réznie przyczynia¢ sie do powstawania glosow niewaznych, a nawet
wypaczania wynikow wyboréw.

Zbroszurowana forma karty do glosowania moze determinowa¢ kilka rodza-
jow zachowan przy urnie wyborczej. Po pierwsze, moze zniecheca¢ do samego od-
dania glosu z powodéw kompetencyjnych (wyborca nie wie, jak poprawnie oddaé
glos - na jednej stronie, czy na wszystkich), jak tez z powodu samej nieakceptowalnej
dla czesci wyborcow formy (przyzwyczajenia, przekonania o nadmiernej obszernosci
i liczebnosci nazwisk lub list). Po drugie, moze negatywnie wptywac na odnalezienie
kandydata (ktorego sie zna i chce nan zaglosowac), ze wzgledu na wspomniang
mnogo$¢ nazwisk i list komitetéw. Po trzecie, forma broszurowa moze wypaczaé
faktyczne wyniki wyboréw poprzez gtosowanie tylko na pierwszej stronie. Wykazat
to J. Flis (2015), argumentujac, ze w wyborach samorzadowych w 2014 r. z powodu
wystapienia na pierwszej stronie broszury listy PSL, ta swoista premia wyniosta 5,8
punktu procentowego (p.p.), w tym 2,1 p.p. w powiatach grodzkich. Podobng , pre-
mi¢” wykryl J. Flis w wyborach do rad powiatéw w przypadku PSL i PiS, ktére
w réznych powiatach kraju miaty listy na pierwszej stronie , ksiazeczek”.

Najbardziej dotychczas spektakularnym przypadkiem wptywu formy karty
do glosowania na wyniki wyboréw jest glosowanie do sejmikéw wojewddzkich
w wyborach samorzadowych w 2014 r. Obowiazujaca wéwczas w catym kraju bro-
szura miata wprowadzaé¢ w blad wyborcow i determinowac czestsze stawianie glo-
sOw na liste tam zamieszczong, tj. liste Polskiego Stronnictwa Ludowego. Jak wspo-
mniano, J. Flis (2015) te premie oszacowal empirycznie za pomocg réwnan regresji na
niecate 6% glosow.

Warto jednak zwréci¢ uwage, ze w wyborach niesamorzadowych, w ktérych
réwniez stosowano ,ksiazeczki”, nadzwyczaj zwiekszonego poparcia dla list na

pierwszych stronach nie stwierdzano, a przynajmniej nie sa znane opracowania na
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ten temat. Glosowanie samorzadowe nie musi by¢ jednak poréwnywalne
z parlamentarnym, gdyz moze akumulowac rézne grupy wyborcéw o ré6znych kom-
petencjach i wyrobionych sposobach podejmowania decyzji wyborczych.

Na rzecz pozytywnej weryfikacji hipotezy technicznej moglyby $wiadczy¢
rozklady przestrzenne glosow niewaznych w wyborach samorzadowych w 2010 r.,
a zwlaszcza dotyczace postawienia dwoéch albo liczniejszych gloséw ,X”. Zaobser-
wowane wowczas silnie wyrdzniajace sie granice wojewoddztwa mazowieckiego mo-
gly by¢ tam spowodowane zastosowaniem broszury, w odréznieniu od innych wo-
jewodztw. Wydatnie podwyzszony odsetek gloséw z wiecej dwoma lub liczniejszy-
mi znakami ,X” nie byl wéwczas jednak obserwowany w calym wojewoddztwie,
w gminach podwarszawskich i samej Warszawie odsetek gloséw niewaznych nie byt
bowiem wysoki.

Argument broszury nie tlumaczy réwniez wysokich odsetkéw w innych gmi-
nach w calym kraju, zwlaszcza w jego czesci zachodniej i péinocno-zachodniej. Nie
wiadomo tez, dlaczego we wcze$niejszych wyborach samorzadowych zaistnial fe-
nomen granic wojewodztw, np. mazowieckiego w 2006 r. oraz lubuskiego, dolnosla-
skiego, kujawsko-pomorskiego i mazowieckiego w 2002 r. (Sleszytiski 2011). Aby to
bardziej jednoznacznie ustali¢, byloby konieczne zebranie informacji na temat form
kart do glosowania we wszystkich wyborach stosowanych w poszczegélnych okre-
gach wyborczych. Takie opracowanie dotychczas nie powstalo, a mogtoby by¢ one
kluczowe w wyjasnieniu zréznicowan przestrzennych we wszystkich wyborach sa-
morzadowych, w ktérych obserwowano zastanawiajace pokrywanie sie podwyzszo-
nych odsetkéw glosow ,2+X” z granicami wojewédztw i okregéw wyborczych
(1998, 2002, 2006, 2010). Co wiecej, nalezaloby zbadag, czy i w jakiej formie stosowa-
no broszury w glosowaniach do rad powiatéw, w przypadku ktérych réwniez ob-
serwowano wysokie w stosunku do obszaréw otaczajacych odsetki gtoséw niewaz-
nych, np. w powiecie zlotowskim w 1998 r., poznariskim, garwolifiskim i nowotar-
skim w 2002 r., bolestawieckim w 2006 r. i generalnie w powiatach pétnocno-
zachodniej Polski w 2010 r.

Ogolnie badania pomocne do ustalenia wplywu powyzszych uwarunkowan

na liczbe gloséw niewaznych sg zasadniczo takie same jak w przypadku hipotezy
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kompetencyjnej. Dodatkowo mozna wskaza¢ lingwistyke, kognitywistyke i prakse-
ologie jako dyscypliny nauki predysponowane do badart w tym zakresie. Niezalez-
nie od pomocy w wyjasnianiu powstawania gloséw niewaznych mogtoby sie to

przyczyni¢ do lepszego zaprojektowania kart do glosowania w przysztosci.

5.4. Hipoteza interpretacyjna

Waznos¢ gtosu w wyborach powszechnych okresla kodeks wyborczy. Na jego
podstawie przygotowuje sie szczegélowe instrukcje (szkolenia czlonkéw komisji
wyborczych), wedlug ktérych poszczegélne komisje obwodowe dokonuja interpre-
tacji tego, ktore glosy sa wazne, a ktére niewazne. W historii wyboréw w Polsce ko-
deks wyborczy byl zmieniany wielokrotnie; podobnie zmienialy sie zasady interpre-
tacji tego, co jest glosem waznym, co zaé niewaznym. Nie powstata dotychczas na
ten temat zadna kompleksowa analiza, ktéra bylaby przydatna dla rozpoznania zna-
czenia tej hipotezy w powstawaniu gloséw niewaznych.

Wedtug hipotezy interpretacyjnej, dochodzi do réznic klasyfikacji gtoséw na
wazne i niewazne z powodu odmiennej interpretacji tych samych sposobéw wypet-
nienia glosu. Nie chodzi tu bynajmniej o ,zwykle” pomylki i przeoczenia (ktére za-
pewne tez sie zdarzaja, ale s3 zawsze marginalne), ale o kwalifikacje glosu na pod-
stawie cech skreSlenia tj. miejsca postawionego specjalnego znaku, a nawet jego
ksztattu. W ordynacjach wyborczych jest to dos¢ Scisle okreslone, tacznie z tym , spe-
cjalnym” znakiem, ktory jest dwiema liniami przecinajacymi sie w obrebie kratki. Ma
to ksztalt litery ,X”, a wszelkie inne znaki (,, ptaszek” w postaci litery ,v”, zamazanie
kratki itp.) nie sa dopuszczalne. W przypadku karty zbroszurowanej pojawia sie
kwestia klasyfikacji glosu, gdy podczas wpisywania poprawnie skonstruowanego
znaku , X” pod wplywem nacisku przebija on na druga strone w postaci odciéniecia.

Podobnie prawidlowo zapisany znak ,X”, ale z przecieciem linii poza kratka
jest uznawany za niewazny. Warto tu zwrdéci¢ uwage, ze moze mie¢ na to wplyw
wielkos¢ kratki i zwigzana z tym latwos¢ (trudnosé) poprawnego wpisania znaku.
Przykladowo w wyborach parlamentarnych w 2015 r. wprowadzono kratke
o wielkoéci 6x6 mm, wskutek czego pojawily sie komentarze, Ze moze ona by¢ zbyt

stabo rozpoznawalna dla 0s6b starszych i niedowidzacych.
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Druga grupa interpretacyjnych czynnikéw réznicowania gloséw niewaznych
moga by¢ rézne wytyczne co do klasyfikacji glosow na wazne i niewazne w komi-
sjach okregowych, wzglednie r6zna tego praktyka, pomimo jednolitych wytycznych
PKW. Moze to dotyczy¢ wyzej opisanych kwestii klasyfikacji, np. odciénietych zna-
kéw na kolejnych stronach , ksigzeczek”. Ta hipoteza moglaby ttumaczy¢ pokrywa-
nie sie podwyzszonego odetka gloséw wielokrotnych w wyborach samorzadowych
w 2014 r. z granicami wojew6dztwa mazowieckiego, tj. zasiegu kompetencyjno-
kontrolnego jednej z komisji okregowych. Dzieki tej hipotezie nadal jednak nie wia-
domo, dlaczego w wigkszosci gmin potozonych na Obszarze Metropolitalnym War-
szawy poziom gloséw niewaznych byl znacznie nizszy niz w pozostatych czesciach
wojewodztwa.

Wydaje sig, ze aby bardziej jednoznacznie zweryfikowaé hipoteze interpreta-
cyjna, konieczne bytoby przeprowadzenie dokladniejszych badan wypelnionych kart
do glosowania w réznych wojewédztwach, o ile takie karty gdzie$ sie zachowaly.
Badania takie na podstawie wyboréw samorzadowych z 2014 r. mial przeprowadzié
zespol powolany przez Fundacje Batorego, ktéry w maju 2015 r. podpisal w tej
sprawie porozumienie o wspélpracy z Naczelna Dyrekcja Archiwéw Panstwowych

(Wybory... 2015).

5.5. Hipoteza informatyczna

Hipoteza informatyczna zasadza sie na mozliwosci zaistnienia bledéw w algo-
rytmach obliczeniowych oraz zalozenia, ze z tego powodu wyniki udostepniane
przez PKW nie odzwierciedlaja faktycznych wynikéw glosowania z powodu nie-
zgodnosci na etapach wprowadzania lub przetwarzania komputerowego. Skutkiem
takich bledéw moglyby by¢ woéwczas znacznie podwyzszone, np. o rzad wielkosci,
dane dotyczace zmiennych wyborczych: liczby kart wydanych, oddanych gloséw,
struktury przyczyn niewaznosci gloséw, a nawet samej liczby gtoséw oddanych na
poszczegdlne listy. W zaleznosci od umiejscowienia, btad w algorytmie i programie
komputerowym mogtby spowodowac zmiane faktycznego wyniku na poziomie kra-
ju lub okregéw i przyczynic¢ sie do znanych rozkladéw przestrzennych gloséw nie-

waznych odzwierciedlajacych granice wojewo6dztw.
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Za ta hipoteza moglyby Swiadczy¢ ujawnione w wyborach samorzadowych
w 2014 r. mozliwosci ingerencji zewnetrznej w przesyt danych oraz generalnie pro-
blemy ujawnione w tych wyborach, zwiazane z fatalng jakoscia przygotowania
i wdrozenia oprogramowania i systeméw informatycznych. Wskutek wykorzystania
wadliwego oprogramowania, wyniki bylyby obarczone bledem systematycznym
w zliczaniu (przeliczaniu) danych czastkowych z poszczegélnych komisji, ujawniaja-
cym sie na przyklad w znanych rozktadach przestrzennych nawigzujacych do granic
wojewo6dztw-okregéw wyborczych.

Przeciw tej hipotezie §wiadczy potencjalna skala nieprawidtowosci. Otéz sys-
tematyczna niezgodno$¢ tysiecy protokoléw z zapisem cyfrowym istniejgcym
w PKW (KBW) bylaby fatwa do wykrycia i bardzo trudna do wyobrazenia. Wystar-
czylby bowiem alarm zaledwie w jednej z tych wielu tysiecy komisji, ktéra poréwna-
taby zapis cyfrowy na stronie PKW z wlasnym odrecznym protokotem, aby zauwa-
zy¢, ze wystapily jakie$ niezgodnosci z zapisem cyfrowym.

Przeciw pozytywnej weryfikacji hipotezy informatycznej §wiadczy tez analiza
P. Paczosa (2015) dotyczaca zabezpieczenia informatycznego w wyborach samorza-
dowych w 2014 r. Wykazatl on, ze w procedurze informatycznej byto bardzo wiele
etap6w wprowadzania i sprawdzania danych naptywajacych z komisji obwodo-
wych, a kontrola na réznych poziomach sytemu informatycznego miedzy innymi
poprzez sumy kontrolne w zasadzie wykluczala zaistnienie bledéw obliczeniowych.
Podobnie nierealistyczne byloby $wiadome zmienianie (,poprawianie”) wynikéw,
gdyz w obsludze informatycznej bralo udzial zbyt wiele niezaleznych od siebie ko-
morek informacyjnych i aby miato to oczekiwany skutek, wszystkie musiatyby by¢
ze soba w zmowie. Niemniej jednak J. Oleriski (2015) zwraca uwage, ze brak jest ze-
wnetrznej kontroli opracowywania wynikéw powyzej poziomu obwodéw wybor-
czych.

Przy okazji oméwienia hipotezy informatycznej, istotne jest tez zwrécenie
uwagi na zaufanie spoleczne do wykorzystania systeméw informatycznych, gdyz
przecietny wyborca nie musi wiedzie¢, jak wielka jest skala logistyczna stosowanych
rozwigzan i ze wyborczy system informatyczny nie jest ,,czarng skrzynka”, do ktorej

mozna si¢ ,wlamac¢” i bez zauwazenia zadnej z dziesigtek tysiecy os6b bioracych
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udzial w jego obstudze zmieni¢ wyniki. Brak tego zaufania szczegodlnie ujawnit sie
pod postacia legendy , ruskich serweré6w” (w listopadzie 2015 r. wyszukiwarka Goo-
gle zwraca okoto 15000 stron internetowych z wystepowaniem tego okreslenia).
Jednakze, poniewaz zaufanie spoteczne w procesie wyborczym jest najwazniejsze,
w przyszlosci nalezy sugerowac¢ wprowadzenie dodatkowych rozwigzan, ktére to
nadwatlone - zwlaszcza po wyborach samorzadowych 2014 r. - zaufanie informa-
tyczne by odbudowaly. W szczegoélnosci nalezy wskazaé¢ obowigzek niezwtocznego
po obliczeniu gloséw w komisjach obwodowych wywieszania odrecznych protoko-
téw w widocznych miejscach oraz ich fotografowanie i magazynowanie na lokalnych
serwerach (np. urzedéw gmin), aby kazdy wyborca mégt poréwnaé ten pierwotny

protokét z zapisem cyfrowym w PKW.

5.6. Hipoteza falsyfikacyjna

Hipoteza falsyfikacyjna podwaza uczciwos¢ i bezstronnos$¢ przeprowadzenia
wyboréw, formulujac zarzut zwigzany z intencjonalnym sfalszowaniem ich wyni-
koéw. J. Olenski (2015) wymienia w tym kontekscie techniki dotyczace zaréwno czasu
(okresu) przewidzianego na oddanie glosu (dosypywanie gloséw, ,syndrom ostat-
niego kwadransa”, , zacieranie §ladéw”), fazy liczenia gtoséw przez czlonkéw komi-
sji obwodowych (btedne selekcjonowanie kart, niepoprawne zliczanie gloséw, unie-
waznianie gloséw przez dostawianie dodatkowego znaku , X”), jak tez etapu przepi-
sywania gloséw z protokotu odrecznego do informatycznego i sumowania gloséw
w komisjach okregowych.

Formulowane przez opinie publiczng zarzuty, zwlaszcza w stosunku do wy-
boréw samorzadowych, dotyczyly réznych etapéw procesu wyborczego, przede
wszystkim wspomnianej mozliwoéci dostawiania drugich krzyzykéw na karcie do
glosowania przez czlonkéw komisji wyborczych podczas zliczania gloséw. Takie
skredlenie powodowaloby, ze glos bylby uznawany za niewazny. Uniewaznianie
mialoby dotyczy¢ glosow oddanych na kandydatéw i listy, ktérych szanse wyboru
chcialaby pomniejszy¢ osoba zasiadajaca w komisji wyborczej, zwiekszajac tym sa-
mym szanse innego lub innych kandydatéw i list. Osoba dopuszczajaca sie takich

czynéw dziatataby z wiasnej intencji albo w zmowie z innymi osobami. J. Flis (2014b)
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zauwaza, ze do komisji wyborczych zglaszaja si¢ osoby nie tylko o wyraznych i wy-
robionych pogladach politycznych, ale takze mogace sie kierowac¢ poczuciem
krzywdy, ktére ,wymaga nadrobienia poprzez dodanie dodatkowych gloséw partii,
co do ktorej uwaza sie, ze zostata skrzywdzona” (Flis 2014b: 22).

Bytoby naiwnoscia sadzenie, zZe opisane wyzej przypadki nie zdarzaja si¢, gdy
oddaje sie miliony gloséw w kilkudziesieciu tysiacach komisji wyborczych. Kluczo-
we jest tu stwierdzenie, czy s to przypadki incydentalne, czy masowe. Istotg hipote-
zy falsyfikacyjnej jest bowiem zalozenie o powszechnosci falszowania gloséw przez
dostawianie drugich krzyzykéw. Opinie takie czesto pojawialy sie po odkryciu po-
krywania sie podwyzszonego odsetka gloséw niewaznych z powodu postawienia
wiecej niz jednego znaku X w wyborach samorzagdowych w wojewédztwie mazo-
wieckim w 2010 r., a nastepnie po wyborach samorzadowych w 2014 r.

Dosy¢ wysoka korelacja znacznego udziatu gloséw niewaznych z granicami
wojewodztwa mazowieckiego w 2010 r. (a Scislej z jego niemal calym obszarem) jest
jednak argumentem zdecydowanie bardziej przeciwnym hipotezie falsyfikacji
w obwodowych komisjach wyborczych niz aprobatywnym. Bardzo trudna do wy-
obrazenia bylaby sytuacja, w ktorej we wszystkich sasiadujacych ze soba okoto 2500
komisji obwodowych (poza Warszawa i innymi powiatami grodzkimi) dokonano by
nie tylko masowego falszerstwa, ale takze falszerstwa o podobnych procentowo
rozmiarach. Jesli podwyzszone odsetki gloséw niewaznych mialyby $wiadczy¢
o naduzyciach, to raczej nalezatoby szuka¢ tych komisji, ktére wybijaja si¢ na tle oto-
czenia. Na podstawie publikowanych map na réznych obszarach kraju mozna jed-
nak wskaza¢ tylko pojedyncze gminy, ktore takie warunki spelniaja.

W przestrzeni publicznej pojawialy sie tez glosy, ze juz sam wybér , ksiazecz-
ki” w wyborach, zaproponowany przez PKW i ordynacje byl intencjonalny i zapla-
nowany w celu latwiejszego falszowania gloséw w komisjach. Gdyby tak bylo, sta-
nowiloby to jednak bron obosieczng, albowiem w komisjach zasiadajg przedstawicie-
le wszystkich wiekszych sit politycznych. Nawet jesli sa oni wskazywani przez woj-
ta, burmistrza albo prezydenta, ktéry ma swoje sympatie polityczne i w zwigzku
z tym moglby by¢ podejrzewany o $wiadome manipulacje skladu komisji na rzecz

powotlania jej cztonkéw sprzyjajacych jemu lub ugrupowaniu politycznemu, ktore-
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mu on sprzyja, to ci wéjtowie itd. pochodza w calym kraju z ré6znych ugrupowan
politycznych. Na mozliwosci falszowania skorzystalyby zatem rézne ugrupowania
(potrzebne jest tu jeszcze zalozenie, ze poziom sklonnosci do falszowania jest po-
dobny w réznych ugrupowaniach). Samo zaistnienie formy , ksiazeczek” trzeba trak-
towac¢ zatem jako fatalne w skutkach niedopatrzenie lub brak zdolnosci przewidy-
wania tych skutkéw w ordynacji wyborczej.

Najbardziej wiarygodnym i skutecznym sposobem weryfikacji hipotezy
o dostawianiu krzyzykéw bytoby sprawdzenie poszczegélnych kart do glosowania.
Jesli okazatoby sie, ze na kartach uznanych za niewazne z powodu postawienia wie-
cej niz jednego znaku X istnieja korelacje miedzy wystepowaniem tych znakéw na
listach przypisanych do okreslonych ugrupowan i kandydatéw, zazwyczaj konkuru-
jacych ze soba, mozna byloby przypuszczaé, ze taki proceder mogt sie zdarzyd.
Udowodnienie jednak takiego przestepstwa w sensie procesowym nie jest mozliwe,
gdyz trudno za dowdd w sprawie bra¢ pod uwage korelacje statystyczng, jest to za-
tem tylko pewna poszlaka. Pewniejsze byloby poréwnywanie srodka barwiacego
(tuszu), jaki pozostawil §lad na kartce podczas skreélania na r6znych listach lub stro-
nach karty do glosowania, ale takie metody kryminalistyczne s bardzo czasochton-
ne i technicznie trudne do przeprowadzenia na duzej proébie kart do glosowania.
W tym przypadku wartos¢ procesowa bylaby prawdopodobnie tylko troche wiek-
sza, gdyz teoretycznie jest mozliwe postugiwanie si¢ przez wyborce kilkoma rodza-
jami narzedzi do pisania.

Wspomnianym juz wyzej sposobem posrednim uzyskania informagji
o wiekszym prawdopodobieristwie naduzy¢ sa metody statystyczne, szeroko wyko-
rzystywane w tego typu analizach (Rzazewski i inni, 2014; Gawron i inni, 2015).
Przeprowadzone analizy J. Szklarskiego (2015) wskazuja na pewne korelacje miedzy
udzialem gloséw niewaznych a poparciem dla niektérych ugrupowan politycznych,
ale nie wiadomo, czy tego typu koincydencja nie wynika z dziatania wspdlnego
czynnika, np. specjalizacji funkcjonalnej obszaréw, determinujacej zaré6wno wieksze
poparcie polityczne (miasta - partie liberalne, wie$ - partie chlopskie itd.), jak tez
zachowania opisane w hipotezie kompetencyjnej i awersyjnej. A. Sutkowska (2015)

stosuje natomiast prawo Benforda i stwierdza brak normalnego rozkladu liczb-
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udzialéw poparcia (czyli zauwaza pewna niezgodnos¢), ale nie wiaze tego bezpo-
$rednio z glosami niewaznymi. P. Gawron i inni (2015) nie zauwazaja natomiast
zadnych szczeg6lnych zaleznosci miedzy frekwencja a udzialem gloséw niewaz-
nych, ale wykazuja dodatnia korelacje gtosow niewaznych z gtosami oddanymi na
PSL. Ci sami autorzy nie stwierdzaja potencjalnych nieprawidtowosci na podstawie
analizy z wykorzystaniem prawa Benforda.

W przypadku wyboréw samorzadowych w latach 1998-2010 warto byloby
zbada¢, czy w tych wojewoédztwach, w ktorych istnialy karty zbroszurowane, obser-
wowano korelacje miedzy wynikiem wyborczym a miejscem na liScie. Potwierdzenie
tej hipotezy ugruntowatoby argumentacje na rzecz wyjasnienia wysokiego wyniku

Polskiego Stronnictwa Ludowego w wyborach do sejmikéw wojewddzkich w 2014 r.

5.7. Hipoteza konwersyjna

Hipoteza konwersyjna jest w zasadzie odmiana hipotezy falsyfikacyjnej, ale
wyrézniono ja ze wzgledu na szczeg6lng mozliwos¢ powstawania nieprawidlowosci.
Polega ona na tym, ze glosy puste wskutek dziatari 0s6b w komisjach obwodowych
sa ,uwazniane” przez dokonane prawidlowo skreélenie. To postawienie znaku X jest
intencjonalne i dokonane w interesie okreslonego kandydata lub listy. Innymi stowy,
istnieje ,drugie zycie” niewypelnionej karty: naturalny poziom gloséw pustych jest
wysoki, a obserwowany nizszy od tla odsetek gloséw ,pustych” wynika z ich za-
miany na glosy wazne.

Powyzsze przypuszczenie jest najbardziej hipotetyczne ze wszystkich oma-
wianych w niniejszym artykule, gdyz w tym przypadku najtrudniej jest wskazac we-
ryfikowalne argumenty za potwierdzeniem albo zaprzeczeniem, zwigzane
z zaobserwowanymi rozkladami poparcia lub strukturg gtoséw niewaznych wedtug
powodu ich niewaznosci. Jedyny materialny dowdd musialby sie wigza¢ z zatoze-
niem, ze poziom awersji wyborczej i wynikajacy z tego odsetek gloséw pustych ma
pewien constans (poziom naturalnego nasycenia w skali kraju), a obserwowane fak-
tycznie duze odchylenia gloséw niewaznych in minus w stosunku do tego constans
wynikaja ze skali nieprawidlowosci. Przy tym 6w constans jest stosunkowo wysoki,

taki jak obserwowany w gornych kwantylach (decylach, percentylach) rozkladow
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gmin pod wzgledem maksymalnego obserwowanego udziatu gtoséw pustych, przy
réwnoczesnych niskich udziatach gloséw wielokrotnych.

Duza abstrakcyjnosé¢ zatozen tej hipotezy wzgledem obserwacji empirycznych
nie wyklucza mozliwosci istnienia tego typu falszerstw. Przemawia za tym fakt, ze
z technicznego punktu widzenia dostawienie gltosu na karcie pustej jest stosunkowo
proste i praktycznie niewykrywalne. Podobnie jak w przypadku klasycznej hipotezy
talsyfikacyjnej, kluczowe byloby ustalenie, czy tego typu przypadki sg incydentalne,
czy masowy. Ustalenie tego jest jednak praktycznie niewykonalne.

W kontekscie powyzszej hipotezy B. Nowotarski (2014) formutuje jeszcze bar-
dziej skomplikowany rodzaj transformacji: gltos pusty — glos wazny — glos
z wieksza liczbg znakéw X. Jest to jakby podwojne falszerstwo, ale nie dajace w re-
zultacie zysku zadnemu z kandydatéw lub zadnej z list. Taka sytuacja wydaje sie na
pierwszy rzut oka malo prawdopodobna, ale wyobrazalna , gdy w komisji co naj-

mniej dwie rézne osoby zajmuja sie kwalifikacja i liczeniem glosow.

6. Podsumowanie

Przeglad hipotez wskazuje, ze przyczyny powstawania glosow niewaznych,
w tym ich wysokich odsetkéw wzgledem wszystkich oddanych gloséw, sa bardzo
réznorodne. Obecnie najbardziej obiecujaca i majaca juz pewne uzasadnienia empi-
rycznie jest hipoteza awersyjna, zwiazana z gtosami pustymi. W przypadku gloséw
2+X na uwage zastuguje hipoteza techniczna, dotyczaca zastosowania w niektérych
wyborach i okregach wielostronicowych broszur. W jej przypadku nie oznacza to
jednak pelnego wyjasnienia, nadal nie wiadomo bowiem, dlaczego wysokie odsetki
charakteryzuja obwody wyborcze, gminy i jeszcze wigksze obszary polozone poza
okregami wyborczymi, na ktérych zastosowano broszury. Podobnie nie wiadomo,
dlaczego na mapie kraju wyréznialy sie wojewddztwa i okregi wyborcze w wybo-
rach samorzgdowych w latach 1998-2006. Innymi stowy, nadal nie jest wyjasnione,
dlaczego w obrebie jednego zasiegu terytorialnego komisji oraz na obszarach podob-
nych pod wzgledem funkcjonalnym dochodzi do bardzo duzych réznic poziomu

oddawania gloséw niewaznych, w tym zwlaszcza gloséw wielokrotnych.
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Ponadto uwaga badaczy koncentruje sie zwlaszcza na sejmikach wojewodztw,
podczas gdy w glosowaniach do rad powiatéw réwniez obserwowano bardzo wy-
sokie udzialy gloséw niewaznych. Wydaje sie tez, ze bledem metodologicznym sa
podejmowane proby wyjasnienia wystepowania gloséw niewaznych klasyfikowa-
nych z ré6znych powodéw (pustych i wielokrotnych) za pomoca jednego schematu
wyjasniajacego, np. analizy czynnikowej. W niniejszym artykule starano si¢ dowies¢,
ze analizy i wyjasnienia nalezy prowadzi¢ odrebnie dla r6znych powodéw niewaz-
nosci.

Jest wysoce prawdopodobne, ze w powstawaniu gloséw niewaznych istnieje
wiele przyczyn wzajemnie sie nakladajacych, a by¢é moze nawet znoszacych (np.
konwersja gloséw pustych w wazne). Z pewnoscia nie ulatwia to interpretacji i za-
stosowania metod statystycznych, jak tez - szerzej - empirycznych. W tym kontek-
Scie istnieje tez kwestia zazebiania sie hipotez.

Tym samym bez dalszych wnikliwych badan réznego typu (statystycznych,
prawnych, socjologicznych itd.) trudno jednoznacznie i definitywnie wyjasni¢ przy-
czyny tak duzego i charakterystycznego zréznicowania przestrzennego gloséw nie-
waznych w wyborach samorzadowych w latach 1998-2010, a zwlaszcza pokrywania
sie wysokich odsetkow tego typéw glosow w niektérych wojewédztwach. Wiecej
informacji moze da¢ w tej mierze dziatalnos¢ specjalnej komisji, zorganizowanej pod
auspicjami Fundacji Batorego w konicu 2014 r. Informacje uzyskane na podstawie
badan z wyboréw samorzadowych z 2014 r. moga postuzy¢ do wyjasnienia tego, co
zidentyfikowano we wczesniejszych latach. I odwrotnie, analiza wczeéniejszych wy-
boré6w moze da¢ istotne przestanki do interpretacji tego, co stalo sie w listopadzie
2014 r.

Na podstawie dostepnych dotychczas informagji i analiz mozna formutowac
wniosek praktyczny, ze przeprowadzone w ubieglych latach przynajmniej niektére
wybory (np. samorzadowe do niektérych instancji) w pewnych miejscach nie odda-
waly faktycznych preferencji wyborcow. Z tego powodu mozna wnioskowac
o znieksztalceniu wynikéw tych wyboréw, zafalszowaniu, wypaczeniu itd. Wskutek
tego czes¢ wyborcow nie ufa procedurom wyborczym (Frydrych 2015) i moze sie

czué w pewien sposob oszukana (Sleszyniski 2014b). Wynika stad potrzeba przegladu
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istniejacych procedur i rozwigzan techniczno-organizacyjnych w ordynacji wybor-
czej w celu likwidacji potencjalnego ryzyka powstawania sytuacji mogacych byc¢
przedmiotem kontrowersji spolecznych i politycznych (Kowal 2014; Sleszyniski
2014b; Frydrych 2015; Michalak, Zbieranek, 2015). Dotyczy to zwlaszcza uproszcze-
nia i zwiekszenia przejrzystosci procesu wyborczego na réznych jego etapach, w tym
podczas projektowania i przygotowywania kart do glosowania oraz sposobu liczenia
glosow i zliczania wynikéw czastkowych (Rzazewski 2015). Optymalne bytoby
przygotowanie bardziej wyczerpujacego, kompleksowego i uniwersalnego dla réz-
nych typéw wyboréw kodeksu wyborczego (Kozielewicz 2004), ktéry porzadkowat-

by kwestie przedstawione wymienione w artykule.
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Abstract

Gathering places in the context of post-materialist values in suburbia
(example of municipalities of Podkowa Lesna and Brwinéw)

This article refers to the concept of post-materialism of R. Inglehart. Its purpose is to charac-
terise the possibilities to realise post-materialist values in the suburbs by examining available and
desired public space, and meeting places, where human interactions occur or might occur. This article
presents the results of interviews conducted with residents of two municipalities: Podkowa Lesna and
Brwinéw, located in the vicinity of Warsaw. The study has shown that suburbanites meet their post-
materialist needs of participation and self-expression outside the place of residence or at all (some
members of the older generation). The need for regular use of local gathering places and being in-
volved in creating them is not the cultural norm among the residents of suburbia, so there was no
strong desire to change the mono-functional nature of suburban settlements. Considering living envi-
ronment, young people are looking primarily for a sense of freedom there, middle-aged people for a
peace, silence, closeness of nature and opportunities for active leisure time - not necessarily in the
company of other people, and pensioners for a space in which they could talk and observe.
A substitute of gathering places of a public character, where suburbanites are able to satisfy their post-
materialist needs, is club space, which also helps to keep the distance to the people representing lower
social status. Quality of life, which belongs to the post-materialist sphere, is mainly reduced by resi-

dents of suburbia to their individual happiness or material resources of their towns and villages,
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without a social dimension. The results of such an attitude can be particularly negative for young

people, who increasingly declare their desire to move to the nearby metropolis.

Key words: post-materialist values, suburbia, gathering places, public space

Slowa kluczowe: wartosci postmaterialistyczne, suburbia, miejsca spotkan, przestrzen publiczna

1. Wprowadzenie

Ray Oldenburg (1997) swego czasu stwierdzil, ze to, czego suburbia potrzebu-
ja najbardziej, to mozliwosci fatwego, niedrogiego, regularnego i przyjemnego spo-
tykania sie - miejsca ,na rogu”, realnego zycia, ktére bedzie alternatywa dla telewi-
zji, tatwej ucieczki od klaustrofobii malzenstwa oraz zycia rodzinnego bez samocho-
du.

Piszac o znaczeniu nieformalnych miejsc spotkant w kontekscie spoteczenistwa
obywatelskiego, demokracji i spotecznego zaangazowania, R. Oldenburg powotuje
sie¢ na suburbia amerykarnskie - monofunkcyjne, jednoklasowe, powstajace na tzw.
surowym korzeniu, uwarunkowane rozwojem sieci autostrad, zdominowane przez
inwestycje deweloperskie, transport samochodowy, pozbawione ruchu pieszego
(Duany i inni, 2001). Potwierdzeniem jego wizji amerykariskich przedmies¢ sa bada-
nia R. Putnama (2000) nad erozja kapitatu spotecznego, ktéra w amerykanskich su-
burbiach jest szczegdlnie silna miedzy innymi z powodu niekorzystnego dla budo-
wania wiezi spolecznych ukladu przestrzennego. Stereotyp homogenicznych, sy-
pialnianych osiedli podmiejskich traci jednak na aktualnosci nawet w Stanach Zjed-
noczonych, gdzie od lat roénie zréznicowanie rasowe, etniczne i ekonomiczne su-
burbiéw (Bourne 1996; Denton, Gibbons, 2013)

Procesy suburbanizacji w Polsce - przebiegajace pod wieloma wzgledami po-
dobnie we wszystkich krajach posocjalistycznych (Stanilov, Sykora, 2014) - skutkuja
innymi niz amerykanskie ukladami przestrzennymi, chociazby z powodu niedoro-
zwoju infrastruktury drogowej, gestej sieci osadniczej i rozrastania si¢ rdzeni trady-

cyjnych wsi podmiejskich (Zimnicka, Czernik, 2007; Kajdanek 2011a) oraz odmien-
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nego modelu rozwoju miast i miasteczek, opartych na tradycyjnym ukladzie, ktéry
tworzy rynek oraz otaczajaca go dos¢ ciasna zabudowa. Inny jest tez sktad spoteczny
osiedli podmiejskich, w ktorych zarysowuje sie silny podzial na starych i nowych
mieszkaricOw, nie zawsze podzielajacych te same oczekiwania wobec zamieszkiwa-
nej przestrzeni (Kajdanek 2011b; Mantey 2011). Owo zréznicowanie wynika z faktu,
iz w Polsce strefy podmiejskie przestaly by¢ miejscem zamieszkania ludnosci uboz-
szej, ktoéra z ré6znych wzgledéw nie moze znalez¢ mieszkania w mieécie centralnym.
Staly sie raczej etapem w migracji do miasta centralnego lub docelowym miejscem
zamieszkania (Lisowski, Grochowski, 2009). Dyskusyjna pozostaje tez erozja kapitatu
spotecznego, ktéry w polskich suburbiach jest wzma-cniany m.in. dziatalnoscig lo-
kalnych organizacji pozarzadowych, w tym Lokalnych Grup Dziatania, powstaja-
cych na obszarach wiejskich (Mantey 2015). Elementem wspélnym jest wciaz rosnaca
rola deweloperéw w procesie zabudowywania terenéw otwartych, chociaz, w po-
rownaniu ze skalg osiedli amerykanskich, w Polsce przewazaja mikroinwestycje
(Mantey 2011).

W ciagu dziesiecioleci zmienialy sie¢ uwarunkowania, czynniki oraz tempo
ekspansji przestrzennej miast, dzieki czemu polskie suburbia mozna podzieli¢ na
,stare” i ,nowe”. ,Stare suburbia”, zwane takze pierwszymi, to przestrzen zintegro-
wana z miastem centralnym, wlaczona w system transportowy, bedaca skutkiem
ewolucji wczeéniej istniejacych samodzielnych osiedli badZ przedmiesé, czesto poto-
zone wzdluz szlakéw transportowych. ,Nowe” suburbia, inaczej drugie badz subur-
bia nowych czaséw (Puentes 2004; Grochowski 2004), sa z kolei rezultatem dziatal-
nosci deweloperéw, zajmujacych nowe, niezagospodarowane dotad obszary, zazwy-
czaj odseparowane przestrzennie od innych jednostek osadniczych, czesto mono-
funkcyjne, zdominowane przez funkcje mieszkaniowa (Grochowski 2004).
W Polsce duzy udzial majg réwniez inwestycje realizowane wlasnymi sitami przez
inwestorow indywidualnych. Wsp6tczesne suburbia to niekiedy duze przestrzenie -
plaszczyzny, pasma, obudowane ciggi komunikacyjne, najczesciej funkcjonalnie sil-
nie zalezne od duzego miasta, chociaz odrebne administracyjnie, powigzane z nim
miejscami pracy, czesto szkotami, ustugami, nierzadko wieziami rodzinnymi lub to-

warzyskimi. Je$li kryteria powigzan funkcjonalnych, lokalizacji miejsc pracy oraz
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kierunkéw dziennych przemieszczer uznaé za najistotniejsze w przypadku wydzie-
lania suburbiéw, to wiekszoé¢ niewielkich miasteczek i wsi, znajdujacych sie w stre-
tie wptywu metropolii nalezaloby uzna¢ za jej suburbia. Chociaz suburbiom tym da-
leko do skrajnej monofunkcyjnosci, charakterystycznej dla amerykarskich przed-
mie$é, to jednak brakuje w nich punktéw handlowo-ustugowych, miejsc rekreaciji i
placowek, ktére zaspokajatyby potrzeby kulturalne mieszkarficow. Nawet jesli tego
typu obiekty istnieja, to czesto sa jawnie odrzucane przez mieszkaricéw, szczegélnie
nowych, jako niedopasowane do ich gustow i oczekiwan (Kajdanek 2012). Zjawisko
niedorozwoju funkcji pozamieszkaniowych poteguje mniejsza niz w Stanach Zjedno-
czonych decentralizacja miejsc pracy, a co za tym idzie wieksza rola dojazdéw do
pracy w miescie centralnym (Lisowski, Grochowski, 2009). W rezultacie - podobnie
do suburbiéow amerykanskich - przestrzefi wspoélnie uzytkowana zostaje zreduko-
wana do przestrzeni przeptywoéw (Castells 2007), w ktorej brakuje czasu, miejsca i
w rezultacie checi budowania glebszych kontaktéw. Parafrazujac tytul ksigzki
J. Gehla (2009), zycie spoteczne suburbiéw sprowadza si¢ do ,zycia miedzy plota-
mi”.

Suburbia sa czesto przykltadem tego, co E. Relph (1976) okreélat jako place-
lessness (znijaczenie). Oznacza to, ze s przestrzenia pozbawiong miejsc znaczacych,
oddajacych specyfike danej przestrzeni i spolecznosci ja zamieszkujacej. Warto za-
znaczy¢, ze w polskich realiach okreslenie to pasuje przede wszystkim do tzw. no-
wych suburbiéw, czyli pospiesznie zabudowywanych osiedlami deweloperskimi
terenéw otwartych, pozbawionych przestrzeni wspoélnie uzytkowanych przez
mieszkanicow oraz miejsc znaczacych. Nie przystaje natomiast do miejscowosci
wprawdzie silnie uzaleznionych funkcjonalnie od duzego osrodka miejskiego, ale za
to o przedwojennych korzeniach, bogatej historii i tradycjach, zamieszkatych czesto
przez przedstawicieli Swiata kultury (Podkowy Lesnej, Milanéwka, Zalesia Gérne-
g0).

Kazda z miejscowosci mozna opisywac¢ w kontekScie zamieszkujacej ja spo-
tecznosci lokalnej. We wspoélczesnym Swiecie jednak spotecznosci lokalne, zaréwno
miejskie, jak i podmiejskie, przestaja by¢ spotecznosciami terytorialnymi, poniewaz

ich dzialania coraz czesciej nie sa zwigzane z okreélong przestrzenia (Wirth 1956).
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Przeklada sie to na poziom kapitatlu spotecznego, ktéry decyduje o zdrowych rela-
cjach spotecznych, dbaniu o dobro wspdlne i wspétpracy (Czapiniski, Panek, 2013).
Punktem wyjécia do badarn nad rola przestrzeni w budowaniu kapitatu spotecznego
jest jego podzial na kapital spoleczny wiazacy, bedacy fundamentem spdjnosci spo-
tecznosci lokalnych, i pomostowy, decydujacy o umiejetnosci wspoétpracy miedzy
osobami, ktére tacza stabe wiezi, dzieki uwspdlnionej normie zaufania (Putnam
2000). Obok kapitalu wigzacego i pomostowego M. Lewicka (2012) wyodrebnia do-
datkowo forme posrednia - kapital sasiedzki.

Przestrzen wspdlnie uzytkowana sprzyja nawigzywaniu relacji sasiedzkich.
Pelni ona woéweczas funkcje miejsca spedzania czasu wolnego, ktére wptywa na za-
cienianie wiezi rodzinnych, sasiedzkich i przyjacielskich. O wiele wazniejsza role
przestrzenh publiczna odgrywa jednak w przypadku budowania kapitalu pomosto-
wego, umozliwiajacego tworzenie nowych wiezi i integrujacego przedstawicieli r6z-
nych grup spotecznych. Niemozno$¢ wyksztalcenia pomostowych wiezi spotecznych
jest jednym z najczeéciej podnoszonych probleméw spotecznych suburbanizacji (Li-
sowski, Grochowski, 2009). Stabos¢ pomostowego kapitalu spolecznego przejawia sie
miedzy innymi niechecia do nawigzywania przez ludzi naptywowych relacji z tzw.
starymi mieszkaricami przedmies¢ (Kajdanek 2011; Mantey 2011). Nieche¢ ta wynika
z przynaleznoéci do dwéch réznych grup spotecznych, z odlegtosci fizycznej pomie-
dzy nowymi osiedlami a starg zabudowa, z odmiennej aktywno$ci czasoprzestrzen-
nej (nowi mieszkancy przebywaja bowiem w ciggu dnia poza miejscowoscia za-
mieszkania), ale takze z braku przestrzeni sprzyjajacej nawigzywaniu wzajemnych
kontaktow, badz checi korzystania z tego typu miejsc (Kajdanek 2011a).

Spolecznos¢ lokalna pomaga budowad zaréwno kapital spoleczny wiazacy
(najmniej zalezny od istnienia lokalnych przestrzeni publicznych), sasiedzki, jak
i pomostowy. Autentyczna spolecznoé¢ lokalna oparta na miejscu, ludziach wraz
z instytucjami oraz poczuciu przynaleznosci do danej spotecznosci (Eyles 1985) po-
trzebuje przestrzeni ogoélnodostepnej, sprzyjajacej budowaniu relacji miedzyludz-
kich.

Za przestrzen prospoleczng nalezy uzna¢ taka, ktora umozliwia dziatania spo-

teczne, rozumiane jako ,$wiadome dziatanie jednostki lub grupy [...], zmierzajgce do
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wywarcia wplywu na osobowos¢ oraz zachowanie drugiego cztowieka” (Turowski
2000: 44). Zdaniem P. Sztompki (2002), w dziataniach spotecznych uwzglednia sie
rzeczywiste lub spodziewane reakcje drugiej ze stron i wprowadza nieustanne mo-
dyfikacje w zaleznosci od tych reakcji. Dziatania spoleczne sg przez niektérych socjo-
logéw utozsamiane z zachowaniami spotecznymi, dzieki ktérym zbiorowosci spo-
teczne zyja, trwaja, rozwijaja sie lub ulegaja rozktadowi (Szczepariski 1972). Niekto-
rzy do zachowan spolecznych zaliczaja nie tylko aktywnos$ci wymagajace obecnosci
innych osob, ale rowniez bierne przygladanie i przystuchiwanie sie ludziom (Gehl
2009). Bez wzgledu na to, jak szeroki jest zakres czynnosci zaliczanych do zachowan
spotecznych, zawsze zaleza one od obecnosci innych ludzi, czesto bardzo r6znigcych
sie¢ od siebie, majacych odmienne poglady i styl zycia (istotne z punktu widzenie
pomostowych wiezi spotecznych). O ile o istocie miasta decyduja zachowania spo-
teczne, o tyle bolaczka miejscowosci podmiejskich jest niedobér przestrzeni publicz-
nych i miejsc spotkan, w ktérych na skutek nawigzywania kontaktéw i interakcji,
pomostowy kapital spoteczny ulegatby wzmocnieniu. Stwierdzenie jednak, ze w su-
burbiach brakuje przestrzeni interakgji, jest w polskich warunkach pewnym uprosz-
czeniem. K. Kajdanek (2011a) zwraca uwage na istnienie starych i nowych podmiej-
skich przestrzeni publicznych. Do tych pierwszych zalicza ona tradycyjne przestrze-
nie spotkan: kosciél cmentarz, przystanek autobusowy, lokalny sklep, do drugich
za$: tereny zielone (parki, polany, okoliczne laski), gospodarstwa agroturystyczne
(kierujace swoja oferte gléwnie do zamozniejszych mieszkaricow osiedli podmiej-
skich i miasta centralnego), zabytkowe zalozenia ogrodowe i palacowe, a takze
podmiejskie wielkie centra handlowe, na wzér amerykanskich shopping malls.
A. Kepkowicz i inni (2014) z kolei podkreslaja role tzw. przestrzeni klubowych jako
substytutu podmiejskich przestrzeni publicznych. Istnienie wymienionych miejsc nie
oznacza jednak, ze sa one odwiedzane przez osiedlajacych sie w suburbiach ,miej-
skich uciekinierow”. Monofunkcyjnos¢ w Polsce jest bowiem czeSciej rezultatem
Swiadomego wyboru wynikajacego z upodoban i stylu zycia niz obiektywna cecha
zagospodarowania przestrzeni.

Problemem suburbiéw jest to, ze miejsca spotkari i przestrzenie publiczne sa

zlokalizowane czesto poza zasiegiem pieszej wedréwki, co poteguje zjawisko uza-
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leznienia od transportu, gléwnie samochodowego (Mantey 2011). O skutkach nad-
miernej mobilnoéci, wynikajacej w polskich realiach z silnego funkcjonalnego zespo-
lenia z o$rodkiem centralnym, pisze Manuel Castells. Powolujac sie na badania Alla-
na B. Jacobsa (1993), twierdzi on, ze w przypadku suburbiéw przestrzenn doswiad-
czenia kurczy sie do srodka, w kierunku domu, w miare jak przepltywy przejmuja
coraz wieksza czeé¢ czasu i przestrzeni (Castells 2007). Nie oznacza to, ze w strefach
podmiejskich polskich miast nie funkcjonuja inne niz samochéd srodki transportu.
Specyfika niektorych miast, jak np. Warszawy, jest to, ze juz na poczatku XX wieku
rozrastaly sie one wzdluz linii kolejowych, tworzac suburbia w formie silnie zurba-

nizowanych pasm. Do jednego z takich pasm naleza dwie badane gminy.

2. Przestrzen a zycie spoteczne suburbiow

2.1. Postmaterialistyczne wartosci a styl zycia mieszkanco6w suburbiow

Analizujac przestrzenn z punktu widzenia mozliwosdci zaspokajania w niej
okreslonych potrzeb, warto zacza¢ od refleksji nad systemem wartosci, ktore okresla-
ja potrzeby i wyznaczaja sposéb oraz kolejnos¢ ich zaspokajania (Ztocka b.d.). War-
tosci rozumie sie jako przekonania, charakterystyczne dla okreslonych grup badz
srodowisk spolecznych, trwale wyznaczajace sposéb myélenia i zachowania jedno-
stek i zbiorowosci (Karwiriska 1998). Wartosci nie sa dane raz na zawsze. Podlegaja
przemianom wraz ze zmieniajaca sie sytuacja spoteczno-ekonomiczno-kulturowa
poszczegdlnych spoteczeristw.

Niniejszy artykul odwoluje sie do bardzo nosnej teorii rozwoju ludzkiego Ro-
nalda Ingleharta (1977), a w szczegolnosci do zaproponowanego przez niego po-
dzialu wartosci na materialistyczne i postmaterialistyczne. Pomimo stusznej krytyki,
ktéra podawala w watpliwos¢ dwubiegunowosc i jednowymiarowos¢ ztozonej i bo-
gatej struktury wartosci (Inglehart, Flanagan, 1987), podziat ten nalezy potraktowac
jako pewne uproszczenie. Ma ono przede wszystkim podkresli¢ trend odchodzenia
od dominujacej roli kwestii ekonomicznych, a nie ustosunkowywac sie do przemian
w calym spektrum wartosci, do ktérego naleza miedzy innymi wartoSci autorytary-

styczne, religijne i moralne. Z taka intencjg podzial ten zostal przywotywany w ni-
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niejszym artykule. Obserwujac przemiany wartoéci we wspoélczesnym Swiecie,
R. Inglehart wprowadzil termin postmaterializm jako zestaw wartosci, wéréd kto-
rych samoekspresja i poczucie przynaleznodci sa wazniejsze niz bezpieczeristwo
ekonomiczne i fizyczne (Inglehart 1986). Postmaterializm mozna utozsamiaé z wol-
noscia osobista i polityczng, uczestnictwem, réwnoscia, tolerancja, otwartoscia na
nowe idee i nowe style zycia, troska o srodowisko, jako$¢ zycia i samoaktualizacja
(Inglehart, Flanagan, 1987). R. Inglehart zwrécil uwage na to, ze wraz z przechodze-
niem spoleczenistw od fazy agrarnej, poprzez industrialng, az do postindustrialnej,
nastepuje poprawa warunkéw egzystowania ludzi, a wiec rozwdj cywilizacyjny.
Rozwdéj ten mozna podzieli¢ na trzy etapy: postep materialny dajacy bezpieczeristwo
egzystencjalne, zmiana wartosci jako nastepstwo owego bezpieczenstwa oraz demo-
kratyzacja, bedaca gwarantem realizacji wartosci samoekspresyjnych (Zdziech 2010).
Samoekspresji R. Inglehart nie utozsamial jednak z postawa egoistyczna.

R. Inglehart zbudowatl swoja teorie na podstawie badart wskaznikowych pro-
wadzonych w makroskali przestrzennej nad zaangazowaniem politycznym w kra-
jach europejskich w latach siedemdziesiatych XX wieku (Inglehart 1997). W zamysle
miala by¢ to teoria uniwersalna, wyjasniajaca liczne zjawiska, i to w skali globalnej,
stad nie uniknela ona krytyki opartej na przypadkach szczegélnych, wyjatkowych,
ktére podwazaly jej podstawowe twierdzenia (Braham 1999; Huck, Miiller, 2000).
R. Inglehart stusznie podkreélat jednak, ze przemiana wartosci jest procesem dlugo-
trwalym, ktérego przebieg moze by¢ okresowo zaburzony, a nawet odwrécony,
w zaleznoéci od zmieniajacego sie kontekstu spoteczno-politycznego (Inglehart
1990). Nie bez znaczenia jest tez sam wybér wskaznikéw do pomiaru wartosci. Kon-
cepcja postmaterializmu, z calym jej bagazem krytyki, jest na tyle ogélna i uniwer-
salna, ze moze by¢ przywolywana i weryfikowana w badaniach opartych na zupel-
nie innej metodologii oraz skali przestrzennej. R. Inglehart zaobserwowal, ze wkra-
czaniu spoteczeristwa w faze postindustrialng towarzyszy odchodzenie od wartosci
materialistycznych i zwrot ku postmaterialistycznym. Mozna to uogoélnié, stwierdza-
jac, ze wysokiemu materialnemu poziomowi zZycia nie tylko spoleczeristw, ale réw-
niez jednostek, towarzysza wieksze aspiracje, jedli chodzi o jakos¢ zycia (Zdziech

2010). Stwierdzenie to moze stanowi¢ kontekst do analizy mozliwosci zaspokajania
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owych aspiracji w okreslonej przestrzeni. Na jakos¢ zycia, wokoét ktérej oscylujg war-
tosci postmaterialistyczne, sklada sie indywidualne szczeécie mierzone miedzy in-
nymi osobistym dobrostanem i zadowoleniem z zycia, dostepnos¢ rozmaitych débr
materialnych i niematerialnych, a takze zakres zaspokojenia indywidulanych potrzeb
(por. Ostasiewicz 2004; Masik 2010). Jednym z wazniejszych elementéw budujacych
jakos¢ zycia jest jakos¢ srodowiska w miejscu zamieszkania oraz czas wolny i relacje
spoleczne wymagajace ogoélnodostepnej przestrzeni interakcji i integracji. Powstaje
zatem pytanie, czy styl zycia mieszkaricow suburbiow, ktérzy maja zapewnione bez-
pieczenistwo ekonomiczne, §wiadczy o silnie zakorzenionych wartosciach postmate-
rialistycznych i czy suburbia stwarzaja warunki do zaspokajania pozamaterialnych
potrzeb.

Nawet jesli suburbia zamieszkuja ludzie, ktérym blizsze sa wartosci postmate-
rialistyczne, nie oznacza to jednak, ze swoje pozamaterialne potrzeby zaspokajaja oni
w miejscu zamieszkania. Jedng z przyczyn takiej sytuacji moze by¢ sam sposéb zago-
spodarowania przestrzeni suburbialnej, badz brak przywigzania do przestrzeni za-
mieszkiwanej przez dang spotecznoé¢ lokalng. W suburbiach wigzacy (integracyjny)
kapitat spoleczny opiera sie¢ bowiem na wspodlnocie wartosci i prywatnosci, za$ role
substytutu tradycyjnych lokalnych wiezi spotecznych pelni wspdélnota emocji i do-
znan poszukiwanych juz poza miejscem zamieszkania - zakupy, masowe imprezy,
clubbing (Lisowski, Grochowski, 2009).

Odzwierciedleniem systemu wartosci podzielanego przez czlonkéw danej
spolecznosci jest m.in. ich styl zycia. Pod pojeciem stylu zycia nalezy rozumie¢ za-
kres i formy codziennych zachowar jednostek lub grup, manifestujace ich potozenie
spoteczne oraz postrzegane jako charakterystyczne dla tego potozenia. Oprocz za-
chowan ludzkich styl zycia obejmuje psychofizyczne mechanizmy warunkujace owe
zachowania: ludzkie motywacje, potrzeby i akceptowane wartosci (Sicifiski 1976).
Podmiejski styl zycia opiera si¢ na wlasnosci prywatnej i zyciu rodzinnym. Jest to
czesto odpowiedZ na zakorzeniony lek przez odmiennoscia i réznorodnoécia, ktéra
bardziej przeraza niz stymuluje, a jednoczesnie przed , wystawianiem sie na widok

publiczny” (Senett 1990). Che¢ zamieszkania wéréd ludzi podobnych jest jednocze-
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S$nie reakcja na potrzebe bezpieczeristwa, ktorego poszukuje sie w przestrzeni pod-
miejskie;j.

Z badan nad sgsiedztwami wynika, ze istotnym czynnikiem budujacym
wspolnote sasiedzka moze staé sie wspdlnie podzielany styl zycia (Eukowski i inni,
2009). Osoby podobne w swych zachowaniach czeSciej bowiem wchodza ze soba
w interakcje. W suburbiach, zar6wno nowych, ktére przyciagaja przedstawicieli kla-
sy éredniej, jak i starych, nieco bardziej zré6znicowanych spotecznie, w ktérych jed-
nak wciaz istniejg skupiska ludzi reprezentujacych podobne wartosci, nalezatoby sie
zatem doszukiwa¢ stosunkowo silnych wiezi sgsiedzkich miedzy przedstawicielami
tej samej grupy spotecznej. Okazuje sie jednak, ze zamieszkiwanie w suburbiach
wérod ludzi podobnych nie zawsze przeklada sie na silniejszy kapitat sasiedzki -
forme posrednia miedzy kapitalem wiazacym i pomostowym, ktéra wyodrebnia
M. Lewicka (2012). Czeéciowo wynika to z mechanizméw samoselekgji, ktore powo-
duja, ze tego typu osiedla i miejscowosci czeSciej wybieraja osoby bardziej zamkniete
na kontakty z innymi i na wspélnotowosé¢ (Kim, Kaplan, 2004). Inng przyczyna jest
wieksza mobilnos¢ przestrzenna mieszkaricow suburbiéw (Mantey 2011). W rezulta-
cie zaczyna brakowac czasu i checi angazowania sie w zycie spoleczne i wchodzenie
w sieci relacji miedzyludzkich w miejscu zamieszkania. Podobne skutki wywotuje
daleko posunieta prywatyzacja zycia, ktéra zmniejsza gestos¢ kontaktow
w przestrzeni publicznej (Rogers, Power, 2000).

R. Inglehart po poczatkowym okresie fascynacji badaniami nad materiali-
zmem i postmaterializmem, z czasem zaczat podkresla¢ role innych wartosci w pro-
cesie przemian cywilizacyjnych. Koncepcja postmaterializmu przerodzita si¢ w teorie
rozwoju ludzkiego, za$§ sam postmaterializm przestal by¢ dominujagcym wyznaczni-
kiem owych przemian (Zdziech 2010), chociaz proces odchodzenia od wartosci mate-
rialnych pozostat aktualny. Materializm w wydaniu R. Ingleharta czesto krytykowa-
no za jego ujednolicenie. Podnoszono, ze nie da si¢ przeciez zrezygnowac z materia-
lizmu w sferze prywatnej (Clarc 2000), ktéry we wspoélczesnym stechnicyzowanym
Swiecie wrecz zyskuje na znaczeniu. Okazuje sie, ze problem tkwi w sposobie rozu-
mienia tego pojecia. Wedlug koncepcji R. Ingleharta, materializmem nie jest che¢ po-

siadania dobr, bez ktérych nie sposéb wyobrazi¢ sobie codziennego zycia (Zdziech
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2010). Z punktu widzenia postmaterializmu nie jest zatem wazne to, ze réznorodne
potrzeby materialne nie maleja. Wazne, ze rosng ambicje pozamaterialne. Z badan
M. Gérnik-Durose (2007) z kolei wynika, ze materializm hedonistyczny, zwigzany
z konsumpcjonizmem i czerpaniem przyjemnosci z zakupoéw, jest typowy dla post-
materialistow, poniewaz - jak twierdzi R. Inglehart i C. Welzel (2005) - wsp6tczesna
konsumpcja jest jednym ze sposobéw indywidualnej samoekspres;ji.

Na proces rozwoju ludzkiego sktada sie nie tylko upowszechnianie postawy
postmaterialistycznej, ale m.in. réwniez wzrost kapitatu spolecznego, zaré6wno na
poziomie jednostki, jak i zbiorowosci, w ktérej roénie znaczenie zaufania, lojalnosci
i solidarnosci (Ziétkowski 2000). R. Inglehart uwazal, ze poziom edukacji, rosnace
mozliwosci komunikowania sie oraz wieksza mobilnoé¢ spoteczna jednostki prze-
kladaja sie na poczucie przynaleznosci do réznych grup spotecznych, niekoniecznie
terytorialnych (Zdziech 2010). By¢ moze tym nalezy tlumaczy¢ brak silnych wiezi
sasiedzkich i potrzeby uczestniczenia w lokalnych zyciu zbiorowym suburbiéow.

Pomimo istnienia przestanek do uznania mieszkancéw suburbiéw za osoby
relatywnie bardziej otwarte na wartosci postmaterialne, ich styl zycia nie zawsze
Swiadczy o checi zaspokajania potrzeby samoekspresji i przynaleznosci w swojej
miejscowosci zamieszkania. Niezadowalajace jest tez ich uczestnictwo w lokalnym
zyciu spotecznym. By¢ moze czynnikiem niedocenianym w przypadku generowania

okreslonych zachowarn spolecznych jest jakos¢ przestrzeni zamieszkania.

2.2. Rola przestrzeni w generowaniu okreslonych zachowan

Analizujgc srodowisko zamieszkania od strony spotecznej, nalezy uswiadomic
sobie role przestrzeni w generowaniu okreélonych zachowarn, pozadanych z punktu
widzenia budowania kapitatu spotecznego. Zdaniem deterministéw, przestrzenn ma
decydujacy wplyw na ludzkie zachowania, badZ odwrotnie - to przestrzen jest
ksztaltowana przez zmiany spoleczne i kulturowe, nigdy odwrotnie (Kashel 2008;
Carmona i inni, 2010). Zaleznosci jednokierunkowych nie da sie jednak obroni¢, po-
niewaz w rzeczywistosci sa one relacjami wzajemnymi. Niezaprzeczalny jest mody-
tikujacy wplyw przestrzeni na ludzka dziatalno$¢ oraz ogoélnie zycie spoleczne.

M. Dear i J. Wolch (1989) twierdzg, ze przestrzen tworzy, ogranicza badz modyfikuje
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relacje spoteczne. J. Lang (1987), z kolei, pisze o mozliwosciach i afordancjach, ktére
stwarza przestrzen. Alternatywq dla determinizmu jest zatem posybilizm i probabilizm
srodowiskowy (Porteous 1977; Bell i inni, 1990), zgodnie z ktérymi ludzie wybieraja
miedzy mozliwosciami, ktére daje przestrzen, badZ w okre$lonej konfiguracji prze-
strzennej pewne wybory sa bardziej prawdopodobne niz inne. Obydwa podejscia
oznaczajg, ze jesli zmieni sig otoczenie, zmienig sie tez zachowania.

Zachowania sa wynikiem nie tylko oddzialywania przestrzeni, ale takze spe-
cyfiki zamieszkujacej dang przestrzen spolecznosci. To, co dzieje sie w okreslonej
przestrzeni, zalezy rowniez od os6b, ktoére sa jej uzytkownikami. Analize mozliwosci
realizowania w przestrzeni okreslonych wartosci nalezy prowadzi¢ na dwéch ptasz-
czyznach jednoczesnie. Wazny jest sam sposéb zagospodarowania tejze przestrzeni,
traktowany, z jednej strony jako wynik okreslonych norm kulturowych obowiazuja-
cych w danej spolecznoéci, z drugiej za$ jako czynnik sprzyjajacy okreslonym za-
chowaniom. Druga plaszczyzna analizy sg uzytkownicy tejze przestrzeni: ich styl
zycia, zachowania i potrzeby, ktére decyduja o tym, co dzieje sie w okre$lonym $ro-
dowisku.

Wsrod architektow i urbanistow panuje deterministyczne przekonanie, ze do-
brze zaplanowania i urzadzona przestrzen publiczna generuje pozadane spolecz-
nie zachowania i postawy (Alexander 1977, Whyte 1980; Project for..., 2000; Gehl
2009). Zwolennicy takiego pogladu skupiaja sie na tym, jak stworzy¢ badz popra-
wic przestrzen ludzkich kontaktéw i interakeji, tak aby ozywita ona Zycie spotecz-
ne. Nie dostrzegaja oni zjawiska odwrotnego w skutkach, ktére towarzyszy bu-
dowaniu przestrzeni prospotecznej. Atrakcyjny park badz tawki w miejscach pu-
blicznych sprzyjaja nie tylko ozywieniu zycia spotecznego, ale jednoczesénie przy-
ciagaja zjawiska i osoby niepozadane: osoby bezdomne, chuliganéw i rozkrzycza-
na miodziez. Moze to skutkowaé¢ postawa niechetng wobec prospotecznych prze-
strzeni i miejsc spotkan (Carmona i inni, 2010). Problem pojawia sie wéwczas, gdy
postawa ta zaczyna dominowacé, co w prostej linii prowadzi do wytworzenia sie¢
srodowiska antyspotecznego, wrecz wrogiego wobec jakichkolwiek przejawow

zycia zbiorowego. W suburbiach, podporzadkowanych przede wszystkim intere-
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som indywidualnym, niedob6r przestrzeni publicznych i miejsc spotkari mozna
czeéciowo tlumaczy¢ taka wiasnie postawa.

Zdaniem K. Kajdanek (2011a), przestrzerr publiczna, bedaca warunkiem ko-
niecznym budowania kapitalu spotecznego, jest niektérym suburbanitom (termin
stosowany przez K. Kajdanek) niepotrzebna. Po przekroczeniu granicy wtasnej pose-
sji wchodzi sie¢ w przestrzern wspdlng, ktéra w suburbiach czesto petni jedynie funk-
cje przestrzeni przeplywoéw, jest pozbawiona znaczen, pusta i niczyja. Nie powinien
zatem dziwic fakt, iz mieszkanicy badanych przez autorke suburbiéw w swoim miej-
scu zamieszkania czesto nie dostrzegaja przestrzeni publicznych, a nieco ponad jed-
na trzecia nie widzi takze potrzeby powstania jej w przysztosci. W innych badaniach
osiedli suburbialnych odsetek osob, ktére sa zdania, Zze ich miejscowosci zamieszka-
nia potrzebuja ogélnodostepnych przestrzeni publicznych, gdzie mogliby sie spoty-
ka¢ wszyscy mieszkancy, réwniez mieszkanicy osiedli zamknietych, byl znaczne
wyzszy i wynidst az 90,3%1. Szukajac uzasadnienia tak zréznicowanych potrzeb, na-
lezy uwzgledni¢ czynniki specyficzne dla danego $rodowiska. Nalezg do nich mie-
dzy innymi sposéb zagospodarowania danej przestrzeni, jej skomunikowanie z po-
bliskim miastem, a takze specyfika mieszkaicow: ich cechy spoteczno-

demograficzne, styl zycia i spos6b funkcjonowania w regionie miejskim.

3. Cel, obszar i metoda badan

Artykut jest proba wykorzystania socjologicznej koncepcji postmaterializmu
R. Ingleharta do analizy mozliwosci zaspokajania aspiracji pozamaterialnych w prze-
strzeni suburbialnej. Autorka wychodzi z zalozenia, Ze o silnej postawie postmateria-
listycznej wérod wzglednie zamoznych mieszkaficow suburbiéw powinno $wiad-
czy¢ istnienie i regularne korzystanie z przestrzeni publicznej, rozumianej jako , do-
bro wspélnie uzytkowane, celowo ksztaltowane przez cztowieka, zgodnie ze spotecz-
nymi zasadami i wartoéciami - stuzace zaspokojeniu potrzeb spolecznosci lokalnych
i ponadlokalnych” (Karta..., 2009) oraz z lokalnych miejsc spotkan. Celem artykulu

jest charakterystyka mozliwosci realizacji postmaterialistycznych wartosSci w prze-

1 Badania zrealizowane dla Gminy Piaseczno w 2014 r., zakoriczone raportem D. Mantey: Przestrzer
publiczna Jozefostawia i Julianowa. Kompleksowa diagnoza wraz z propozycjami utworzenia sieci lokalnych
przestrzeni publicznych. Raport jest dostepny w Urzedzie Miasta i Gminy Piaseczno.
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strzeni suburbialnej poprzez zbadanie dostepnych oraz pozadanych przestrzeni
i miejsc spotkan, w ktérych zachodza badz mogtyby zachodzi¢ interakcje miedzy-
ludzkie.

Biorac pod uwage fakt, iz polskie suburbia sa zréznicowane pod wzgledem
genezy, sposobu zagospodarowania przestrzeni oraz skladu spotecznego mieszkan-
coéw, do badania wybrano dwie sasiadujace ze soba podwarszawskie gminy, ktére
z powodu silnego funkcjonalnego i komunikacyjnego powigzania ze stolica (co-
dziennymi dojazdami do pracy, szkét ponadpodstawowych, punktéw handlowych,
ustlugowych, miejsc spedzania czasu wolnego), nalezy uznaé za suburbia Warszawy.
Przebadane gminy to miasto Podkowa Les$na oraz zréznicowana wewnetrznie gmina
miejsko-wiejska Brwindéw, obejmujaca miasto Brwindw oraz 15 sotectw. Obydwie
oddalone sg od Warszawy o okoto 25 km i dobrze z nig skomunikowane (lokalizacja
wzdluz kolejki WKD, pociagu podmiejskiego oraz drég wojewddzkich, stanowia-
cych dogodne potaczenie z Warszawa). O wyborze obydwu gmin zadecydowat row-
niez fakt, ze od 2008 roku na ich obszarze dziala Stowarzyszenie Lokalna Grupa
Dzialania , Zielone Sasiedztwo”2. Wspélfinansuje ono réznorodne inicjatywy stuzace
budowaniu wspodlnoty lokalnej, w tym inwestycje w lokalne przestrzenie publiczne
i miejsca spotkan. Od 2014 roku do Stowarzyszenia przystapil takze Milanéwek?,
ktéry razem z Podkowa Le$na i Brwinowem tworzy Podwarszawskie Tréjmiasto
Ogrodow.

Podkowa Leéna jest pod wzgledem urbanistycznym najpelniej w Polsce zre-
alizowanym projektem miasta-ogrodu wedtug koncepcji Ebenezera Howarda. Na
wyjatkowos¢ miasta sktada sie réwniez ponadprzecietne zaangazowanie jego miesz-
kancéow w zycie spotecznosci lokalnej. Na ponad 3700 mieszkaricow przypadaja 22
lokalne organizacje pozarzadowe, z ktérych najstarsza dziata od 1930 r. (Wykaz...).
Dla poréwnania, w sasiedniej gminie Brwinéw, ktéra zamieszkuje ponad 23 tys.

0s6b, funkcjonuja 32 lokalne organizacje* (Organizacje...).

2 LGD majg za zadanie realizacje lokalnej strategii rozwoju w ramach PROW (0$ 4 LEADER).

3 Milanéwek dotaczyt do LGD po zakoriczeniu badania i do tego czasu nie skorzystat jeszcze ze srod-
kéw z programu LEADER, stad jego mieszkanicy nie zostali uwzglednieni w wywiadach.

4 Bez organizacji harcerskich oraz Ochotniczej Strazy Pozarnej.
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Podkowa Les$na nigdy nie oferowata swoim mieszkaricom miejsc pracy, stad
pod tym wzgledem pozostawala silnie uzalezniona od pobliskiej Warszawy. By¢
moze dlatego pasmo miejscowosci zlokalizowanych wzdluz trasy kolejki WKD od
dawna funkcjonowato w $wiadomosci mieszkaricéw jako stoteczne suburbia (Baruc-
ki 2013). Idea E. Howarda od samego poczatku zostala dostosowana do polskich re-
aliow. W miastach-ogrodach zamiast wielkoprzemystowych robotnikéw mieszkali
bowiem ci, ktorych bylo sta¢ na podmiejska wille lub przestronny domek w subur-
biach (Pinkiewicz 2011). Mieszkaricy w rozmowach czesto podkreslaja, ze wspodlcze-
$nie Podkowa Le$na jest typowa sypialnia, zdominowana przez przedstawicieli kla-
sy Sredniej, ktérzy - podobnie jak w innych polskich suburbiach - zyja , indywidula-
nie i prywatnie” (Kajdanek 2012: 186), a ich uczestnictwo w Zyciu zbiorowym jest
bierne (tamze).

Miasto Brwinéw, liczace 12 tys. mieszkanicow, jest miejscowoscig znacznie
starsza od Podkowy Lesnej. Jego poczatki datuje sie¢ na XV w., za$ rozwdj na XIX w.
Dominuje w nim zabudowa willowa i patacowa pochodzaca z przetomu XIX i XX w.
oraz dwudziestolecia miedzywojennego, a takze zabudowa jednorodzinna. Wiele
domoéw to zabytki. Po II wojnie swiatowej w Brwinowie osiedlali sie mieszkaricy
zburzonej Warszawy. Chociaz Podkowa Lesna jest bardziej znana jako osiedle pod-
miejskie typu miasta-ogrodu, podobne zalozenia ma réwniez najstarsza czesé¢ Brwi-
nowa z XIX w.

Tereny wiejskie gminy Brwinéw dzielg sie na wsie, w ktérych pomimo tego,
ze wiekszo$¢ mieszkaricow pracuje w Warszawie, wciaz nieliczni prowadza dziatal-
nos¢ rolnicza, oraz miejscowosci sypialniane, do ktérych migruja przedstawiciele
klasy $redniej, najczesciej mieszkaricy Warszawy.

Zarowno Podkowa Le$na, jak i miejscowosci nalezace do gminy Brwindw,
pozostaja w silnych relacjach funkcjonalnych z pobliska Warszawg, mimo ze oferuja
swoim mieszkaricom punkty handlowo-ustugowe, placowki kulturalno-o$wiatowe
oraz lokalne przestrzenie publiczne i miejsca spotkari. Obecno$¢ w obydwu gminach
réznorodnych przestrzeni integracji oraz miejsc trzecich uznano za kluczowa do ba-
dan nad mozliwosciami realizacji pozamaterialnych wartosci w przestrzeni subur-

bialnej.
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Badanie w obydwu gminach przeprowadzono w kwietniu 2014 r. Zastosowa-
na metoda badawcza byly wywiady poglebione, w trakcie ktérych pytano mieszkan-
cow o dotychczasowe miejsca spotkan oraz o miejsca, z ktérych chcieliby korzystac¢
w poblizu swojego miejsca zamieszkania. Mieszkaricom zadano nastepujace pytania:

(1) Czy w poblizu Pana/Pani miejsca zamieszkania sa ogélnodostepne miej-

sca, ktore zachecaja do wyjécia z domu; miejsca, w ktérych mozna spedzi¢
czas, kogos spotkad, porozmawiac? Jakie to miejsca i gdzie sie one zna-
jduja?

(2) Czy korzysta Pan(i) z tych miejsc? Dlaczego tak / dlaczego nie?

(3) Biorac pod uwage Pana/Pani obserwacje i wiedze, gdzie inne osoby

w Pana/Pani wieku, mieszkajace w tej samej okolicy co Pan(i) maja swoje
miejsca spotkan, w ktérych nawigzuja znajomosci, spedzaja swdj czas
wolny, rozmawiajg?

(4) Jakiego typu miejsca spotkani najchetniej widzial(a)by Pan(i) w poblizu

swojego miejsca zamieszkania i dlaczego?

(5) Jakie elementy zagospodarowania pobliskich ogélnodostepnych miejsc

zachecilyby Pana/Pania do czestszego w nich przebywania?

W badaniach zastosowano analize poréwnawcza, ktéra wymaga celowego
doboru respondentéw. Mieszkaricow podzielono na trzy kategorie wiekowe: mlto-
dziez, osoby w Srednim wieku oraz osoby starsze. Analiza potrzeb mieszkaficoéw
w zaleznoéci od wieku znajduje swoje uzasadnienie w badaniach nad spotecznym
wymiarem zycia w suburbiach. Wynika z nich, Zze inne potrzeby maja mieszkajace
tam kobiety, ktére chetnie korzystaja z przestrzeni przyjaznej dla ruchu pieszego,
zréznicowanej pod wzgledem funkcjonalnym (Fagan, Trudeau, 2014), a inne mto-
dziez, ktéra czesto ucieka z zamieszkiwanych przez siebie suburbialnych osiedli
(Christensen, Mikkelsen, 2011). Suburbia bywaja problematyczne réwniez dla os6b
starszych, ktére z powodu ograniczonej mobilnosci nie moga w petni angazowac sie
w zycie spoleczne i utrzymywac szerszych kontaktéw towarzyskich (Zeitler i inni,
2012). Rodzice z kolei sa zmuszeni odwozi¢ swoje dzieci w rézne miejsca i przez to
czeéciej korzysta¢ z wlasnego samochodu (Benwell 2013). Wszystko to skutkuje

zréznicowanym poziomem uczestnictwa przedstawicieli poszczegdlnych grup
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W zyciu miejscowosci oraz innymi oczekiwaniami, jesli chodzi o lokalne zycie spo-
teczne.

W Podkowie Lednej tacznie przeprowadzono 53 wywiady, w tym: 14 z przed-
stawicielami os6b w wieku 18-25 lat, 20 z przedstawicielami oséb w wieku 35-50 lat
i 19 z przedstawicielami oséb w wieku 60 lat lub starszych. W gminie Brwinéw za$
zrealizowano 71 wywiadow, z czego: 17 z przedstawicielami oséb w wieku 18-25 lat,
32 z przedstawicielami os6b w wieku 35-50 lat oraz 22 z przedstawicielami os6b

w wieku 60 lat lub starszych.

4. Miejsca spotkan mieszkaficow suburbiéw

4.1. Miejsca spotkan ludzi mlodych

Mlodzi ludzie w wieku 18-24 lat ogdlnie narzekaja na dostepnos¢ miejsc,
w ktérych mogliby spotykac sie ze swoimi réwiesnikami. W trakcie wywiadow tylko
niewielu przedstawicieli tej kategorii wiekowej wyrazilo zadowolenie z mozliwos¢,
jakie w tym zakresie stwarza im miejscowo$¢ zamieszkania. Znacznie gorszy dostep
do miejsc spotkart maja ludzie mtodzi mieszkajacy na wsi, mimo ze w suburbialnych
miasteczkach powody do narzekan sg réwnie liczne. Najczesciej mtodziez decyduje

sie dojezdza¢ do Warszawy badz sgsiednich miejscowosci.

Duzo czesciej spotykam sig ze znajomymi w Warszawie, nawet z kolezankami z

Podkowy wolimy sig przejechac do Warszawy niz siedziec tutaj.

Warszawa wydaje mi sig bardziej atrakcyjna niz takie spokojne miasteczko jak

Brwinow.

Jesli chodzi o miejsca dla 0s6b w moim wieku, to szczerze mowiqgc, mysle, ze cos
takiego by tutaj nie wypalito. Wigkszosc 0sob i tak spedza czas w Warszawie.
Atrakcyjna oferta stolicy sprawia, ze mlodzi mieszkancy suburbiéw czesto nie

widza sensu tworzenia dla nich miejsc spotkannt w miejscowosci zamieszkania, po-
niewaz - jak twierdza - niewiele os6b by z nich korzystato. Stolica jest dla nich bar-

dziej atrakcyjna pod kazdym wzgledem. Ci, ktérzy wieksza cze$¢ dnia spedzaja
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w Warszawie, gdzie ucza sig, studiuja lub pracuja, z lokalnych miejsc spotkan korzy-
staja rzadko - najczesciej w weekendy.

Mlodzi ludzie, ktérzy podtrzymuja wiezi z rowiesnikami w miejscu zamiesz-
kania, najczesciej spotykaja sie w prywatnych domach. Jesli jest taka mozliwos¢, to
korzystaja tez z obiektow sportowych (boiska przyszkolnego, skateparku), rzadziej
natomiast z lokalnych punktéw gastronomicznych (zdecydowanie czedciej miesz-
karicy miasta niz terendw wiejskich). Ogdélnie wéréd mlodych panuje male zaintere-
sowanie spotykaniem sie¢ w miejscach mato atrakcyjnych i czesto oddalonych od
domu, dlatego miejsca te sa rzadko uczeszczane. Czesto duzo wazniejsza role w pod-
trzymywaniu relacji z réwie$nikami odgrywaja spontaniczne spotkania na ulicy, na

rynku, przy fontannie lub na stacji kolejowej.

W Parzniewie nie ma miejsc spotkan. Jedyne znane mi miejsca, gdzie mozna
sig spotkac ze znajomymi, sq albo w Pruszkowie, albo w Brwinowie, ale wiadomo, Ze

tam trzeba sie dostac albo samochodem, albo ,z buta”.

Zauwazytem, ze duzo osob siedzi w domu i nawet jak si¢ tam [do parku, na

boisko] pojdzie, to nikogo tam nie ma, wigc lipa.

Z braku innych mozliwosci, mlodziez, ktéra odczuwa potrzebe podtrzymy-
wania kontaktéw z rowieSnikami, czesto wybiera tzw. przestrzenie niczyje, czyli
réznego rodzaju miejsca odosobnione, w ktérych szanse spotkania oséb z pokolenia
ich rodzicéw sa niewielkie. Miejsca te sg ,zawlaszczane” i zagospodarowywane zy-
wiolowo, stad ich watpliwa estetyka, a czasami réwniez niski poziom bezpieczen-

stwa.

Chyba oprocz jakichs tam miejsc przy torach kolejki i paru takich, no, mniej
ciekawych miejsc, nie ma tu nic specjalnego.
Co ciekawe, pomimo bogatej oferty kulturalnej zaréwno Podkowy Lesnej, jak
i Brwinowa, mlodzi ludzie nie sa czestymi bywalcami imprez kulturalnych, chociaz
doceniajg ich wysoki poziom. Tylko nieliczni odwiedzajg obiekty kulturalne, ktére

dla os6b o doé¢ sprecyzowanych zainteresowaniach stanowia nie tylko atrakcyjne
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miejsca spotkari, ale rowniez przestrzer spedzania wolnego czasu i rozwijania swo-

ich zainteresowan.

Niby mamy osrodek kultury, ale tak szczerze, to nigdy tam nie bytem, bo kto w
wieku dwudziestu kilku lat przyjdzie ogladac jakies tarice w kotku czy stuchac ballad
rosyjskich. Sytuacje ratujq jeszcze mecze na stadionie, ale wiadomo, nie kazdy tez jest

kibicem i interesuje sie pitkq nozng czy futbolem.

Piszac o miejscach spotkart dla ludzi mlodych, nalezy zauwazy¢, ze dla tej
grupy wiekowej liczy sie miedzy innymi te, ktére dostarczaly nowych wrazen, byty
spojne z mlodziezowym stylem zycia, dawaly poczucie luzu, ale przede wszystkim
przyciagaly osoby w podobnym wieku. Nie dziwi zatem fakt, ze niektérzy przed-
stawiciele mlodego pokolenia dos¢ sceptycznie podchodza do odwiedzania wcigz
tych samych lokalnych kawiarfi badZz placowek kulturalnych, chyba ze moga wspoé1-
decydowac o aktywnosciach i wydarzeniach, jakie te placowki oferuja. W wypowie-
dziach ludzi mlodych stosunkowo czesto pojawialy sie okreslenia: ,nic specjalnego”,
,nic ciekawego” i ,nuda”. By¢ moze dlatego mlodziez coraz chetniej korzysta z lo-
kalnej, w pelni kontrolowanej przez prywatnych wilascicieli przestrzeni klubowej,

np. ze stadniny koni.

Co zachegcitoby do czestszego wychodzenia? Odpowiednia oferta gastronomicz-
na, fajne zajecia, ale chyba najbardziej to jednak duzo mtodych o0sob obecnych w tych

miejscach.

Brak lokalnych miejsc spotkann uznawanych za ,swoje” oraz korzystanie
z oferty warszawskiej powoduja, Ze mlodziez ma niewielu znajomych w miejscu za-
mieszkania. Sypialniane miejscowosci suburbialne i koniecznoé¢ dojezdzania do
miejsc, w ktérych mozna podejmowac ré6znorodne aktywnosci, powoduja, ze mlodzi
ludzie na og6! nie wiaza swojej przysztosci z aktualnym miejscem zamieszkania. Du-
ze miasto jest dla nich zdecydowanie bardziej kuszace i tam chcieliby osigsc¢

w przyszlosci.
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Jesli chodzi o te okolice, to czasem bywam w kawiarni w Komorowie i w Pod-
kowie — mam tam znajomych. Do Kan przeprowadzitem si¢ trzy lata temu. Jestem juz
w takim wieku, ze nie wychodze pogra¢ w pitke na podworko (chociaz bytoby spoko),

wiec praktycznie tu, gdzie mieszkam, prawie nie mam znajomych.

Nie wigze swojej przysztosci z tq miejscowoscig. Prawdopodobnie za jakis czas
sie wyprowadze i dlatego nie czuje potrzeby angazowania si¢ w to, co sie tu dzieje.

I mysle, ze wigkszos¢ 0sob w moim wieku mysli podobnie.

Mlodziez zapytano o preferowane miejsca spotkann. WypowiedZ jednego
z rozmoéwcoéw, wyrazajaca opinie wiekszosci mlodych ludzi, zdradza duza potrzebe

implementowania na grunt podmiejski stylu zycia stolicy.

Marzy mi sig, zZeby powstat cho¢ jeden lokal z klimatem, gdzie leciataby dobra
muzyka. Wystroj jak w warszawskich lokalach. By¢ moze restauracja potgczona z dys-
kotekq? Albo jakies karaoke czy kregle? I ogrodek piwny z prawdziwego zdarzenia, ze-

by nie byto nudno, po prostu.

Powstaje watpliwos¢, czy jest to mozliwe, czy tego typu obiekty maja racje by-
tu w niewielkich podwarszawskich miejscowo$ciach i czy nie sa one skazane na tym-
czasowo$C. Istnieje duze prawdopodobieristwo, ze po jakim$ czasie mlodzi ludzie
znéw zaczng szukac innych, jeszcze bardziej atrakcyjnych miejsc. Nie zmienia to jed-
nak faktu, Ze najbardziej pozadanym w suburbiach obiektem dla mtodziezy jest pub
badz klub-kawiarnia, w ktérej mozna by posiedzie¢, swobodnie porozmawiaé, wypic¢

piwo.

Wszystkie wydarzenia i tak dziejq si¢ poza Parzniewem. To za duza dziura, Ze-
by cokolwiek miato si¢ tu dziac. Najlepiej bytoby zrobic jakie$ miejsce, gdzie mozna po-

siedzie¢ wieczorem.

4.2. Miejsca spotkan ludzi w §rednim wieku
Mieszkaricy w érednim wieku, pracujacy, spedzajacy na ogoét wieksza czesé

dnia w pobliskiej Warszawie, postrzegaja swoja miejscowos¢, kierujac sie gléwnie jej

110



D. Mantey: Miejsca spotkan..

walorami $rodowiskowymi. Jest ona dla nich przede wszystkim miejscem odpo-
czynku - w zaciszu domowym, najchetniej we wlasnym ogrodzie, w gronie zapro-
szonych gosci, przy grillu, ale takze na spacerach, w parku lub w okolicznych lasach.
Czes$¢ mieszkancéw przyznaje jednak, ze spacerujac badz jezdzac na rowerze, nie
szuka towarzystwa, lecz jedynie korzysta z urokéw okolicy. Osoby te na ogét nie sa
spragnione kontaktéw z innymi mieszkaricami, a jesli juz do tych kontaktéw docho-
dzi, to przypadkowo. Wiekszoé¢ badanych narzekata na zbyt uboga oferte lokalnych
miejsc spotkani, ktére bylyby w zasiegu pieszej wedréwki, co moze oznacza¢, ze brak
zainteresowania podtrzymywaniem kontaktéw ze wspoélmieszkaricami wynika

z braku odpowiednio zagospodarowanej przestrzeni.

Tutaj ludzie raczej przyjezdzajq spac, a jak juz spedzajq w domach weekendy,
to na wtasnym podworku. Ciezko tu nawet spotkac kogos na ulicy. Po co wychodzi¢

z domu, jak nawet nie ma gdzie pojsc? Wszyscy tutaj jezdzq samochodami.

Niestety nie ma tu miejsc, ktore by mnie zachecity do wyjscia z domu. Dla lu-
dzi w moim wieku nie ma tu nic takiego. Jestesmy zajeci pracq, dzie¢mi, domem, a jesli

juz checemy sie gdzies wybrac, to jedziemy do Warszawy.

Jesli dojdzie sig do centrum, to tam ewentualnie mozna czego$ szukac. Ale

0golnie w Brwinowie nie ma duzo takich miejsc.

Wydaje mi sig, Ze mieszkaricy najbardziej lubig spotykac si¢ w swoich ogrod-
kach. W ogole to chyba jedyne miejsca, ktore nadajg sie do spotkan towarzyskich.
Wiem, ze mamy tu jakie$ kawiarnie czy nawet restauracje, ale nigdy tam nawet nie

zajrzatam. Z zewngtrz nie przykuty mojej uwagi.

Osoby mieszkajace we wsiach, gdzie o miejsca spotkart wyjatkowo trudno, nie
czuja sie z tego powodu rozczarowane. Maja bowiem inne potrzeby niz aktywnosé
spoteczna i towarzyska. Ich oczekiwania koncentrujg sie wokot infrastruktury dro-
gowej, komunikacyjnej i technicznej. Przestrzeni publiczna oraz miejsca trzecie sa dla

nich mniej wazne niz dla mieszkaricow miast.

111



socialspacejournal.eu nr 2/2015(10)

Potrzeby tutaj sq troche inne. Potrzeba, zeby byta droga, kanalizacja, porzqdne
chodniki, zeby komunikacja byta tatwiejsza. Ludzie tu mieszkajg, zeby odpoczywac,

porobic cos w ogrodku, pojs¢ do lasu, a nie po to, Zeby sie spotykac w kawiarniach.

Ci, ktérzy sa nieco bardziej otwarci na korzystanie z miejsc wspodlnie uzytko-
wanych, stosunkowo czesto wybieraja park, las lub wyjatkowo atrakcyjny ogréd
przy podkowianskim kosciele. Jeéli tego typu miejsce spelnia ich oczekiwania, sa
sktonni do niego dojezdza¢. Miejscem, w ktérym najczesciej dochodzi do niezamie-
rzonych, czysto przypadkowych spotkan, jest jednak stacja kolejki WKD badZ pocia-
gu podmiejskiego, ktérymi wiekszos¢ codziennie dojezdza do Warszawy. Niektérym
mieszkaricom tego typu spotkania catkowicie wystarczaja.

Osoby w $rednim wieku cze$ciej niz mtodziez znajduja czas i ochote na korzy-
stanie z miejscowych osrodkéw kultury. Decydujacym czynnikiem jest jednak ich
oferta, ktéra powinna by¢ odmienna od warszawskiej. Osoby pracujace odwiedzaja
tez lokalne stadniny koni oraz kawiarnie, szczegolnie jesli obok jest zlokalizowany

plac zabaw.

Najbardziej do wyjscia z domu zachgca osrodek kultury ze wzgledu na jego bo-

gatq oferte kulturalng.

Kulturalne imprezy raczej sie tu nie sprawdzajq. Taka rozrywka to w Warsza-

wie jest.

Najwiecej osob zapytanych o to, jakich miejsc spotkan oczekujg, odpowiedzia-
to, ze tras pieszo-rowerowych. Wielu mieszkaricow liczy tez na poprawe infrastruk-
tury towarzyszacej tym trasom, co w praktyce oznacza, ze opowiadaja sie oni za roz-
stawieniem w okolicy jak najliczniejszych tawek. Lawki w roli , infrastruktury spo-
tkan” potwierdzaja, ze spacery po okolicy badZ jazda na rowerze (niekoniecznie
w czyim$ towarzystwie) sg ulubiong forma spedzania czasu wolnego w suburbiach.
Mieszkancy chca korzysta¢ z atrakcyjnych przestrzeni przemieszczania sie, sg bo-

wiem $wiadomi tego, Ze inne lokalne przestrzenie spedzania czasu wolnego sg na
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ogol mniej atrakcyjna niz te, ktére oferuje duze miasto lub centrum handlowe. Czas
spedzony poza domem powinien by¢ zatem przede wszystkim powiazany z aktyw-

noécig ruchoway.

W zasadzie wszystko, co dla ciata, jest w promieniu kilkunastu kilometrow.

Muysle, ze raczej nie przebijemy oferty Grodziska czy Janek.

Chetnie widziatabym jakis klub dla kobiet w moim wieku. Nie do siedzenia, tyl-
ko sportowy, zebysmy mogly razem jezdzi¢ na wycieczki rowerowe czy nordic wal-

king.

Jesli chodzi o typowe miejsca trzecie, to wiekszoé¢ rozméwcoéw chetnie wi-
dzialaby w swojej miejscowosci kawiarnie w zasiegu pieszego dojscia, z miniplacem
zabaw dla dzieci oraz pub, ktéry oprécz oferty gastronomicznej dawatby swoim go-
Sciom mozliwos¢ wspélnego wystuchania koncertu lub obejrzenia meczu. Rodzice
malych dzieci z kolei chetnie skorzystaliby z jeszcze jednego placu zabaw. Podsta-
wowym problemem dla pracujacych cztonkéw spotecznosci podmiejskiej jest jednak
nie tyle brak miejsc spotkan, co brak czasu i checi podtrzymywania relacji towarzy-
skich w miejscu zamieszkania. Sa osoby, ktérym wystarczy samo wyjscie z domu,
aby kogo$ spotkad, ale sa i tacy, ktorym relacje towarzyskie ze wspéimieszkaricami

nie sa w ogole potrzebne.
Jak sie cztowiek chce spotkac, to sig spotka, bo sq kawiarnie, sq parki, sq mite
miejsca, jest pigkny las, do ktérego ludzie wybierajq sie na spacery. Bardziej chyba

chodzi o to z kim, bo nie kazdy ma z kim, nie kazdy jest otwarty.

Ludzie w moim wieku, to z pracy wracajq i chcq odpoczqé. W weekendy czasem

gdzies wyjdgq, ale na 0got to cheq spedzac czas gtownie z rodzing.

Mysle, ze jezeli juz, to przydataby sie jakas fajna kawiarnia, a tak w ogole, to

przydatyby sie raczej nie tyle elementy zagospodarowania, co wigcej wolnego czasu.
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Przydatoby sie cokolwiek, zeby ludzie zechcieli w tych miejscach bywac, bo na

razie nie chcg.

4.3. Miejsca spotkan ludzi starszych

Osoby starsze najczesciej narzekaja na ograniczone mozliwosci nawigzywania
i podtrzymywania lokalnych znajomosci. Ich potrzeby zwykle ograniczaja sie do ko-
rzystania z juz istniejacych obiektéw i infrastruktury. Mimo ze znaczne odlegtosci do
tego typu miejsc sg dla emerytéw duza przeszkoda, mozna ich uzna¢ za grupe sto-
sunkowo mato wymagajaca, jesli chodzi o nowe inwestycje. Najczesciej przesiaduja
oni w swoich prywatnych ogrodach, badz spaceruja po okolicy, szukajac sposobnosci
do nawiazania rozmowy. Samo pozdrawianie si¢ na ulicy zdecydowanie im nie wy-
starcza. W poszukiwaniu towarzystwa najczesciej odwiedzaja lokalne sklepiki, badz

spaceruja ulicami.

Sq kawiarnie w centralnej czesci miasta, ale to juz nie jest w zasiegu dojscia

pieszego, raczej samochodowego.

Ja jestem juz w tym wieku, ze my sie spotykamy ze znajomymi u siebie w do-
mach. [...] Ja tutaj si¢ nie integruje za specjalnie, moze nie tyle ja, co sqsiedzi. Tylko

mowimy sobie dzieri dobry, ale si¢ nie spotykamy.

Najczestsze spotkania sq w sklepie, tylko ze w sklepie to nie wypada tak dysku-

towac, wiec najczescie] przed sklepem sq takie spotkania.

Ja juz starsza jestem, wiec chodze sobie tylko tutaj, ulicq Pszczeliriskq. Prze-
chodze pod wiaduktem i ide na cmentarz, czasem do parku. Dla mnie to nawet wystar-
czq sklepy odziezowe dla pan w starszym wieku, zeby cztowiek mogt sobie przystangc,
poogladac na tym spacerze. Poza tym to mi niewiele potrzeba, bo ja nie mam pienie-

dzy, zeby gdzies chodzic i ptacic.
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Ja najbardziej lubig podziwiac, jak ludzie majq urzqdzone ogrody. Kiedy jest
wiosna i lato, to duzo sobie spaceruje i podziwiam przez siatke. Gdy ktos jest na po-

dworku, to czasem zaprasza i mozna porozmawiac i lepiej obejrzec.

Czes¢ starszych osob deklaruje, ze odwiedza miejscowe osrodki kultury. Sa
one o tyle istotne dla starszego pokolenia, Ze daja mozliwos¢ ciekawego spedzenia
czasu wolnego réwniez przy niesprzyjajacej pogodzie. Waska grupa emerytéow
mieszkajacych w mieécie korzysta z Klubu Emeryta i Uniwersytetu Trzeciego Wieku.
Tego typu instytucje uchodza jednak za zdominowane przez wyselekcjonowana

grupe senioréw, ktérzy niechetnie przyjmuja nowych cztonkéw.

Dla emerytow jest koto emerytow, ale to jest uktad finansowany z gminy, zeby

miec elektorat. Trudno sie tam dostac spoza ukladu i np. wyjezdzac na wycieczki.

Wiele starszych osob spotyka sie przed kosciotem, na cmentarzu, na targu,
a mieszkancy brwinowskich blokéw - na pobliskich ogrédkach dziatkowych. Miej-
scem czesto odwiedzanym przez ludzi starszych, ktérzy opiekuja sie wnukami, sa
lokalne place zabaw.

Dla mieszkanicow wsi szczegélne znaczenie ma kosciél, przydrozny krzyz,
przy ktérym odbywaja sie majowe i pazdziernikowe nabozefistwa, a niekiedy réw-
niez $wietlica w remizie strazackiej, w ktorej - jak stwierdzil jeden z miesz-kancéow -
»,mozna zorganizowac herbatke i obgadac lokalne sprawy”. Na co dzieti jednak eme-
rytom spragnionym spaceréw i rozméw pozostaje przystanek autobusowy, ktory jest

czesto jedynym miejscem oferujacym tawke.

W Zétwinie? Nie ma miejsc spotkari. Zeby gdzies pdjs¢, to wszedzie daleko,
chodnika nie ma wzdtuz drogi, a autobusy rzadko jezdzg. Do sklepu tylko, jak trzeba,
ale to cata wyprawa dla mnie. Tu na taweczke na przystanku czasem sig wychodzi po-
siedziec¢, bo innego miejsca nie ma, albo do krzyza. A tak, to w domu i w ogrodzie sig

siedzi.
Przedstawiciele starszego pokolenia na ogoét nie zglaszaja potrzeby korzysta-
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nia z nowych obiektéw. Te, ktére maja do dyspozycji, sa dla nich wystarczajace. Je-
dyne, czego im brakuje, to lawek i rozméwcéw, chociaz o tych drugich coraz trud-

niej.

Wystarczytoby miejsce, gdzie mozna by na spokojnie usigsé, chociaz nam sta-
rym to i tak niewiele do szczescia potrzeba. My starzy wolimy sobie zwyczajnie odpo-
czywac, telewizje poogladac. Czasem sie spotka sqsiada, jak si¢ na dot zejdzie. Mozna

czasem zaprosi¢ kogos na herbate, ale to tyle.

O ile mlodziez szuka przede wszystkim miejsc dajacych poczucie swobody,
osoby pracujace - ciszy, spokoju, bliskosci przyrody i ewentualnie kawiarn, to eme-
ryci - przestrzeni, w ktérej mogliby swobodnie przygladac sie innym. Osoby starsze
maja silng potrzebe obserwowania i komentowania tego, co dzieje sie wokol. Potrze-
buja miejsca, ktére przyciagatoby inne osoby o podobnych potrzebach. Jeden z roz-
mowcow nazwal to potrzeba posiadania lokalnego, tetnigcego zyciem centrum, ktére
skupiatoby sklepy, punkty ustugowe, miejsca spotkan i rozrywki, oferowato liczne

tawki i nieco zieleni.

Mnie brakuje takiego centrum zycia - takiego miejsca jak dawny rynek czy ja-
kis plac centralny. No niby w okolicach dworca WKD Podkowa Glowna jest ksiegar-
nia, jest kawiarnia, ale mimo wszystko nie ma czego$ takiego, co by zachgcato, zeby

tam pojsc i ze tam sig zawsze kogos spotka. Tego brakuje.

5. Dyskusja i wnioski
O potrzebie zaspokajania przez mieszkancéw potrzeb postmaterialistycznych
w przestrzeni suburbialnej powinno $wiadczy¢ istnienie i regularne korzystanie
z lokalnej przestrzeni publicznej i miejsc spotkan. W $wietle przeprowadzonych ba-
dan suburbia jawia sie jednak jako przestrzen niesprzyjajaca zachowaniom spotecz-
nym. Sklada sie na to wiele czynnikéw. Czesciowo jest to skutek sztucznie wykre-
owanych przestrzeni spotkan, ktérych nie wspéttworzyli mieszkancy. W rezultacie

przestrzeniom tym brakuje znaczeni kulturowych i nie budujaq one tozsamosci lokal-

116



D. Mantey: Miejsca spotkan..

nej. Inna przyczyna to stosunkowo niewielkie zainteresowanie bywaniem w tego
typu miejscach i ich zbytnie oddalenie od domu i tras codziennego przemieszczania
sie. Badanie mozna uzna¢ za ilustracje koncepgji Yi-Fu Tuana (1987), zgodnie z ktora
miejsca bez ludzi nie istnieja. Nie bez powodu M. Dymnicka (2011) miejsce nazywa
ucztowieczongq przestrzeniq. Miejsca powinny by¢ stale wytwarzane przez ich uzyt-
kownikéw poprzez codzienng rutynowa praktyke oraz wielokrotnie powtarzane
zwyczaje (tamze). Regularne bywanie w okreslonej przestrzeni jest bowiem warun-
kiem koniecznym uznania jej za ,swoja”. Dowodem tego, jak wazna jest obecnosc¢
uzytkownikéw, sa spontanicznie zawlaszczane i oswajane przez miodziez réznego
rodzaju przestrzenie odosobnione. Daja one poczucie swobody i mozliwos¢ wspéi-
decydowania o ich sposobie uzytkowania, chociaz nie sa atrakcyjne pod wzgledem
zagospodarowania.

Jedna z przyczyn niecheci do udziatu w zyciu spotecznym suburbiow jest styl
zycia podporzadkowany indywidualizmowi i wlasnosci prywatnej. Nawet jesli
w poblizu miejsca zamieszkania istnieja relatywnie zréznicowane miejsca spotkan,
korzystanie z nich nie jest powszechne nawet wéréd mieszkancéw Podkowy Lesnej,
ktérzy uchodza za wyjatkowo zaangazowanych w zycie spoleczne swojego miasta
(Mantey 2015). Wsréd miejsc spotkan, z ktérych mieszkaricy suburbiéw korzystaja
przynajmniej od czasu do czas, przewazaly miejsca o funkcjach rekreacyjnych (bo-
iska, orliki, skatepark, trasy rowerowo-spacerowe, stadniny koni) oraz miejsca odpo-
czynku i obcowania z przyroda (park, las). W nawigzywaniu kontaktéw istotna role
pelnia miejsca, ktére wprawdzie sa przeznaczone dla dzieci, ale przy okazji przycia-
gaja réwniez ich rodzicow badz opiekunéw (place zabaw, boiska przyszkolne).
Z miejsc interakcji, w ktérych mozna prowadzié¢ dyskusje, wymienia¢ sie pogladami
i angazowa¢ w inicjatywy sluzace dobru wspélnemu, korzysta relatywnie najmnie;j
osob (wiejska Swietlica, salka parafialna, klub emeryta, dom kultury). Luke wywola-
na brakiem ogélnodostepnych przestrzeni publicznych zapelniaja lokalne punkty
gastronomiczne, ktére sa odwiedzane jednak stosukowo rzadko.

Poszukujac suburbialnych miejsc spotkar, warto zwréci¢ uwage na przestrze-
nie klubowe, do ktérych sg zaliczane miejsca wyspecjalizowane, spetniajace oczeki-

wania $ci$le okreslonej grupy uzytkownikéw (stadniny koni, domy kultury). Specja-
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lizacja jest istotna w kontekscie dazenia do maksymalizacji efektywnosci i optymali-
zacji zaspokajania potrzeb. Przestrzenie klubowe, szczegdlnie popularne na przed-
miesciach, z jednej strony zaspokajaja potrzebe realizacji wlasnych zainteresowar,
pasji, zgodnych z obowiazujacym w danej kategorii spoteczno-zawodowej stylem
zycia, a z drugiej wychodzg naprzeciw potrzebie podtrzymywania kontaktow z oso-
bami ,podobnymi” i tym samym utrzymywania dystansu do os6b reprezentujacych
nizsze kategorie spoleczne (Rykiel 2006). Potrzeba podkreslania statusu spotecznego
jest szczegodlnie silna wérdéd przedstawicieli klasy éredniej (Szacka 2003). By¢ moze
dlatego w suburbiach przestrzert klubowa coraz bardziej zyskuje na popularnosci.
Ma ona szanse staé sie substytutem ogoélnodostepnych przestrzeni publicznych, kté-
rych w gminach podmiejskich brakuje.

Odwotlujac sie do koncepcji miejsca Yi-Fu Tuana (1987), mozna stwierdzi¢, ze
suburbialnym miejscom spotkan brakuje intencjonalnoéci, dzieki ktérej bytyby one
waznymi o§rodkami ludzkiego doswiadczenia. Czlowiek bowiem zna miejsca gtow-
nie poprzez ich znaczenia (Libura 1990). Owych znaczenn w odniesieniu do prze-
strzeni suburbialnej brakuje, o czym $wiadczy fakt, iz rozméwcy czesto dlugo zasta-
nawiali sie zanim wreszcie wskazali jaka$ lokalng przestrzeni budujaca relacje ze
wspotmieszkaricami (szczegdlnie mieszkaricy wsi). Przyktadem miejsca znaczacego,
wspottworzonego i regularnie odwiedzanego przez okreélong grupe mieszkancow,
jest teren wokot przydroznego krzyza. Jest to jedno z nielicznych miejsc, za ktore
mieszkancy czuja si¢ podpowiedziani i ktére autentycznie buduje ich poczucie toz-
samosci.

Pomimo istniejacych miejsc spotkan, rzadkie korzystanie z nich sprawia, ze
suburbia nosza cechy znijaczenia (placelessness). E. C. Relph (1976) przestrzega
wprawdzie przed zbyt negatywnym osadem tego typu przestrzeni, sugerujac, ze
placelessness moze by¢ taka sama ludzka potrzeba jak tworzenie miejsc. Nie zmienia
to jednak faktu, ze brak przestrzeni znaczacych ostabia kapitat spoteczny i uniemoz-
liwia budowanie poczucia wspolnoty. Wstuchujac sie w argumentacje mlodziezy
i 0osob w érednim wieku, uzasadniajacych swoje ,oderwanie” od przestrzeni, ktéra
zamieszkujg, mozna odnie$¢ wrazenie, ze budowanie relacji spotecznych z dala od

miejscowoéci zamieszkania, badZ zawezanie ich do grona wybranych osé6b i spedza-
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nie czasu w przestrzeni prywatnej, sa zgodne z oczekiwaniami mieszkanicow subur-
biéw. Jak twierdzi Z. Rykiel (2006), w epoce globalizacji swojsko$¢, przejawiajaca sie
przywigzaniem do miejsca, staje si¢ nie walorem, ale raczej stygmatem. Wynika to
z deterytorializacji stycznoéci i kontaktow spolecznych, a w rezultacie zmniejszania
sie roli miejsca, domu, stron rodzinnych itp. Stosujac terminologie zaproponowana
przez E. C. Relpha, mozna $miato stwierdzi¢, ze w wiekszosci przypadkéw miesz-
karicy suburbiéw funkcjonuja na zewngtrz miejsc spotkan, ktére oferuje im okolica
zamieszkania, nawet jeéli z nich korzystaja. O wewnetrznosci méwi sie¢ bowiem wow-
czas, gdy kto$ przynalezy do miejsca, gleboko sie z nim utozsamia i jest jego czeécia.
Podwaza to w pewnym sensie mozliwo$¢ realizacji postulatu R. Oldenburga (1997;
1999; 2000) o koniecznosci budowania spolecznosci lokalnej suburbiéw za pomoca
miejsc trzecich zlokalizowanych po sasiedzku. O ile potrzeba nawigzywania i pod-
trzymywania relacji miedzyludzkich istnieje, o tyle kwestia roli miejsca w budowa-
niu wlasnej tozsamosci i poczucia wspoélnotowosci pozostaje dyskusyjna.

Odwotujac sie do koncepcji R. Ingleharta, mozna stwierdzi¢, ze postmateriali-
styczne potrzeby zogniskowane wokoét jakosci zycia, samorealizacji i potrzeby przy-
naleznoéci mieszkanicy przedmies¢ w wiekszosci zaspokajaja poza miejscem za-
mieszkania badZ nie zaspokajaja ich wcale (niektorzy przedstawiciele starszego po-
kolenia). Co wiecej, nie odnotowano silnego dazenia do zmiany roli suburbiéw
w tym zakresie. Rozméwcy podkreslali, ze nawet jesli ogélnodostepne przestrzenie
publiczne badZ miejsca trzecie sa dostepne w ich miejscowosci zamieszkania, to nie
chodza oni tam czesto. Potrzeba regularnego uzytkowania i wspéttworzenia miejsc
spotkan nie jest norma kulturowa obowigzujaca w suburbiach. Che¢ zachowania ci-
szy i spokoju w miejscowosciach podmiejskich jest silniejsza niz potrzeba budowania
relacji miedzyludzkich w przestrzeni wspélnie uzytkowanej, poniewaz istnienie
miejsc spotkari wigze sie z ryzykiem utraty wspomnianych waloréw. Prowadzi to do
zaspokajania wiekszosci potrzeb postmaterialistycznych poza okolica miejsca za-
mieszkania i wyraznego podzialu na rézne kategorie przestrzeni ze wzgledu na pet-
nione przez nie funkcje. Zaspokajanie r6znych potrzeb w czesto oddalonych od sie-
bie miejscach jest mozliwe dzieki swobodzie przemieszczania sie. Miejsca poza za-

siegiem pieszej wedréwki, mimo zZe atrakcyjne, maja jednak niewielkie znaczenie
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w budowaniu poczucia wspélnoty. Wywiady potwierdzity, ze w suburbiach wigzacy
kapital spoleczny opiera sie raczej na wspélnocie wartosci i prywatnosci niz na
wspoélnie zamieszkiwanej i uzytkowanej przestrzeni.

Jakos¢ zycia, ktora R. Inglehart zalicza do sfery postmaterialnej, mieszkancy
suburbiéw czesto redukuja do osobistego szczeécia badZ zasobéw materialnych swo-
ich miejscowosci, z pominieciem wymiaru spotecznego. Dla nich wcigz liczy sie
przede wszystkim dobra droga, kanalizacja, chodnik badZ o$wietlenie, nie za$ wiezi
z osobami z sasiedztwa. O ile mlodziez oraz osoby w érednim wieku majg mozliwos¢
zaspokajania potrzeby przynaleznosci i uczestnictwa poza miejscem zamieszkania,
o tyle osoby starsze maja z tym trudnosci. Wiekszosci emerytéw wystarczaja spotka-
nia w domach i prywatnych ogrodach, a z przestrzeni publicznej korzystaja wow-
czas, gdy ta oferuje im réwne chodniki i miejsca do siedzenia. W przypadku oséb
starszych trudno zatem moéwi¢ o silnie wyksztalconych potrzebach postmateriali-
stycznych.

Z przeprowadzonych badant wynika, ze pomimo istnienia pewnego potencja-
tu, w miejscowosciach podmiejskich raczej nie sa zaspokajane potrzeby postmateria-
listyczne. Zgodnie z zalozeniami posybilizmu $rodowiskowego, przestrzeri jedynie
stwarza mozliwosci zaistnienia pewnych zachowarn spotecznych, ale ich nie determi-
nuje. Badania wykazaly, ze problem niewielkiego zainteresowania udzialem w zyciu
spotecznym w suburbiach lezy nie tyle w braku przestrzeni badZ obiektéw znacza-
cych, sprzyjajacych interakcjom, ile w mentalnosci mieszkaricéw i ich stylu zycia.
Samo pojawienie si¢ nowego miejsca spotkan lub elementu infrastruktury zachecaja-
cego do czestszego przebywania poza domem nie przyczynia si¢ do budowania po-
czucia wspolnoty. Miejsca bowiem musza by¢ autentyczne, wspottworzone i ani-
mowane przez ich uzytkownikéw, a takze regularnie odwiedzane. Tylko wtedy na-
bieraja znaczenia i sa w stanie ksztaltowaé postawy prospoteczne. Wiekszos¢ miejsc
przeznaczonych do wspoélnego uzytkowania przez mieszkarficow suburbiéw stwarza
jedynie okazje do spotkan, przy czym okazje te sa niewatpliwie punktem wyjscia do
budowania spolecznosci lokalnej (Volker i inni, 2006). Im wiecej lokalnych sklepow
i punktéw ustugowych, obiektéw sportowych, szkét, parkéw i kosciotow, tym wiek-

sza szansa tworzenia wiezi i wzajemnych zalezno$ci miedzy ludZmi.
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Niemozno$¢ realizowania postmaterialistycznych wartosci w przestrzeni pod-
miejskiej nalezy uznaé za szczegélnie problematyczng dla ludzi mtodych, ktérzy
przechodzg przez etap socjalizacji. Jesli utrwali sie w nich praktyka zaspokajania
wiekszosci potrzeb w Warszawie, woéwczas trudno bedzie nakloni¢ mlodziez do
pozostania w suburbiach. Na koniec warto przywola¢ badanie M. Corcoran,
J. Gray i M. Peillon (2009), z ktérego wynika, ze dzieci i mlodziez wychowywane
w suburbiach wprawdzie nie maja trudnosci zwigzanych z zyciem w duzym mie-
Scie i nie ryzykuja przedwczesnym dorastaniem, ale za to mlodym mieszkaricom
suburbiéw czesto przypisuje sie zachowania aspoleczne. Warto zatem zacza¢ od
wlaczania mlodziezy w proces planowania i zagospodarowywania miejsc spo-
tkan, tak aby elementem tozsamosci ludzi miodych byla wspoélnie uzytkowana

przestrzen.
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Abstract

The social functions and dynamics of academic etiquette

The concept of etiquette is presented in the article. Relations of etiquette to ethics, norms and
values are discussed. The cultural context of etiquette is presented in its normative and descriptive
approaches. The concept of cultural capital is discussed as an extended context of etiquette. Cultural
capital is pointed to as a set of norms of exclusive social groups. Cultural capital is opposed to cultural
baggage as a stigma. It was argued that the transformation of pre-modern in modern societies was
accompanied by the increase of the resources of cultural capital as a result of the diminishing role of
plebeian culture for high culture. On the contrary, the transformation of modern in post-modern so-
cieties was accompanied by the decrease of the resources of cultural capital as a result of the diminish-
ing role of high culture for mass culture. It was argued that cultural capital underlies economic and
social capital or even that the latter two are parts of the former. The nature of capital is its conversion
for its other forms. Etiquette as a form of cultural capital can be thus converted in social and economic
capital. Individual forms of capital are, however, characteristic of individual forms of societies. Cul-
tural capital seems thus to dominate in traditional pre-modern societies, social, including political,
capital dominates in modern societies and economic capital prevails in post-modern societies. In mar-
ginalised social groups, a compensation of the lacking dominant form of capital by its other forms can
be observed.

In the empirical part of the article, academic etiquette was analysed in Polish universities. The
descriptive layer of the analysis was based on direct observation of behaviours in the academic milieu.
This layer was confronted with the normative layer as a result of the present author’s primary sociali-
sation and his secondary socialisation in his role of a university student decades ago. It was indicated

that a limited repertoire of manners and polite phrases can be observed among students in Polish uni-
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versities, as well as the astonishing ignorance of the rules of epistolography, including electronic.
Transience of social contacts and the general atmosphere of temporariness seem to be the main rea-
sons of these behaviours in universities, the latter being transformed - in accordance with the policy of
the Ministry - in diploma mills and fabrics of labour force produced for the current needs of the la-
bour market. Cultural capital is being disappeared for expected economic capital, which, however,
could be difficult to gain without having the former. The acculturation of the elite to plebeian or mass
culture seems the unavoidable result of this trend. In this way, changes in rules of academic etiquette
and even its descent from the historical arena together with the dismantling of the university in its
previously known form are pointed to in the article, and the processes of and mechanisms for this

changes are revealed.

Key words: academic etiquette, cultural capital, post-modern society, socialisation, acculturation, di-
rect observation, Poland

Slowa kluczowe: etykieta akademicka, kapitat kulturowy, spoteczeristwo ponowoczesne, socjalizacja,
akulturacja, obserwacja bezposrednia, Polska

1. Wstep

Etykieta to charakterystyczny dla kultury wysokiej konwencjonalny i nor-
matywny zbiér norm zachowania, zwyczajow i form towarzyskich w danej grupie
spotecznej lub srodowisku spolecznym. Praktyczng znajomos¢ zasad etykiety okresla
sie mianem oglady, dobrych manier lub terminem savoir vivre, oznaczajagcym konwe-
nans towarzyski, tj. znajomosé¢ obowigzujacych regut grzecznoéci. Oczekuje sie gle-
bokiej internalizacji i bezrefleksyjnej eksternalizacji znajomosci tych regut
i form, co jest utozsamiane z dobrym wychowaniem. Znajomo$¢ tych regut nie rzuca
sie¢ wiec w oczy, jest bowiem oczywista, rzuca si¢ natomiast w oczy nieznajomos¢ lub
ignorowanie regul i form, ktére komplikuje wspoétzycie spoteczne. Savoir vivre po-
woduje, ze wspolzycie spoleczne staje si¢ tatwiejsze i sympatyczniejsze, a wize-runek
partnera - bardziej pozytywny. Etykieta jest zazwyczaj czeécig szerszego kodeksu
etycznego, ktéry okresla tez normatywna postawe moralng, dazenia i Spo-s6b my-
Slenia. Podstawa moralng etykiety, a zwlaszcza savoir vivre'u, jest wiec szacu-nek dla
drugiego czlowieka. Dobre wychowanie pozwala wiec - wedlug aforyzmu Jean’a

Cocteau - ukryé¢, jak wysoko czlowiek ceni samego siebie, a jak nisko innych.
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Etykieta jest uwarunkowana kulturowo, r6zni sie wiec w czasie i przestrzeni,
zawiera jednak bez watpienia elementy tradycji, a wiec dlugiego trwania. Mimo jej
normatywnoéci, etykiete mozna analizowa¢ nie tylko w ujeciu normatywnym, ale
i w opisowym, opisujac, jakie elementy etykiety sa stosowane, jakie za$ ignorowane -
zawsze jednak gdzie, kiedy i przez kogo.

Niniejszy artykul nie jest podrecznikiem savoir vivre’u, przedmiotem artykulu
nie jest bowiem prezentacja normatywnego ujecia zasad etykiety akademickiej, lecz
analiza empiryczna obserwowanych zachowan i ich przemian, chociaz - co oczy-
wiste — w odniesieniu do kulturowo uwarunkowanego zespolu norm. Préba napisa-
nia podrecznika savoir vivre’u bylaby zreszta przedsiewzieciem bardzo ryzykownym,
nie mozna bowiem wykluczyé, ze niedtugo po opublikowaniu statby sie on $§wiadec-
twem minionej epoki i z tego powodu przedmiotem ironicznych komentarzy czytel-
nikéw, czego pouczajacym przykladem byta recepcja ,Polskiego kodeksu honoro-
wego” Wiladystawa Boziewicza (1989). Przedmiotem niniejszego artykulu nie jest
wiec dydaktyzm, tj. pokazywanie upadku dobrych obyczajéw, lecz wskazanie proce-
sOw i mechanizméw spotecznych powodujacych zmiany zasad etykiety akademic-

kiej, a moze nawet jej uwiad.

2. Kapitat kulturowy

Etykieta jest jednym z elementéw kapitatu kulturowego. Pojecie kapitatu kul-
turowego wywodzi sie z zalozenia, Ze wyksztalcenie, umiejetnosci, kwalifikacje za-
wodowe i talenty maja wymierng warto$¢ ekonomiczna (Sztompka 2005). Kapitat
kulturowy jest nierozerwalnie zwigzany z kultura normatywna. Jego istota jest
zespol kwalifikacji i kompetencji zwiazanych z kultura symboliczng, a wiec nawyki,
umiejetnosci i odruchy nabyte przez socjalizacje w grupach elitarnych. Kapitat
kulturowy jest symbolem przynaleznosci do grup elitarnych, jego funkcja jest zas
utrzymanie i reprodukcja elitarnych pozycji (Sztompka 2005).

P. Bourdieu (1977) okredla kapital kulturowy jako regulacje kulturows,
obejmujaca motywacje i mobilizacje do zdobywania débr kulturowych jako wartosci.
Oznacza to zatem, Ze oprocz procesu socjalizacji jednostek istotna jest ich kultu-

ralizacja, rozumiana jako wprowadzenie jednostki w uniwersum symboliczne

129



socialspacejournal.eu nr 2/2015(10)

(Swiatkiewicz 2005). Kapital kulturowy jest wiec przyswojonym jednostkom syste-
mem zhierarchizowanych i aprobowanych tresci kultury, okreslajacych prawomocne
wartosci, wiedze, dazenia i styl zycia, stanowigcych zasoby do realizacji z innymi
jednostkami (Bourdieu, Passeron, 2006). Pod pojeciem kapitatu kulturowego mozna
zatem rozumie¢ zesp6t kwalifikacji i kompetencji zwigzanych z kulturg symboliczng
(wysoka) - w odréznieniu od plebejskiej i masowej. W sktad kapitatu kulturowego
mozna wiec zaliczy¢ jezyk, wiedze, nawyki, umiejetnosci i orientacje (Olechnicki,
Zatecki, 1998), ktére moga by¢ pomocne w zdobywaniu wyzszych pozycji spotecz-
nych (Sztompka 2005). Cechy te sa przy tym historyczne i typizowane kulturowo
(Olechnicki, Zatecki, 1998).

Pojecie kapitatu kulturowego jest zwigzane ze statusem spotecznym i prze-
kazem wzorcéw kulturowych, mozna mu wiec przeciwstawié¢ pojecie bagazu kultu-
rowego (Rykiel 2008), traktowanego jako stygmat. Pojecie bagazu kulturowego ozna-
cza nawyki, umiejetnosci i odruchy nabyte przez socjalizacje w grupach plebejskich
lub zmarginalizowanych spolecznie, ktére to cechy sa niespéjne z cechami kultury
grup o wyzszej pozycji spotecznej, do ktorej kulturalizowana jednostka aspiruje,
a czesto sa im przeciwstawne (Rykiel 2008).

W spoleczeristwach nowoczesnych kapitat kulturowy jest przez jednostki
osiggany, przypisany im jest natomiast bagaz kulturowy. Przechodzenie od spo-
teczeristw przednowoczesnych do nowoczesnych jest zwigzany ze zwiekszaniem sie
zasobow kapitatu kulturowego, co wynika ze zmniejszania sie roli kultury plebejskiej
i wzrostu roli kultury wysokiej. Przechodzenie natomiast od spoleczeristw nowo-
czesnych do ponowoczesnych wigze si¢ ze zmniejszaniem si¢ zasoboéw kapitatu
kulturowego. Wynika to z faktu zmniejszania si¢ znaczenia kultury wysokiej na
rzecz kultury masowej (Rykiel 2011).

Wazna cecha kapitatu kulturowego jest fakt, ze jest on czescia wiekszej calosci,
tj. jedna z form kapitalu. Mozna wiec uzna¢, ze kapital kulturowy jest warunkiem
posiadania kapitalu ekonomicznego i spotecznego (Bourdieu, Passeron, 2006), a na-
wet ze kapital ekonomiczny i kapital spoleczny sa czeSciami kapitatu kulturowego
(Bourdieu 1985). W wezszym znaczeniu kapital kulturowy jest wymienialny na inne

formy kapitalu: kapital ekonomiczny i kapitat spoteczny. Konwersja kapitatu, ktérg
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mozna tu uznac za jego istote, to zdobycie lub zwiekszenie przez jednostke lub grupe
spolecznie cenionych zasobéw jednego rodzaju dzieki posiadaniu zasobéw innego
rodzaju (Sztompka 2005). Posiadany kapital kulturowy da sie zatem fatwo wymieni¢
na spoleczny i ekonomiczny. Obycie towarzyskie jako forma kapitalu kulturowego
moze by¢ wiec wymieniane na kapital spoteczny w postaci umiejetnosci i tatwosci
zrzeszania sie oraz na kapital ekonomiczny w postaci - generujacej satysfakcjonujace
dochody - pozycji zawodowej. Poszczeg6lne formy kapitatu sa wiec w gospodarce
rynkowej przedmiotem wymiany, maja zatem nie tylko funkcjonalistycznie
rozumiang warto$¢ uzytkowa (uzytecznosé), ale i aksjologicznie rozumiang wartosé
(Rykiel 2011).

Poszczegélne formy kapitatu sa wprawdzie wzajemnie wymienialne, poszcze-
golne typy spoleczenistw charakteryzuja sie jednak dominacja jednej z jego form (Za-
rycki 2007), formy te sa wiec charakterystyczne dla poszczegdlnych typoéw spote-
czenistw. Kapitat kulturowy dominuje zatem w tradycyjnych spoteczeristwach przed-
nowoczesnych, na tym zatem kapitale opiera si¢ ta forma spoleczeristwa. Trudna
wymienialno$¢ tego typu kapitatu i odpornosé¢ na dewaluacje jest stabilizatorem po-
zycji spotecznych i trwalosci struktury spotecznej. W spoleczenistwach nowocze-
snych dominuje kapitat spoteczny, w tym polityczny (Zarycki 2007). W spoleczen-
stwach ponowoczesnych dominuje natomiast kapital ekonomiczny, ktérego istotna
zaleta jest fatwa wymienialno$¢ na inne formy kapitatu, nieograniczone mozliwosci

konwersji, plynnos¢ i krétki czas akumulacji (Zarycki 2007).

W zmarginalizowanych w danym spoleczefistwie grupach spotecznych moz-
na obserwowac zjawisko kompensacji braku dominujacej formy kapitatu innymi jego
formami (Zarycki 2007). W spoleczeristwach przednowoczesnych niedostatki domi-
nujacego kapitatu kulturowego kompensowano kapitalem ekonomicznym nowobo-
gackich lub kapitalem spolecznym. W spoteczeristwach nowoczesnych kapitalem
kulturowym inteligencji kompensowano niedostatki dominujacego kapitalu spotecz-
nego. W spoteczenistwach ponowoczesnych kapitalem kulturowym inteligencji kom-
pensuje sie niedostatki dominujacego kapitalu ekonomicznego (Rykiel 2011). Sama
idea kompensacji polega natomiast na ideologizowaniu specyficznych form narracji

dyskursu spolecznego w kategoriach tradycji, a wiec tych form kapitatu, ktérym
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dysponuje grupa spoteczna narracje te prowadzaca (Zarycki 2007). W Srodowisku
inteligenckim narracje prowadzi sie zatem w kategoriach tradycyjnej wartosci kapita-
tu kulturowego. W tym tez kontekscie, a nawet zwtaszcza w tym kontekscie, nalezy
rozpatrywaé kwestie etykiety akademickiej jako normatywnie rozumianej formy ka-

pitalu kulturowego.

3. Analiza empiryczna

3.1. Uwagi og6lne

Analize empiryczng etykiety akademickiej mozna prowadzi¢ na podstawie
dwoéch gléwnych metod: badan ankietowych lub obserwacji bezposredniej, powia-
zanej z uczestniczaca. Przydatnos¢ tej pierwszej metody znacznie jednak ogranicza
fakt, ze - jak wykazano empirycznie (Rykiel 2008) - deklaracje respondentéw znacz-
nie odbiegaja od ich faktycznych zachowan.

Przedmiotem zainteresowania niniejszego artykulu jest etykieta akademicka.
Szczegblna uwage zwrdécono wiec na jej elementy uwidocznione w tytutach podroz-
dzialéw niniejszego rozdzialu. Metoda analizy jest obserwacja bezposrednia i uczes-
tniczaca piszacego te stowa. Jej warstwa opisowa jest odwolaniem sie do zaobser-
wowanych zachowan w ciggu dwudziestu lat pracy dydaktycznej autora na ré6znych
uczelniach i w szkotach wyzszych. Warstwa normatywna jest natomiast odzwiercie-
dleniem zaréwno socjalizacji pierwotnej autora, jak i jego socjalizacji wtérnej w cza-

sie pelnienia przez niego roli spolecznej studenta ponad cztery dziesieciolecia temu.

3.2. Zasady pierwszenstwa

Zasady pierwszenstwa sa odzwierciedleniem hierarchii spotecznej, ta ostatnia
jest za§ odzwierciedleniem porzadku spotecznego. Trudno wyobrazi¢ sobie spote-
czeristwa pozbawione hierarchii, chociaz mozna zidentyfikowaé takie grupy spo-
teczne, tyle tylko Ze male. Hierarchii nie nalezy przy tym myli¢ z nieegalitarnoscia,
egalitarnos¢ polega bowiem nie na braku hierarchii, lecz na réwnosci szans. Hierar-
chia w spoteczenistwach i grupach egalitarnych polega poza tym na jej kontekstowo-
Sci, co oznacza odmiennos$¢ rzeczywistej lub potencjalnej hierarchii w zaleznosci od

kontekstu. Kontekstem jest w tym przypadku subtelna rownowaga miedzy zajmo-
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wanymi pozycjami spolecznymi a pelnionymi rolami spotecznymi. Jest to rownowa-
ga dynamiczna, polegajaca na tym, ze - wraz z przechodzeniem od spoteczenistw
przednowoczesnych, przez nowoczesne, do ponowoczesnych - maleje znaczenie
pozycji spotecznych, rosnie za$ znaczenie rél spotecznych.

Zasady pierwszenistwa dotycza kilku kategorii: pozycji spolecznej, wieku, pici
oraz swojsko$ci-obcosci.

Zgodnie z tradycyjnymi zasadami etykiety, w tym réwniez akademickiej, za-
ktada sie uniwersalne pierwszeristwo osoby o wyzszej pozycji spotecznej, a wiec rek-
tora wobec profesora, profesora wobec doktora i doktora wobec studenta.

W kategorii wieku zaklada sie uniwersalne pierwszeristwo osoby starszej,
w czym kryje sie jednak zalozenie, ze chodzi o do$wiadczenie i szacownos$¢, nie za$
o niedoleznos¢. Nie nalezy zatem dawaé¢ do zrozumienia, ze ustepuje sie komus
z powodu jego niedoteznosci spowodowanej wiekiem.

W Kkategorii plci istnieje obyczajowe pierwszernistwo kobiety przed mezczyzna.
Opiera si¢ ono na zalozeniu staboéci fizycznej lub nieporadnosci kobiety w stosunku
do mezczyzny, nie ma wiec ono zastosowania w sytuacjach widocznej, a zwlaszcza
wyraznej, stabosci mezczyzny (np. poruszajacego sie o kulach) w stosunku do kobie-
ty (np. miotaczki kulg o widocznej sprawnosci fizycznej).

Przy znacznej r6znicy wieku moze dojs¢ do konfliktu zasady pierwszeristwa
kobiety z zasada pierwszeristwa osoby starszej, jesli jest nig mezczyzna. Konflikt taki
rozstrzyga sie tradycyjnie na korzysé kryterium wieku, ktore jest kryterium uniwer-
salnym, nie za$ kryterium plci, ktore jest kryterium obyczajowym.

W Kkategorii swojskosci-obcosci istnieje obyczajowe pierwszenstwo goscia wo-
bec gospodarza i cudzoziemca wobec krajana, przyjmuje sie bowiem, ze cudzozie-
miec jest gosciem. Zasada ta wynika z bardzo starej i rozpowszechnionej w réznych
kulturach zasady szacunku dla goscia, ktéremu w réznych kulturach obyczaj naka-
zuje podanie lepszych potraw, oddanie swego wlasnego pozywienia, 16zka, a nawet
zony.

Praktyczne zastosowania zasad pierwszenstwa dotycza zwlaszcza schodzenia
z drogi, przepuszczania przez drzwi, ustepowania miejsca i klaniania si¢, co omo-

wiono w dalszych podrozdziatach.
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3.3. Pozdrawianie

Przy pozdrawianiu na ulicy i korytarzu obowiazuje tradycyjnie regula pierw-
szenstwa, polegajaca na tym, ze osoba mniej szacowna klania sie bardziej szacownej:
student profesorowi, mtodszy starszemu, mezczyzna kobiecie. Zawsze jednak osoba
grzeczniejsza klania sie pierwsza. Wiele lat temu na uniwersytecie w L. nikomu nie
udalo sie uktoni¢ tamtejszemu rektorowi, ktéry zawsze robil to jako pierwszy. Tra-
dycyjnie wiec profesorowie nie mieli watpliwosci, ze powinni sie pierwsi kianiaé
studentkom, o ile nie przeszkadzal temu kontekst. Kontekst ten obejmowat zwtasz-
cza wzrok i pamieg¢ profesora.

Ta pierwsza okolicznoé¢ mogta sprawic, ze profesor moégt w ciemnym koryta-
rzu nie rozpoznaé, albo nawet nie zauwazy¢, osoby przechodzacej obok. Pamiec
w tym kontekécie moze natomiast dziata¢ wielorako. Po pierwsze wiec, o ile przy
niewielkich grupach studenckich na studiach elitarnych takie sytuacje na ogot sie nie
zdarzatly, o tyle przy wielkich grupach studenckich na studiach masowych staja sie
one nagminne. Po drugie wiec, profesor moze mie¢ trudnosci z zapamietaniem i roz-
poznawaniem wszystkich swych studentéw z liczebnych grup. Po trzecie wreszcie,
moze z tych samych powodéw mie¢ trudnosci z zapamietaniem, czy mijanej wtasnie
studentce juz sie tego dnia ktanial.

Wspoblczednie jednak, mimo masowosci studiéw, studentki nie miewaja za-
zwyczaj klopotu ze spontanicznym klanianiem sie profesorom, co tych ostatnich
wprawia niekiedy w zaklopotanie z powodu opisanego wyzej kontekstu. Studentom
plci meskiej spontaniczne klanianie sie profesorom zdarza sie natomiast rzadziej, co
- przy optymistycznej interpretacji - moze wynikaé z antycypowanych przez studen-
tow niedostatkow wzroku i pamieci profesoréw.

Tradycyjnie nie byto tez nic nagannego w klanianiu sie przez profesora grupce
studentéw plci meskiej, jesli ci ostatni stali tak, ze mogli nie zauwazy¢ przechodza-
cego profesora. Studenci na uczelni publicznej w B. byli jednak zaskoczeni takim za-
chowaniem profesora, z ktérym to zachowaniem najwyrazniej nigdy wczeéniej sie
nie zetkneli. Obserwacje wlasne piszacego te stowa daja podstawy do tego, zeby nie

dziwic sie zaskoczeniu studentow.
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Naganne z punktu widzenia tradycyjnych zasad etykiety, w tym akade-
mickiej, jest natomiast nieodpowiadanie na ukfon, co zdarza sie czeéciej profesorom
niz studentom, chociaz w przypadku tych drugich jest to znacznie bardziej naganne.
Bardziej wyjasnieniem niz usprawiedliwieniem tego faktu moze by¢ zaaferowanie
przykltadowego profesora rozmowaq na korytarzu z kim$ innym niz mijajacymi go
i klaniajagcymi mu sie studentami, ktéry to fakt mozna kurtuazyjnie interpretowac
jako brak podzielnosci uwagi profesora, co jest zapewne naganne towarzysko,
przede wszystkim jednak intelektualnie.

Przyjmowano tradycyjnie, ze przy kolejnym spotkaniu tego samego dnia nie
ma potrzeby powtarzania powitania, wystarcza bowiem us$miech lub skinienie glo-
wy. Niektérzy wspoélczesni studenci maja z tym jednak pewien klopot, ktéry przeja-
wia sie albo w wielokrotnym klanianiu sie w ciaggu jednego dnia, albo na - klopotli-
wym, by¢ moze - ignorowaniu profesora w czasie kolejnego mijania go na korytarzu.

W pomieszczeniu zamknietym natomiast zasada pierwszenistwa przy powita-
niu tradycyjnie nie dziatata, jako pierwsza wita si¢ bowiem i pozdrawia osoba wcho-

dzaca. Ta zasada nie sprawia wspoélczesnym studentom zauwazalnych trudnosci.

3.4. Podawanie reki

Tradycyjnie kolejnos¢ podawania reki na powitanie i pozegnanie jest przeciw-
na do zasad pozdrawiania. Pierwsza wycigga wiec reke osoba o wyzszym statusie
spolecznym, osoba starsza do mlodszej i kobieta do mezczyzny, ale gospodarz do
goscia. Obowigzuje natomiast prymat statusu i wieku nad plcia. W kontekscie aka-
demickim wiek i status spoteczny sa zreszta dos¢ silnie skorelowane. Przelozony
pierwszy wyciaga wiec reke do podwtadnego, w tym do kobiety.

Te tradycyjne zasady pozostaja w sprzecznosci, niekiedy razacej, ze zwy-
czajami grup plebejskich i mlodziezowych. W grupach tych panuje bowiem do-
mniemanie egalitarnosci, wyciggniecie reki jest wiec sygnalem gotowosci do przywi-
tania si¢, podczas gdy w tradycji grup elitarnych gotowos¢ do przywitania sie sygna-
lizuje sie lekkim uklonem i ewentualng informacja, zZe osoba nizsza w hierarchii
pierwszeristwa ma ochote przywitac sie z osoba wyzsza w tej hierarchii, czeka zatem,

az ta ostatnia poda jej reke.
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Na uczelni niepublicznej w W. pewien student zaczepit na korytarzu profe-
sora, wyciagajac don reke i przedstawiajac sie samym imieniem. Profesor nie podjat
zaoferowanej mu dioni, dajac dobitnie do zrozumienia studentowi, ze ten popelnit
ogromng gafe. Na uniwersytecie w R. magistrant po zakoriczonym egzaminie magi-
sterskim wyciagnal reke przez stot do pani dziekan, popelniajac potrdjna gafe.

W kontaktach zawodowych nie catuje si¢ kobiety w reke, kobieta powinna
wiec podawac reke do uscisku, nie za$ do pocalowania. Tradycyjnie panowat nacisk
kulturowy na calowanie przez studentéw i mliodych pracownikéw naukowych
w reke profesorek w starszym wieku. Nacisk ten byt czesto postrzegany jako prze-
moc symboliczna, skojarzenia feudalne byly bowiem ewidentne. Szczesliwie wérod
wspolczesnej mlodziezy zwyczaj calowania kobiet w reke, zwlaszcza stuzbowo, za-
nikl, prowadzit on bowiem do sytuacji niezrecznych. Pewien profesor instytutu
z W. calowal w reke niemal wszystkie kobiety w swym instytucie, a wiec takze se-
kretarki, ale nie sprzataczki. Watpliwos¢ pojawita sie, kiedy asystentka-stazystka zo-
stala studentka w wieku wnuczki profesora. Na uniwersytecie w R. natomiast mloda
pracownica jednego z dzialéw administracji podata profesorowi reke do pocatowa-

nia, z czego ten jednak nie skorzystat.

3.5. Siadanie i wstawanie

Zgodnie z tradycyjnymi zasadami etykiety, w cudzym gabinecie nigdy nie
siada sie bez zaproszenia. Ta akurat zasada jest przez studentéw wciaz przestrzega-
na w gabinetach profesoréw, chociaz zdarzaja si¢ wyjatki. Odpowiednig na nie reak-
cja jest, jak sie zdaje, komentarz profesora jakie$ dwie minuty po tym, kiedy student
rozsiadl sie wygodnie: , prosze, niech pan siada”. Ironia tego komentarza jest jednak
w takich przypadkach rzadko rozumiana, a wiec i mato skuteczna dydaktycznie.

Tradycyjnie obowiazywalo zalecenie wstawania osoby nizszej ranga, gdy do
jej pokoju wchodzil przelozony. Wstawanie obowigzywalo takze przy powitaniu
stuzbowym z podaniem reki. Zasada ta pozostawala jednak teoretycznie w kolizji
z normg, wedlug ktorej kobieta nie wstaje przy powitaniu. Na gruncie etykiety aka-
demickiej kolizja ta jest jednak pozorna, gdyz pozycja w hierarchii stuzbowej ma

pierwszenstwo przed plcia. Szarmancki szef zwykle jednak zacheca swe podwladne,
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zeby nie wstawaly przy tej okazji, z ktérej to zachety powinny one jednak korzystac
powsciagliwie, co zresztg na ogét czynia.

Nie ma natomiast zwyczaju wstawania studentéw, doktorantéw ani miodych
pracownikéw naukowo-dydaktycznych, gdy profesor wchodzi do sali wyktadowe;.
Wyjatki od tej reguly stosuje sie w przypadku dania profesorowi do zrozumienia, ze
jest osoba szczegdlnie szacowna, przynajmniej przy okazji tego konkretnego spotka-
nia. Nie powinien on jednak odnieé¢ wrazenia, ze jest klasykiem, o ktérym stuchacze

dawno juz sadzili, ze nie zyje.

3.6. Przedstawianie

Zgodnie z klasycznymi zasadami etykiety, osobie bardziej szacownej przed-
stawia sie mniej szacowng, a osobe bardziej zazyla - mniej zazylej, w etykiecie aka-
demickiej wiek ma za$ tradycyjnie pierwszenistwo przed plcig. Przedstawiajac kogos
w pracy, nalezy podac jego tytul naukowy lub stuzbowy, imie i nazwisko. Przedsta-
wiajac sie samemu, nigdy nie podaje si¢ natomiast wlasnych tytutéw. Przykiad ,in-
zyniera Mamonia” z kultowego filmu ,Rejs” Marka Piwowarskiego wydaje sie
wtym kontekécie wystarczajgco wysmianym  przykladem negatywnym,

z ktérego nie wyciagnat jednak wniosku pewien asystent uczelni publicznej w B.

3.7. Tytulowanie i zwracanie sie

Zgodnie z tradycyjnymi zasadami grzecznosci, do osoby nieznanej méwi sie
Prosze Pana albo Prosze Pani (nie , prosze pania”), w spolecznosci akademickiej doty-
czy to za$ osob nieutytulowanych. Inaczej niz w niektérych jezykach obcych (np.
w niemieckim i angielskim), zwracanie sie do kogo$ po nazwisku (,Panie Kowalski”)
uchodzi w polszczyZnie za niegrzeczne. Wspodlczesni (a raczej coraz bardziej wspél-
czeéni) studenci maja jednak coraz bardziej ewidentne klopoty z grzeczno$-ciowymi
formami zwracania si¢ do oséb utytulowanych, niezrozumienie funkcji zwracania sie
po nazwisku wykazuja natomiast nieco czesciej pracownicy naukowo-dydaktyczni
w stosunku do studentow.

Do rektora uczelni tradycyjnie méwi sie Panie Rektorze albo Pani Rektor, Magni-
ficencjo za$ - tylko w sytuacjach oficjalnych. Stosownie do jego tytulu przyjeto sie tez

zwracanie sie do dziekana. Do bylego rektora zwyklo sie zwracac per Panie Rektorze
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jeszcze przez kolejna kadencje jego nastepcy. Niekiedy, jak na przyklad swego czasu
na uniwersytecie w L., analogiczng zasade stosuje sie wobec dziekana.

Do dyrektora instytutu form Panie Dyrektorze albo Pani Dyrektor uzywa sie ra-
czej w kontekstach zwigzanych ze sprawowaniem przez nich tych wiasnie funkgji,
w pozostatych natomiast sytuacjach uzywa sie raczej tytutu lub stopnia naukowego.
Hierarchia stopni naukowych jest na gruncie etykiety akademickiej wazniejsza od
hierarchii nieakademickich stopni stuzbowych, w zwigzku z czym zdecydowana
wiekszosé profesorow nie lubi, zeby zwraca¢ sie do nich per Panie Dyrektorze. Przy-
ktad bytych wicepremieréw, Leszka Balcerowicza i Grzegorza Kolodki, a nawet by-
tego premiera Jerzego Buzka, dobrze ilustruje fakt, ze tytutowanie profesorem ucho-
dzi na gruncie etykiety akademickiej za bardziej prestizowe niz tytulowanie premie-
rem. Jak natomiast pokazuje przyklad bylego premiera J6zefa Oleksego, zasada ta
nie dotyczy stopnia doktora.

Do zastepcéw rektora, dziekana i dyrektora wypada si¢ zwracaé z pomi-
nieciem elementu ich funkcji zastepcéw, a wiec Panie Rektorze, Pani Rektor, Panie
Dziekanie, Pani Dziekan, Panie Dyrektorze albo Pani Dyrektor, nigdy natomiast ,Panie
Prorektorze”, ,,Pani Prorektor”, ,Panie Prodziekanie”, ,PPani Prodziekan”, ,Panie
Wicedyrektorze” ani ,Pani Wicedyrektor”. Ta zasada znajduje analogie w etykiecie
wojskowej, gdzie podputkownika tytutuje sie panem pulkownikiem, nie za$ panem
podputkownikiem, podporucznika za$ - panem porucznikiem, a nie panem podpo-
rucznikiem. Zgodnie z etykieta akademicka, prorektora nie tytuluje sie magnificen-
ga.

Na gruncie tradycyjnej etykiety akademickiej, tytutow stuzbowych uzywa sie
wylacznie wtedy, gdy sa one wyraZnie wyzsze od tytuléw naukowych zaintereso-
wanych oséb. Na uniwersytecie w L. do pewnego magistra zwracano si¢ wiec per
Panie Adiunkcie, gdyz - majac duzy dorobek naukowy, takiz szacunek srodowiska
i piastujac stanowisko adiunkta - nie miat przez dlugi czas ochoty robienia doktora-
tu, ktory po latach zrobit zresztg bez zadnego wysitku i niczyich watpliwosci.

Wspolczesnym studentom rozréznianie tytutéw naukowych od stuzbowych,
ich podwojnej hierarchii oraz relacji miedzy nimi sprawia niekiedy pewna trudnos¢,

a nawet ewidentny klopot. Najbardziej kuriozalnym przykladem tego typu bylo
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zwracanie si¢ przez niektérych studentow jakiej$ peryferyjnej spotecznie szkoty wyz-
szej do profesora per ,Panie Kierowniku” - z tego gtéwnie powodu, ze pelnit on
funkcje kierownika zaktadu.

Zgodnie z zasadami tradycyjnej etykiety nie tylko akademickiej, ale i ogélno-
spotecznej, do profesoréw zwraca sie per Panie Profesorze albo Pani Profesor, formy
,Profesorze”, ,Profesorko”, ,Prosze Pana” i ,Prosze Pani” uchodza natomiast
w tym kontekscie za bardzo nieeleganckie, a nawet prostackie. Uzywanie ich przez
niektérych studentéw réznych szkét wyzszych wynika z kilku zZrédel. Forma , Profe-
sorze” jest niewatpliwg, chociaz na ogot nieuswiadamiang, interferencja jezyka par-
tyjnego, gdzie forma ,stuchajcie, profesorze” byla, by¢ moze, zasadna w stosunku do
profesoréw bedacych cztonkami PZPR, na zasadzie , przewodniej roli Partii” rozsze-
rzala sie jednak na cale , poglowie” profesoréw, nastepnie za$ rozpowszechnita sie
wéréd ,ludu” akademickiego.

Formy , Prosze Pana” i ,Prosze Pani” sa z kolei, jak si¢ zdaje, interferencja
wérod studentéw prowincjonalnego jezyka szkolnego w Srodowiskach, w ktérych
nie istnieli - w sensie spolecznym - profesorowie gimnazjalni ani licealni.

Stopien doktora habilitowanego, istniejacy w polskim systemie akademickim
od 1969 r., jest stosunkowo stabo przyswojony spolecznie. Wprowadzono go jako
pewnego rodzaju substytut stopnia docenta, ktéry ostat sie wtedy wylacznie jako
stopien stuzbowy wskutek - politycznie motywowanego - zniesienia wymogu habi-
litacji dla objecia stanowiska docenta. W 1990 r. stopieni doktora habilitowanego zy-
skal dodatkowa funkcje wskutek wprowadzenia stanowiska stuzbowego profesora
uczelnianego. W etykiecie akademickiej przyjelo sie zatem, ze do doktora habilito-
wanego zwraca sie zgodnie z jego stanowiskiem sluzbowym, a wiec w instytucie
PAN lub resortowym tradycyjnie Panie Docencie albo Pani Docent, na uczelni nato-
miast - Panie Profesorze albo Pani Profesor. Ta dwoisto$¢ podlega obecnie ujednolice-
niu w zwigzku z wprowadzeniem - na wzor stanowiska profesora uczelnianego -
stanowiska profesora PAN.

Studentom - zwlaszcza ze Srodowisk mato obeznanych z etykieta akademicka
- tytutowanie doktoréw habilitowanych na uczelniach sprawia stosunkowo najwiek-

szg trudnoé¢. Wynika to z faktu, ze w formie oficjalnej stopieni ten pojawia sie przed
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nazwiskiem, po ktérym natomiast pojawia sie stopierr stuzbowy, tj. profesor danej
uczelni. Kierujac si¢, by¢ moze, zasada ekonomii wysitku intelektualnego, niektérzy
studenci zwracaja sie wiec do profesoréw uczelnianych per ,panie doktorze”.

Niektérym profesorom tytularnym zdarza si¢ natomiast zwraca¢ do profeso-
row uczelnianych per ,Panie Doktorze Habilitowany” albo , Panie Docencie”, ktoéry
to fakt nietrudno uznac¢ za symptom frustracji zwracajacego si¢, zwlaszcza jesli ten
ostatni boleénie odczuwa fakt niepomiernie mniejszego wlasnego dorobku nauko-
wego od dorobku interlokutora.

Do doktora lub magistra zasady etykiety akademickiej nakazujg zwracaé sie
studentom za pomoca stopnia naukowego. Odstepstwa od tej zasady moga by¢ do-
puszczalne albo niedopuszczalne. Oczywistym przypadkiem tych pierwszych jest
sytuacja, gdy Swiezo wypromowany magister prowadzi zajecia dydaktyczne ze
swymi nieco mlodszymi kolegami ze studiéw. Przypadkiem niedopuszczalnym jest
natomiast zwracanie sie po imieniu (,Pani Aniu”) do asystentki przez starszego od
niej o pokolenie studenta studiéw niestacjonarnych, by¢ moze piastujacego poza
uczelnia jakie$ wysokie stanowisko. Nietakt polega tutaj bowiem na pomyleniu roél
spotecznych na uczelni i poza nia.

Profesorowie zwracaja sie¢ na ogét do magistréw i doktoréw po imieniu (Pani
Anno, Panie Janie), zasadniczo jednak wylacznie w sytuacjach nieformalnych. W sy-
tuacjach formalnych, zwlaszcza w obecnosci studentéw, obowiazuje za$ tytutowanie.
Zarowno jednak w przypadku profesoréw, jak i studentéw, przy zwracaniu sie do
magistréow i doktoréw bez trudu daja sie¢ zauwazy¢ zwyczaje charakterystyczne dla
spoleczenstwa patriarchalnego, w ktérym znacznie tatwiej uchodzi fraternalizowanie
sie z kobietami niz z mezczyznami, za znacznie mniej naganng uchodzi wiec forma
,Pani Aniu” niz ,Panie Jasiu”, a nawet ,, Pani Anno” niz ,, Panie Janie”.

Zgodnie z tradycyjna etykieta akademicka, nie aczy sie tytuléow stuzbowych
z naukowymi, co rézni zwyczaje akademickie od wojskowych, ale raczej nie od ko-
Scielnych. Przyjete w pewnej szkole wyzszej w R. zwracanie si¢ do jej rektora per
,Profesorze Rektorze” wzbudza wiec ironiczne usmieszki os6b postronnych, a nawet
takiez komentarze. W przypadku oséb duchownych w religiach chrzescijariskich

grzecznoéciowy wyraz Pan zastepuje sie wyrazem Ksigdz. W wojsku stopiefi woj-
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skowy stawia si¢ przed naukowym, podajac oba tylko w tytulaturze, podczas gdy
w zwrotach grzecznosciowych wybiera sie jeden z nich: albo Panie Generale, albo Pa-
nie Profesorze - zwyczajowo jednak albo wyzszy, albo w zaleznosci od tego, czy

przewaza kontekst naukowy, czy wojskowy.

3.8. Korespondowanie

3.8.1. Uwagi ogélne

Korespondowanie obejmuje trzy gléwne kwestie: pisma oficjalne, listy pot-
oficjalne oraz listy prywatne. W kontekscie etykiety akademickiej istotne sa tylko te
dwie pierwsze. Co wiecej, korespondencja péloficjalna wystepuje wspolczednie w in-

teresujacym tu kontekscie niemal wytacznie w formie elektroniczne;.

3.8.2. Pisma oficjalne

Celem pism oficjalnych jest zalatwienie sprawy urzedowej przez instytucje re-
prezentowang przez jej organ, tj. raczej przez pozycje spoleczna niz osobe. Wazna
jest wiec estetyka skladanego pisma i jego forma. W omawianym tu kontekscie naj-
bardziej interesujace sa pisma studentéw do organéw uczelni.

Pisma nieestetyczne (pisane odrecznie zamiast wydruku, na papierze w kratke
zamiast na gladkim, poskladane, z wymazywaniem lub przekreélaniem czesci tresci,
rzadziej wygniecione lub poplamione) zdarzaja sie¢ dos¢ rzadko, jesli sie jednak zda-
rzaja, nie powinny by¢ ani przyjmowane, ani rozpatrywane przez organy uczelni, co
zdarza sie jednak sporadycznie. Przypadki takie sa wyraznym sygnalem dla studen-
tow, ze organy uczelni nie szanuja siebie samych, tolerujac nonszalancje studentéw.

Jesli chodzi o forme, to pisma oficjalne powinny zawiera¢ imie, nazwisko, da-
ne adresowe i ewentualnie numer indeksu studenta oraz tytul naukowy lub stuz-
bowy, imie i nazwisko adresata. Pod tym wzgledem studenci popetniaja dwojakiego
rodzaju naruszenia zasad etykiety akademickiej. Po pierwsze, zdarza im sie stawiac
swoje imie po nazwisku, co nie jest bynajmniej interferencja jezyka chiniskiego, kore-
anskiego ani nawet wegierskiego, lecz symptomem bezzasadnej ulegtosci wobec wy-
gody biurokracji, ktéra - zestawiajac alfabetyczne spisy studentéw wedtug ich na-
zwisk - stawia nazwiska przed imieniem. Co gorsza, pracownicy dydaktyczni pro-

wadzacy zajecia obowiazkowe (np. ¢wiczenia), czesto przy sprawdzaniu obecnosci
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odczytuja nazwiska studentéw przed ich imionami, albo nawet same ich nazwiska,
co jest wyrazem bezzasadnej nonszalancji, a nawet przemocy symboliczne;j.

Drugim rodzajem naruszenia etykiety akademickiej przez studentéw jest nie-
znajomo$c¢ stopnia naukowego lub stanowiska stuzbowego adresata, a nawet struk-
tury organizacyjnej uczelni. W tym kontekscie zdarzaja si¢ wiec pisma adresowane
do , dyrektora uniwersytetu”, ,kierownika wydziatu”, ,rektora zakladu” itp., cho-
ciaz dotyczy to dos¢ waskiego marginesu studentéw formalnych o niklym kapitale
kulturowym, gltéwnie pensjonariuszy zasciankowych niepublicznych szkét wyz-
szych branych btednie za uczelnie.

Treé¢ pisma powinna by¢ rzeczowa, zwiezla i precyzyjna, argumenty za$
prawdziwe, logiczne i niepodwazalne prawnie. Te wymogi dotyczace argumentéw
sa jednak niekiedy traktowane przez studentéw jako niezobowiazujaca deklaracja,
nie zawsze traktowana powaznie przez organy uczelni, co wynika zaré6wno z ogélnie
dos¢ niskiej kultury prawnej w Polsce, jak i pobtazania dla postaw roszczeniowych
studentoéw jako ,klientéw” uczelni, ktérym to studentom uchodza wiec bezkarnie
oswiadczenia nieprawdy, a nawet poméwienia pod adresem kadry dydaktycznej,
ktérych to o$wiadczen organy uczelni nie kwapia sie weryfikowac. Jest to jednak
kwestia wykraczajaca poza zagadnienie etykiety akademickiej, wchodzac w sfere jej
etyki.

Jezyk pisma powinien byé poprawny, komunikatywny, pozbawiony kolo-
kwializméw i btedéw ortograficznych, ktére to oczekiwania zderzaja sie - niekiedy
bolesnie - z kapitalem kulturowym wspoélczesnych maturzystow. W jeszcze wiek-
szym stopniu dotyczy to oczekiwan dotyczacych stylu kurtuazyjnego, pozba-
wionego sformulowan nonszalanckich lub lekcewazacych adresata. Przypadtosci te
w znacznie jednak wiekszym stopniu zdarzaja sie w przypadku korespondencji p61-

oficjalnej.

3.8.3. Listy péloficjalne

Istota listu potoficjalnego jest zalatwienie sprawy oficjalnej przez konkretna
osobe, znang osobiécie autorowi listu, co do ktérej mozna zywic¢ zasadne domnie-

manie, Ze nie ma ona nic przeciwko takiej formie korespondencji. Jak juz wspomnia-
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no, wspolczesnie korespondencja poéloficjalna ma niemal zawsze forme elektro-
niczna.

Tradycyjne zasady etykiety nie tylko akademickiej wymagaja udzielenia od-
powiedzi na kazda korespondencje. Absolutnym minimum jest potwierdzenie od-
bioru korespondencji elektronicznej, jesli taka funkcja jest dostepna. Brak odpowie-
dzi na korespondencje jest bardzo wymowny. Moze on $wiadczyé albo
o roztargnieniu adresata, albo o jego nonszalancji wobec autora, albo o dawaniu mu
do zrozumienia, ze forma jego korespondencji jest dla adresata obrazliwa, autor ten
nie powinien wiec oczekiwaé¢ odpowiedzi na korespondencje naruszajaca ogolnie
przyjete zasady korespondowania. We wspoélczesnej praktyce akademickiej te zasady
sa jednak bardzo czesto lekcewazone. Dotyczy to zaréwno studentéw, jak i profe-
SOrow.

Niektorzy z tych ostatnich nie maja zwyczaju odpowiadac na korespondencje,
zwlaszcza studentéw, dajac do zrozumienia, Ze samg mozliwo$¢ napisania do profe-
sora student powinien sobie poczytywac za zaszczyt, a moze nawet zbytnia Smialos¢.
Mozna sie jednak obawia¢, ze taka postawa rzeczonych profesoréw $wiadczy raczej
o ich glebokich kompleksach, by¢ moze zwigzanych z krytyczna oceng ich wlasnych
umiejetnosci sprawnego postugiwania sie stowem pisanym, co lektura ich prac na-
ukowych nierzadko potwierdza, chociaz prostej korelacji miedzy sprawnym opano-
waniem obu form pisarskich nie ma.

W przypadku studentéw natomiast brak odpowiedzi na korespondencje wy-
nika raczej z ich niktego kapitatu kulturowego, zwanego brakiem oglady. Przejawia
sie to w szerszym zjawisku nader oszczednego uzywania stow magicznych, ktére bar-
dzo ulatwiaja Zycie spoteczne: prosze, dziekuje i przepraszam. Nieznajomos¢ tych
form grzecznosciowych $wiadczy o instrumentalnym traktowaniu partnera, od kté-
rego oczekuje sie spetnienia wlasnych oczekiwar, a nawet zadan, na zasadzie jedno-
stronnej uprzejmosci, naleznej autorowi korespondencji w jego wlasnym mniemaniu.
Skoro wiec oczekiwanie zostato spetnione, to nie ma powodu do dalszych uprzejmo-
§ci, w tym do podziekowarn.

Zgodnie z tradycyjnymi zasadami etykiety, treSci korespondencji nie ujawnia

sie osobom trzecim bez zgody nadawcy. W przypadku korespondencji elektronicznej

143



socialspacejournal.eu nr 2/2015(10)

naruszanie tej zasady jest jednak na tyle latwe, ze tradycyjny zakaz coraz bardziej
tagodnieje, prosba adresata o zezwolenie nadawcy na ujawnienie lub dalsze przesta-
nie jego listu elektronicznego staje sie za$ niemal kurtuazja.

List potoficjalny moze sie sklada¢ z siedmiu czesci: danych autora, danych ad-
resata, nagtowka, tresci zasadniczej, zakoniczenia, miejsca i daty wystawienia oraz
podpisu. W pétoficjalnej korespondencji elektronicznej dane autora mozna, a nawet
nalezy, pomina¢, jednakze tylko wtedy, jesli sa one oczywiste dla adresata, ktéry
domysla sie ich na podstawie adresu elektronicznego nadawcy. Podobnie jest
z danymi adresata, co dotyczy jednak bardziej korespondencji nieoficjalnej niz ofi-
cjalnej. Dane adresata umieszcza si¢ z prawej strony pisma, powinny one by¢ tam
jednak wyréwnane do strony lewej, a nie prawej. Poniewaz tej czynnosci nie da sie -
o ile wiadomo - zautomatyzowad, jej wykonanie §wiadczy o kurtuazji nadawcy wo-
bec adresata.

Umieszczenie danych adresowych odbiorcy §wiadczy o oficjalnosci korespon-
dengji, ktéra nie wymaga zatem ani nagtéwka, ani zakoniczenia, te dwa elementy sa
bowiem istotne dla korespondencji osobiste;.

Nagtowek, jesli wystepuje, powinien by¢ kurtuazyjny lub uprzejmy,
w zaleznosci od stopnia zazylosci autora z adresatem. W naglowku wszystkie wyra-
zy odmienne rozpoczyna sie od wielkich liter, nagtéwek koriczy sie zas wykrzykni-
kiem. Wynika to z ogélnych zasad fleksji w jezyku polskim, gdzie wotaczowi towa-
rzyszy wlasnie wykrzyknik. Te zasady polszczyzny wydaja sie jednak frustrujace dla
~Swiatowcow”, ktorzy zasady jezykéw obcych (w tym przypadku - hegemonicznej
angielszczyzny) przenosza mechanicznie na grunt polszczyzny, konczac naglowek
przecinkiem, kropka, albo nawet nie koriczac go zadnym znakiem przestankowym.
Kuriozalnos¢ tego pierwszego rozwigzania przejawia si¢ zwlaszcza w fakcie rozpo-
czynania tresci zasadniczej - po przecinku - wielka litera, a wiec z naruszeniem za-
sad ortografii polskiej. Stawianie na konicu nagtéwka (i nie tylko tam) wielokrotnego
wykrzyknika, co zdarza si¢ nie tylko studentom, jest natomiast niedopuszczalne
w korespondengji potoficjalnej, oznacza ono bowiem krzyczenie. Niedopuszczalne
jest tez stosowanie w nagléwku skrotow (np. ,Panie Prof.”), co studentom formal-

nym zasciankowych szkét wyzszych zdarza sie czesto.
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Zgodnie z tradycyjnymi zasadami etykiety akademickiej, pierwszy list do pro-
fesora zawsze nalezy zacza¢ od naglowka Szanowny Panie Profesorze, w nastepnych
mozna natomiast modyfikowac lub pomingé¢ pierwszy przymiotnik. Najczesciej spo-
tykanymi przypadkami naruszania tych zasad jest infantylny nagléwek ,Dzierr do-
bry” oraz nonszalancki i nonsensowny ,Witam”. Jego bezsensownos¢ wynika z fak-
tu, ze to gospodarz wita goscia, nie zas odwrotnie, piszac za$ do kogos list, takze
elektroniczny, symbolicznie odwiedzamy go w jego domu. Niedopuszczalnosé¢ for-
my ,Witam” w nagléwku wynika réwniez z faktu, ze jest to forma poufala, przede
wszystkim za$ niezindywidualizowana, przez ktéra nadawca daje do zrozumienia
adresatowi, ze list elektroniczny jest wystany do nieznanego odbiorcy. To ostatnie
odnosi sie tez do ,,dnia dobrego”.

Tres¢ zasadnicza pisma potoficjalnego powinna by¢ rzeczowa i zwiezlta. Tresci
osobiste sa dopuszczalne, w zaleznoéci od stopnia zazylosci autora z adresatem. Ar-
gumenty powinny by¢ prawdziwe, co - jak juz wspomniano - jest bardziej kwestiq
etyki niz etykiety, jezyk za$ poprawny, komunikatywny, bez kolokwializméw i bte-
dow ortograficznych, ktére to wymagania zdaja si¢ nieludzkie w stosunku do moz-
liwosci przecietnych wspétczesnych maturzystéw, a zatem i studentéw formalnych.
Styl powinien by¢ kurtuazyjny lub uprzejmy, pozbawiony sformutowarn poufatych
lub obrazliwych dla adresata, co optymistycznie zaklada umiejetnoé¢ identyfikacji
tych kategorii przez masowych studentéw formalnych. Oczekiwanie pisania wielki-
mi literami wszystkich rzeczownikéw, przymiotnikéw i zaimkéw okreélajacych ad-
resata zaklada optymistycznie umiejetnos¢ rozrézniania tych form gramatycznych
przez pensjonariuszy niepublicznych szkét zwanych wyzszymi. Pensjonariuszom
tym, jak zreszta takze bardzo szerokiej publicznosci medialnej, bardzo trudno wiec
zrozumieé, ze nie tylko w korespondengji, ale i w rozmowie, miedzy ludZmi ucho-
dzacymi za kulturalnych nie wypada uzywaé wyrazéw ,niech”, ,musi” i ,dogadac
si¢”, adresata nie wypada za$ ponagla¢ swym , czekaniem z niecierpliwoscia” i ocze-
kiwaniem ,szybkiego zrobienia” oczekiwanych czynnosci.

Zakoniczenie, jeSli wystepuje, powinno by¢ co najmniej uprzejme. Zgodnie
z tradycyjnymi zasadami etykiety akademickiej, pierwszy list do profesora zawsze

nalezy zakonczy¢ wyrazeniem Z wyrazami szacunku, nastepny list mozna za$ zakon-
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czy¢ wyrazeniem Z powazaniem. ,Pozdrawia¢” mozna natomiast kolege, nigdy za$
osobe malo znang nadawcy lub o wyzszej pozycji spolecznej, w tym profesora, chyba
ze ten ostatni wyrazZnie do tego upowazni autora listu. Co wiecej, zakoniczenie po-
winno by¢ niesprzeczne, zaréwno wewnetrznie, jak i z nagléwkiem; ,pozdra-
wianie” i , witanie” kléci sie wiec z , powazaniem” i ,Wielce Szanownym Panem
Profesorem”.

Podpis odreczny jest wymagany w pismie papierowym. W oficjalnym pismie
elektronicznym jest wymagany skan wersji papierowej z podpisem odrecznym.
W pi$mie poétoficjalnym natomiast wystarczy podpis klawiaturowy. Brak - chocby
takiego - podpisu jest natomiast cecha pism anonimowych, nawet jesli tozsamosé
adresata wynika z jego adresu elektronicznego.

Tak wygérowane oczekiwania zachowan spotecznych, zwigzane z rozréznia-
niem pozycji spolecznych i towarzyszacych im réznorodnosci form grzecznoscio-
wych, sa jednak dos¢ trudne dla przedstawicieli spoteczeristwa masowego, mylone-
go z egalitarnym. To pierwsze dazy do homogenizacji zachowar, postaw i pogla-
dow, z ktoéra zasady pluralizmu hierarchicznego wydaja sie¢ trudne do pogodzenia,
wymagaja one bowiem zmudnego procesu socjalizacji-kulturalizacj.

Jak wykazata Anna Martens (2013), zmiana techniki pisania listéw - z papie-
rowych na elektroniczne - skutkuje niepojeta zmiang form (nie)grzecznosciowych.
Studenci traktujacy w korespondencji elektronicznej swa wyktadowczynie jak kole-
zanke z podworka robig to bynajmniej nie dlatego, Ze sa pozbawieni podstawowych
zasad dobrego wychowania, gdyz w korespondencji papierowej zachowuja wszyst-
kie oczekiwane formy grzecznoéciowe, ale dlatego ze, siadajac do klawiatury, opusz-

czaja oni symbolicznie spolecznosé¢ akademicka.

3.8.4. Netykieta

Etykieta korespondencji elektronicznej (netykieta) wymaga, zeby tekstu nie
pisa¢ samymi duzymi literami, gdyz oznacza to krzyczenie. Pokolenie wspolcze-
snych studentéw, ktérzy teoretycznie znaja dobrze zasady netykiety, w praktyce

niekiedy o nich zapominaja, co dotyczy takze wspomnianej tu zasady.
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Kwestia dopuszczalnosci dofaczania do listu elektronicznego oryginalnego
listu adresata, a zwlaszcza calej historii korespondencji, jest uwarunkowana kontek-
stowo. Dolaczanie to jest dopuszczalne, a nawet pozadane, w dwdéch przypadkach.
Pierwszym z nich jest zachowanie ciggtosci korespondencji w konkretnej sprawie,
aby umozliwi¢ korespondentowi zachowanie watku wymiany zdan, zwlaszcza jesli
mozna przypuszczaé, ze korespondent prowadzi réwnolegle wiele podobnych
spraw, albo jesli korespondencja miedzy danymi partnerami jest w tej sprawie rzad-
ka, ze znacznymi przerwami w czasie. Drugim przypadkiem jest bardzo czesta wy-
miana zdan w danej sprawie miedzy korespondentami, np. co kilkanaScie minut,
przez co korespondencja pelni bardziej funkcje pogawedki elektronicznej (czatu) niz
listu. W kazdym jednak razie odpowiedZ dopisuje sie powyzej oryginalu, nie za$ po-
nizej niego. Wynika to z faktu, ze ewentualne automatycznie wstawianie wizytowki
nastepuje na dole biezacego odcinka korespondencji. Dopisywanie odpowiedzi po-
nizej wiadomosci oryginalnej, zdarzajace sie osobom mniej obeznanym z korespon-
dencja elektroniczng, a wiec statystycznie biorac raczej ze starszego niz mlodszego
pokolenia, moze wiec skutkowac zgubieniem watku przez partnera korespondengji.

W przypadku odpowiedzi na wiele pytant zadanych elektronicznie, odpowia-
danie na poszczegdlne czesci poszatkowanego listu elektronicznego adresata jest
niekiedy praktyczne, zawsze jednak nieeleganckie, dopuszczalne wiec tylko miedzy
kolegami, o czym zapominaja niekiedy uczestnicy korespondencji zajmujacy od-
mienne pozycje spoleczne w spotecznosci akademickiej. Dopisywanie nowego listu
elektronicznego do starego, na inny temat, jest natomiast niedopuszczalne, gdyz jest
oznaka lekcewazenia partnera przez korespondenta, ktéry daje do zrozumienia, ze
nie chce mu sie szuka¢ adresu partnera, ma batagan w swym archiwum lub zaawan-
sowang demencje, zadna z tych przypadlosci nie jest za§ powodem do dumy, a wiec
i do chwalenia sie nig publicznie. Co ciekawe, w spotecznosci akademickiej manife-
stowanie takich przypadtoéci zdarza si¢ najczesciej w érednim w pokoleniu - adiun-
ktow i doktoréw habilitowanych, czego przyczyny nie znajduja na razie jednoznacz-
nego wyjasnienia piszacego te stowa.

Kolejna kwestig jest masowos¢ rozsytania korespondencji w tej samej sprawie.

Jesli przedstawiana sprawa dotyczy wszystkich korespondentéw, ktérzy ponadto
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znaja sie osobiscie, a korespondentéw tych nie jest ,zbyt wielu” (co interpretuje sie
kontekstowo), adresy korespondentéw mozna wpisa¢ w okienku Do. W przeciwnym
razie ich adresy wpisuje sie w okienku UDW (ukryte do wiadomosci), aby nie mani-
festowac¢ masowosci korespondencji zamiast jej indywidualnosci, co jest mato ele-
ganckie, oraz nie narusza¢ prywatnosci korespondentéw przez upublicznienie ich
adresow elektronicznych. Poniewaz jest to zachowanie typowe dla spoleczenstwa
masowego, trudno sie dziwi¢, ze jest ono coraz powszechniejsze w masowej zbioro-

wosci akademickiej, ktéra przestaje by¢ spotecznoscig akademicka.

3.9. Méwienie przez ty i wy

Zasady moéwienia sobie lub komu$ przez ty i przechodzenia na ty ulegly
w ciggu ostatniego stulecia daleko idacej liberalizacji, niemniej jednak daleko tu
wcigz do dowolnosci. Generalnie przejscie na ty proponuje osoba o wyzszym statu-
sie - wedlug zasady pierwszenistwa. Zgodnie z etykieta akademicka, zwracanie sie
przez wykladowce bez upowaznienia do studenta przez ty uchodzi za niedopusz-
czalne, oznacza bowiem naduzywanie swej uprzywilejowanej pozycji spotecznej, co
mozna uznac za przejaw przemocy symbolicznej. Z drugiej jednak strony, nieliczni -
poczatkowo - wykladowcy zwracajacy sie do studenta per ty od dziesiecioleci ucho-
dzili za oryginatéw, nierzadko lubianych przez studentéw.

Mloda osoba moze poprosi¢ starsza, zeby zwracala sie¢ do niej przez ty, co
w niektérych srodowiskach akademickich zdarza sie czesto na dwoch ostatnich la-
tach studiéw magisterskich, zwltaszcza w ramach specjalizacji, i dotyczy w szczegol-
nosci relacji miedzy magistrantem a jego promotorem. Nie nalezy tu jednak oczeki-
wac wzajemnoéci. W jednej z katedr uniwersytetu w £. do studentéw z tej grupy au-
tomatycznie wszyscy pracownicy katedry zwracali sie w ten sposéb. Po ewentual-
nym zatrudnieniu wypromowanego magistranta w katedrze relacja ta stawala sie
symetryczna, co oznacza, ze mtodzi magistrzy przechodzili na ty ze wszystkimi pra-
cownikami katedry, z wyjatkiem jednak profesora.

Za niedopuszczalne, a nawet obrazliwe, wciaz natomiast uchodzi zwracanie
sie¢ do grupy os6b przez wy, jedli nie jest sie na ty ze wszystkimi bez wyjatku czton-

kami grupy. Ta ostatnia okolicznos¢ jest jednym z powodéw zdecydowanie nega-
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tywnego postrzegania takiego sposobu zwracania sie. Drugim powodem jest fakt, ze
zwracanie sie przez wy kojarzy sie powszechnie z plebejskim sposobem wyrazania
sie, a raczej z poczuciem braku symetrii symbolicznej miedzy nieréwnymi pozycjami
spotecznymi, gdyz ten spos6b zwracania sie stosuja przedstawiciele wyzszych pozy-
qji spotecznych wobec nizszych, nigdy za$ odwrotnie, w tym w wojsku. Jest w tym
pewien paradoks historyczny, przed wiekami bowiem , méwienie przez dwoje” byto
wyrazem szacunku. Trzecim powodem jest fakt, ze zwracanie si¢ przez wy jest po-
strzegane jako rusycyzm, w jezyku rosyjskim jednak jest to forma grzecznosciowa.
Czwartym natomiast powodem jest silne kojarzenie méwienia przez wy z jezykiem
partii komunistycznych, silnie w Polsce stygmatyzowanym, tym bardziej ze w latach
50. XX wieku narzucanym - bez wielkiego zreszta powodzenia - jako jeden z ele-
mentéw polityczno-ideologicznej przemocy symbolicznej. Ten jezyk partyjny nawia-
zywal zaré6wno do plebejskich zachowan jezykowych, jak i do form jezyka rosyjskie-
go. Paradoksalnie jednak, bedac stygmatyzowanym jezykiem przemocy symbolicz-
nej, spowodowatl on upowszechnienie sie w okresie zelZenia totalitaryzmu komuni-
stycznego po 1956 r. form grzecznosciowych pan i pani, ktére uprzednio byty silnie

typizowane klasowo.

3.10. Telefonowanie

W tradycyjnej etykiecie nie tylko akademickiej kwestie telefonowania odnosity
sie do telefonow stacjonarnych, ktérych rola jest obecnie zmarginalizowana przez
powszechne uzywanie telefonéw komoérkowych. W obu jednak przypadkach dzwo-
nigcy zawsze powinien si¢ przedstawi¢ imieniem i nazwiskiem, o czym nie wszyscy
cztonkowie wspdlnoty akademickiej, zwlaszcza studenci, pamietaja.

Nie ma zwyczaju przerywania méwigcemu, méwienie jednoczesne zmniejsza
bowiem do minimum mozliwoé¢ zrozumienia sie i porozumienia. Ta zasada jest jed-
nak sprzeczna zrozpowszechnianym przez telewizyjne programy publicystyczne
stylem méwienia kilku oséb na raz, a nawet z ich wzajemnym przekrzykiwaniem sie,
co zmienia rozmowe w kiétnie, ten zas$ styl jej prowadzenia - w norme. Kategoriom
spotecznym, ktére nie wyobrazajg sobie zycia bez niewybiérczego ogladania telewi-

zji, zachowania takie mogga si¢ zatem wydawac normatywne.
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Na telefon prywatny mozna dzwoni¢, tylko gdy sie zostalo do tego upowaz-
nionym. Fakt, Zze dzwonigcy ma do zalatwienia sprawe niestychanie wazna dla sie-
bie, nie moze by¢ wiec usprawiedliwieniem tamania tej zasady, dochodzi wtedy bo-
wiem do nagabywania.

Powszechnos¢ telefonéw komoérkowych wprowadza do etykiety akademickiej
nowe zasady. Najwazniejsze z nich polegaja na tym, Ze na zajeciach dydaktycznych
i egzaminach telefony te powinny by¢ wyciszone albo wylaczone, rozmowy za$ - nie
tylko prywatne - prowadzi sie dyskretnie, aby ani nie przeszkadza¢ innym, ani nie
czyni¢ innych mimowolnymi §wiadkami swoich spraw, ktére nie muszg by¢ dla nich
interesujace, moga za$ by¢ krepujace. Niektorzy studenci maja jednak ktopot z odru-
chowym wyciszaniem swych telefonéw komoérkowych na zajeciach. Wynika to za-
pewne z faktu, ze telefon komoérkowy jest obecnie wielofunkcyjnym urzadzeniem
telekomunikacyjno-informacyjnym, bez ktérego codzienne funkcjonowanie czlowie-
ka staje sie coraz trudniejsze i coraz trudniej wyobrazalne. Nieposiadanie telefonu
komoérkowego mozna zatem postrzega¢ jako symptom marginalizacji spoteczne;.
Osoby niepewne swej pozycji spotecznej moga zatem w tej sytuacji odczuwac nie-
przeparta che¢ manifestowania swej przynaleznoéci do grupy niezmarginalizowa-

nych.

3.11. Nagabywanie

Pod pojeciem nagabywania rozumie sie zaczepianie, niepokojenie lub napa-
stowanie, tu za$ zwlaszcza taka forme przemocy symbolicznej, ktéra polega na
zwracaniu sie przez osoby o nizszej pozycji spolecznej do oséb o wyzszej pozycji
spotecznej w niestosownych okolicznosciach, tj. w nieodpowiednim miejscu lub cza-
sie.

W publicznej szkole wyzszej w B. niektérzy studenci niestacjonarni telefono-
wali - bez upowaznienia - do profesora zar6wno na jego telefon domowy, jak i do
jego innej pracy. Inni studenci prébowali naméwi¢ profesora do udzielenia im wpisu
do indeksu na parapecie w korytarzu. Pewna studentka nagabywata o to profesora
na ulicy, jej kolega natomiast - w toalecie. Na uniwersytecie w R. niektérzy studenci
nachodza profesora co prawda w jego gabinecie, zdecydowanie jednak poza godzi-

nami konsultacji, oczekujac zatatwienia spraw waznych dla nich w chwilach dla nich
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odpowiednich - bez uprzedniego umodwienia sie. Mozna sadzi¢, ze takie zachowania
wynikaja z gleboko zinternalizowanego przekonania, iz kadra naukowo-dydak-
tyczna pelni funkcje ustugowa wobec , klienta”, jakim - wedtug tego mniemania, sil-

nie wzmocnionego przez polityke Ministerstwa - jest student.

3.12. Molestowanie i czyny lubiezne

Molestowanie oznacza naprzykrzanie sie, powszechnie jest jednak utozsamia-
ne z czynami lubieznymi. Stereotypowo, a moze tylko statystycznie, molestowania
seksualnego dokonuja mezczyzni w stosunku do kobiet, w zwiazku z czym przeciw-
ny kierunek zachowan tego typu jest bagatelizowany. Uznajac zasadnie, Zze molesto-
wanie jest zachowaniem nagannym, w $rodowisku akademickim przyjmuje sie, ze
nalezy chroni¢ studentki przed mozliwoécia ich molestowania przez wykladowcow
i egzaminatoréow pici meskiej. W ramach paranoicznej poprawnosci politycznej
w Stanach Zjednoczonych pracownik naukowo-dydaktyczny plci meskiej powinien
wiec przyjmowac studentki w swym gabinecie przy otwartych drzwiach, w towa-
rzystwie, w pomieszczeniu otwartym lub przeszklonym. Trudno oprze¢ sie wraze-
niu, ze wymogi takie sg stricte seksistowskie, tyle tylko ze antymaskulinistyczne, nie
za$ antyfeministyczne.

W polskim $rodowisku akademickim przypadki molestowania antyfemini-
stycznego oczywiscie si¢ zdarzaja i jako takie sa naganne. W pewnym instytucie
uniwersytetu w L. pewien doktor mial zwyczaj obmacywania studentek w czasie
egzaminéw ustnych, korzystajac z uzaleznienia instytucjonalnego studentek od sie-
bie. Poskarzywszy sie na to innemu doktorowi, studentki ustyszaty od niego, ze po-
winny cierpliwie wytrzymac pie¢ czy dziesie¢ minut obmacywania, a za to beda mia-
ly zdany egzamin, moze nawet niezaleznie od poziomu swej wiedzy, bo przeciez nic
szczegOlnie groznego sie nie dzieje.

W tym jednak miejscu warto zwrécié uwage na przypadki molestowania
a rebours, tj. jawnie seksistowskie zachowania niektérych studentek podczas egzami-
néw, zwlaszcza ustnych. Klasyczny repertuar takich zachowar obejmuje stréj egza-
minacyjny dalece odbiegajacy od przyjetego zgodnie z etykieta akademicka, niekiedy

za$ jawnie wyzywajacy. Obejmuje on zwykle krétkie lub obciste spédniczki lub ta-
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kiez bluzki, zwlaszcza jednak glebokie rozciecia sukienek lub spédnic i glebokie de-
kolty. Decydujace znaczenie dla opisywanego tu seksizmu a rebours ma jednak wy-
zywajaca poza przed egzaminatorem.

Zgodnie z zalozeniami takich zachowan, egzaminator powinien by¢ tak bar-
dzo pochtoniety widokiem tak ubranej studentki, aby przesta¢ zwraca¢ uwage na
merytoryczng strone jej odpowiedzi na egzaminie. W zalozeniu tym kryje sie jednak
brak logiki, polegajacy na tym, ze jezeli widok tak ubranej studentki zrobi na egza-
minatorze faktycznie duze wrazenie, to - po pierwsze - bedzie chciat to wrazenie
przedtuzaé, po drugie zas - powtérzy¢. Skutkiem tego moze by¢ egzamin trwajacy
bardzo dlugo i zakoriczony wynikiem negatywnym, co oznaczaloby koniecznosé
egzaminu poprawkowego. Przekonata sie o tym miedzy innymi pewna studentka
publicznej szkoly wyzszej w B., ktéra na egzamin w pierwszym terminie przyszlta
ubrana w stréj zblizony do opisanego wyzej. Na egzaminie poprawkowym jej stroj

wygladatl natomiast kraricowo inaczej, co $wiadczy dobrze o jej inteligengji.

3.13. Str6j w pomieszczeniach zamknietych

Zgodnie z tradycyjnymi zasadami etykiety akademickiej, do cudzego gabinetu
nigdy nie wchodzi sie¢ w okryciu wierzchnim, do sali wykladowej nie przynosi sie
okry¢ wierzchnich, do sekretariatu, dziekanatu itp. wchodzenie w okryciu wierzch-
nim jest niestosowne, a wchodzenie w nakryciu glowy do pomieszczen zamknietych
jest niedopuszczalne. Wspolczesne zachowania - mlodszych zwlaszcza - czlonkéw
wspolnoty akademickiej odbiegaja jednak, niekiedy drastycznie, od tych norm -
z wyjatkiem ostatnie;j.

Studenci wszelkich szkét wyzszych, w tym uniwersytetéw, gremialnie przy-
chodza w okryciach wierzchnich na zajecia dydaktyczne, rozbierajac si¢ nastepnie
w salach wyktadowych i uktadajgc ubrania na stolikach lub krzestach. Na zwracang
im przez wykladowcéw uwage o niestosownosci takich zachowan reaguja ze zdzi-
wieniem, a na zadanie wyniesienia okry¢ wierzchnich do szatni - z niedowierza-
niem. Trudno sie jednak dziwi¢ studentom, skoro niektérzy przedstawiciele kadry
uczelnianej, ci zwlaszcza, ktérzy nie majg swych gabinetéow w budynku, w ktérym

odbywaja sie zajecia, zachowuja sie tak samo. Na uniwersytecie w R. zaproszona na
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posiedzenie Rady Wydzialu trzydziestoparoletnia dyrektorka pewnej placéwki uni-
wersyteckiej wkroczyla na sale posiedzeni, w towarzystwo kilkudziesieciorga profe-
soréw, w palcie, ktére nastepnie w tym towarzystwie zdjeta, chociaz szatnie, polozo-
na 30 metrow dalej, mineta po drodze.

Tego rodzaju zachowania sa symptomem rozpadu uniwersytetu jako wspol-
noty akademickiej, z jej wlasng kultura normatywna. Uniwersytet jest obecnie
w doé¢ zaawansowanym stadium przeksztalcenia sie w zbiorowos¢ i placéwke ustu-
gowy, ktoéra charakteryzuje sie przelotnoscia stosunkow i stycznoséci spotecznych. Na
uniwersytecie zanika wiec etos autotelicznego spotykania sie¢ w celu pomnazania
kapitatu spotecznego i kulturowego na rzecz instrumentalnego wykonywania przy-
krych obowiazkoéw, jakimi zajecia dydaktyczne sa dla obu stron procesu dydaktycz-
nego. Na uniwersytet wpada sie wiec na chwile, w przelocie miedzy innymi obo-
wigzkami, z niesmakiem zalatwia sie swoje przykre obowiazki, po czym czym pre-
dzej zmierza sie do przyjemniejszych miejsc i zaje¢. Akademickie pozycje spoteczne
redukuje sie w ten sposéb do rél spotecznych.

Zachowania takie sa regulowane tylko posrednio normatywnie, bezposrednio
za$ organizacyjnie, w ten sposéb, ze na niektérych uczelniach, np. na uniwersytecie
w R., szatnie s3 za male, aby pomiesci¢ okrycia wierzchnie wszystkich chetnych.
Niekiedy szatnie sg - ze wzgledéw oszczednosciowych - nieczynne, albo zamykane
kilka godzin przed koricem zaje¢ dydaktycznych, jak na uniwersytecie w Z., wieszaki
sa za$ ustawiane w salach wyktadowych, jak np. na politechnice w R.

Przychodzenie przez studentéw w okryciach wierzchnich zdarza sie nawet na
egzaminach. Na uniwersytecie w R. zdarza si¢ to nawet studentom ostatniego roku
studiéw na ostatnim egzaminie przed magisterium.

Zgodnie z tradycyjnymi zasadami etykiety akademickiej, na egzamin przy-
chodzi sie w stroju uroczystym, przy czym forma egzaminu nie ma w tym przypad-
ku znaczenia. Stréj jest bowiem informacja o tym, jak powaznie student traktuje ten
egzamin i jak bardzo zalezy mu na jego wyniku. W tym wiec kontekscie uroczysty
stréj na egzaminie poprawkowym powinien by¢ norma bezwzgledna.

Rzeczywiste zachowania studentéw odbiegaja jednak w tym wzgledzie, nie-

kiedy drastycznie, od powyzszych zasad, przestrzeganie tych zasad jest zatem mi-
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tym zaskoczeniem dla egzaminatoréw, ktérym niekiedy zdarza sie z tego powodu
wpadac w euforie. Przychodzenie na egzamin w dzinsach, w swetrze, w koszuli fla-
nelowej, w kolorowej koszulce z krétkimi rekawami, w semestrze letnim za$ z goty-
mi pietami, w klapkach, w szortach, z goltym brzuchem lub widoczna bielizng jest
coraz powszechniejsze, i to nie tylko w niepublicznych szkotach wyzszych, ale nawet
na uniwersytetach. Egzaminatorzy powinni na takie zachowania reagowa¢ stanow-
czo, co jednak robig rzadko, z obawy o swoja pozycje zawodowa na sprekaryzowa-
nym rynku pracy intelektualnej, na ktérym uniwersytet jest przedsiebiorstwem, stu-
dent za$ klientem, o ktérego wzgledy nalezy zabiega¢, nie zas poddawac go proce-
sowi akulturacji. Stanowcza reakcja egzaminatoréw budzi zdziwienie studentéw,
kulturalizowanych do zhomogenizowanych typéw zachowan, niezrelatywizowa-
nych sytuacyjnie. Na uniwersytecie w R. pewien student przyszed! na egzamin po-
prawkowy w stroju niedbatym, tlumaczac to faktem, ze swoj garnitur wywioézlt juz
byl - przed koricem sesji egzaminacyjnej - do swej rodzinnej miejscowosci, z dala od
uniwersytetu.

Do gabinetéw profesoréw studentom zdarza sie¢ wchodzi¢ w okryciach wierz-
chnich, na uwage o niestosownosci takiego stroju sa oni natomiast sklonni reagowac
rozbieraniem si¢ w tym gabinecie, dziwiac sie informacji, Ze szatnia jest gdzie indzie;j.
Bezceremonialne wchodzenie petentéw go gabinetu, w ktérym odbywa si¢ niedoty-
czace ich zebranie lub seminarium, wchodzenie cala gromada, niezamykanie drzwi
za soba oraz nieodstawianie po sobie poprzestawianych krzesel nalezy do repertuaru
zachowan studenckich bedacych symptomem traktowania uniwersytetu jak pod-

rzednej placowki ustugowe;.

3.14. Poruszanie sie

Poruszanie sie fizyczne wséréd innych jest czescia zachowan spotecznych, jako
takie jest wiec ono poddane wymogom kultury normatywnej. S one wéwczas dzia-
taniami wyposazonymi w sens. Sens ten jest nadany przez jednostke. Jest on najcze-
Sciej rozumiany sytuacyjnie lub posrednio. Jezeli dzialania te obejmuja przekazywa-

nie innym jakich$ treéci kultury, sa czynnosciami spolecznymi. Jedli uwzgledniaja
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one reakcje innych na dziatania jednostki, sa one dziatlaniami spotecznymi (Sztomp-
ka 2005).

Poruszanie sie fizyczne po pomieszczeniach uczelni, zwlaszcza po koryta-
rzach, podlega zasadom etykiety akademickiej. W tym zalozeniu kryje si¢ przekona-
nie, Ze poruszanie si¢ po korytarzach uczelni jest dzialaniem spolecznym, tj. ze
uwzglednia ono nie tylko obecnoé¢ tam innych os6b, ale i ich postrzeganie przez da-
na jednostke oraz uwzglednianie ich reakgji.

Klasyczne zasady poruszania si¢ po korytarzach uczelni sa proste, r6znig sie
bowiem niewiele od zasad poruszania si¢ w miejscach publicznych. Podstawa sa za-
sady ruchu drogowego. Etykieta akademicka dodaje do tego jedynie poprawke na
réznice pozycji spotecznych, uwzglednione w zasadzie pierwszeristwa.

Zasady te zakladaja wiec, ze po korytarzach uczelni nie chodzi sie tyraliera,
nie tarasuje sie drzwi i innych waskich przejs¢, nie wymusza sie pierwszenstwa, przy
wyprzedzaniu lub omijaniu nie wpycha sie na trzeciego lub czwartego, w razie po-
tencjalnej kolizji hamuje sig, nie za$ przyspiesza (w przeciwnym bowiem razie moz-
na sie spotkac ze stwierdzeniem, ze poznaje sie hamulca po braku hamulca), nie po-
traca sie przechodniéw i ustepuje sie z drogi osobom o wyzszej pozycji spotecznej.
We wspoblczesnych uczelniach wyzszych, w tym takze na uniwersytetach, zasady
ruchu drogowego i zdrowego rozsadku sa jednak nader czesto lamane przez studen-
tow, ktorzy pokazuja w ten sposdb, ze poruszanie sie fizyczne nie jest czynnoscia
spoteczng, lecz zachowaniem spotecznym. Jest ono jednak réwniez dziataniem spo-
tecznym, gdyz jest wyposazone w sens, tyle tylko ze nadany przez poruszajaca si¢
jednostke posrednio. Jednostka przekazuje wowczas tresci kultury, tyle tylko ze
przekazywanie to jest nieintencjonalnie, a kultura jest kultura osobista, nie za$ gru-
powa. Dotyczy to roztracania przez studentéw profesoréw na korytarzu i w szatni
(czego kraricowq forme zaobserwowano w niepublicznej szkole wyzszej w B.), roz-
deptywania ich przez tyraliere studentéw, ttoczenia sie¢ w drzwiach i wrzeszczenia
do kolegi przez ucho przechodzacego profesora. Uczelnie, w ktérych studenci nie
korzystaja z takiego repertuaru zachowar, jak np. niepubliczna szkota wyzsza

w N., wzbudza wiec nie tylko zachwyt profesoréw, ale i ich niedowierzanie.
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3.15. Wulgaryzmy

Zasady etykiety, w tym akademickiej, wykluczaja mozliwo$¢ publicznego
uzywania wulgaryzmoéw. Zasada ta jest jednak relatywizowana sytuacyjnie, co moz-
na by sprowadzi¢ do stwierdzenia, ze réznica miedzy czlowiekiem kulturalnym
a niekulturalnym polega nie na tym, ze ten pierwszy nigdy nie uzywa jakich$ wyra-
z0w, lecz na tym, ze wie, kiedy jakich moze uzy¢. Tradycyjne zasady etykiety aka-
demickiej koncentruja sie na tym wtaénie rozréznieniu.

Przyjmuje sie wiec, ze studenci nie powinni uzywaé wulgaryzméw w obecno-
Sci profesorow, w tym na zajeciach. Wymagatoby to jednak (1) $wiadomosci, co
jest wulgaryzmem, (2) swiadomosci stopniowalnosci wulgarnosci oraz (3) znajomo-
Sci sytuacyjnych zamiennikéw stéw wulgarnych, ktére to wymogi przekraczaja moz-
liwosci licznych studentéw formalnych w masowych szkotach wyzszych. Banda tro-
glodytéow w niepublicznej szkole wyzszej w B., brana mylnie za studentéw, potrafita
wywrzaskiwaé do siebie wulgaryzmy niemal prosto w ucho przechodzacych koryta-
rzem profesoréw.

Nieswiadomos¢ tego, co jest wulgaryzmem, moze wynikaé¢ z dwéch przyczyn.
Pierwsza z nich jest ograniczony kod kulturowy uzytkownikéw jezyka. Jezeli wiec
kto$§ uzywa z upodobaniem wyrazu zajebisty, to powinien mie¢ $wiadomos¢, od ja-
kiego czasownika i w jakim jezyku pochodzi ten przymiotnik oraz co ten czasownik
znaczy po polsku. Druga natomiast przyczyna jest zmiana znaczern wyrazéw oraz
ich nacechowania. Uznawane wiec obecnie za wulgarne wyrazy d..a i k...a byly nie-
gdy$ pozbawione wulgarnosci, podczas gdy wyraz kobieta byl wyrazem pejoratyw-
nym. Mozna zatem przyjaé, ze - niektére przynajmniej - wulgaryzmy uzywane
przez miodziez, w tym akademicksa, nie sg postrzegane jako wyrazy negatywnie na-

cechowane.

3.16. Zachowanie si¢ przy stole

Zasady zachowania sie przy stole byly opisane w jednym z najstarszych tek-
stow literackich napisanych w jezyku polskim - wierszu Przeclawa Stoty z przetomu
XIV i XV wieku ,,O zachowaniu si¢ przy stole”. Wbrew pozorom, nie pozostaja one

bez zwigzku z etykieta akademicka, co mozna zilustrowac trzema przyktadami.
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Z okazji otwarcia nowej siedziby pewnej katedry w publicznej szkole wyzszej
w B. dziekan zarzadzit uroczyste posiedzenie Rady Wydzialu w budynku tej kate-
dry. Uczestnikom podano herbate i paczki, nie podano natomiast talerzykow, widel-
czykow, tyzeczek ani serwetek. Bylo to nie tylko spore wyzwanie dla uczestnikéw,
ale réwniez - jak sie okazalo - test przynaleznosci do grupy. Dla nowych cztonkéw
Rady Wydzialu byl to wiec obrzed przejécia - inicjacja w sensie Arnolda van Genne-
pa (2006). Okazalo sie¢ bowiem, ze jako oczekiwane zachowanie normatywne organi-
zatorzy zebrania i fundatorzy paczkéw uznali jedzenie paczkéw nieumytymi reka-
mi, co wykpiwatl juz P. Stota, i oblizywanie palcéw po nich. Skrajna mniejszos¢ no-
wych uczestnikéw, ktérzy nie dostosowali si¢ do tej normy, uzywajac chusteczek
higienicznych zaréwno w funkcji serwetki do przytrzymania paczka, jak réwniez
wytarcia ust i palcéw, skazala sie tym samym na wykluczenie z grupy, czego skutki
odczula w niedalekiej przysziosci.

Drugim przyktadem sg zwyczajowe obiady fundowane przez szczesliwie wy-
promowanych doktoréw cztonkom komisji do przeprowadzania przewodu doktor-
skiego. Tradycyjne normy etykiety nie tylko akademickiej wymagaja poinformowa-
nia fundatora, czy skorzysta sie z jego zaproszenia na obiad, oraz spedzenia z tej
okazji wspolnego czasu w restauracji takze po deserze. Zdarza sie jednak, ze niekto-
rzy zaproszeni profesorowie nie pojawiaja si¢ na obiedzie bez uprzedzenia, narazajac
fundatora na zbedne koszty, albo opuszczaja towarzystwo bezposrednio po prze-
tknieciu ostatniego kesa, traktujac dane przyjecie jak wizyte w barze szybkiej obstugi.

Trzecim przykladem jest zasada tradycyjnej etykiety akademickiej, ze podczas
zaje¢ dydaktycznych nie je sie ani nie pije. Dotyczy to zasadniczo stuchaczy, wykla-
dowcy maja bowiem zwykle usta zajete czym innym niz jedzenie. Wspoélczesnie po-
wstrzymywanie studentéw od jedzenia na wykladzie staje si¢ jednak koniecznoscia;
najskuteczniejszym sposobem wybrniecia z tej sytuacji wydaje sie zaproponowanie
przerwy. Powstrzymywanie studentéw od picia na wykladzie - zreszta prosto
z butelki - jest natomiast bardzo trudne, z trudem potrafia oni bowiem zrozumieé
paradoks takiego podziatu pracy, w ktérym wyktadowcy zasycha w ustach od mo-

wienia, studenci za$ pija.
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3.17. Myslenie a Sciaganie na egzaminie

Obowigzkiem studenta funkcjonalnego jest myslenie. Skutki jego braku sa
dojmujace. Liczne przyklady, pochodzace z prac egzaminacyjnych studentéw for-
malnych dwoéch szkét wyzszych, branych mylnie za uczelnie, przedstawiono gdzie
indziej (Rykiel, b.d.).

Brak mysélenia na egzaminach pisemnych zastepuje sie $ciaganiem. Proceder
ten jest - zgodnie z tradycyjnymi normami etykiety akademickiej - wykroczeniem
etycznym, poza tym jest zas§ wykroczeniem przeciwko normom prawnym. W trady-
gji polskiej, szerzej za$ postkomunistycznej, a moze nawet europejskiej, w przeci-
wienstwie do tradycji anglosaskiej, $ciaganie uchodzi na poziomie norm nie tyle za
nieuczciwos(, ile raczej za dowdd zaradnosci zyciowej, chociaz na poziomie warto-
Sci, a zwtlaszcza deklaracji, uchodzi za naganne. Analiza przeprowadzona w pewnej
niepublicznej szkole wyzszej w R. wykazala, Ze écigganie jest tam nagminne, a odse-
tek studentéw, zwlaszcza niestacjonarnych, ktérym nie udalo sie zdaé egzaminu za
pierwszym razem, bardzo wysoki. Wigze sie to z powszechng tam nieumiejetnoscia
samodzielnego myslenia, ktére probuje sie zastapi¢ bezmys$lnym przepisywaniem
czegokolwiek (Rykiel 2008). Na jednym z egzaminéw piszacy te stowa pozwolit stu-
dentom na korzystanie z dowolnych pomocy z wyjatkiem podrecznika. Rezultaty
potwierdzily hipoteze o braku umiejetnosci myslenia, w tym sporzadzania Sciaga-
wek. Korzystajac z nich, egzaminowani studenci przepisywali bowiem in extenso ob-
szerne fragmenty podrecznika, 1acznie z dygresjami i odwotaniami do literatury, a za
to bez zrozumienia, czego wynikiem byto 90% ocen niedostatecznych.

Na poziomie deklaracji écigganie jako zdecydowanie naganne ocenito 13% re-
spondentéw, jako usprawiedliwione w wyjatkowych sytuacjach 21%, jako zto ko-
nieczne 57%, jako akceptowalne za$ 11% (Rykiel 2008). Nie jest wiec zaskoczeniem,
Ze na pytanie o pozadang reakcje egzaminatoréw i uczelni na udowodnione przy-
padki Sciggania, respondenci najczesciej wymieniali upomnienie bez konsekwencji
(51%) lub niezaliczenie okres$lonego materialu (32%), nieporéwnanie natomiast rza-
dziej brak konsekwencji (5%), niezaliczenie przedmiotu (2%) lub relegowanie
z uczelni (1%) - (tamze).

Wyniki te mozna zestawi¢ z faktem, ze analizowana tu szkote wyzsza przyszli
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studenci wybierali nie z powodu jej walorow kulturotwoérczych, lecz z powodu jej
kultury organizacyjnej - zgodnej z ich normami, chociaz niezgodnej z ich deklaro-
wanymi warto$ciami. W ramach tej kultury organizacyjnej trudno oczekiwa¢ kultu-
ralizacji studentéw do norm uniwersyteckich, w tym do etykiety uniwersyteckiej,
ogolniej za§ do kapitatu kulturowego, znacznie natomiast latwiej o utrwalenie de-
wiacji pospolitej, ktéra mozna ttumaczy¢ anomia (Rykiel 2008). W ramach tej kultury
organizacyjnej przyjmuje sie bowiem, ze myslenie nie ma zwigzku z etykieta akade-
micka, ta ostatnia nie ma za$ zastosowania do szkoly wyzszej przeksztalconej
w przedsiebiorstwo nastawione na zysk oraz jej studentéw przeksztalconych

w klientow.

4. Wnioski

We wspolczesnych polskich szkotach wyzszych mozna zaobserwowac wérod
studentéw ograniczony repertuar manier i zwrotéw grzecznosciowych oraz zadzi-
wiajaca nieznajomos¢ zasad epistolografii, zwlaszcza elektronicznej. Mozna sie tez
spotka¢ - zwlaszcza w szkolach nieuniwersyteckich - zjawnym uzywaniem
w miejscach publicznych wulgarnego stownictwa nawet w obecnosci profesoréw
oraz z powszechnym przychodzeniem na wyklady w paltach, co - jak juz wspomnia-
no - jest nie tylko przypadloscia studentow.

Przyczyna tego stanu rzeczy jest atmosfera tymczasowosci oraz przelotnosci
kontaktéow i stycznosci spolecznych na uczelniach, przeksztalcanych - zgodnie
z polityka Ministerstwa - w fabryki dyploméw i sily roboczej na biezace potrzeby
rynku pracy. Skutkuje to brakiem wiezi spotecznej, gdy brakuje wspodlnych i spgj-
nych wartosci, norm i dtugofalowych intereséw. W licznych stabo ustrukturalizowa-
nych niepublicznych szkotach wyzszych, a nawet na niektérych uniwersytetach, nie
ma nawyku debat intelektualnych, ani checi na nie (Rykiel 2008). Zanika wiec kapitat
kulturowy na rzecz oczekiwanego kapitalu ekonomicznego. Moze si¢ jednak okazag,
ze przy braku tego pierwszego trudno bedzie pozyska¢ ten drugi. Nieuchronnym
tego skutkiem jest akulturacja elit do kultury plebejskiej lub masowej, co w jezyku
potocznym okreséla sie mianem schamienia (tamze).

Istota niniejszego tekstu nie jest jednak, jak juz wspomniano, dydaktyzm, t.
pokazywanie upadku dobrych obyczajéw, lecz raczej wskazanie proceséw i me-
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chanizméw spolecznych powodujacych zmiany zasad etykiety akademickiej, a moze
nawet jej schodzenie z areny dziejowej wraz z rozmontowywaniem uniwersytetu
w dotychczas znanej formie.

Kontekstem koncepcyjno-teoretycznym oraz historyczno-spolecznym tej
zmiany jest teza Marka Jerzego Minakowskiego (2014) o rewolucji spotecznej w Pol-
sce, ktora to rewolucja dokonata sie nie w latach 1939-1949, jak sie zazwyczaj przyj-
muje, lecz po 1990 roku. Wtedy to bowiem wiek emerytalny osiagneli profe-sorowe,
ktérzy zdawali mature w roku szkolnym 1938/9. ,Pokolenie, do ktérego nalezeli
rektorzy i ministrowie szkolnictwa wyzszegol[,] a takze liczni profesorowie zasiada-
jacy w Sejmie PRL, stracito [wowczas] bezposredni wplyw na wychowanie kolejnych
pokolen studentéw. Ich miejsce zajeli “‘marcowi docenci’” (Minakowski 2014), tj.
osoby awansowane po 1968 r. z powodéw politycznych, a nalezace ,,do pierwszego
pokolenia edukowanego po wojnie” (tamze). Symptomem tej rewolucji w szkol-
nictwie wyzszym bylo umasowienie studiéw, wskutek czego inteligencja przestala
sie¢ sama replikowaé (tamze) zgodnie z modelem Pierre’a Bourdieu (1990). Symbo-
licznym poczatkiem tej rewolucji bylo zwyciestwo Lecha Watesy nad Tadeuszem
Mazowieckim w pierwszych powszechnych wyborach prezydenckich, jej zwiericze-
niem za$ - reformy przeprowadzone w nauce i szkolnictwie wyzszym przez Barba-
re Kudrycka.

Mimo pesymistycznego wydzwieku powyzszych uwag, warto dodaé, ze na
uniwersytecie wciaz zdarzaja sie powody do satysfakcji profesoréw. Najwazniejsze
z nich przejawiajq si¢ przez:

(1) komplet stuchaczy na wykladzie mimo jego nieobowigzkowosci i wczesnej po-

ry;
(2) nieche¢ studentéw do wychodzenia z zaje¢ mimo uptlywu czasu na nie prze-
Znaczonego;

(3) domaganie sie przez studentéw dodatkowych zajec;

(4) spontaniczne wyrazanie przez studentéw swego uznania;

(5) wuznanie ze strony studentéw, ktorzy oblali egzamin;

(6) przeprosiny przez studentéw po oblanym egzaminie za zawiedzione nadzieje

profesora;
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(7) manifestowanie przez studentéw swej radosci z powodu wspanialej atmosfery
na egzaminie, niezaleznie od oceny koricowej;

(8) spontaniczne przepraszanie przez studentéw za wlasne nietakty towarzyskie;

(9) zaufanie studentéw (zwierzanie si¢ przez nich z wlasnych klopotéw, réwniez
osobistych i rodzinnych);

(10) rozumowanie kategoriami pojeciowymi profesora;

(11) wlaczanie jego dowcipéw do wlasnego jezyka codziennego;

(12) pamietanie po studiach jego wykladéw jako jednych z nielicznych;

(13) uznawanie profesora za autorytet lub wzorzec osobowy;

(14) dawanie wyrazu pamieci po studiach.

To wszystko wciaz sie zdarza.
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Abstract

The selection of discussants to evening political programmes on the Polish Television
as an attempt to influence electoral behaviour

In this article, various models of selecting discussants for evening political programmes on the
TV is presented. Firstly, the pro-governmental model is described. According to this model, the dis-
cussants the most frequently invited to the programmes represent the parties in the government. The
second model, bipolar, aims at inviting mainly members of the two largest parties. Most discussants
invited to programmes matching this model are members of the two largest parties. In accordance
with the third model, parliamentary, the invited discussants to the programmes represent various
parliamentary groups. The fourth model, defined as oppositional, reflects a preference for the discuss-
ants who represent the opposition parties. The single-party model, identified as the fifth type, reflects
the tendency to prefer members of one party to participate in the discussion programmes. According
to the antagonising model, the programmes tend to feature two discussants with contrary views. The
model, in which the frequency of inviting representatives of various parties reflects the results of pre-
election polls, is categorised as the pre-election polls model. The routine model, on the contrary, is
based on an approach in which the same discussants tend to be selected to the programmes. The last
model is pluralist. The invited discussants to the programmes selected according to this model are

members of various political parties and none of these is represented more frequently than others.

' Do udoskonalenia koricowej wersji tekstu w istotny sposéb przyczynily sie dziatania redakgji
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The identified models constitute the theoretical framework to answer the main question:
which parties were represented in evening political programmes on the Polish Television and whether
the process of the creation of appropriate conditions for pluralist public discourse it facilitates or dis-
turbs as a base of the democratic system? The answer this question is based on the results of a study

conducted from September 2014 to June 2015.

Key words: discussion programmes, television, creation of public discourse, media and politics, me-
dia in Poland, media content analysis
Slowa kluczowe: programy publicystyczne, telewizja, kreowanie dyskursu publicznego, media

a polityka, media w Polsce, analiza tresci mediow

»,Twierdze [...], ze we wszystkich krajach Swiata [...] polityczny dostep do re-
gularnych programoéw telewizyjnych i radiowych oraz prasy drukowanej ma naj-

wieksze znaczenie w praktyce polityki medialnej” (Castells 2013: 205).

1. Wstep

Po ponad pieédziesieciu latach od stwierdzenia przez Marshalla McLuhana,
ze medium jest informacjaq (medium is the message) (McLuhan 2004) oczywista jest
konstatacja, ze media sa nie tylko przekaZnikiem informacji, ale ich kreatorem.
W procesie funkcjonowania dyskursu publicznego media dysponuja wladza wiacza-
nia i wylaczania, decydujac o tym, jakie problemy zycia codziennego sg, a jakie nie sa
poruszane w przestrzeni publicznej. Nawigzujac do sformulowania ukutego przez
Davida White’a, a rozwinietego przez Kurta Lewina, mozna stwierdzi¢, ze media
pelnia funkcje selekcjoneréw (gate-keeper’6w) (Goban-Klas 2008: 180-181). Media de-
cyduja takze, kto ma prawo wypowiadania sie. Jak zauwaza Pierre Bourdieu, ,sa
ludzie, o ktorych nawet nie mysli sig, [Ze]by ich zaprosi¢; sa tez tacy, ktérych sie za-
prasza, ale odmawiaja. Na scenie to co widoczne skrywa to co niewidoczne: tym,
czego nie widzimy w tak skonstruowanym obrazie, sa spoleczne warunki calej tej
konstrukcji” (Bourdieu 2009: 62-63). Z kolei istnienie w przestrzeni medialnej stano-
wi zarazem jeden z podstawowych warunkéw istnienia w przestrzeni publicznej,
gdyz jak zauwaza Maunel Castells: ,Komunikaty, organizacje i przywd6dcy nieobecni

w mediach nie istnieja w Swiadomosci publicznej. Tylko ci, ktérzy moga dotrze¢ ze
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swoim komunikatem do ogoétu obywateli, maja szanse wplynaé na ich decyzje
w sposob, dzieki ktéremu nadawcy wiadomosci zyskuja dostep do pozycji wladzy,
albo zachowuja kontrole nad instytucjami politycznymi” (Castells 2013: 199).

Z drugiej strony media podlegaja réznego rodzaju oddzialywaniom albo
przez kontrole ze strony rzadu nad mediami publicznymi, albo przez komercyjne
przedsiebiorstwa medialne (Castells 2013: 204-205). W niniejszym artykule przed-
stawiono réznice sposobu zapraszania goéci do wieczornych telewizyjnych progra-
méw publicystycznych emitowanych w Telewizji Polskiej jako proby okreslonego
kreowania przestrzeni publicznej, a zarazem jako proby wywierania wplywu na za-
chowania wyborcze. Podkreslenia wymaga, fakt, iz w tekécie nie skoncentrowano sie
na analizie rzeczywistego wplywu na zachowania wyborcze, lecz jedynie na identy-
fikacji prob wywierania takiego wplywu. Przeprowadzenie badat nad wplywem
mediéw na zachowania wyborcze wymaga zastosowania odmiennej metodyki opra-
cowanej zgodnie z postulatami postawionymi przez Herberta Blumera (2007: 149-
150). Chociaz stwierdzenie, ze media wplywaja na ksztattowanie sie opinii publicz-
nej, w tym na ksztaltowanie zachowan wyborczych, nie ulega watpliwosci, to okre-
Slenie, jaki jest to wplyw, jest juz zadaniem trudniejszym, o ile w ogdéle mozliwym

(Giereto-Klimaszewska 2008: 62).

2. Inspiracje teoretyczne

Poczatki studiéow nad mediami (ang. media studies) przypadaja na lata dwu-
dzieste XX w., a ich poczatkéw mozna doszukiwac sie w dziatalnosci szkoty chica-
gowskiej, w szczegdélnosci zas w dzialalnosci naukowej Johna Dewey’a, Charlesa
Cooley’a i George’a Herberta Meada. Ten ostatni dostrzegt istotna role mediow
w procesie wlaczania w doSwiadczenia innych oséb. Media w tym kontekscie staja
sie posrednikiem w procesie wczuwania sie w istotne sytuacje spoteczne. Odgrywaja
one zatem kluczowa role w procesie rozszerzania zakresu wspélnoty oraz budowa-
nia samo$wiadomosci spoteczenstwa (Mead 2015: 257-259). W tym kontekscie rola
mediéw jest analogiczna do roli thumaczy, interpretatoréw zycia spotecznego rozwi-

nietej pézZniej przez Zygmunta Baumana w odniesieniu do intelektualistéw (Bauman
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1987). Podobnie jak intelektualistow w ujeciu Z. Baumana, przedstawicieli $wiata
mediéw w ujeciu G. H. Meada mozna postrzegac jako interpretatoréw, jako tluma-
czy majacych naswietlac to, co jest nieznane, a zarazem wazne dla budowy wspoélno-
ty. Thumaczy¢ to co niezrozumiate. Przyblizac to co obce. Z kolei ]. Dewey upatrywat
bardzo istotng role mediéw w procesie tworzenia sie wielkiej wspolnoty (great com-
munity), a takze w procesie budowy ustroju demokratycznego, przywolujac miedzy
innymi poglad T. Carlyle’a, ze wraz z pojawieniem si¢ mediéw drukowanych demo-
kracja stala sie nieunikniona (Dewey 2008: 217). Podobnie Ch. Cooley upatrywat
mozliwosci rozwoju demokracji w umacnianiu opinii publicznej. Rozwéj opinii pu-
blicznej byt z kolei zalezny od rozwoju komunikacji w sferze polityki. Komunikacja
w sferze polityki byla natomiast zalezna od rozwoju mediéw, poczawszy od telegra-
fu, prasy oraz poczty (Cooley 2006: 97).

Media odgrywaja kluczowa role w procesie budowania ustroju demokratycz-
nego, w zaleznosci od przyjetego modelu funkcjonowania moga one bowiem sprzy-
ja¢ rozwojowi demokracji, ale moga takze prowadzi¢ do jej uwiadu. Postugujac sie
jezykiem Karla Poppera mozna stwierdzi¢, ze media moga sprzyja¢ kreowaniu spo-
teczenistwa otwartego, ale moga by¢ takze jego wrogiem (Popper 2006). Media od-
grywaja bardzo istotng role w procesie socjalizacji, mogg bowiem przybliza¢ to, co
jest nieznane, wzmacnia¢ empatie, ale moga tez prowadzi¢ do infantylizacji (Barber
2008), koncentrujac si¢ na rozrywce (Bogunia-Borowska 2012: 107-150), podgladac-
twie (Ogonowska 2006), skandalach (Thompson 2010) oraz wzbudzaniu konfliktéw,
niepokojow i lekéw (Bauer 2010). Budowanie ustroju demokratycznego, jak i odpo-
wiednich postaw, wymaga podejmowania S$wiadomych, usystematyzowanych
i trwatych dziatar. Nie sprzyja temu jednak praktykowana przez media strategia,
ktéra - zgodnie z podejsciem wypracowanym przez Neila Postmana - polega na
tym, ze wydarzenia pojawiaja sie w przestrzeni medialnej tylko na chwile, aby po
chwili znikng¢ (Postman 2005: 77). To z kolei nie pozwala na powazne podejmowa-
nie zagadnien istotnych dla funkcjonowania przestrzeni publicznej, poniewaz zanim
dane wydarzenie moze stac¢ sie¢ przedmiotem pogtebionej analizy w ramach dyskur-
su publicznego, znika ono z pola zainteresowania mediéw. W tym kontekscie warto

przywola¢ zapoczatkowang przez Waltera Lippmana teorie porzadku dziennego
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(agenda setting) (Lippmann 2004: 1-17), rozwinieta nastepnie przez Maxa McCombsa
oraz Donalda Shawa, zgodnie z ktéra sposob prezentacji wydarzeri w mediach,
a przede wszystkim to, co jest prezentowane w mediach, wplywa zarazem na to, co
jest podejmowane w dyskursie publicznym.

Studia nad mediami bardzo intensywnie sie rozwijaja i s3 prowadzone w ra-
mach réznych dyscyplin naukowych oraz réznych nurtéw teoretycznych. Media sa
przedmiotem zainteresowant badawczych z perspektywy pedagogicznej, psycholo-
gicznej, politologicznej oraz socjologicznej, przy czym odrdznienie tych perspektyw
nie zawsze jest latwe z tego wzgledu, ze te perspektywy w prowadzonych przedsie-
wzieciach badawczych czesto sie przenikaja. Chociaz pedagogéw moze bardziej inte-
resowaé¢ wplyw mediéw na proces ksztalcenia dzieci i mlodziezy, psychologow -
proces percepcji przekazu medialnego, politologéw - proces ksztaltowania $wiata
polityki za sprawa mediéw, a socjologéw proces ksztaltowania zycia spotecznego, to
dla wszystkich tych podejs¢ wspdlna jest refleksja nad tym, w jakim stopniu i jak
media wplywaja na ksztaltowanie zachowan lub - szerzej rzecz ujmujac - postaw.
W kontekscie analizy wptywu medidw na zycie spoteczne za fundamentalne mozna
uzna¢ dokonania wspomnianego wczesniej Marshalla McLuhana zjego kanonicz-
nym dzietem Zrozumie¢ media, w ktérym ukazat on, jak rézne rodzaje mediow prze-
nikaja zycie spoteczne od zarania dziejéw po wspétczesnoéé (McLuhan 2004). Media
moga pelni¢ funkcje kontrolna, reprezentujac interes obywateli, ale moga stawac sie
narzedziem rzadowej propagandy lub dazy¢ do realizacji innych intereséw w grze

o wladze (Goban-Klas 2008: 117-120).

3. Uwagi metodologiczne
Niniejszy tekst powstal na podstawie przeprowadzonych badan wiasnych au-
tora, polegajacych na analizie zaproszen gosci do wieczornych telewizyjnych pro-
gramow publicystycznych. Badania zaprojektowano oraz zrealizowano zgodnie
z zalozeniami iloSciowej analizy treSci, wypracowanymi przez Bernarda Berelsona

(Goban-Klas 2008: 187; Hansen, Machin, 2013: 88). Zgodnie z zalozeniami iloSciowej
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analizy treSci, opisanymi przez Andersa Hansena i Davida Machina (Hansen, Ma-
chin, 2013: 91), proces badawczy obejmowal nastepujace etapy:

(1) zdefiniowanie problemu;

2) przeglad literatury przedmiotu oraz wynikéw innych badar;

3) wybor programéw do badan oraz okreslenie zakresu czasowego;

4) zdefiniowanie kategorii analitycznych;

(2)
)
(4)
(5) skonstruowanie schematu kodowania;
(6) przeprowadzenie pilotazu poprawnosci wyréznionych kodéw;
(7) przygotowanie danych oraz ich analize;

(8) opracowanie wynikéw i wnioskéw.

Dla jasnosci dalszego wywodu zasadne wydaje sie wyjasnienie sposobu kon-
ceptualizacji pojecia o kluczowym znaczeniu dla okreslenia zakresu badania, tj. wie-
czornego telewizyjnego programu publicystycznego. Na potrzeby przeprowadzone-
go badania wieczorny telewizyjny program publicystyczny zdefiniowano jako cze$é
ukladu programu telewizyjnego (raméwki danej stacji telewizyjnej) o stalej porze
emisji oraz okreslonych godzinach rozpoczecia i zakoriczenia emisji, ktére dotycza
aktualnych probleméw przestrzeni publicznej. Za programy wieczorne uznano te,
ktérych emisja rozpoczynala si¢ miedzy godzing 18:00 a 22:00. Zakres czasowy ba-
dania obejmowat jeden pelny sezon, tj. od 1 wrzesnia 2014 r. do 30 czerwca 2015 r.
Badania prowadzono przez siedem dni w tygodniu. Z zakresu czasowego badania
wylaczono okres wakacyjny z tego wzgledu, ze w lipcu i sierpniu emisja czesci pro-
gramow publicystycznych jest zawieszona, co uniemozliwiloby uzyskanie poréw-
nywalnych wynikéw.

Proces wyboru programéw do analizy byt kilkuetapowy. W pierwszej kolej-
nosci przeanalizowano uklad programéw poszczegdlnych stacji telewizyjnych, kon-
centrujac sie na stacjach o profilu ogélnym oraz informacyjnym. W ten sposéb doko-
nano wstepnej selekcji programéw spetniajacych kryterium programu publicystycz-
nego. Nastepnie przez pierwsze dwa tygodnie (od 1 do 15 wrzeénia 2014 r.) prowa-
dzono badania pilotazowe polegajace na analizie, jaka tematyka jest podejmowana
w ramach poszczegélnych programéw oraz jakiego rodzaju goscie w nich uczestni-

cza. Na podstawie tej analizy dokonano dalszej selekcji, wybierajac do obserwagji
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i analizy tylko te programy, w przypadku ktérych znaczna czes¢ podejmowanej pro-
blematyki stanowily tematy polityczne, a wéréd uczestnikéw znajdowali sie polity-
cy. W ten spos6b przedmiotem analizy uczyniono 272 telewizyjnych wieczornych
programéw publicystycznych emitowanych w stacjach: TVP2, TVP Info, TVP Regio-
nalna, TVN 24, Polsat News, Polsat News 2, Superstacja oraz TV Trwam. W stacjach
o profilu ogélnym zidentyfikowano tylko jeden program publicystyczny emitowany
wieczorem, tj. ,Tomasz Lis na zywo” w TVP 2. Nie zidentyfikowano emisji wieczor-
nych programéw publicystycznych w stacji TV Republika. Co prawda, w TV Repu-
blika emitowano programy majgce znamiona programoéw publicystycznych i z za-
praszanymi gos¢mi, w tym politykami, w ich przypadku nie bylo jednak mozliwe
wytyczenie wyraznych granic czasowych programu publicystycznego z tego wzgle-
du, ze elementy programu publicystycznego byly plynnie przemieszane z elemen-
tami programu informacyjnego, co z kolei uniemozliwialo dokonanie usystematy-
zowanej obserwacji oraz analizy tych programoéw.

W ramach przeprowadzonego badania przeanalizowano 4354 emisji progra-
mow publicystycznych, w ktérych wzieto udziat 9882 zaproszonych gosci, z czego
ponad polowe (5266) stanowili politycy. Ze wzgledu na ograniczenia zwigzane
z dlugoscia niniejszego artykulu skoncentrowano sie na analizie zaproszeni do wie-
czornych programéw publicystycznych emitowanych w Telewizji Polskiej3, ponie-
waz telewizja publiczna pelni szczegdlng role w procesie ksztattowania dyskursu
publicznego. W kontekscie prawidlowego funkcjonowania systemu demokratyczne-
go bardzo istotng role odgrywa zapewnienie pluralizmu wyrazanych pogladéw na
aktualne tematy. Misja zapewnienia pluralizmu wyrazanych pogladéw dotyczy za-
tem wszystkich stacji telewizyjnych, szczegdlnie odnosi sie jednak do mediéw pu-
blicznych. Zgodnie z art. 21 pkt. 1 ustawy o radiofonii i telewizji: ,,Publiczna radiofo-
nia i telewizja realizuje misje publiczng, oferujgc, na zasadach okreslonych w usta-
wie, calemu spoleczenistwu i poszczegélnym jego czeSciom, zréznicowane programy

i inne ustugi w zakresie informacji, publicystyki, kultury, rozrywki, edukacji i sportu,

2 Poczatkowo przedmiotem analizy bylo 28 programow, jednak ,Debata Gembarowskiego” po 28
listopada 2014 r. zostala zdjeta z emisji w Superstaciji.

3 Pozostale wyniki uzyskane w trakcie badania zostana poddane analizie w ramach innych artykutéw
oraz przygotowywanej monografii.
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cechujace sie pluralizmem, bezstronno$cia, wywazeniem i niezaleznoscia oraz inno-
wacyjnoscig, wysoka jakoscia i integralnoscig przekazu” (Dz.U. 1993 Nr 7 poz. 34
z pézZn. zm.).

Z kolei zgodnie z brzmieniem art. 23 pkt. 1 ustawy o radiofonii i telewizji:
,Jednostki publicznej radiofonii i telewizji stwarzajg partiom politycznym mozliwosé
przedstawienia stanowiska w weztowych sprawach publicznych” (tamze).
Odwotujac sie do regulacji prawnych, Maciej Mrozowski wyraza nastepujaca opinie
odnosénie do roli mediéw w procesie prezentacji $wiata polityki: ,Mediom publicz-
nym nie wolno faworyzowac zadnej partii orientacji politycznej, nie moga przeciw-
stawiac¢ politykéw spoteczeristwu ani spoteczeristwa politykom. Wszystkich, ktérzy
respektuja zasady demokracji i prawo, musza traktowac [réwno], zachowujac wobec
nich jednakowy dystans. Pluralizm polityczny i ideologiczny to fundament ich misji
publicznej oraz polityki redakcyjnej” (Mrozowski 2010: 278).

Ze wskazanych powyzej wzgledéw mozna zadaé¢ pytanie, w jakim stopniu
w stacjach telewizji publicznej jest zapewniony pluralizm w programach publicy-
stycznych przez uczestnictwo gosci o réznych Swiatopogladach, a przede wszystkim
reprezentujacych rézne ugrupowania polityczne. To pytanie jest istotne z tego
wzgledu, ze faworyzowanie lub defaworyzowanie okreslonych uczestnikéw zycia
politycznego mozna uzna¢ za jeden z najmocniejszych wskaznikéw stronniczosci
mediéw (por. Dobek-Ostrowska 2011: 70).

W tabeli 1 przedstawiono, jakie wieczorne programy publicystyczne emito-
wane w poszczegdlnych stacjach Telewizji Polskiej poddano analizie w ramach
przeprowadzonego badania. W analizie ujeto liczbe emisji programéw oraz liczbe
zaproszen, z uwzglednieniem zaproszen skierowanych do politykéw.

Dokonujac poréwnania zastosowanej metodyki z innymi badaniami, mozna
stwierdzi¢, ze najbardziej zbliZzone w tym zakresie jest badanie Anny Dryjafiskiej
oraz Piotra Pacewicza (Dryjariska, Pacewicz, 2015). W trakcie wspominanego bada-
nia przeanalizowano 14 programéw publicystycznych emitowanych zaré6wno w te-
lewizji, jak i w radiu. Badania Anny Dryjafiskiej oraz Piotra Pacewicza przeprowa-
dzono od kwietnia 2014 r. do maja 2015 r. R6wniez w ramach przywolywanego

badania skoncentrowano sie na analizie liczby uczestnikéw w programach publicy-
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stycznych. Wyniki tego badania zostaly jednak opublikowane w ujeciu bardzo ogél-
nym. Ich opis zajat zaledwie polowe strony numeru ,,Gazety Wyborczej”, przy czym
podczas oméwienia wynikéw skoncentrowano sie na prezentacji udzialu kobiet

w analizowanych programach. Badania o podobnym zakresie prowadzono réwniez

Tabela 1. Analizowane wieczorne programy publicystyczne w stacjach Telewizji

Polskiej z wyréznieniem liczby emisji oraz liczby zaproszonych gosci,

w tym politykéw
Liczba
Liczba W tym
Stacja Nazwa programu zaproszonych
emisji politykow
gosci
TVP2 Tomasz Lis na zywo 41 173 86
Po przecinku 258 416 229
Inforozmowa 198 199 95
Dzi$ wieczorem 296 470 327
Mineta 20 255 1052 640
TVP Info
Forum 43 242 242
Bez retuszu 38 219 96
Kod dostepu 40 40 16
Razem 1128 2639 1639
Echa dnia 207 227 19
TVP
Echa dnia - komentarze 209 305 64
Regionalna
Razem 416 537 82

na zlecenie Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji, za ich staba strone mozna uznac

fakt, ze ich zakres czasowy obejmowat jedynie czas kampanii wyborczych (KRRiTV
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2007, KRRiTV 2009, KRRiTV 2015), a - jak zauwaza Manuel Castells - , polityka me-
dialna nie ogranicza si¢ do kampanii wyborczych. Jest to stalty, podstawowy aspekt
polityki, realizowany przez rzady, partie, przywodcéw i pozarzadowych aktoréow
spotecznych. Regularne wplywanie na tre$¢ biezacych wiadomosci jest jednym
z najistotniejszych elementéw strategii politycznych. Chociaz w demokracji faktycz-
nie rozstrzygajacymi momentami sa kampanie wyborcze, to nieustanny proces prze-
kazywania informacji i rozpowszechniania obrazéw o znaczeniu politycznym ksztat-
tuje opinie publiczng w taki sposéb, ze trudno zmienic ja w momentach podejmowa-
nia decyzji, chyba zZe na krétko przed takim momentem pojawi si¢ naprawde drama-
tyczne wydarzenie lub komunikat” (Castells 2013: 203).

Znacznie czesciej sa podejmowane badania po$wiecone analizie zawartosci
programoéw informacyjnych. Za klasyczne w tym zakresie mozna uzna¢ badania
prowadzone przez grupe badawcza z Glasgow (Glasgow Media Group) (Giddens 2006:
481-483), kierowana przez Grega Philo, w ktérych skoncentrowano si¢ na analizie
sposobu prezentacji przekazu, co z kolei spotkato sie z krytyka i kontrowersjami od-
noénie do sposobu prowadzonych analiz. Ze wzgledu na pojawiajace si¢ kontrower-
sje odnosnie sposobu oceny przekazu, w szczeg6lnosci bioragc pod uwage fakt, ze
tematyka podjetych badan dotyczyla sfery polityki w ramach przeprowadzonych
badan wiasnych, skoncentrowano si¢ na analizie tego, kto jest zapraszany do wie-
czornych programéw publicystycznych, z pominieciem oceny, jak zapraszani goscie
sa traktowani przez prowadzacych, dzieki czemu osiggniecie wigkszej rzetelnosci
badania rozumianej jako uzyskanie takich samych wynikéw w przypadku powto-

rzenia analizy przez innych badaczy.

4. Wyréznienie modeli okreslajacych sposoby zapraszania gosci
do wieczornych telewizyjnych programéw publicystycznych
Na potrzeby analizy sposobéw zapraszania gosci do wieczornych telewizyj-
nych programéw publicystycznych mozna wyrézni¢ kilka modeli: (1) prorzadowy,
(2) bipolarny, (3) parlamentarny, (4) opozycyjny, (5) monopartyjny, (6) antagonizuja-
cy, (7) sondazowy, (8) rutynowy i (9) pluralistyczny. Podkres$lenia wymaga jednak

fakt, ze przedstawiona typologia nie jest rozlaczna. Dla przykladu, ze wzgledu na
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sposob zapraszania gosci dany program mozna uzna¢ za prorzadowy, ale takze jako
monopartyjny, co szczegétowo oméwiono w dalszej czesci artykutu przy okazji ana-
lizy poszczegoélnych kategorii.

W przypadku modelu prorzadowego przedstawiciele partii wchodzacych
w skiad koalicji rzadzacej czesciej uczestnicza w programach publicystycznych niz
przedstawiciele innych ugrupowan. W czasie prowadzenia badan koalicje rzadzaca
tworzyty Platforma Obywatelska i Polskie Stronnictwo Ludowe. Poszukujac argu-
mentéw uzasadniajacych istnienie programoéw publicystycznych odzwierciedlaja-
cych model prorzadowy, mozna by stwierdzi¢, ze przyczyna czestszego uczestnic-
twa przedstawicieli koalicji rzadzacej jest sprawowanie przez nich urzedéw pan-
stwowych. Stad wiec owe programy mozna postrzegac jako posredniczace w proce-
sie informowania o dzialaniach rzadu. Z drugiej jednak strony taki sposéb zaprasza-
nia gosci do programéw publicystycznych mozna oceniac¢ jako sprzyjajacy ugrupo-
waniom rzadzacym i utrwalajacy status quo, a tego typu programy pelnia nie tyle
funkcje informacyjna o dziataniach rzadu, ile staja si¢ narzedziem propagandowym
dla sprawujacych wiladze. Ponadto dominacje przedstawicieli ugrupowan koalicyj-
nych mozna réwniez interpretowac jako odmiane paradygmatu TINA (there is no
alternative) (Zakowski 2005; Jacobsen 2007: 234; Bauman 2010, 2014), polegajacego na
probie utrwalania u potencjalnych wyborcéw przekonania o braku alternatyw poli-
tycznych. Taki model mozna zatem postrzegac jako niekorzystny dla utrwalania plu-
ralistycznego systemu demokratycznego. Na podstawie analizy studium opracowa-
nego przez Bogustawe Dobek-Ostrowska mozna wysung¢ hipoteze, ze ten model jest
dominujacy w programach publicystycznych emitowanych w Telewizji Polskiej, po-
niewaz od poczatku transformacji politycznej media publiczne sa arena dzialania
aktoréw politycznych (Dobek-Ostrowska 2011: 150-157). Z kolei odwotujac sie do
rozwazan Macieja Mrozowskiego, mozna stwierdzi¢, ze dziennikarze uwazaja za
korzystne zapraszanie do programéw publicystycznych przedstawicieli partii rza-
dzacej. Dzieje sie tak z tego wzgledu, ze rzad, bedac gtownym osrodkiem wiladzy,
jest zarazem cennym Zrédtem informacji (Mrozowski 2010: 274-275).

Model bipolarny polega na preferowaniu zapraszania gosci pochodzacych

z dwoéch ugrupowan politycznych majgcych najliczniejszych przedstawicieli w niz-
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szej izbie parlamentu. W okresie objetym zakresem czasowym badania tymi ugru-
powaniami byly Platforma Obywatelska oraz Prawo i Sprawiedliwo$¢. Taki spos6b
zapraszania gosci mozna uznac za probe kreowania sceny politycznej na wzoér ame-
rykanski, gdzie licza sie tylko dwa ugrupowania. O ile w systemie dwupartyjnym
istnienie programoéw przyporzadkowanych do modelowi bipolarnego jest oczywiste,
tj. bedace odzwierciedleniem sit politycznych dziatajagcych w danym systemie, o tyle
w przypadku faktycznego funkcjonowania na scenie politycznej kilku ugrupowarn
taki model staje sie rozszerzona wersjg paradygmatu TINA. Ow paradygmat zaktada
bowiem utrwalanie przekonania, Ze potencjalni wyborcy dokonuja w praktyce wy-
boru jedynie miedzy dwoma ugrupowaniami. Dobitnym przykladem préby kre-
owania tego typu postrzegania sceny politycznej bylo zorganizowanie debaty 19
pazdziernika 2015 r., tj. w ostatnim tygodniu kampanii wyborczej do parlamentu,
wylacznie miedzy przedstawicielkami dwoch ugrupowarn najliczniej reprezentowa-
nymi w parlamencie, tj. miedzy Ewa Kopacz z Platformy Obywatelskiej a Beata Szy-
dlo z Prawa i Sprawiedliwosci, chociaz do wyboréw zarejestrowano osiem ogélno-
polskich komitetéw wyborczych. Ta debata zostala zorganizowana przez Telewizje
Polska we wspotpracy z TVN oraz Polsatem i byla transmitowana rownolegle w sta-
cjach tych telewizji. Znamienne podczas debaty bylo kilkukrotne podkreslanie przez
jednego z prowadzacych debate - Piotra Kraske - reprezentujacego Telewizje Polska,
ze jedna z uczestniczek debaty bedzie petni¢ funkcje premiera po wyborach parla-
mentarnych. Niezaleznie od dostepnych wéwczas wynikéw sondazy przedwybor-
czych i konstruowanych prognoz, tego typu komunikaty wyglaszane przez prowa-
dzacego sa ewidentnym przykladem kreowania przekonania, ze poza tymi dwoma
ugrupowaniami nie ma alternatywy i ze zasadniczo zostalo juz wszystko rozstrzy-
gniete, pozostaje tylko niewiadoma, ktére z tych dwéch najwiekszych ugrupowan
bedzie tworzy¢ rzad. Fakt przystania przedstawicieli obu ugrupowan na taki sposéb
poprowadzenia debaty §wiadczy zarazem o tym, ze pod pewnymi wzgledami inte-
resy obu ugrupowan sa zbiezne w kontekscie dazenia do eliminacji mniejszych
ugrupowan ze sceny politycznej i konkurowania o gtosy wyborcéw jedynie miedzy
sobg. Z perspektywy mediéw stosowanie modelu bipolarnego jest korzystne w kon-

tekscie formulowanego przekazu, poniewaz - metaforycznie rzecz ujmujac - skon-
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centrowanie sie na dwoéch ugrupowaniach pozwala na prezentacje rzeczywistosci
politycznej na zasadzie kontrastu - w czarno-biatych barwach, dzieki czemu elemen-
ty programu jednej partii mozna prezentowac jako przeciwieristwo programu dru-
giego ugrupowania, a zapraszanie przedstawicieli innych ugrupowan wprowadza-
toby jedynie zamazujgce ostros¢ obrazu odcienie szarosci.

Model parlamentarny polega na zapraszaniu do programu przede wszystkich
przedstawicieli ugrupowarn tworzacych kluby parlamentarne. W okresie badania tak
rozumianymi ugrupowaniami parlamentarnymi byly: Platforma Obywatelska, Pra-
wo i Sprawiedliwo$é, Sojusz Lewicy Demokratycznej, Polskie Stronnictwo Ludowe,
Zjednoczona Prawica (skladajaca sie z parlamentarzystéw Solidarnej Polski oraz Pol-
ski Razem), a takze Tw¢j Ruch (do czasu rozwigzania 4 marca 2015 r.). Poszukujac
uzasadnienia stosowania takiego podejscia do zapraszania gosci wieczornych telewi-
zyjnych programéw publicystycznych, mozna stwierdzi¢, ze w takim przypadku sa
zapraszani przedstawiciele ugrupowan wybranych do parlamentu przez wyborcéw
co pozwala na odzwierciedlenie reprezentatywnosci woli wyborcow. Rozumujac
w ten spos6b, 6w model mozna postrzegac jako pluralistyczny i zapewniajacy rézno-
rodno$¢, a zarazem reprezentatywnoéc pogladow wyborcéw. Z drugiej jednak stro-
ny udzial klubu poselskiego w Sejmie nie musi by¢ jedynie skutkiem wyboru danego
ugrupowania do parlamentu, lecz takze odchodzeniem czesci postéw z ugrupowan
wybranych do parlamentu i zawigzywanie nowych klubéw poselskich. W parlamen-
cie VII kadencji (w latach 2011-2015) przykladem takiego przypadku byly ugrupo-
wania Solidarnej Polski oraz Polski Razem, ktére utworzyly wspdlnie klub Zjedno-
czonej Prawicy, mimo Ze nie uczestniczyly one w wyborach parlamentarnych w 2011
r., poniewaz w tym czasie jeszcze nie istnialy i zostaly utworzone w wyniku rozta-
mow powstajacych w obrebie Prawa i Sprawiedliwosci oraz Platformy Obywatel-
skiej. Inaczej mozna spojrze¢ na te kwestie z perspektywy ugrupowar niemajacych
swoich przedstawicieli w parlamencie. Z tej perspektywy zapraszanie do progra-
moéw publicystycznych przede wszystkim przedstawicieli ugrupowan parlamentar-
nych stanowi utrwalanie status quo i uniemozliwia dostep do przestrzeni publicznej

ugrupowaniom pozaparlamentarnym.
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Model opozycyjny polega na preferowaniu podczas zapraszania gosci do pro-
gramow publicystycznych przedstawicieli ugrupowan opozycyjnych. Podstawa
funkcjonowania takiego modelu jest zalozenie, ze media, pelnigc funkcje czwartej
wladzy, maja za zadanie przede wszystkim kontrolowanie dziatani rzadzacych. In-
nymi stowy, media - rozumiane jako czwarta - wladza powinny pozostawaé w opo-
zycji wobec rzadu takze z tego powodu, iz zaproszenia do programéw publicystycz-
nych powinny otrzymywac réwniez osoby z ugrupowan opozycyjnych. Staba strona
tego modelu jest to, ze jego dominacja mogtaby prowadzi¢ do anarchizacji zycia pu-
blicznego, tj. wszelkie dzialania rzadu, nawet konstruktywne, bylyby poddawane
krytyce jedynie z tego powodu, iz taka krytyka bylaby wyprowadzana ze strony
przedstawicieli partii opozycyjnych, a niezapraszanie przedstawicieli ugrupowan
koalicyjnych skutkowalby tym, ze nie mieliby oni mozliwoéci odpowiedzi na te kry-
tyke.

Model monopartyjny polega na preferowaniu przedstawicieli tylko jednej par-
tii podczas zapraszania gosci do programéw publicystycznych. Ten model moze
okazac sie tozsamy z modelem prorzadowym, jezeli partia, ktoérej przedstawiciele sa
najczesciej zapraszani do danego programu publicystycznego, jest partia rzadzaca.
Ten model moze by¢ zbiezny zakresowo z modelem opozycyjnym, jezeli wérod za-
praszanych gosci dominuja przedstawiciele jednego opozycyjnego ugrupowania po-
litycznego. Programy preferujagce 6w model sa silnie skoncentrowane na ksztaltowa-
niu opinii zgodnie z okre$long ideologia lub zgodnie z interesami okreslonej opcji
politycznej. Istnienie tak zorientowanych mediéw §wiadczy o funkcjonowaniu plura-
listycznego spoteczenstwa demokratycznego, jezeli r6zne opcje polityczne nie sa
ograniczane w prowadzeniu tego typu dziatalnosci. Tego typu rozwiazania stosuje
si¢ najczeéciej w przypadku prasy, gdzie funkcjonuja tygodniki opinii, co jedno-
znacznie wskazuje na to, ze rola takich tygodnikéw jest kreowanie okreslonego pun-
ktu widzenia odbiorcéw. Przykladem moze by¢ ,Najwyzszy Czas!”, wydawany od
1990 r. w celu prezentacji programéw ugrupowan politycznych zarzadzanych przez
Janusza Korwin-Mikkego - od Unii Polityki Realnej, poprzez Kongres Nowej Prawi-
cy az po ugrupowanie Koalicja Odnowy Rzeczypospolitej Wolnoé¢ i Nadzieja

(KORWiN). W przypadku mediéw publicznych emitowanie takich programéw sta-
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nowiloby jednak ewidentne naruszenie zasad pluralizmu oraz wyraz sprzyjania
okreslonej frakcji politycznej.

Model antagonizujacy polega na zapraszaniu do programéw publicystycz-
nych przedstawicieli dwéch opozycyjnych wobec siebie ugrupowan, co sprzyja pro-
wadzeniu dyskusji w taki sposéb, aby uzyskac jak najwieksza réznice zdan miedzy
interlokutorami. W przypadku tego modelu preferuje sie gosci o radykalnych pogla-
dach lub prezentujacych styl wypowiadania sie na granicy poprawnosci polityczne;j.
Zastosowanie modelu antagonizujacego, podobnie jak w przypadku modelu bipo-
larnego, pozwala na przedstawienie wyrazistosci pogladéw zaproszonych gosci na
poruszane tematy. Model bipolarny jest jedna z odmian modelu antagonizujacego,
z tym ze w przypadku modelu antagonizujacego w dyskusji niekoniecznie musza
uczestniczy¢ przedstawiciele dwéch najwiekszych ugrupowan. Nie ma zatem w tym
przypadku zastosowania zasada TINA. Wrecz przeciwnie, w przypadku modelu
antagonizujacego chodzi o ukazanie mozliwosci rozwazania danej kwestii z dwéch
odmiennych punktéw widzenia. W przypadku tego modelu kiadzie sie nacisk nie
tylko na zapraszanie przedstawicieli najwiekszych ugrupowan, lecz takze pozostaja-
cych poza gléwnym nurtem polityki. Model antagonizujacy sprzyja zatem kreowa-
niu sceny politycznej zdecydowanie bardziej pluralistycznie od modelu bipolarnego.
Nie oznacza to jednak, ze jest to optymalny model w kontekscie budowania plurali-
stycznego systemu demokratycznego, poniewaz programy antagonizujace prowadzi
sie¢ na granicy publicystyki i show, gdzie bardziej od argumentéw licza sie chwyty
erystyczne wrecz uwagi ad personam. Nawiazujac do stéw Jana Poleszczuka, wyrazo-
nych w nieco innym kontekscie, mozna stwierdzi¢, ze stosowanie modelu antagoni-
zujacego sprawia, ze odbiorca programu publicystycznego, zamiast by¢ uczestni-
kiem deliberacji politycznej, jest zamieniany w widza i konsumenta political show (Po-
leszczuk 2010: 49).

W przypadku modelu sondazowego czestos¢ zapraszania przedstawicieli po-
szczeg6lnych ugrupowan do programéw publicystycznych stanowi odzwierciedle-
nie poziomu poparcia tych ugrupowan, rejestrowanego za pomoca sondazy opinii.

Chociaz wyniki badari sondazowych prowadzonych przez rézne osrodki badawcze
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r6znia si¢ miedzy soba oraz preferencje wyborcze zmieniaja si¢ w czasie, to w okresie
badania poziom poparcia poszczegolnych ugrupowan nie zmieniat sie istotnie.
Biorac pod uwage wyniki badarn sondazowych prowadzonych przez CBOS,
mozna stwierdzi¢, ze od wrzeénia 2014 r. do czerwca 2015 r. poparcie dla Platformy
Obywatelskiej miescilo si¢ w przedziale 25-43%. Najwyzszy poziom poparcia dla PO
w tym okresie odnotowano w czerwcu, a najnizszy zas w grudniu. Poparcie dla
Prawa i Sprawiedliwosci miescito si¢ w przedziale 27-35% i najwyzszy poziom osia-
gnelo w maju, a najnizszy w listopadzie, grudniu oraz lutym. Poparcie dla PSL mie-
Scilo sie w przedziale 4-10%, a dla SLD - 4-9%. W przypadku Twojego Ruchu w lu-
tym odsetek popierajacych to ugrupowanie wyniost 3%, a w pozostatych miesigcach
nie przekroczyl 2%. Kongres Nowej Prawicy od wrzeénia do lutego notowat
wzglednie state poparcie na poziome 4-6%, od marca jednak , tj. po zalozeniu przez
Janusza Korwin-Mikkego ugrupowania KORWiN, poparcie dla KNP nie przekracza-
to w sondazach CBOS 1%. Z kolei ugrupowanie KORWiN od marca do czerwca byto
popierane przez 2 do 6% badanych. Pod koniec badania w sondazach odnotowano
pojawienie si¢ znacznego poparcia dla dwéch nowych ugrupowan politycznych, tj.
Nowoczesnej oraz jeszcze nieustrukturalizowanego i bez formalnej nazwy ugrupo-
wania tworzonego przez Pawla Kukiza. W przypadku Nowoczesnej poparcie w ma-
ju wskazane w sondazu CBOS wyniosto na przelomie maja i czerwca 3%, a w czerw-
cu 4%. Z kolei poparcie dla ruchu Pawla Kukiza w maju deklarowato 4%, na przeto-
mie maja i czerwca 14%, aw czerwcu 19%. Pozostale ugrupowania w sondazach
prowadzonych przez CBOS w okresie badania nie uzyskaly poparcia przekraczaja-
cego poziom 2% (Badora 2014; Pankowski 2015). W przypadku zastosowania modelu
sondazowego w okresie badania mozna by sie spodziewaé, ze po okolo 1/3 liczby
zaproszonych gosci powinni stanowi¢ przedstawiciele Platformy Obywatelskiej oraz
Prawa i Sprawiedliwosci, reprezentanci PSL, podobnie jak reprezentanci SLD, po-
winni stanowi¢ od 5 do 10% ogétu zapraszanych politykéw, reprezentanci ugrupo-
wan Janusza Korwin-Mikkego powinni stanowi¢ 5% ogétu zapraszanych politykéw,
a reprezentanci Twojego Ruchu 1-2%. Reprezentanci pozostalych ugrupowan po-

winni stanowi¢ 10%.
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W przypadku stosowania tego modelu proporcje zapraszanych politykéw
powinny sie zmienia¢ w zaleznosci od zmiany preferencji wyborczych, w przypadku
wzrostu poparcia danego ugrupowania powinna zarazem wzrastaé liczba oséb re-
prezentujacych to ugrupowanie zapraszanych do programéw publicystycznych.
Model ten jest najbardziej dostosowany do potrzeb odbiorcéw, poniewaz model
sondazowy stanowi odpowiedzZ na takie, a nie inne zapotrzebowanie konsumentéw
idei politycznych. Sondaze w tym ujeciu sa za$ postrzegane jako jeden z rodzajow
badan zachowan i potrzeb konsumenckich. Ponadto dobér proporcji zapraszanych
politykéw z uwzglednieniem wynikéw sondazy zapewnia odpowiednig reprezenta-
cje poszczegodlnych ugrupowan w zaleznosci od stopnia ich poparcia. Z drugiej jed-
nak strony, stosowanie takiego modelu sprzyja tym ugrupowaniom, ktére sa znane.
Ugrupowania niewskazywane w sondazach maja bardzo ograniczone mozliwosci
prezentacji swoich racji w programach publicystycznych. Taka sytuacja prowadzi do
btednego kota, polegajacego na tym, ze nowe ugrupowania nie sa obecne w mediach
w przypadku braku wskazywania przez respondentéw w sondazach, a z kolei brak
wskazywania tych ugrupowan w sondazach jest skutkiem braku mozliwosci zapo-
znania sie z pogladami tych ugrupowan na okreslone tematy z powodu braku obec-
nosci w mediach. Ponadto taki model w najwiekszym stopniu sprzyja ugrupowa-
niom o najwiekszym poziomie poparcia w sondazach, poniewaz w ten sposéb zy-
skiwalyby one najliczniejsza reprezentacje w programach publicystycznych.

Model rutynowy polega na tendencji do zapraszania tych samych gosci, co
z kolei przeklada sie na okreélone rozklady reprezentantéw poszczegélnych ugru-
powan. W przypadku tego modelu zapraszani goscie pelnia zarazem role ekspertow
i komentatoréw aktualnych wydarzenri politycznych. Takie rozwigzanie mozna po-
strzegac z perspektywy produkcji programu publicystycznego jako dogodne, ponie-
waz zapraszanie tych samych gosci sprawia, Ze przebieg programu jest przewidy-
walny, z perspektywy za$ produkcji programu niepewno$¢ odnosnie do sposobu
zachowania zaproszonych gosci, w szczeg6lnosci w przypadku programu emitowa-
nego na zywo, moze by¢ bardzo dokuczliwa. Ponadto od strony praktycznej proces
uzgadniania uczestnictwa w programie ze stalymi gosémi jest zdecydowanie tatwiej-

szy niz w przypadku koniecznoéci ciggtego umawiania nowych goéci. Model ruty-
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nowy moze jednak prowadzi¢ do zbytniej schematycznosci przebiegu programu.
Innymi stowy, o ile zbytnia nieprzewidywalnoé¢ zachowania goscia moze sie okazaé
klopotliwa dla producentéw programu, o tyle zbytnia przewidywalnos¢ moze by¢
réwniez niepozadana w tym sensie, ze taki program przestaje by¢ interesujacy z per-
spektywy odbiorcy. Przebieg programu staje sie rytualem, w trakcie ktérego po-
szczeg6lni uczestnicy wchodza w pewne role i powtarzaja znane odbiorcy kwestie.
Jak stusznie zauwaza Jan Poleszczuk, konwencjonalizacja zachowann w sferze pu-
blicznej powoduje, ze zachowania takie stajg sie pozbawione funkcji informacyjnej
(Poleszczuk 2010: 46). Ponadto zapraszanie tych samych gosci moze prowadzi¢ do
faworyzowania przedstawicieli okreslonych ugrupowan a zarazem defaworyzowa-
nia innych. W zaleznosci od tego, ilu statych gosci sie zaprasza, model rutynowy
moze przybiera¢ posta¢ modelu monopartyjnego, bipolarnego, parlamentarnego itp.,
nawet jednak przy relatywnie wielu zapraszanych statych gosciach zapewnienie plu-
ralizmu w przypadku modelu rutynowego jest bardzo trudne, o ile w ogole mozli-
we.

Model pluralistyczny, jak sama jego nazwa wskazuje, najbardziej sprzyja kre-
owaniu warunkéw budowy pluralistycznego systemu demokratycznego. W procesie
zapraszania goéci do programu kladzie si¢ nacisk na zachowanie jak najwiekszej
réznorodnoéci ugrupowan zapraszanych do programéw, zaréwno reprezentowa-
nych w parlamencie, jak i znajdujacych sie poza nim. Takie podejécie do zapraszania
gosci opiera si¢ na zalozZeniu, Ze system demokratyczny nie polega na tym, ze najgto-
$niej styszalny jest gltos wigekszosci, lecz na zapewnianiu styszalnosci jak najwiekszej
réznorodnosci pogladéw, niezaleznie od tego jak licznie sa one reprezentowane. In-
nymi stowy, tak rozumiany silny system demokratyczny nie jest systemem, w kto-
rym o wszystkim decyduje wiekszos¢, lecz bierze sie pod uwage réwniez sytuacje
tych, ktérzy nie sa w stanie wiekszosci uzyskac. Istote tak rozumianego systemu de-
mokratycznego dobrze ilustruje nastepujaca wypowiedZ Andrzeja Szczypiorskiego
w obronie Monaru Marka Kotariskiego: , Tylko w bardzo ograniczonych umystach
powsta¢ moze falszywe przekonanie, ze demokracja polega wylacznie na rzadach
wiekszosci, ze w demokracji wiekszo$¢ zawsze ma racje, a jej decyzje sg ostateczne

i wigzace dla wszystkich” (cyt. za: Bere$ 2000: 86).
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Punktem odniesienia dla tego modelu sa wyréznione przez Jiirgena Habermasa wa-
runki niezakl6conej komunikacji, ktére zakladaja réwne traktowanie uczestnikow
debaty niezaleznie od zajmowanej przez nich pozycji w hierarchii spotecznej, podej-
mowanych w debacie publicznej istotnych kwestii oraz inkluzywnosci, polegajacej
na unikaniu wylaczania z debaty kogokolwiek na mocy arbitralnych rozstrzygnie¢
(Poleszczuk 2010: 33).

Stosowanie tego modelu moga utrudnia¢ mechanizmy rynkowe polegajace na
tym, ze zapraszanie do programéw publicystycznych przedstawicieli ugrupowan
o niklym poparciu wyborcéw moze skutkowaé niskg ogladalnoscia, a co za tym idzie
- niskimi dochodami z reklam. Niezaleznie od oceny, czy zapraszanie gosci do pro-
gramow publicystycznych pod presja zapewnienia okreslonego poziomu ogladalno-
Sci zastuguje na pochwate czy na nagane, w przypadku mediéw komercyjnych sa to
realia, ktére musza by¢ brane pod uwage, nawet przy zalozeniu, ze , sprzedaz idei”
niekoniecznie powinna by¢ prowadzona zgodnie z takimi sami zasadami jak sprze-
daz programéw rozrywkowych. Juz trzydziesci lat temu Neil Postman zauwazyl, ze
w przypadku telewizji dyskurs publiczny jest podporzadkowany show-biznesowi
(Postman 2006). W przypadku mediéw publicznych ze wzgledu na sprawowang
przez nie misje wskazniki ogladalnosci oraz dochody z reklam nie powinny stanowié¢
kryterium tego, kogo nalezy, kogo za$ nie nalezy zaprasza¢ do programéw publicy-
stycznych. Innymi stowy, w przypadku mediéw publicznych powinien obwiazywac
mechanizm finansowania i zarzadzania nimi umozliwiajacy niezaleznos¢ finansowa
od reklamodawcéw, a takze niezalezno$¢ organizacyjna od sprawujacych wiadze.
Mozna zatem stwierdzi¢, ze stosowanie modelu pluralistycznego podczas zaprasza-
nia gosci do programéw publicystycznych jest najbardziej odpowiednie dla budo-
wania systemu demokratycznego.

W tabeli 2 przedstawiono zestawienie podobieristw i réznic miedzy poszcze-
gbélnymi sposobami zapraszania gosci do wieczornych telewizyjnych programéw

publicystycznych.

181



socialspacejournal.eu nr 2/2015(10)

Tabela 2. Poré6wnanie modeli zapraszania gosci do telewizyjnych programoéow

publicystycznych
Model Liczba Rodzaj Powtarzalnos¢ za-
reprezentowanych praszanych gosci
reprezentowanych
ugrupowan ugrupowan
W zaleznoéci od liczby
Zapraszanie tych
ugrupowan wchodza-
Prorzadowy Tworzace rzad samych lub r6z-
cych w sktad koaligji
nych gosci
rzadzacej
Najliczniej reprezen-
Zapraszanie tych
towane w parlamen-
Bipolarny Dwa samych lub r6z-
cie - tworzace rzad
nych gosci
oraz opozycyjne
W zaleznosci od liczby Zapraszanie tych
Parlamen- Tworzace swoj klub
ugrupowan tworzacych samych lub r6z-
tarny w parlamencie
klub parlamentarny nych gosci
Opozycyjne, parla- Zapraszanie tych
Opozycyjny | Wiele mentarne lub poza- samych lub r6z-
parlamentarne nych gosci
Tworzace rzad lub
Zapraszanie tych
Mono- opozycyjne, parla-
Jedno samych lub r6z-
partyjny mentarne lub poza-
nych gosci
parlamentarne
Tworzace rzad lub
opozycyjne, parla- Zapraszanie tych
Antagonizu-
_ Dwa mentarne lub poza- | samych lub r6z-
Jacy parlamentarne nych gosci
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W zaleznosci od liczby | Tworzace rzad lub
Zapraszanie tych

ugrupowan notowa- opozycyjne, parla-
Sondazowy samych lub réz-
nych w sondazach mentarne lub poza-
nych gosci
przedwyborczych parlamentarne
Tworzace rzad lub Zapraszanie tych
opozycyjne, parla- samych gosci

Rutynowy | Jedno lub wiele
mentarne lub poza-

parlamentarne
Tworzace rzad lub Zapraszanie r0z-
Plurali- opozycyjne, parla- nych gosci
Wiele
styczny mentarne lub poza-
parlamentarne

Podkreslenia wymaga fakt, ze wyodrebnienia poszczegélnych sposobéw za-
praszania gosci do programéw publicystycznych dokonano wedle pewnego modelu
i w przypadku konkretnych programéw spos6b zapraszania gosci moze sie w mniej-
szym lub wiekszym stopniu zbliza¢ do zalozen okreslonego modelu lub kilku modeli
jednoczednie. Wyréznione modele moga mie¢ zastosowanie nie tylko do wieczor-
nych telewizyjnych programéw publicystycznych, ale do wszelkich analiz tresci me-
diéw w kontekscie obecnosci lub przywotywania w nich przedstawicieli ugrupowan
politycznych. Analiza czestosci udziatu przedstawicieli poszczegélnych ugrupowan
politycznych w programach publicystycznych i przypisanie sposobu zapraszania
gosci do okreslonego modelu moze zarazem stanowic¢ punkt wyjécia do analizy rela-
¢ji miedzy mediami a aktorami politycznymi, poniewaz - jak zauwaza Manuel Ca-
stells - ,reguly politycznego uczestnictwa w mediach zaleza od ich szczegdlnego
modelu dzialalnosci gospodarczej oraz ich relacji z aktorami politycznymi i odbior-
cami” (Castells 2013: 199).

W dalszej czesci artykutu zaprezentowano wyniki przeprowadzonych badan
z proba przyporzadkowania analizowanych programéw publicystycznych do wy-

r6znionych modeli. Podkreslenia wymaga fakt, ze specyfika prowadzonych analiz
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pozwala jedynie na uchwycenie tego, kto faktycznie brat udzial w programach pu-
blicystycznych, co nie zawsze musi by¢ réwnoznaczne z tym, kto byt do tych pro-
gramow zapraszany - ze wzgledu na mozliwoé¢ odmowy udzialu w programie

przez zapraszane osoby.

5. Oméwienie wynikéw przeprowadzonych badan

Program , Echa dnia”, emitowany w TVP Regionalnej, wpisuje sie w model prorza-
dowy. Chociaz w okresie objetym realizacja badania w programie tym odnotowano
zaledwie 19 wizyt politykéw, to w zdecydowanej wiekszosci byli oni przedstawicie-
lami obozu rzadzacego, osmiokrotnie reprezentujac Platforme Obywatelska, trzy-
krotnie za$ Polskie Stronnictwo Ludowe. Trzykrotnie w tym programie uczestniczyli
rowniez przedstawiciele obozu prezydenta Bronistawa Komorowskiego. Przedsta-
wiciele pozostatych ugrupowan, tj. SLD, Twoéj Ruch, Kongres Nowej Prawicy oraz
Partii Demokratycznej, uczestniczyli w tym programie po jednym razie, jednokrotnie
w programie uczestniczyt rowniez polityk niezalezny.

Drugi z analizowanych programéw publicystycznych emitowanych TVP Re-
gionalnej, ,Echa dnia - komentarze”, réwniez wpisuje si¢ w model prorzadowy.
W przypadku tego programu przedstawiciele obozu rzadzacego stanowili nieomal
2/3 wszystkich wizyt politykéw. Przedstawiciele Prawa i Sprawiedliwosci oraz SLD
byli reprezentowani znacznie mniej licznie, a przedstawiciele Twojego Ruchu stano-
wili mniej niz 2% ogoétu zaproszonych politykéw. Nie odnotowano takze znacznego
odsetka gosci reprezentujacych ugrupowania pozaparlamentarne. Rozktad procen-
towy przedstawicieli ugrupowan politycznych uczestniczacych w programie , Echa
dnia - komentarze” przedstawiono na rycinie 1.

Program ,Inforozmowa” wpisuje sie w model monopartyjny o nastawieniu
prorzadowym. Niemal 40% ogotu uczestniczacych w programie politykéw stanowili
przedstawiciele Platformy Obywatelskiej, przy znacznie nizszym udziale przedsta-
wicieli innych ugrupowarn. Przedstawiciele drugiego koalicjanta, Polskiego Stronnic-
twa Ludowego, stanowili mniej niz 2% ogoétu politykéw. Zauwazalny jest rowniez
wysoki odsetek politykow niezrzeszonych, w tym przede wszystkim Marka Borow-

skiego oraz Wlodzimierza Cimoszewicza. Rozklad procentowy przedstawicieli
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ugrupowan politycznych uczestniczagcych w programie ,Inforozmowa” przedsta-

wiono na rycinie 2.
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Rycina 1. Rozklad procentowy przedstawicieli ugrupowan politycznych
uczestniczacych w programie ,, Echa dnia - komentarze”

Zrédto: badania wiasne (N=64)
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Rycina 2. Rozklad procentowy przedstawicieli ugrupowan politycznych
uczestniczacych w programie ,, Inforozmowa”

Zré6dlo: badania wtasne (N=95)

Program Barbary Czajkowskiej ,Kod dostepu” réwniez wpisuje sie w model
monopartyjny o nastawieniu prorzgdowym. Chociaz w okresie badania do tego pro-
gramu zaproszono zaledwie 16 politykéw, to az w dziewieciu przypadkach repre-
zentowano Platforme Obywatelska. Ponadto w programie wzieto udziat dwéch poli-
tykow PiS oraz po jednym SLD, PSL oraz doradca prezydenta Bronistawa Komorow-

skiego, Roman Kuzniar, a takze dwoch politykéw niezrzeszonych.
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W przypadku programu ,Tomasz Lis na zywo” w okresie badania goscie byli
do pewnego stopnia zapraszani zgodnie z zalozeniami modelu pluralistycznego.
Swiadczy o tym fakt, ze ponaddwuprocentowy udzial w liczbie wszystkich zapro-
szonych politykéw uzyskali przedstawiciele dziewieciu ugrupowan, w tym trzech
pozaparlamentarnych: Dom Wszystkich Polska Ryszarda Kalisza, Kongres Nowej
Prawicy oraz Partia Demokratyczna. Ponadto 3,5% zaproszonych politykéw stano-
wili przedstawiciele obozu prezydenta Bronistawa Komorowskiego. Zauwazalny jest
rowniez wysoki odsetek politykéw niezrzeszonych. Podkreslenia wymaga jednak
fakt, ze zapraszanie politykow niezrzeszonych niekoniecznie prowadzi do plurali-
zmu - z tego wzgledu, Ze nie reprezentuja oni nowych sit politycznych, lecz najcze-
Sciej z r6znych powodoéw znaleZli sie poza gtéwnymi ugrupowaniami politycznymi.
Niezgodnoé¢ z zalozeniami modelu pluralistycznego powoduje przede wszystkim
zdecydowanie wyzszy odsetek przedstawicieli Platformy Obywatelskiej (PO) niz
przedstawicieli innych ugrupowan. Przedstawiciele tej partii stanowili nieomal 1/3
ogotu politykéw zaproszonych do tego programu, co powoduje, ze program ten
wpisuje si¢ zarazem w model monopartyjny. Zauwazalny jest rowniez nieznaczny
udzial politykéw najwiekszej partii opozycyjnej, tj. Prawa i Sprawiedliwosci. W
okresie realizacji badania reprezentant PiS wzial udzial w programie Tomasza Lisa
tylko raz, przez co odsetek zaproszonych reprezentantow tego ugrupowania nie
przekroczyl 2% ogélu zaproszonych politykéw. Przyczyn takiego postepowania
mozna upatrywac nie tylko w niecheci Tomasza Lisa do politykéw Prawa i Sprawie-
dliwoéci, ktéra niejednokrotnie byla wyrazana miedzy innymi na tamach redagowa-
nego przez niego tygodnika, ale takze w niecheci politykéw tego ugrupowania do
Tomasza Lisa i sposobu prowadzenia przez niego programu. Wykorzystujac na za-
sadzie analogii opisane przez Jana Poleszczuka (2010: 47) deformacje przestrzeni pu-
blicznej powodowane dominacjg panstwa, mozna stwierdzi¢, ze w przypadku pro-
gramu , Tomasz Lis na zywo” wystapily zarazem mechanizmy marginalizacji i wy-
kluczenia Prawa i Sprawiedliwosci, ale takze mechanizmy wykluczenia antycypa-
cyjnego, ktére polega na negatywnej ocenie przez przedstawicieli tego ugrupowania
szans uczestnictwa w niezakl6éconej debacie, ktéra mogtaby by¢ prowadzona w tym

programie. Jako probe zapewnienia wzglednej rownowagi w tym zakresie mozna
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uzna¢ udzial przedstawicieli Solidarnej Polski oraz w - mniejszym stopniu - Polski
Razem Jarostawa Gowina, a takze zaliczanych do grona niezaleznych politykéw bli-
skich Prawu i Sprawiedliwosci lub Zjednoczonej Prawicy - Jacka Kurskiego oraz Ma-
rzeny Wroébel. Nawet po zsumowaniu tych zaproszen ich odsetek okazuje sie jednak
znacznie nizszy niz w przypadku zaproszen przedstawicieli Platformy Obywatel-
skiej. Rozklad procentowy przedstawicieli ugrupowan politycznych uczestniczacych

w programie , Tomasz Lis na zywo” przedstawiono na rycinie 3.
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Rycina 3. Rozklad procentowy przedstawicieli ugrupowan politycznych
uczestniczacych w programie , Tomasz Lis na zywo”

Zrédto: badania wiasne (N=86)

Program ,, Dzi§ wieczorem” zawieral w okresie badania zaré6wno elementy mo-
delu prorzadowego, monopartyjnego, jak i bipolarnego. Z jednej strony, daje sie za-
uwazy¢ bardzo wysoki odsetek politykéw reprezentujacych Platforme Obywatelska.
Po dodaniu przedstawicieli Polskiego Stronnictwa Ludowego reprezentanci koalicji
stanowili ponad 40% ogétu zaproszonych politykéw. Z drugiej jednak strony mozna
rowniez zauwazy¢ wysoki odsetek gosci reprezentujacych Zjednoczong Prawice
(Prawo i Sprawiedliwos$¢, Solidarna Polske, Polske Razem oraz Prawice RP). Odsetek
politykéw reprezentujacych pozostate ugrupowania byl zdecydowanie nizszy. Po-
nadto zadne z ugrupowan pozaparlamentarnych nie miato swoich reprezentantéow
na poziomie przekraczajacym 2%. Program ,Dzi$ wieczorem” jest rowniez zbiezny
z zalozeniami modelu sondazowego, gdyz rozklady procentowe gosci reprezentuja-
cych poszczegélne ugrupowania polityczne sa zblizone do wynikéw sondazy uzy-

skiwanych w tym samym okresie. Rozklad procentowy przedstawicieli ugrupowan
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politycznych uczestniczacych w programie , Dzi$§ wieczorem” przedstawiono na ry-

cinie 4.
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Rycina 4. Rozklad procentowy przedstawicieli ugrupowan politycznych
uczestniczacych w programie , Dzi$§ wieczorem”

Zrédto: badania wiasne (N=327)

Program ,Po przecinku” jest przykladem programu bipolarnego. Co prawda, zde-
cydowanie najczestszymi gosémi tego programu byli przedstawiciele Platformy
Obywatelskiej (29%), przy znacznie mniejszym udziale drugiego ugrupowania, tj.
Prawa i Sprawiedliwosci (19%), po zsumowaniu jednak zaproszen politykéw zali-
czanych do Zjednoczonej Prawicy mozna stwierdzié, ze odsetek przedstawicieli
Zjednoczonej Prawicy byt zblizony, a nawet nieco wyzszy od odsetka przedstawicieli
Platformy Obywatelskiej. Przedstawiciele trzeciego w kolejnosci ugrupowania (SLD)
znacznie rzadziej uczestniczyli w tym programie, stanowiac nieco ponad 10% ogoétu
politykéw. Z kolei przedstawiciele pozostalych ugrupowan parlamentarnych (Pol-
skie Stronnictwo Ludowe oraz Twdj Ruch) stanowili nie wiecej niz po 6% ogétu poli-
tykéw. Przedstawiciele zadnego z ugrupowan pozaparlamentarnych nie stanowili
wiecej niz 2% ogotu politykéw, stad wiec w drugiej kolejnosci program ten wpisuje
sie¢ w model parlamentarny. Podobnie jak program , Dzi§ wieczorem”, program ,PPo
przecinku” wpisuje sie¢ w model sondazowy. Rozklad procentowy przedstawicieli
ugrupowan politycznych uczestniczagcych w programie ,Po przecinku” przedsta-

wiono na rycinie 5.
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Rycina 5. Rozklad procentowy przedstawicieli ugrupowan politycznych
uczestniczacych w programie ,,Po przecinku”

Zrédlo: badania wtasne (N=229)

Sposéb zapraszania gosci do programu ,Mineta 20” wpisuje sie w model par-
lamentarny. Zauwazalny jest rownomierny rozklad procentowy politykéw reprezen-
tujacych cztery najwieksze sily polityczne. Nizszy odsetek odnotowano jedynie
w przypadku ugrupowania Twdéj Ruch, bylo to jednak spowodowane przede
wszystkim rozpadem klubu poselskiego tego ugrupowania w okresie badania; z tego
tez powodu partia ta przestala spelnia¢ kryterium ugrupowania parlamentarnego,
stad jej reprezentantéw przestano zapraszaé. W przypadku pozostatych ugrupowan
udzial reprezentujacych je os6éb nie przekraczat 2%. Rozklad procentowy przedsta-
wicieli ugrupowan politycznych uczestniczacych w programie ,Mineta 20”7 przed-

stawiono na rycinie 6.
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Rycina 6. Rozklad procentowy przedstawicieli ugrupowan politycznych
uczestniczacych w programie ,Mineta 20”

Zrédto: badania wiasne (N=640)
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Podobny sposéb zapraszania politykéw zaobserwowano w przypadku pro-
gramu ,Forum”. W przypadku tego programu zapraszano wylgcznie przedstawicieli
ugrupowan parlamentarnych. Mozna zauwazy¢ dwukrotnie wyzszy odsetek gosci
reprezentujacych Zjednoczona Prawice od pozostalych ugrupowan, co byto spowo-
dowane zapraszaniem w réwnym stopniu przedstawicieli poszczegdlnych klubow
parlamentarnych. W ten sposéb w kazdym programie bylo dwoéch przedstawicieli
Zjednoczonej Prawicy - jeden przedstawiciel PiS oraz jeden przedstawiciel Solidarne;j
Polski albo Polski Razem. W tym kontekscie strategia wspolnego kandydowania
w wyborach, przy zachowaniu odrebnosci wizerunkowej poszczegélnych ugrupo-
wan tworzacych Zjednoczong Prawice, okazatla sie skuteczna, poniewaz dzieki temu
bylo mozliwe uzyskanie znacznej przewagi pod wzgledem liczby gosci w stosunku
do konkurentéw politycznych. Rozktad procentowy przedstawicieli ugrupowan po-

litycznych uczestniczacych w programie , Forum” przedstawiono na rycinie 7.
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Rycina 7. Rozklad procentowy przedstawicieli ugrupowan politycznych
uczestniczacych w programie , Forum”

Zré6dlo: badania wtasne (N=242)

Strategia wspodlnego kandydowania w wyborach przy zachowaniu odrebnosci
wizerunkowej poszczegdélnych ugrupowan tworzacych Zjednoczong Prawice okaza-
la sie rowniez skuteczna w przypadku programu , Bez retuszu”, dzieki czemu ten
ob6z byt najliczniej reprezentowany mimo znacznie nizszego odsetka politykow PiS
niz politykéw Platformy Obywatelskiej. Program ,Bez retuszu” réwniez wpisuje sie
w model parlamentarny z tego wzgledu, Zze, co prawda, wéréd gosci bioracych

udzial w tym programie byli przedstawiciele ugrupowan pozaparlamentarnych, ich
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odsetek byt jednak niewielki. Rozklad procentowy przedstawicieli ugrupowan poli-

tycznych uczestniczacych w programie , Bez retuszu” przedstawiono na rycinie 8.
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Rycina 8. Rozklad procentowy przedstawicieli ugrupowan politycznych
uczestniczacych w programie ,, Bez retuszu”

Zrédto: badania wiasne (N=96)

6. Zakonczenie

Zaden z dziesieciu analizowanych wieczornych programéw publicystycznych
emitowanych w Telewizji Polskiej nie spelnit kryteriéw okreslonych dla optymalne-
go modelu zapraszania gosci w kontekscie budowy systemu demokratycznego, tj.
modelu pluralistycznego. Sposréd analizowanych programéw najwieksza ré6znorod-
noscia reprezentowanych ugrupowan wyrézniat sie program , Tomasz Lis na zywo”,
w ktérym - oprécz ugrupowan parlamentarnych - byly reprezentowane ugrupowa-
nia pozaparlamentarne. Pluralizm zostal jednak w tym przypadku zaburzony zde-
cydowanie wyzszym od pozostatych odsetkiem gosci reprezentujacych Platforme
Obywatelska, a zarazem niemalze brak oséb reprezentujacych najwieksza partie
opozycyjna w okresie obejmujacym zakres czasowy badania, tj. Prawo i Sprawiedli-
wosé. W przypadku az szeSciu analizowanych programéw (,Echa dnia”, , Echa dnia
- komentarze”, , Inforozmowa”, ,Kod dostepu”, ,Tomasz Lis na zywo” oraz , Dzi$
wieczorem”) wystapily cechy znamienne dla modelu prorzadowego, przy czym
cztery ostatnie z wymienionych programéw reprezentowaly zarazem model mono-
partyjny, przy najwiekszym odsetku politykéw reprezentujacych gtéwna partie rza-
dzaca, tj. Platforme Obywatelska. W odniesieniu do tych programéw mozna po-

twierdzi¢ teze Bogustawy Dobek-Ostrowskiej odnosnie do ,kolonizacji” mediow
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publicznych przez aktoréw politycznych (Dobek-Ostrowska 2011: 150-157). W przy-
padku pozostatych analizowanych programéw sprzyjanie ugrupowaniu rzagdzacemu
przez czestsze zapraszanie do dyskusji przedstawicieli tego ugrupowania nie byto
juz wyraznie widoczne. Wspomniany program ,Dzi§ wieczorem” réwniez wpisuje
sie¢ w model bipolarny, przy dominacji wéréd gosci dwéch najwiekszych ugrupowan
w okresie badanym, tj. Platformy Obywatelskiej oraz Prawa i Sprawiedliwosci. Do-
minacja dwoéch ugrupowan wséréd zapraszanych politykéw jest jeszcze bardziej za-
uwazalna w przypadku programu ,Po przecinku”. Najbardziej rownomierny udziat
politykéw reprezentujacych rézne ugrupowania prébowano zachowaé w trzech pro-
gramach: ,Mineta 207, ,Forum” oraz ,Bez retuszu”, ktére réwniez wpisuja sie
w model parlamentarny, co zarazem oznacza, Ze nie zapraszano do tych programéw
przedstawicieli ugrupowar pozaparlamentarnych. Zadnego z programéw publicy-
stycznych emitowanych w telewizji publicznej objetych zakresem badania nie zakla-
syfikowano do modelu antagonizujacego. Chociaz zaobserwowano programy mozna
przyporzadkowaé¢ do modelu bipolarnego, to dzialania antagonizujace stosowano
w nich w ograniczonym zakresie. Nie zaobserwowano takze programéw typowych
dla modelu rutynowego. W przypadku wszystkich analizowanych programoéw ist-
niala r6znorodnos¢ uczestniczacych oséb. Ponadto programy ,Dzi$ wieczorem” oraz
program ,Po przecinku” odzwierciedlaja model sondazowy z tego wzgledu, ze roz-
klady procentowe gosci reprezentujacych poszczegélne ugrupowania polityczne by-
ty zblizone do rozkladéw procentowych poparcia poszczegdlnych ugrupowan no-
towanych w sondazach przedwyborczych CBOS.

Po wygranych wyborach parlamentarnych w pazdzierniku 2015 r. uktad sit na
polskiej scenie politycznej ulegl radykalnej zmianie. Wybory wygrato Prawo i Spra-
wiedliwosé w koalicji z Solidarng Polska, Polska Razem Jarostawa Gowina oraz Pra-
wicg RP. W parlamencie pojawily sie dwa nowe ugrupowania: Ruch Kukiz "15 oraz
Nowoczesna. Z kolei w parlamencie nie znalazl si¢ Sojusz Lewicy Demokratycznej
wraz z Twoim Ruchem. Ponadsiedmioprocentowe poparcie i silne struktury partyjne
pozwalaja przypuszczad, ze ugrupowania te niekoniecznie sa skazane na zejscie ze

sceny politycznej. Réwniez partia KORWiIN oraz Razem, chociaz nie dostaly sie do
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parlamentu, uzyskaly na tyle wysokie wyniki, ze mozna spodziewac sie¢ aktywnego
udzialu tych ugrupowan w zyciu publicznym.

Nowe uklady sil po wyborach z pewnoscia beda skutkowaly zmiang rozkla-
dow czestosci politykéw zapraszanych do poszczegélnych programéw. Zmiana
wladzy bedzie, by¢ moze, skutkowaé zarazem zmianami strategii zapraszania poli-
tykéw do programéw publicystycznych w telewizji publicznej. Czas pokaze, czy
zmiana rzagdéw bedzie skutkowaé zapraszaniem gosci do programéw bardziej plura-
listycznie, czy programy bedace w okresie realizacji badania programami prorzado-
wymi po zmianie wladzy stang si¢ programami opozycyjnymi, czy moze w dalszym
ciagu beda prorzadowe, z tym ze sprzyjajac juz nowemu rzadowi. Zaprezentowane
w niniejszym artykule modele zapraszania gosci do programéw publicystycznych

beda pozwalaly na rejestrowanie zmian w tym zakresie.
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Abstract

Looking for cultural remedies between the opposite perspectives of marketisation and
culturalisation of the arts, is equivalent to trying new logics between instrumental (Benjamin 1936;
Bourdieu 1979) and communicative logics (Habermas 1981). This engagement includes the considera-
tion of the arts management, that nowadays copes much more with design of the contents and drama-
turgy of events, planning and production scheduling, marketing processes of the specific event, com-
munication and promotion of the event than with a critic conceptualisation of the forced relation be-
tween arts and instrumental thinking. In a new perspective of a cultural and social role of the arts,
autonomously and not only instrumentally /economically conceived (i.e. the so called cultural depos-
its) the aims and core of a necessary reconceptualisation of the relation between the arts and manage-
ment could concern a struggle against the ‘eventification” of the arts management: to requalify the

relationship between arts and aesthetics in the frame of the need of new categories but the solid of
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modernity; to develop awareness of the importance of creativity and innovation for individual, social
and economic development; getting closer to communities; taking advantage of the new technologies;
attracting new audiences; to stimulate education and research; to promote and bolster policy debate

on art issues; to disseminate good practices (Chong, Gibbons, 1997).

Key words: reconceptualisation of relation arts/aesthetics, new categories of post-instrumental think-

ing, cultural perspectives and aims, beyond ‘eventification’.

1. Introduction. Rationalisation or the dictatorship of the market

The analysis of the relationship between culture, market and society occupies,
from Karl Marx onwards, a large part of the studies on capitalism, its essence and the
evolution of systems inspired by it. The current trend, generated by a late-Western
vision, is bent on orientating every aspect of culture and its expressions towards the
market, in a convulsive crescendo that culminated in the recent and macroscopic crisis
of the mechanisms of reification of culture, set up and adopted, all through the 20th
century, by the triumphalist paradigms of relentless growth. Hence the process of
reification of culture inclined to consider all cultural product both as an object for the
market and as means for its development. And so it is that all societies, in various
degree, become market societies where everything is an object for exchange. Not only
goods and money, but also credit and services. In the classical vision of Karl Marx
money becomes goods, capital being the result of repeated expropriation of the plus
value of goods. Admittedly, the philosopher’s vision is that of a society qualified, in
its cultural and still more social expressions, by an economic infrastructure: so all
forms of thought and action refer to the underlying mechanism of class that gener-
ates it. Money remains, in the end, the one and plausible purpose of the exchange.
K. Marx’s obstinate neglect of the social and cultural character of capitalism is re-
versed by Max Weber right through the study of the originally social and cultural
character of that phenomenon, whose source is traced up to the Protestant ethic and
to mundane ascesis. Then, capitalistic accumulating takes on the shape of a spiritual
exercise for renouncing enjoyment and consumption to conquer ethic value, thus

clearly showing how a cultural structure may produce capital.
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Within the material civilisation, studied in the Thirties by the French Ecole des
Annales, the view of Fernand Braudel identifies in some cities of the 14th and 15th
century the epicentre of the subsequent capitalistic form. In such market towns as
Venice, Siena and Florence, capitalism is one and the same thing with the state, even
if it does not yet similarly mould every aspect of material life. It is not before the end
of the twentieth century that this process is carried out in full, but only until the
abrupt crisis which occurred towards the end of the first decade of the twenty-first
century, when Karl Polanyi’s (2000) interpretation of it became enlightening, no
longer focusing on the causes of capitalism as on its effects: they are now political
systems that revolve around the financial capital to promote world trade flows, for
the further development of the capitalist system right in the form of market society.
In Karl Polany’s view, the market appears a something socially determined and, at
the same time, politically established, just because we conceive society as contained
in the economy rather than vice versa; and to us, it seems to be purely natural instead
of the result of a series of political choices that favoured aggregate economic growth
instead of a broader definition of human prosperity. Therefore, from this point of
view, the modern market is not natural, it rather appears to be the reversal of the re-
lationship with the social, placing the society in the market and achieving social con-
sensus by means of sanctifying the principle of autonomy of the individual. The
process described by K. Polanyi can be interpreted as the outcome of processes of
social construction of the use and meaning of the market, also based on cultural op-
tions. So they could be conceived as processes of negotiation of the significance of the
market itself, by synecdoche risen to symbol of the square in which all the market
services take place, the causes of the transformation of the symbolic meaning of the

market.

2. Art and market. To produce or to communicate
2.1. Rationalisation of the management of art
Within these frames of reference, speaking today of rationalisation of the

management of art and culture means to refer to practices that entrust economy with
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the management of the same (with all limits and constraints implied in the above
choice) rather than to practices aimed at making the market more open to culture.
Where as processes of rationalisation of life, in Max Weber times, tended to trans-
form themselves from means to absolute aims, and so to become irrational, by pro-
moting the world’s disenchantment; we must also acknowledge that the Weberian
cage has so far kept very strong bars. As a matter of fact, capitalism, in its contempo-
rary version, maintains its supporting over structures thanks to rigorous and emo-
tionally detached experts. Labour organisation in any case demands, no less than
a century ago, its own sacrificial victims: individuals deviating from the average, in-
dividual cases of non-adjustment to labour rationalisation, that is to logical efficiency
mistaken for the very sense of modernity. So a number of thinkers of the 20th en-
gaged themselves with finding breaches in the bars of that steel cage. Furthermore
against mechanism inherent to the processes of rationalization, the prestigious voice
of Antonio Gramsci stands strong. Among the concepts that he treats, in his
‘Quaderni del carcere’ (1935) we remember in particular that of hegemony, in relation
to the function of the new organic intellectual. The cultural hegemony, therefore, in-
dicates that, through the ability to direct the thinking, symbolic elaboration, lifestyles
and languages of ‘national-popular mass’, ‘management teams’ establish “more inti-
mate relations” with it. In other words, consolidate and stabilize their supremacy.
Cultural hegemony is thus the arterial system of political hegemony, but it is only
one aspect, though unavoidable. Cultural hegemony means, then, ‘intellectual and
moral direction’; i.e. creativity of power and ability of those who exercise it to satisfy
basic, material and spiritual needs of the nation-people.

Ludwig Wittgenstein himself (1922) had previously reconsidered his theories
of language, redefining his former formulation, originally built in rather ontological
and essentialist terms - and so rigidly rationalising - only to set out towards a con-
ception of linguistic plays somewhat linked with particular - and therefore variable -
practices. With the second L. Wittgenstein (1953) an analysis of language unveils it-
self, stretched towards the comprehension (again: Verstehen) of social reality in its
changes sooner than in its static aspects (Erkliren). After Charles Sanders Peirce and

Gottlieb Frege, after the theory of symbolic forms of Ernst Cassirer, after Bertrand
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Russell and the Circle of Vienna, until Jacques Derrida, Michel Foucault and Um-
berto Eco, Jurgen Habermas (1981) is the one who particularly recovered, in the six-
ties, the concept of “social rationalisation’. Its purpose must be to produces ‘shared
interpretations’ of situations by means of a dialectic which expresses itself in situa-
tions of ‘communicative acting’. Starting from a single rationalisation, dialectics is
reached among three different forms of rationalisation: economic, technical, and so-
cial. However, J. Habermas’ horizon of analysis does not quite cover the instances of
individual freedom and the contradictions represented by the body within a social

and economic system.

2.2. The resistible ascent of reification

A scholar that over the last twenty years had the credit of dealing with the is-
sue of rationality using new categories is Amartya Sen, Nobel Prize for economics.
An unorthodox economist, A. Sen does not adopt the theories of rational choices; his
methodological approach to economic analysis takes into due consideration the mo-
tivational complexity of individuals, and consequently also that they represent a sin-
gle indivisible whole of mind and body. In its own way, A. Sen’s view is near to that
dialectic among three forms of different rationalisation (economic, technical, social)
as much fostered by J. Habermas as they stand far from all ideological rigidities. By
trying to overtake the limitations of traditional economic analyses, A. Sen (2000) out-
lines a new concept of development which differs from that of growth: economic de-
velopment no longer coincides with increased income, but with increased quality of
life. The concept of capabilities indicates ability of doing things, that is, the sets of al-
ternative combinations of functioning that a promoting person can realise. Sen be-
lieves that economic development depends on the expansion of capabilities; it goes
without saying that such development is wholly eco-sustainable, according to a new
model of rationality, not forgetting the existence of the subject (as Georg Simmel
wished) even in the vast world of work.

Beyond the world of work, the subject, understood as a body, populates other
social worlds, including that of art, considered the deputy space to the free expres-

sion of the principle of pleasure through creativity. Re-analysed from this side of
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studies and practices, the point of view of Jiirgen Habermas on the forms of rationali-
sation urges to reconsider the old idea of Georges Bataille (1955), which in the art
recognises a moment of transition between technical-instrumental imagination that
creates tools for everyday life and a moment of expression, that brings forth the lan-
guage of the transposition on the symbolic-communicative of what you see. A kind
of art, therefore, capable of becoming language and of reflecting on itself, against the
processes of reification implemented by the market, together with the feast, the
game, the sacrifice, the prohibition and transgression.

I still insist upon the feeling of surprise that one experiences in Lascaux. This
extraordinary cave will never cease to bewilder; it'll never cease to correspond with
that longing for miracle which is, in art as in passion, the most deeply felt yearning of
life. What we deem worthy to be loved is always what in some way surprises us: it’s
the un-hoped for, the beyond expectation. It’s as if, paradoxically, our essence were
made up with longing for attaining what we thought unattainable (Bataille 1955).

Just in this impossibility Jeffrey Alexander, with Georges Bataille, identifies
the very condition of transgression, which ‘rather than risking the conventional mo-
rality [...] underlines and revives it" (Alexander 2006: 184). But do we still believe in
G. Bataille’s words, do we still nurse that extraordinary longing for miracle, in spite
of our globalised culture? And, in the affirmative case, what is it that, half a century
after G. Bataille’s writings, so transformed our artistic imaginary, so upset our cate-
gories? Maybe the end of the expressive dimension of art and the final success of the
instrumental one, mightily riveted by mechanisms of rationalisation of global mar-
kets as well as by the games in the web? The end of wonder and the death of the
body, hushed up because too much present (above all as a mistaken communicative
instrument)? Or perhaps the dimensions finished making war (sociologically and

even aesthetically) and are now looking for forms of co-possibility?

2.3. “Art after the end of art’

That which came to the surface is not, after all, as it might seem, the end of art.
Arthur Danto (1997) called it, in an undoubtedly more agreeable but also not alto-

gether final way, ‘art after the end of art’. Still if, as Jorge Luis Borges (1963) main-
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tained, the whole sense of art lies in the imminence of a revelation that does not oc-
cur, then contemporary art is safe: Twentieth century art, relieved from being useful,
frees itself from that Kantian aesthetics i.e. from the duty of pleasing and from all
other modern paraphernalia. Nowadays, as Marcel Duchamp liked it, everything can
be art, providing that it is acknowledged as such. Art has no longer duties, does no
longer answer to canons like beauty, harmony, truthfulness (the kalo kai agatho of the
ancient), perfection, but it founds on auto-reflection its identity, its ontological pres-
ence. It's secret doesn’t lie in the beauty of its separation or in its separated beauty;
sooner in the separation of its frame of comprehension. A very good sample of it are
M. Duchamp ‘celibate machines’, at the time of the avant-gardes of the early 20th, or
Bruno Munari’s “useless machines’ (‘aesthetically operating’), towards the half of the
century. There is also, much humbler, the sample of the Indian Navajo weaver who
leaves, in the weft of her carpet, a little break, a sign of unfinished, as Emilio Cecchi
(1985) calls it, in order that her soul doesn’t get imprisoned inside her work. Besides,
many Italian artists provide to proclaim the death of the beautiful and the battle
against the pretty: among them Carlo Carra, Giorgio De Chirico and Alberto Savinio
(1916) with his Anti-grazioso (anti-graceful), set to music by Alfredo Casella. The body
notices all these changes and just incorporates them. Following the strong program,
Jeffrey Alexander interprets culture as a whole of narrative and talk active structures,
supported by signs and symbols organised in definite patterns, useful to convey the
sense of social actions. The body’s task is just that of constructing symbols and pat-
terns through their incorporation. In the West, for instance, because of the Cartesian
philosophy which set man against things and hence against machine, the latest is
seen as a ‘monster’, an enemy to demolish, the same way as money in Georg
Simmel’s vision, where money is considered a source of alienation, and of prevalence
of objective spirit upon the subjective (Simmel 1900). On this subject, the Japanese
scholar Junji Tsuchiya (2014) maintains that nothing could be imagined more far
away from Japanese imaginary in which, vice versa, machine represents a means to
help man in its daily toil. The resulting idea is so that of a body which becomes
friend of the machine and collaborates with it, in a vision that inclines to culturalise,

that is to say to invest the technical image of machine with cultural meanings, rather
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than to go on to consider it antagonist of our humanity or instrument of its annihila-
tion through the market. But now it'll be opportune to take in close consideration the
figure that socially seems today the most involved in - and/or responsible for - the
processes of reification and marketisation of culture, and upon which to focus for a at
least partial project of over turning its functions. I'm obviously referring to the man-

ager of culture and arts.

3. From arts management to a new model of economic rationality
3.1. Role of arts management

Considered as the main responsible of the processes of marketisation of cul-
ture, the Manager of the arts and culture offers vocational and technical skills to plan
and design, to manage and promote cultural activities in the fields of arts and enter-
tainment. Visual arts, spectacle, historical and artistic heritage, cultural industries
(publishing, music, cinema, radio and television, new media) and more general areas
of  creativity (architecture,  design, = communication, food) constitute
a ‘creative heritage’ that moves a considerable part of the economy and are an im-
portant resource for the development of each country. At the same time, the area of
Arts Management is very sensitive, because it is the realm of emotions, creativity,
ideas and artistic performances. The role of arts management is paramount in pro-
viding successful artistic careers and performances. The Arts Managers’ portrait is
conceived on their financial and administrative tasks. At the same time, the adminis-
trative and financial aspects of arts management (DiMaggio 1987) are particularly at
the core of the sociological research on the profession. The curator in his or her recent
profession is at the interface of social fields or subsystems with their contradictory
objectives. Thus, it is impossible to regard the arts manager (in the contemporary art
tield) as detached from aesthetic and curatorial issues, and purely focused on mana-
gerial ones. The legitimation and evaluation of arts managers in this field is based on
both, aesthetic as well as managerial competence. The Arts Managers have great in-
fluence on the core aspects of the artistic work they deal with, that is on the contents

and on the ways of producing, performing, and presenting art to the audiences.
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The analysis of the arts managers’ activity copes with two main and quite op-
posite tasks, that are the financial (managing the production, organisation, distribu-
tion, and marketing of the arts) and artistic ones, and deals with both at the same
time. So the Arts Managers can be considered as human interfaces and connection
between social fields as art and economy. So they can let artists free of financial con-
cerns.

The theoretical concept of functional differentiation (Luhmann 1997) and Pi-
erre Bourdieu’s (1992) field concept can both be quoted with regard to the double
task of the arts manager. In the field of artistic and cultural sectors and of creative
industries, increasingly considered as driver for the economic growth, creativity, art
and culture are not only key strategic assets for improving competitiveness in the
knowledge based economy, but they have also a multiplicity of social and political
functions, that is our main concern. More about what is at the core of our interest,
Jane Franklin (2014) reminds that neo-liberalism is a set of ideas and values “trans-
lated into taken for granted realities, where the market appears a natural process and
inequality is seen as the inevitable consequence of individual choice’. One of its
achievements was to dissolve politics into economics, so that citizens cease to be po-
litical subjects and become items of economic utility, even in the case of the arts. ‘In
this process, the public sphere is stripped of the functions of civil society, of dynamic
contestation and debate, becoming instead the location of market and community
activity’. As J. Franklin points out, politics is not necessarily partisan but concerns
power relations: ‘It is through politics that the diversity of social and economic inter-
ests can be negotiated and organised’. Like democracy, it is not a good in itself, but
‘provides an arena where it is possible to question how things are, so as to change
how things are’. Of course we need evidence and moral values. But politics as eco-
nomics is not neutral: it’s partisan. It’s neoliberal, according to Eliane Glaser’s analy-
sis, both Right and Left claim to be ideology-free, but it's the Left that really has
a problem with it. If anyone accuses the Right of being ideological, the response is
that they are simply dealing in hard truths. If the Left are accused of being ideologi-
cal, it hits a nerve. Because traditionally, it's the Left that’s been regarded as ideologi-

cal, dreaming of pie-in-the-sky Marxist utopias. In response, the Left has resorted to
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data and facts. So in an unfortunate irony, the Right pretends to deal only in facts,
but is actually thoroughly ideological, using facts to suit its purposes at the time. The
Left is too nervous to have an ideology, so it sticks to facts, failing to come up with an
alternative narrative. All sides disavow ideology, but the Right does so on the offen-
sive; the Left on the defensive. But it’s also important to resist the neoliberal prioritis-
ing of economics over politics (Glaser 2014). Anyway, if economics and politics can-
not be neutral but always partisan, it is a politics” task to negotiate social and eco-
nomic interests through cultural values at stake. On the opposite side of the question,
regarding the relationship between the arts and Arts Management, we must remind
that arts are free, i.e. not driven by economic nor utilitarian principles (instrumental
thinking, according to J. Habermas (1981) and outside the everyday experience
(J. Habermas’ Lebenswelt, where not the instrumental rationality and agency but the
communicative ones are dominant) but, rather, linked to policy indications. This is
the case of linkages between arts and human rights, arts and environment sustain-
ability, all built beyond utilitarian principles but representing the choice to be politi-
cally useful, according to a peculiar system of dominant values. It is not so rare the
case of artists and arts managers that can have the same tasks (functions of art pro-
duction, art management, and art distribution) but are not aware of the theoretical
underpinnings of their practices and field, so they aim to efficacy and success in arts
management as managing the production, organisation, distribution, and marketing
of the arts. In fact, over the last twenty years, the mainstream of arts management
literature has tried to apply general themes and techniques from business admini-
stration and management studies. So we frequently find references to arts-marke-
ting/sponsoring/ project management. It has been only on rare occasion that authors
have radically questioned the appropriation of managerial tools from the business
sector into arts management, and if such tools are suitable for arts institutions such as
theatres, opera houses, museums or festivals. The main question regards the possibil-
ity of managing an artistically driven production process, such as creating an opera,
concert, or theatrical representation using business-centric managerial tools, which
simply refer to linear logic and production processes. Another question refers first to

Art Organisations that have different aims, and therefore operate with a different
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and differently operative logic and secondly to how art administrators cope with this

altered logic in theory and practice.

3.2. Sociological perspectives: eventification

One can maintain that a new view to consider arts management is coming
from a sociological perspective rather than from business administration. From the
same perspective, we have to focus on the effects of using the arts management tools,
particularly referring to the gap existing between the artistic invention (creators) and
the public of consumers. This gap is what the intermediate organisations (Arts man-
agement) try to arrange by means of capital investments, that produce economic con-
straints (Hirsch 2000). It is so that cultural and artistic products must satisfy the con-
sumers and market demand, and so that cultural products are treated as mere utili-
tarian objects. And it is from here that a process of what I dare to call ‘eventification’
or transformation of cultural/artistic products into commodified objects begins.
Here, every kind of idea and work is immediately introduced into some showiness
logic, aimed at produce visibility without any added value related to cultural
growth. In fact, the relationship between artist and public follows a precise sequence
of events: (1) a competition between the artistic product and all the others for selec-
tion and promotion of enterpreneurial organisations; (2) mediatic coverage, as re-
views (of books, exhibitions, music and theatrical spectacles etc.; (3) promotion of the
authorial work by means of all the media (cf. Hirsch 2000). In this case, media can be
interpreted as the gatekeepers and institutional rulers of any innovation, with limits
often indicated by and connected to technology. Summing up, if mass-media consti-
tute the sub-system of the cultural industries system, arts management can represent
the sub-system of mass-media, with the peculiar task to spread styles and make them

imitated.

4. From eventification to evaluation of cultural differences
Cultural and artistic objects become un-interpretable outside the frame of a set

of shared commodified symbols and values, constructed by cultural and artistic
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management. In the world of the art exhibitions organisations, commodification is
a condition more than a possible perspective or frame, to make events with cultural
and artistic objects. The phenomenon of eventification involves quite all cultural
products and, therefore, their aesthetic values, that become not understandable after
the de-aurisation (loss of aura) etfected by the technical reproducibility of the works
of art (Benjamin 1936). While aesthetics tools are first of all normative and theoretical,
sociological ones are distinguished for their empirical disposition to non-linear and
recursive logics, and to an approach more oriented to a ‘knowledge of" (proposi-
tional) than to a ‘knowledge that’ (prescriptive). Management logic, otherwise, re-
main only business-oriented and therefore not able to privilege anything but
a managerial point of view, excluding the aesthetic and sociological ones. According
to Tomaso Montanari’s (2014) interpretation, ‘we must remove culture from the dy-
namics of the market. Privates should be pulled out of the field of cultural and artis-
tic heritage. They are doing damage. In Florence, for example, in the Uffizi, they get
4,000 people when it was determined that for security reasons the museum cannot
hold so much. And the entrance you pay is expensive. The museum is thus treated as
luxury. Instead it should be free for all’.

Towards a re-conceptualisation of the relation between arts and arts manage-
ment, I wish now to remind a good suggestion by Eric Demey (2010), who calls the
creative economy an oxymoronic formula: while it tries to build a bridge between
culture and economy, he maintains, it also suggests a new model of private funding
(by means of fiscal devices linked to donations would be possible to de-fiscalise the
66% of the amount paid as donation). Instead, he suggests an economically creative
action, opposite to creative economy and able to go beyond the mere status of con-
sumers, to collaborate and create social linkage around cultural actions. It is quite
clear that this prospect is opposite to that of the creative economy, as also Elsa Vivant
(2009) argues: ‘La créativité ne se planifie ni ne se programme. Elle surgit de
l'impromptu et de 'inattendu; elle nait 1a ot on ne I'attend pas’. So, management
logic needs new categories but the solid of modernity, to develop awareness of the
importance of creativity and innovation for individual, social and economic devel-

opment. Quoting now a good suggestion from Michel Maffesoli (in Tyldesley 2013:
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108-113) one can refer to tacit acceptance of values that have been developed
throughout modernity (what E. Durkheim called logical conformism). The latter au-
thor points out that ‘it is a question of going beyond the representations characteris-
ing the various different modern analytic systems, and of settling for a presentation
of things. So one may transcend the lie that has reached the point where, in fact, we
cease to see ourselves lying’ (quoting Marcel Proust: ‘It is lying to others and our-

selves that leads us to forget we are lying’).

5. Inclusion and innovation: case studies

On the other side, the new economic rationality consists of the appreciation of
differences. The standardisation of processes that characterised the international in-
dustry over the past two centuries is gone. The rigidity in personnel management
and in guidance of the companies to the market, which has been soaked in an econ-
omy oriented towards Fordism and Taylorism, has given way to a form more ad-
vanced - supple and soft, sleek and resilient - of corporate identity based on the
combination of inclusion and innovation. According to Andrea Notarnicola (2014),
who refers to best practices case studies (for IKEA, Citi, IBM, Telecom Italy, Micro-
soft, Johnson & Johnson, Clifford Chance, Barilla, Consoft Systems, Deutsche Bank,
Lexellent, Lilly, Roche, Linklaters, Costa, Newton and others) the new paradigm
based on global inclusion represents the development of policies for equal opportu-
nities, based on quotas for women, and corporate social responsibility. It is a global
approach, leading each company, inside and outside, to consider the reasons for di-
versity such as the new, fundamental competitive leverage. This paradigm considers
the processes of citizenship and participation that make the company stronger on the
markets: the so-called diversity is therefore no longer understood as a theme of equal
opportunity but as a business strategy. At the same time, social capital is considered
as another important issue in the appreciation of differences, as it facilitates entre-

preneurship (Chong, Gibbons, 1997).
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6. Conclusions. Towards a less liquid aurisation of arts.
Difficulties in the culturalisation of markets

Anyway, diversity copes, also in the markets, with the aurisation of the artistic
objects, notwithstanding the arts aura was considered dead from Walter Benjamin
(1936), for the well known effects of technical reproducibility and of massification.
But anyhow the aura returns in the auspices of a new type of man who will not let
himself to be modified by the machines, but who himself will modify them. Chopped
by historic avant-gardes, determined to de-sacralise and to demolish classic art (to-
gether with modern art), the aura of uniqueness was already considered unquestion-
able. As a matter of fact, it was constructionism that saw to give back to it both
strength and consistence, justifying the lasting un-justifiability (in roughly rationalis-
tic terms) of many phenomena of the market and of the imaginary of art. Obviously,
the social construction of reality also involves art and its related imaginary: the great
opportunity even today afforded by this theory is that of offering a sitz im Leben
(Dilthey 1988) to all aspects of reality, to enable us to understand it when seen within
a frame, making of it a sort of finite province of meaning (Schutz 1979) or habitat of
meaning (Hannerz 2001). Province or habitat, anyway, that are able to modify them-
selves, to expand or to shrink according to the shapes from time to time assumed by
culture. Besides, within them aura acts as a sub-habitat, built inside a particular artis-
tic imaginary which allows critics, dealers and curators to create and make use of it.
In other words, aura is no longer constitutively or ontologically, once and forever
assigned to an object, as with aesthetics. Nowadays it is a thousand times built and
demolished. This, along with the changes of the ‘forms of attention” (those by Frank
Kermode 1989) linked to the perceptual dis-habits might give the reason for the for-
tunes and misfortunes of art of past and present times. Anyway, killing the beautiful,
according to M. Duchamp, does not mean to suppress the aura of uniqueness linked
to a great share of the art of past and present times. The Gioconda remains the Gio-
conda, Dante remains Dante, etc. And yet each referent can change its sign, being so
exposed to unceasing re-interpretations, which just imply new negotiations on ac-
count of cultural values at all times subject to transformation. We are in a ford, to run

back to the well known metaphor by Zygmunt Bauman. Quoting Angela Vettese
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(2005: 144) one more and more recurs to the ‘negotiation, practicable utopia, solidar-
ity, participation as a way toward development, meeting point among cultures of
different countries; from the artistic point of view, the relation of authority between
work of art and spectator overturned itself and became interlocutory’. Very much
liquid, as said.

In the way, as always, realistic and teasing Jean Baudrillard’s reading (1991:
24-25), at this point ‘the only benefit afforded by a Campbell’s can by Andy Warhol
(but it’s an enormous benefit) is that the question of beautiful and ugly, of real and
unreal, of transcendence or immanence is definitely overcome’. That is why “aurisa-
tion is a problematic process’, as Alessandro Dal Lago (2006: 201) recalls us: ‘because
it consists in a continuous redefinition of what is - and what is not - art’. So even the
statute of work of art or of applied art is subject to negotiation, whereas the former is
bound to the unicity and exclusivity of the object and to its distance from usability.
By means of demolishing and re-construing the aura, we demolish or re-construe our
own imaginary, move the objects from their pedestals and lift them to the rank of
fetishes, of totems protective of our symbolic universes. By removing the fixed points
from her cultural horizon, contemporary art gets the artist to put on stage the over-
coming of his own work (Dal Lago 2006: 41). What counts is no longer the work, but
the idea: everything can be art, practices and talks meet and last in our imaginary as
long as the public and the critics, that is to say the promoters and the subjects of dis-
tribution and consumption, do decide it. In a state of dictatorship of the public (so
recited the title of a past Venetian Biennale) nothing is created and nothing de-
stroyed). The main risk is that of entrusting the market and its recurrent oscillations
with all aesthetic criteria, not to mention that, once the aesthetic value buried, what
counts is nothing but the value in exchange of the work. To a more attentive consid-
eration, these decisional processes, appointed for distribution and consumption of
works of art, can be comprehended among those practices of cannibalisation per-
formed by the market upon senses, objects and individuals active in the art world.
All of them share the common aim: to de-aurise works of a past and of a history only
known to the insiders, and vice versa to re-aurise all that is more convenient for the

market. The upsetting of the frames of significance and of methods at the root of nar-
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rations and constructions of the artistic reality was completed in less than two de-
cennia, with manifest profit of the new frames of aurisation of contemporary art, and
to utter damage of those for a culturalisation of the market. Still more to the advan-
tage of the new frames of aurisation of contemporary art and of the continuous proc-
esses of definition of the same on the side of the consuming public and of critics,
there is the enormous amplification in the web. “It’s the idea of web, an idea which
distorts the hierarchic organisation of both sciences and world, and that introduces
the concept of the absence of a centre within the contemporary cognitive grille. The
new conception, ‘holistic’ and “systemic’, returns importance to the relations whilst
reducing weight to single objects’” (Chini 2008: 2). The unreal and at the same time too
real world of the web “spreads a feeling of total un-decidability, of generalised scep-
ticism. It is impossible to answer the question about what is - or is not - part of the
real world. We are beyond the principles of veracity and falsity, it is a paradoxical
situation, where this enormous uncertainty is due to the excess of positivity, of tech-
nical and scientific luminescence’ (ibidem). In this condition of un-decidability we
can, however, intervene so that economy can not always make the louder voice, in
such a way as to degrade the enormous and variegated wealth of artistic culture to

the level of a market dictatorship.
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Abstract

The development level of settlements is an essential aspect of determining the utilisation of
funds provided by the European Union. The aim of the present study is to compare the 25 settlements
of the micro-region of Gyongyos by the use of the complex development index. In order to determine
the indicators that describe the development level of the settlements, 29 indicators were analysed.
Based on the indicators, the developmental order of the municipalities was determined for 2001 and
2010. The analysis of the complex development indicators showed that Gyongyds was the most devel-
oped municipality in the micro-region at the beginning of the investigation. A significant change was
experienced by 2010. Gydngyos kept its leading position in the micro-region.

According to the GIS display, it can be concluded that none of the settlements was classified
into the category of strongly developing municipality on the basis of the complex development index
in 2001. In 2010, Gyongyos was strongly developing while 17 other municipalities were not so.

Based on the results of the function calculations, the accessibility of motorways, the proportion
of employees in the service sector and the number of active enterprises per 1000 inhabitants had the
greatest impact on the CDI in 2001. In 2010, the share of employment in the service and agricultural
sectors, as well the number of enterprises had the most significant impact.

Overall, one can say that the micro-region moderately developed in 10 years on the basis of
CDL. The results of this study demonstrate that the test method is suitable for comparing the devel-

opment of LAU 1, 2, 3 and 4 regions.

Key words: Gyongyos micro-region, complex development, geoinformatics, rural development

! The editors of the Przestrzeri Spoteczna (Social Space) journal contributed considerably to the im-
provement of the original version of this text.
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1. Introduction

Nowadays, rural areas are associated with lagging, impoverishment, aging popu-
lation, the residence of the poor, and the degradation of the industrial and agricul-
tural sector. Simultaneously, forums, studies and publications concerned the topic of
rural development emphasise the importance of the convergence and the develop-
ment of rural areas and the struggle with aging and impoverishment. The elabora-
tion of rural development programmes requires working with a wide variety of data
and information on an ongoing basis. Studies in municipal development based on
objective calculations require an annual review by policy makers and the governing
bodies of municipalities (Oldh 2003). The accumulated information provides several
opportunities for utilisation to demonstrate the natural, economic and social situa-
tion in the region and to formulate the strategic directions of development.

During the research, it was examined whether the complex development indica-
tors, as well as the models based on them, facilitate the comparison of the different
settlements at as the economy, society, the environment and technological develop-
ment (OECD 2008). The methods for measuring development have changed paral-
lelly with the theoretical approaches to development and underdevelopment. Ac-
cording to M. Freudenberg (2003), the three steps of forming complex indicators are
the following;:

(1) theoretical foundations;

(2) data collection (data estimation);

(3) the selection of the appropriate methodology.

A number of indicator sets are available for measuring complex regional devel-
opment both in Hungary (Faluvégi 2000; Dobosi 2003) and on the international level
(McGranahan 1972; Seers 1972).

According to M. Saisana and S. Tarantola (2002), the advantage of applying
complex indicators is that they help decision-makers by simplifying multi-
dimensional phenomena, and making them more transparent without a loss of in-

formation. It is also justified by M. Lukovics (2007). M. Nardo et al. (2005) mentions
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difficult quantification, incomplete and/or badly structured databases and the sub-
jectivity of the choice of the included indicators as arguments against their utilisation.

There is a consensus about the importance of micro-regions in Hungarian pro-
fessional literature, which is justified by A. Faluvégi (2004). The micro-regional level
was designed according to the requirements of analytical or functional regions
(Rechnitzer 2005).

E. Kovacs (2000) investigated the development of 79 Slovakian districts using
factor analysis of eight indicators. Based on this complex assessment, he stated that
the spatial structure of the country is divided into a more stable western and a de-
pressed eastern part.

D. Dumitrescu (2008) used the same 18 indicators to determine the develop-
mental differences between the counties of Romania. I. Nagy (2010) grouped the Ro-
manian counties applying the rank method using 20 indicators. However, he got
a distorted order - even according to his own admission - as he was not using a
proper weighting method.

In the present author’s opinion, it is the weakness of the complex development
index that, on the one hand, it ignores territorial peculiarities, and, on the other, it
leaves the developmental potentials of settlements out of account. Despite these
faults it is a useful indicator; moreover, the data necessary for calculating it are also

available on the level of individual settlements.

2. Methodology

2.1. Complex Development Index

The complex development index shows how large the development disparities
are between settlements by taking several indicators into account. For the analysis,
the indicators listed in Annex 3 of National Assembly resolution No. 67/2007 (VI. 28)
and National Assembly resolution No. 1/2014 (1.3) were used. These resolutions con-
tain the data that are used when calculating the complex indicator that measures the
socio-economic and infrastructural development/underdevelopment of micro-
regions and municipalities. The Regional Statistics of the Dissemination Database of

the Hungarian Central Statistics Office (HCSO) and the database of the National Re-
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gional Development and Spatial Planning Information System (RDSPIS) were also
applied to compile municipal indicators. Twenty-nine indicators from the group of
economic, infrastructural, societal, social and employment indices were taken into
account to work out the complex development index (Table 1).

In order to compare the 29 variables applied for determining the development of
settlements, a scale coordinate transformation was carried out. Formula (1) of T.

Molnar (2001) was used for the transformation:
cdi =3 2" Zmin
=

where:

cdi - the complex development index of the investigated settlement,

xi- the value of variable x at the investigated settlement,

Xmin — the minimum value of variable x at the settlements of the investigated re-
gion,

Ty - the range of variable x.

In case of the variables that have a negative impact on the development of set-

tlements, Formula (2) was modified as follows:

S ——

T @
The revised formula was used for the following indicators:
(1) general accessibility indicator;
(2) mortality rate;
(3) average number of the recipients of regular social assistance from the local
government per 1000 inhabitants per year;
(4) number of recipients of extraordinary child protection support provided by
the local government per 1000 inhabitants;
(5) proportion of registered jobseekers in the working-age population;
(6) proportion of permanently registered (>180 days) jobseekers in the work-

ing-age population.
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By using the formula (2), every variable got to the same measuring scale, so

they became comparable. The complex development indicators were calculated from

the municipal data of the variables as presented by B. F. Ilk (2010). The complex de-

velopment index (CDI) of the settlements in the micro-region of Gyongyos was pro-

duced as a simple arithmetic average of these indicators. The developmental order of

the municipalities could be determined by these indices. For the annual comparison

of municipalities, coefficient of variation calculations were applied to detect the rela-

tive standard deviation of the data.

Table 1. Indicators used for the study of complex development

Indicators Measuring | Database
unit
Economic
x1 | Number of active enterprises per 1,000 inhabitants pcs HCSO
x2 | Number of guest nights spent at private and commer- | pcs HCSO
cial accommodations per 1000 inhabitants
x3 | Number of retail shops per 1000 inhabitants pcs HCSO
xs | Share of employment in agriculture* % RDSPIS
x5 | Share of employment in the service sector* % RDSPIS
x6 | Changes in the number of active enterprises % HCSO
x7 | Local governments’ revenue from local taxes 1000 HUF HCSO
Infrastructural
xs | Number of households connected to the public water | % HCSO
network
x9 | Number of households connected to the public sewer | % RDSPIS
network
x10 | Proportion of households with pipeline gas % HCSO
x11 | Proportion of households involved in regular waste | % HCSO
collection®
x12 | General accessibility indicator minute RDSPIS
x13 | Number of telephone main stations per 1000 inhabi- | pcs HCSO
tants (including ISDN)*
x14 | Number of cable TV subscribers per 1000 inhabitants pcs HCSO
x15 | Number of broadband Internet subscribers per 1000 | persons RDSPIS
inhabitants*
x16 | Motorway accessibility indicator minute RDSPIS
Societal
x17 | Proportion of newly built dwellings with =3 bedrooms | % HCSO
at the end of the investigated period
x1s | Number of passenger cars per 1000 inhabitants pcs RDSPIS
x19 | Net migration; the mid-period annual average per 1000 | persons HCSO
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x20 | Mortality rate (the number of deaths per 1,000 inhabi- | pcs HCSO
tants)

x21 | Personal income tax base per resident HUF RDSPIS

x22 | Population density persons/km? | HCSO

Social

x23 | Rejuvenation index (percentage of residents younger | % HCSO
than 15 to those over 60)

x24 | Proportion of people >18 with GCE** % RDSPIS

x25 | Average number of the recipients of regular social as- | persons RDSPIS
sistance from the local government per 1000 inhabitants
per year

x26 | Number of recipients of extraordinary child protection | persons RDSPIS
support provided by the local government per 1000
inhabitants*

Employment

x27 | Proportion of registered jobseekers in the working-age | % HCSO
population

x28 | Proportion of permanently registered (>180 days) - job- | % HCSO
seekers in the working-age population

x29 | Economic activity rate % HCSO

* Data for 2003 and 2010

** Data for 2001 and 2011

Source: own compilation based on Annex 3 of National Assembly resolution No.

67/2007 (VI. 28), 2014

These indicators were further classified for the GIS analysis. The values of the
complex development index of the municipalities in the micro-region were attached
to the vector map database of the administrative territory of the municipalities by
ArcMap 10.1 software. Thematic maps of the graduated colours scheme were created
by use of the software based on the quantitative values. The number and the range of
the classes were determined using the method of equal intervals taking into account
the extreme values of the investigated data.

The investigated factors were selected from the 29 variables on the basis of fac-
tor loadings. The impact of these factors on the complex development index was ex-
amined by regression analysis. The Cobb-Douglas production function was used to
describe the relationship as I. Sztics (2002) suggests. The formula of the function is

the following:
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v B

— a X
c=ax” ox X, *x

where:

a - constant,

Yi - the complex development index (CDI) in the ith investigated year,

x1; x2; x3...— the complex development indicators (cdi) involved by the factor

loadings,

a; B; v;... - returns to scale of the factors.
First the indicators were transformed in order to convert the non-linear relationship
into a linear one:

In(Y)) =In(a) + aln (x1) + B In (x2) + y In (x3)...
@

Next, logarithms of the variables were calculated, and then the fitting of the multi-
variate linear regression equation was completed. During the calculation of the func-
tion it was assumed that the function is homogeneous, the evolution of the depend-
ent variable is 100% determined by the independent variables. Using the formula, the

effect of the single variables on the CDI could be determined.

1= Ina +a|n()f1)+ﬂ|n()f2)+7|n(xs)m
InY; InYi InYi InY;

2.2. The investigated area

The micro-region is the most important arena of regional self-organisation. It
is a very important basic level of complex interpretation of a bottom-up regional de-
velopment policy (Csatari 1996). According to Nemes Nagy (2003), it is not the statis-
tical accounting function of micro-regions that is determinant, but the fact that they
can serve as the basic units of the analysis of regional processes and regional devel-

opment. There are 168 micro-regions in Hungary from 1 January 2004 (Figure 1).
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Figure 1. Statistical micro regions in Hungary

Source: http:/ /dev.terport.hu/kistersegek / magyarorszag-kistersegei

The development level of the municipalities in the micro-region of Gyongyos
(LAU 4) was examined by economic, social and infrastructural indicators based on
the NUTS classification. The investigated micro-region is located in Heves County
(LAU 3) in northern Hungary (LAU 2), as it is illustrated in Figure 2.

The investigated area was created by the merger of Matraaljai Micro-Regional
Development Association of Local Governments and Gyongyts District Regional
Development Association on 1 January 2004. From 2007, Palosvorosmart became
separated from Abasér, so now the investigated micro-region consists of 25 munici-
palities (Figure 2). Its size is 750.78 km? and 74,199 inhabitants in 2012 according to
data of the Hungarian Central Statistical Office.

The settlements of the micro-region form a structural and functional physical
geographical unit as well as that of the structure of the settlements. They belong to

the agglomeration of Gyongyos.
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Figure 2. The location of the micro region of Gyongyods

Source: own composition, 2014

3. Results

The complex development index defined for each of the variables shows the
values of the settlements which determine the directions of development. We deter-
mined the values for declining (CDI = 0.241379 - 0.335241), lagging (CDI = 0.335242 -
0.429104), stagnating (CDI = 0.429105 - 0.522967), developing (CDI = 0.522968 -
0,616,830) and strongly developing (CDI = 0.616831 - 0.710693) municipalities. The
developmental order of the municipalities can be determined on this basis. This test
can be performed on the LAU 1, 2 and 3 levels as well.

In case of the municipalities that are classified as declining settlements, there is
no source of own revenues that can be used to supplement available support options,
so direct support is necessary. The financial resources of lagging municipalities must
be extended as well. At stagnating municipalities it is important to decide which are
the most important indicators to develop (based on the CDI value). At the other set-
tlements the prioritization of importance of development projects is decisive. In my
opinion, this study shows a more objective image for policymakers.

The complex development indicators determined for the single variables show
the values on the basis of which development programmes can be formulated. The

number of enterprises is closely related to infrastructural coverage in 2001 (Figure 3).
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The number of guest nights per 1000 inhabitants was primarily concentrated
at Matraszentimre and at the resort areas of Gyongyos in 2001. By 2010, the few day
events of small municipalities had largely contributed to the spread of rural tourism.
Where the number of guest nights was large, the number of commercial stores was
also higher, as it is expedient to serve the needs of not only the residents, but also
those of the visitors locally.

By 2010, the intention for construction significantly decreased in the micro-

region, there were only nine municipalities where new dwellings were built.

2001 2010

Legend
[ 1.000000 - 2,800000
I 2500001 - 4600000
I :.500001 - 6,400000 N

I 5 .200001 - 8,200000 5 A

-
I 5200001 - 10,000000 0 2750 5500 11000 16500 22000

Figure 3. The number of enterprises per 1000 inhabitants (pcs) at the settlements of
the micro-region of Gyongyos in 2001 and 2010

Source: own composition

Net migration also reflects the situation of the settlements. Families prefer to
move to the more advanced municipalities with better infrastructure. It is worth
mentioning that in 2001 the movement from larger to smaller municipalities was
characteristic.

During the investigated period, the net migration was only positive in case of
four municipalities. Population density increased at only five settlements, while a

decrease was experienced in 19 settlements.
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The rank of municipalities based on the rejuvenation index changed between

2001 and 2010 (Figure 4). This also applied to the CDL

2001 2010

Legend
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Figure 4: The rejuvenation index of the settlements in the micro region of Gyongyos
(%), 2001 and 2010

Source: own composition

Table 2 shows that at the beginning of the investigation Markaz (0.5490),
Matraszentimre (0.5390) and Nagyréde (0.5290) belonged to the most developed mu-
nicipalities of the micro-region.

Regarding the relative standard deviation, it can be stated that the indicators
exceeded 50% in both investigated years. It means that the complex development
indicators of municipalities are highly changeable.

The development level of the municipalities shown on the map became com-
parable based on the data for 2001 and 2010. The GIS display classifies the munici-
palities into five groups?. In 2001 - as it is shown in Figure 5 - none of the settlements

was classified as strongly developing municipality on the basis of the investigated

? The ranges of the classes were determined by the software ArcMap 10.1 displaying thematic maps of
the Graduated colours scheme based on the average values, using the method of equal intervals tak-
ing into account the extreme values of the investigated data: declining: 0.241379 - 0.335241; lagging
0.335242 - 0.429104; stagnating: 0.429105 - 0.522967; developing: 0.522968 - 0.616830; strongly devel-
oping: 0.616831 - 0.710693.
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complex indicators. In the same period Gyongyos, and its neighbouring municipali-

ties of Nagyréde, Gyongyoshaldsz and Markaz were developing settlements. The

Table 2. The CDI index and ranks of the municipalities, 2001 and 2010

2001 2010

Position| Municipality | Value |Position| Municipality | Value
1| Gyongyos 0.5900 1| Gyongyos 0,7107
2| Markaz 0.5490 2| Gyongyossolymos | 0,5748
3| Matraszentimre | 0.5390 3| Gyongyoshalasz | 0,5741
4| Nagyréde 0.5290 4| Palosvorosmart | 0,5721
5| Gyongyoshalasz |0.5234 5| Nagyréde 0,5600
6 | Gyongyossolymos | 0.5169 6| Atkar 0,5593
7 | Visonta 0.5159 7 | Visonta 0,5552
8| Gyongyostarjan | 0.4872 8| Markaz 0,5476
9| Atkar 0.4769 9|Gyongyostarjan | 0,5217
10 | Abasar 0.4610 10 | Matraszentimre 0,4786
11 | Sz{icsi 0.4369 11| Vamosgyork 0,4631
12 | Detk 0.4310 12 | Abasar 0,4583
13 | Domoszl6 0.4093 13 | Domoszlé 0,4524
14 | Gyongy0Ospata 0.3972 14 | GyongyOspata 0,4452
15| Vamosgyork 0.3903 15 | Szticsi 0,4266
16 | Kisndna 0.3776 16 | Detk 0,4186
17 | Karacsond 0.3762 17 | Kisnana 0,4103
18 | Halmajugra 0.3607 18| Adacs 0,4014
19| Gyongy0Osoroszi | 0.3438 19 | Karacsond 0,3952
20| Adacs 0.3386 20| Vécs 0,3821
21 | Visznek 0.3048 21 | Visznek 0,3772
22 | Ludas 0.2993 22| Ludas 0,3762
23 | Nagyfiiged 0.2938 23 | Nagyfiiged 0,3759
24| Vécs 0.2414 24 | Gyodngyosoroszi | 0,3317
25| Halmajugra 0.3179

Source: own calculation, 2014

northernmost settlement of the micro-region, Matraszentimre was also developing;
moreover, it got the maximum score in case of five variables. At the south-eastern
periphery of the micro-region, there were four declining municipalities, all of which
belonged to the lagging group in the 2010 investigation. Due to the development pro-
jects implemented, at 17 municipalities and at the newly separated Palosv6-rosmart
some progress was achieved, however only the town of Gyongyds managed to get

into the best group. The overall conclusion is that the micro-region moderately de-
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veloped over 10 years. On the basis of these results it can be stated that the investi-
gated thresholds can be used for the municipalities of other micro-regions as well. It
is important to be aware of a wide range of factors that affect the development level
of municipalities. In this case, we can choose the most appropriate variables that are

needed to increase the development level of the municipality in a reliable way.

2001 2010

Micro region of Gyéngyos

The development level of the municipalities

I csciining

[ tagging

[ stagnating N
[ ceveloping — Meters A
- dynamically developing 0 27505500 11000 16 500 22000

Figure 5. The development level of the municipalities in the micro-region
of Gyongyos based on the complex development index, 2001 and 2010

Source: own composition, 2014

Based on the data of the rotated component matrix, it can be stated that in
2001 indicators No. 1, 4, 5, 16, 19 and 21 was used in the investigation. In 2010 indica-
tor No. 19 was replaced by No. 7 while the others remained unchanged based.

It can be concluded that the motorway accessibility indicator (17.88%) had the
most significant impact on the investigated complex development index (CDI) in
2001 (Table 3). The share of employment in the service sector (17.83%) and the num-
ber of active enterprises per 1000 inhabitants (17.33%) also had a significant effect. In
2010, the share of employment in agricultural and service sectors and the number of

active enterprises still significantly affected the CDI. The role of the motorway acces-
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sibility indicator and personal income tax base somewhat reduced. The newly in-
volved indicator, the local governments’ revenue from local taxes, had the least sig-
nificant effect on the development of the CDI. It is important to be aware of the im-
pact a variable has on the value of the CDI, which may show different results for

each sub-region.

Table 3. The role of individual factors in the development of the index CDI, %

Indicator Year 2001 | Year 2010

x1 number of active enterprises per 1,000 inhabitants | 17.33 19.08
x4 share of employment in agriculture 15.97 19.24
x5 share of employment in the service sector 17.83 19.34
x7 local governments’ revenue from local taxes - 10.62
x16 motorway accessibility indicator 17.88 15.86
x19 net migration 14.63 -

x21 personal income tax base per resident 16.36 15.86
Total 100 100

Source: own calculation, 2013

4. Conclusions

The complex development indicators specified for the different variables show
the weakest points of the municipalities. The variables that can be built into the
short-, medium- and long-term strategic development programmes can be chosen
from the 29 indicators investigated in this paper. The number of variables can be
changed, especially increased. The developmental rank of the municipalities in the
micro-region can be determined based on the values of the complex development
index. Declining (cdi=0.241379-0.335241), lagging (cdi=0.335242-0.429104), stagnating
(cdi=0.429105-0.522967), developing (cdi=0.522968-0.616830) and strongly developing
(cdi=0.616831-0.710693) municipalities can be distinguished. The variables that have
the largest impact on the complex development index can be determined, and they
can be included in the strategic development plan of the micro-region or the district.
The number of active enterprises per 1,000 inhabitants, the share of employment in
agricultural and service sectors, the motorway accessibility indicator, personal in-
come tax base per resident, net migration and the local governments’ revenue from

local taxes had the most significant effect on the development of the CDI. With the
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use of the complex development index micro-regions become comparable, develop-
ment resources can be broken down to the level of municipalities, and the impact of
development projects can be controlled.

It is proposed to establish a general complex development indicator system to de-
termine the efficiency of the utilisation of public and EU resources. It is necessary to
involve state agencies which are able to provide information of adequate depth in the
process. Using this system, the international comparison of different spatial units
would also be possible.

It is believed that the development of a municipality depends not only on ex-
ternal factors and financial support. It is greatly influenced by the local people’s will
and attitude. Local communities have a decisive role in the success of settlements. It
is essential that there are such people at the municipality who see the improvement

of their place of residence and their environment as their mission.

5. References

Csatari B., 1996: A magyarorszdgi kistérségek néhiny jellegzetessége, MTA RKK Alfoldi
Tudomanyos Intézete, Kecskemét.

Dobosi E., 2003: A komplex regiondlis fejlettség matematikai-statisztikai elemzése, Tertileti
Statisztika 2003 /1.

Dumitrescu D., 2008: Romdnia regiuni de dezvoltare. DisparitiNi socio-economice, Targo-
viste, Editura Cetatea de Scaun.

Faluvégi A., 2000: A magyar kistérségek fejlettségi kiilonbségei. Tertileti Statisztika
2000/4.

Faluvégi A., 2004: Kistérségeink helyzete az EU kiiszobén. Tertileti Statisztika, 2004/5,
434-458.

Freudenberg M., 2003: Composite Indicators of Country Performance: A Critical Assess-
ment, OECD Science, Technology and Industry Working Papers, 2003/16, OECD
Publishing.

HCSO= Hungarian Central Statistical Office www.ksh.hu Dissemination database.

Ik B. F., 2010: A Dél-dundntuli régio telepiiléseinek komplex fejlettségi elemzése néhany

kiemelt mutato tiikrében, Acta Scientiarum Socialium 32. Kaposvar.

235


http://www.ksh.hu/

socialspacejournal.eu nr 2/2015(10)

Kovécs E., 2000: Regiondlis tagozodis Szlovikidban, Tér és Tarsadalom. Volume XIV,
239-244.

Lukovics M., 2007: A lokdlis térségek versenyképességének elemzése, PhD dissertation.
Szeged.

McGranahan D. V., 1972: Development indicators and development models. Journal of
Development Studies, April, 91-102.

Molnar T., 2001: Tdrsadalmi-, gazdasigi struktirdk regiondlis jellemzéi a Nyugat-
Dundntilon. PhD dissertation. Keszthely.

Nagy 1., 2010: Székelyfold gazdasdgi fejlettségének poziciondlisa. A kiilfoldi miikodo toke és
a pénziigyi szektor hatdsa a regiondlis fejlodésre. PhD dissertation. Pécs, 201.

Nardo M., Saisana M., Saltelli A., Tarantola S., 2005: Tools for Composite Indicators
Building. European Commission. Italy, 131.

Nemes Nagy J., 2003: A kistérségek funkcioirdl. Regiondlis Tudomdnyi Tanulmdnyok,
ELTE, Budapest, 1-10.

OECD, 2008: Handbook on Constructing Composite Indicators Methodology and
user quide. Paris.

Olah J., 2003: A nagykdlloi statisztikai korzet telepiiléseinek fejlédési lehetdségei a vidékfe-
jlesztés keretében. PhD dissertation. University of Debrecen. Centre for Agricul-
tural Sciences. Debrecen, 53.

Rechnitzer J., 2005: A kistérségi krizis-elOrejelezés és megel0zés modszerei. HAS CRR
NYUTI, Gyér.

Saisana M., Tarantola S., 2002: State-of-the-art report on current methodologies and prac-
tices for composite indicator development, European Commission, Joint Research
Centre, Ispra, Italy, EUR 20408 EN.

Szftics 1., 2002: Alkalmazott statisztika, Agroinform Kiado, Budapest, 551.

Wptyneto/received 13.03.2015; poprawiono/revised 30.11.2015

236



Eseje recenzyjne

Reviev Essays




s ocialspacejourmnal

e

u



PRZESTRZEN Social
Soteczna T 2/2015 (10) PACE

socialspacejournal.eu

Eseje recenzyjne

Review essays

Miasto i jego przestrzen

Elzbieta Panek

Instytut Socjologii, Uniwersytet Rzeszowski,
al. Rejtana 16¢, 35-959 Rzeszow

elzbieta.panek@interia.pl

Anna Panek

Instytut Socjologii, Uniwersytet Rzeszowski,
al. Rejtana 16¢, 35-959 Rzeszow

a.panek@interia.eu

Andrzej Majer: Socjologia i przestrzen miejska. Warszawa 2010: Wydawnictwo Na-

ukowe PWN.

Onookome Okome nazwal wiek XXI wiekiem miasta, miasto z kolei materialnym
symbolem mozliwosci zrealizowania wszelkich ludzkich dazen i aspiracji, uposta-
ciowieniem rzeczywistosci sukcesu, a nawet egzystencjalnego odrodzenia. W ten
sposob zaprezentowal nie tylko kolejnag metaforyczna wizje miasta jako konkretnej
sity sprawczej postepu cywilizacyjnego, lecz rowniez zwrécit uwage na faktyczne
znaczenie problematyki miast we wspotczesnej globalnej rzeczywistosci spotecznej.

Niewatpliwie przestrzeni miejska jest jedna z tych kategorii socjologicznych, ktore
podlegaja ciagglym zmianom i przeobrazeniom w sposob jak najbardziej dostrzegalny
i oczywisty. W toku tych przemian wywieraja jednoczesnie wpltyw na wiekszosc¢
uczestnikow rzeczywistoSci spotecznej. Ponadto wszelkie zmiany zachodzace
w przestrzeni miejskiej moga by¢ rejestrowane na biezaco i poréwnywane ze stanem
przestrzeni miast z przesztosci, tym bardziej iz r6znice sa zasadnicze. Wspolczesnie,

nawet jezyk spolecznych kontestatoréw demonstrowany na ulicach miast wydaje sie

239



socialspacejournal.eu nr 2/2015(10)

znacznie bardziej zréznicowany od jezyka dawnych miejskich pseudoaktywistow
okreslanych negatywnym mianem ,chuliganéw”. Wspomniany jezyk zasadniczo
ewoluowal, nawet jesli jego progres ogranicza sie¢ do wzbogacania najpospolitszej
puli wulgaryzméw. Wymowna ilustracja tej tendencji sa teksty miejskich graficiarzy
(coraz $mielsze proby rywalizowania o miano miejskiego geniusza obywatelskiej
dezercji z grona mieszczan we wladzy kompromiséw bytu). Wspomniane teksty
mozna przeczyta¢ na murach niemal wszystkich miast (najczesciej przyjmuja postac
frazeologicznych popiséw negacji rzeczywistoéci i pietnowania wszelkich ,zlodziei
powietrza”, tj. realnych lub urojonych wrogéw miejskich ,literatow”). Mozna zatem
stwierdzi¢, iz na skutek sukcesywnego procesu technicznej, gospodarczej i kulturo-
wej ewolucji osrodkéw miejskich wszystkie podsystemy ich funkcjonowania i zwia-
zane z nimi zagadnienia moga stanowi¢ coraz szersze pola badant naukowych, jak
réwniez zainicjowanych i rozwijanych dociekan teoretycznych. Jednym z autoréw
podejmujacych prébe zaprezentowania najistotniejszych kwestii z zakresu problema-
tyki miast i przestrzeni miejskiej jest Andrzej Majer.

Recenzowana ksigzka wspomnianego autora jest podrecznikiem akademickim.
Jej tres¢ stanowi zatem rodzaj systematycznego, wyczerpujacego, spdjnego wywodu
na temat spotecznych aspektow przestrzeni i socjologii miast. Aspekty te sa przed-
miotem zainteresowania zaréwno socjologéw, jak i geograféw, urbanistow, architek-
tow, statystykéw, demograféw i ekonomistow. A. Majer podjal prébe zaprezento-
wania problematyki przestrzeni miejskiej wielokontekstowo (uzupelniajac tresé¢ swo-
jej ksiazki o adekwatne do podejmowanych watkow tabele i rysunki), bez ograniczen
do socjologicznego punktu widzenia, ktéry tematyczni laicy sprowadzili -
w najlepszym wypadku - do tetnigcego prekursorska energia etosu miejskiego labo-
ratorium (Chicago) z nadrzedna rozkazodawcza figura Roberta Parka.

Autor recenzowanej publikacji inspiruje si¢ tematycznie pokrewnymi wzgledem
podjetych przez siebie zagadnienn pracami najwybitniejszych polskich i zachodnich
socjologéw (Bohdana Jalowieckiego, Marka S. Szczeparskiego, Anny Karwinskiej,
Wiadystawa Misiaka, Marka Gottdienera, Raya Hutchisona i Petera Saundersa). In-
spiracja ta nie oznacza jednak nasladownictwa, tj. wypadkowej bezzasadnych ambi-

qji i pospolitego lenistwa (ewentualnie Swiadomosci braku weny interpretacyjnej).
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Tresé¢ publikacji A. Majera podzielono na pie¢ czesci. Pierwsza z nich dotyczy za-
gadnienia przestrzeni (miedzy innymi sposobéw jej ujmowania przez poszczegélne
dziedziny nauki oraz r6znych punktéw widzenia kwestii przestrzennych w socjolo-
gii). W drugiej czesci ksiazki poruszono temat miasta w aspekcie zasadniczych dla
socjologii miasta koncepcji teoretycznych i metodologicznych oraz postrzegania na-
tury miast na gruncie ich mniej naukowych analiz (tj. jako miejsc zamieszkania) in-
terpretowanych w $wiadomosci spotecznej mieszkaficow (temat ten poruszat miedzy
innymi Florian Znaniecki). Druga czes$¢ recenzowanej ksigzki niweczy standardowe
wyobrazenie miasta jako kompleksu ludzi, budynkéw i ulic, sterowanego automaty-
ka sygnalizatoréw i wptywem norm kulturowych. W tej czesci ,Socjologii i prze-
strzeni miejskiej” A. Majer, podejmujac probe jak najbardziej wszechstronnej analizy
natury miast, odnosi si¢ miedzy innymi do konkretnych literackich i metaforycznych
koncepcji miasta stanowiacych uzupelnienie eksploracji socjologicznych tematyki
miejskiej. Autor zachowuje jednak przy tym niezbedny dystans badacza $wiadome-
go mitologizacji, wartoSciowania i swobody interpretacyjnej obecnej w niektérych
(réwniez socjologicznych) wspoétczesnych koncepcjach miast. Podkresla, iz z punktu
widzenia metaforyki i literatury miasto potrafi zaréwno inspirowad, jak degenero-
wac swoich mieszkancéw, stwarzaé¢ im mozliwosci awansu i wspiera¢ praktyki ich
wyzysku, generowaé lek lub petni¢ funkcje dostawcy ustug. Moze stanowi¢ apo-
geum rozwoju cywilizacji lub wyraz jej upadku, tworzy¢ bierng scenografie wyda-
rzen lub istnie¢ jako przestrzerr walk i konfliktéw, a nawet samorodna aktywna sita
zdolna do wptywu na Zycie jednostek i grup spotecznych.

W trzeciej czesci recenzowanej publikacji A. Majer odnosi si¢ do przemian prze-
strzeni miast, miedzy innymi do zagadnienia ekspansji urbanizacji (korespondujacej
z postepem w innych dziedzinach zycia). Wymownym przykladem zaawansowania
proceséw urbanizacyjnych jest rozwéj Manchesteru, Lyonu i Lodzi. A. Majer stusznie
zauwaza, iz istota wspolczesnej urbanizacji nie jest poszerzanie terytorium wielkich
miast (wraz ze wzrostem ich zaludnienia), lecz podzial Swiata na bogata Pétnoc
i biedne Potudnie. Ludno$¢ miejska Pétnocy stanowi zdecydowang wiekszosé ogol-
nej liczby jej mieszkancéw, niemniej jednak to nie wielkie miasta (metropolie) decy-

duja o wysokiej jakosci zamieszkiwanej przestrzeni (jakos¢ ta wyraza sie przede
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wszystkim w ofercie odpowiedniego standardu zycia). Wspolczesnie to wilasnie duze
osrodki miejskie identyfikuje sie z niskq stopa zyciowa ich mieszkaficow oraz wyste-
powaniem réznych form patologii spolecznej. Satysfakcjonujacy standard zycia ofe-
ruja suburbia i osiedla na obrzezach miast. Tendencje te ilustruja kolejne etapy urba-
nizacji, tj. powstawanie metropolii, suburbanizacja, dezindustrializacja i depopulacja,
rozlewanie sie miast i dezurbanizacja.

Czwarta czesc¢ ksigzki A. Majera dotyczy zagadnienia kryzysu miast. W interpre-
tacji tej kwestii autor odnosi sie przede wszystkim do danych statystycznych, a wiec
do Zrédet o randze trudno podwazalnych faktéw. Przedstawia najistotniejsze spo-
teczne kwestie problemowe, uczy i pobudza do refleksji przez interpretacje i opis
wybranych zjawisk. Porusza zagadnienie biedy, bezrobocia, przestepczosci, deficy-
tow budzetowych miast, drazliwy temat rasowej i przestrzennej segregacji ludnosci
(zasiedlajacej slumsy oraz getta). Ponadto analizuje spoleczne implikacje terminu
kryzysu miast, odnoszacego sie pierwotnie do krytyki kapitalizmu jako generatora
sytuacji kryzysowych. Pisze o realizowanych przez spoleczeristwa na najwyzszym
poziomie rozwoju dzialaniach antykryzysowych z zakresu odnowy miast (przede
wszystkim o renowacji warto$ciowej zabudowy, przystosowywanej w ten sposéb do
nowych funkgji architektonicznych i spolecznych). Autor nawigzuje tutaj miedzy
innymi do realizacji pionierskiego procesu odnowy miast w Stanach Zjednoczonych
oraz kryteridw jego przebiegu w Europie i Polsce, akcentujac kwestie kontrowersyj-
nej, chociaz popularnej gentryfikacji (eksmisji dotychczasowych mieszkaricow zde-
gradowanych czesci miast, aby po przeprowadzeniu ich stosownych remontéw moc
je wynajac lub sprzeda¢ zamozniejszym uzytkownikom).

W piatej czesci recenzowanej publikacji A. Majer podejmuje tematyke wybranych
tendencji w zakresie ksztaltowania sie wspoélczesnej przestrzeni miejskiej oraz po-
wstajacych na jej obszarze nowych form przestrzennych. Autor porusza kwestie glo-
balizacji i glokalizacji oraz odnosi si¢ do sztandarowych symboli postepu, nowocze-
snosci i wysokiego standardu zycia, a mianowicie do metropolii i innowacyjnej go-
spodarki jako nowego rodzaju form ksztaltowania przestrzeni wspoétczesnych miast.
Pisze o miastach obrzeznych, elitarnych osiedlach zamknietych, ktére obok dzielnic

biedy i wykluczenia spolecznego stanowia jeden z biegunéw dotkliwej polaryzacji
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osadnictwa przestrzennego. Podejmuje réwniez watek wybranych kierunkéw trans-
formacji przestrzennej miast europejskich, w finalnych rozdziatach ksigzki analizuje
natomiast zagadnienie megamiast i miast globalnych, powstalych na skutek zmian
urbanizacyjnych (kwestie urbanizacji krajow rozwinietych i znajdujacych sie na
okreSlonym poziomie rozwoju poréwnuje autor z zasadniczymi kierunkami polskiej
transformacji przestrzennej). O megamiastach pisze, iz stanowia twory charaktery-
styczne dla okredlanego dos¢ pogardliwie , ubogiego Potudnia”. Gromadza ,tysiace
wspoélczesnych nomadéw”, ktérych mozna okresli¢ mianem , pielgrzymow szcze-
Scia” uciekajacych przed glodem lub $mierciag w rodzinnych wsiach. Ich nadzieje do-
tyczace poprawy swego bytu w wielkich miastach okazuja sie jednak czesto iluzo-
ryczne. ,Pielgrzymi szczeScia” zasiedlaja slumsy, w ktérych kwestia godnego prze-
trwania jest zyczeniowq utopia, imaginacyjng iluzja skonfrontowang z brutalng rze-
czywistoscia braku nadziei na zaspokojenie elementarnych potrzeb zyciowych.
Wspomniana iluzja moze stanowic¢ jedynie pewnego rodzaju wytwoér ideologicznego
substytutu godziwych warunkéw egzystencji.

Jak pisze A. Majer w rozdziale trzecim swojej ksiazki - powolujac sie na stwier-
dzenie Anselma Straussa - socjologiczne publikacje na temat miast s3 zawsze nace-
chowane spora doza krytyki. Dzieje sie tak miedzy innymi na skutek duzego zrézni-
cowania osobowosci oraz temperamentéw badaczy miast. Mozna stwierdzi¢, iz row-
niez niektére zagadnienia poruszone w ,Socjologii i przestrzeni miejskiej” stanowia
impuls do wyrazenia kilku uwag krytycznych.

W recenzowanej ksigzce zdecydowanie zabraklo nalezytej reprezentacji polskich
akcentow ilustrujacych przeobrazenia przestrzeni miast. A. Majer, piszac o zapoczat-
kowanych w Stanach Zjednoczonych procesach intensywnej urbanizacji przestrzeni
miejskiej, a w dalszej kolejnosci miedzy innymi o zjawiskach rewitalizacji i gentryfi-
kacji (kontynuowanych nastepnie w Europie), koncentruje si¢ na przykladach za-
chodnioeuropejskich. Tymczasem zakoriczone sukcesem polskie inwestycje dotycza-
ce przeksztalcen lub rewitalizacji okreslonych form przestrzennych (przedsiewziecia
istotne, chociaz niekiedy przemilczane medialnie - za wyjatkiem kilku spektakular-
nych inicjatyw), finansowane miedzy innymi z funduszy unijnych, w petni zastugu-

ja na poswiecenie im nalezytej uwagi. Ich uwzglednienie w recenzowanej publikacji
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byloby nie tylko wyrazem uznania ze strony autora dla powszechnie ignorowanej
(realnie i w dyskursie publicznym) polskiej operatywnosci w zakresie skutecznej re-
alizacji inwestycji ekonomicznych - w tym dotyczacych planowania przestrzennego
- lecz rowniez wskazaniem na konkretny trud konkretnych jednostek i srodowisk
spotecznych zaangazowanych w kwestie przeksztalceri przestrzeni lokalnej. Przy
ogolnie niskim poziomie satysfakcji Polakéw, wynikajacym z poczucia politycznej
i gospodarczej stagnacji kraju (lub poczucia jego wrecz antyrozwojowego regresu),
umiejetne zaakcentowanie pozytywnych przykladéw dzialan na rzecz poszczegol-
nych intereséw okreslonych zbiorowosci spotecznych stanowitoby nie tylko forme
zaprezentowania celnych konkluzji autora jako obserwatora spotecznego, lecz row-
niez niepopulistyczny wyraz jego aprobaty dla dziataii niweczacych spopularyzo-
wany w dyskursie miedzynarodowym mit ,polskich trudnosci” w zakresie zarza-
dzania panstwem i gospodarka - jak taskawie okresla sie nieudolnos¢ polskich
wladz (na wszystkich poziomach administracji pafistwowej) i towarzyszaca wspo-
mnianej nieudolnosci obywatelska biernos¢ spoteczeristwa.

W swojej ksigzce A. Majer sporo uwagi po$wieca szczeg6élowej analizie dominu-
jacych nurtéw teoretycznych i metodologicznych w socjologii miasta. Tymczasem
dla przecietnego czytelnika stanowia one jedynie skomplikowane reprezentacje an-
tagonizmoéw lub alternatyw pogladowych zaangazowanych w intelektualna rywali-
zacje o niedoScigniony w nauce ideat racji absolutnej. Warto byloby je zatem synte-
tycznie uproscié, rezygnujac z monotonnej drobiazgowosci analiz. Ponadto - z socjo-
logicznego punktu widzenia - warto byloby poszerzy¢ kwestie osiedli zamknietych
lub strzezonych (gated communities), zaakcentowana w rozdziale dziewiatym anali-
zowanej ksiazki. Jest to zagadnienie tym bardziej istotne, im czesciej mozna zaob-
serwowac nasilajace sie tendencje spoleczne do ,jakoSciowej separacji” mieszkaficow
polskich miast (zjawisko to staje sie charakterystyczne réwniez dla innych kluczo-
wych dziedzin zycia spotecznego, miedzy innymi sektora ustlug medycznych).
Wspomniane tendencje separacyjne - niezaleznie od ich racjonalnych analiz (bez
prob wywolywania paniki dyskryminacyjnej) - moga stanowi¢ realng zapowiedz
przyszlej cywilizacji zaostrzajacych sie konfliktéw na tle dostepu do okreslonych

débr. Nalezy przypuszczaé, iz cywilizacja ta - jak wszystkie niechlubne twory
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wplywowej mniejszosci - bytaby usprawiedliwiana dyplomatycznymi deklamacjami
zaistnienia ,nowej kultury symbolicznej” (redukujacej kwestie segregacyjne do rangi
umowy spolecznej). W rzeczywistosdci bazowalaby - w stopniu znacznie wiekszym
niz dotychczas - na prymitywnym ekonomicznym szacowaniu wartosci jednostek
ludzkich. Bylaby zatem tylko kolejna faktyczna reprezentacja ewolucji marksistow-
skiej niesprawiedliwosci.

Obok powyzej zasygnalizowanej kwestii poszerzenia tematyki enklaw segrega-
¢ji ludnoéci miejskiej, A. Majer moglby rozwina¢ temat kultury wspoétczesnych miast
(nie tylko w analizie orientacji kulturalistycznej w definiowaniu miasta) - wraz
z kwestia oddzialywania wspomnianej kultury na swiadomosé spoteczng i interakcje
jednostek zachodzace w uzytkowanej przez nie przestrzeni. Zaakcentowana przez
autora kultura globalna - dominujaca w wielkich metropoliach - nie niweluje kultu-
rowego zréznicowania wielu osrodkéw miejskich, mogacych z powodzeniem sta-
nowi¢ przedmiot odrebnych analiz badawczych. Wydaje sie zatem, iz globalizacja
kulturowa stanowi w duzej mierze rodzaj aktualnie obowiazujacej w naukach spo-
tecznych etykiety, redukujacej kulture Swiata do bezrefleksyjnej beneficjentki ofert
amerykanskich pseudokulturowych , lumpekséw”.

Problemowe kwestie spoleczne, ktére A. Majer akcentuje w ramach analizy kry-
zysu miast (miedzy innymi zagadnienia bezdomnosci, ubéstwa, bezrobocia, prze-
stepczosci i wykluczenia spolecznego), niestety po raz wtory zostaly przez autora
zaprezentowane bez nalezytego odniesienia si¢ do przykladéw polskich (na rzecz
glownie amerykanskich). Ta marginalizacja tematyki polskiej (réwniez w koniczacej
ksigzke analizie przeksztalcei przestrzeni miast) wywiera na czytelniku wrazenie
podyktowania jej imperatywem wyczerpanych zasobéw sit fizycznych autora nega-
tywnie skonfrontowanych z szerokim zakresem tematycznym podjetych przez niego
zagadnief. Ponadto A. Majer - obok zaakcentowania wyzej wspomnianych miej-
skich kwestii problemowych - nie uwzglednia w swojej ksiazce innych istotnych ne-
gatywnych zjawisk zwigzanych z przemianami przestrzeni wspoélczesnych miast.
Mozna do nich zaliczy¢ na przyklad wzrost skali uzaleznierr od wszelkiego rodzaju
srodkow psychoaktywnych (dotyczacy zwtlaszcza mieszkaricow duzych miast) lub

jak najbardziej aktualne zagadnienie spopularyzowanej (szczeg6lnie wéréd mtodzie-
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zy) prostytucji, zyskujacej w przestrzeni miejskiej nieformalny status komponentu
,krajobrazu kulturowego”, za§ w $wiadomosci spotecznej znaczenie czynnika kultu-
ry sukcesu.

Sposob pisania A. Majera jest stosunkowo jasny i zrozumialy, bez dominagji ele-
mentéw dyskursu akademickiego (w postaci nadmiaru terminéw specjalistycznych
oraz narracji prowadzonej na wysokim poziomie abstrakgji). Jest to zasadniczy czyn-
nik decydujacy o czytelnosci treéci zawartych w recenzowanej ksigzce. A. Majer nie
postuguje sie patronacka retoryka arbitra, ktéra redukuje odbiorcéw okreslonego
przekazu do roli pasywnych ,kinomanéw” (tj. ,ogladaczy tresci” wzglednie persony
ich autora - w przypadku bezposredniego z nim kontaktu) lub do grona jednostek
kurtuazyjnie zobligowanych do demonstrowania oznak wiarygodnego entuzjazmu.
Ponadto autor - jako doswiadczony socjolog miasta - poddajac racjonalizacji utopij-
na pokuse zaprezentowania w swojej ksigzce wszystkiego, co wchodzi w zakres te-
matyczny omawianych przez siebie zagadnieri, dokonuje logicznego i najbardziej
reprezentatywnego dla podejmowanych kwestii przegladu treSci proponowanych
czytelnikom. Poruszone przez autora recenzowanej ksigzki zagadnienia teoretyczne
zostaly przez niego uzupelnione (i uwiarygodnione) danymi statystycznymi, kwestie
ogodlne natomiast autor rozszerzyl, poddajac je glebszym analizom.

A. Majer stusznie zauwazyl, iz obiektywizm w interpretacji problematyki miast
nie istnieje, chociaz jest to konstatacja akcentowana wielokrotnie w naukach spotecz-
nych. Nie znajduje jednak powszechnej akceptacji u amatoréw apriorycznego ,lega-
lizowania” obiektywizmu (w ludzkiej swiadomosci i narracjach), ulegajacych ztu-
dzeniu zycia w prézni. W swoich dociekaniach badawczych (lub ich usitowaniach)
wznosza oni izolacyjna , obiektywna” nadbudowe dystansu, sztuczny patronat arcy-
poprawnosci metodologicznej nad poszukiwaniem wlasciwych odpowiedzi i sensu,
w zwiazku z czym moze si¢ im przydarzy¢ przeoczenie prawdy oczywistej, ktora
z reguly nie jest sympatycznym ogolnikiem.

A. Majer deklaruje, iz jego zamiarem nie jest faworyzowanie zadnej
z teoretyczno-metodologicznych koncepcji przestrzeni miejskiej. Zajmuje zatem sta-
nowisko bliskie bezpiecznemu rozumowaniu zawartemu w Arystotelesowskiej teorii

,ztotego srodka”, akcentujacej priorytet filozoficznego umiaru wyrazony w ludzkiej
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umiejetnosci godzenia sfery cielesnej z duchowa. Wobec powyzszego - wedle za-
pewnien A. Majera - jego intencja jako autora , Socjologii i przestrzeni miejskiej” jest
raczej wyrazenie przekonania, iz dla satysfakcjonujacej analizy zagadnieri omawia-
nych w recenzowanej ksigzce nalezaloby rozpatrywac je z globalnego punktu wi-
dzenia (uwzgledniajacego wszystkie poziomy struktur spolecznych) w polaczeniu
z aspektami spotecznymi i kulturowymi. W ten sposéb mozliwe byloby ustalenie
jednego wspélnego punktu widzenia dla interpretacji tematyki wielkich miast. War-
to jednak rozsadnie zauwazy¢, iz jest to przedsiewziecie co najmniej trudne, ktérego
okreslone reprezentacje naukowe niejednemu uczonemu nadaly pejoratywny status
meczennika.

Niewatpliwie ,,Socjologia i przestrzen miejska” A. Majera stanowi rezultat prze-
my$lanej i wytezonej pracy autora, zaréwno jako redaktora publikacji, jak i naukow-
ca. Pomimo powyzej zaakcentowanych refleksji krytycznych - zapoznajac sie z nimi
warto pamietad, iz ludzka doskonatosé tworcza jest wiarygodnoscia utopii - wspo-
mniana publikacja zastuguje na uznanie, chociazby przez wzglad na fakt podjecia
przez jej autora pionierskiego trudu przyblizenia problematycznej tematyki miast
szerszemu gronu czytelnikéw. Ponadto omawiana ksigzka $wiadczy o tym, iz socjo-
logia miasta jest ta subdyscypling nauki, ktéra taczy wiele inspirujacych kontekstéw
interpretacyjnych. Przedmiot jej analiz, miasto, stanowi obszar badan najistotniej-
szych interakcji spotecznych, z reguly tatwo dostepnych bezposredniej obserwacji.
Mozliwosé codziennej rejestracji faktow, efektywnej pracy zespolowej badaczy
w terenie, biezacej identyfikacji zmian w przestrzeni spotecznej osrodkéw miejskich,
nadaje socjologii miasta znaczenie cennej kroniki biezacych przeksztalcerr rzeczywi-
stosci. Bazujac na tradydji, a jednoczednie poszukujac nowych drég rozwoju, socjolo-
gia miasta stanowi zatem godny uwagi wyjatek wéréd rozmnozonych gwattownie
innych subdyscyplin socjologicznych. Konkurujac ze soba o laur nowatorstwa -
przynajmniej w ,oryginalnym” nazewnictwie - sg przykladem pomylenia katedry
z estrada, a w rezultacie ,subsocjologia bylejakosci”. W zwiazku z tym - pomijajac
subiektywne proby gloryfikacji poszczegélnych dziedzin nauki, ktére w medialnych
oredziach swoich reprezentantéw brzmig zenujaco nieprofesjonalnie oraz literackie

egzaltacje interpretacji okreslonych kategorii spotecznych - mozna stwierdzi¢, iz sta-
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tus socjologii miasta w roli tradycyjnego Zrédla inspiracji badawczych (pod warun-
kiem jego stalej orientacji rozwojowej) pozostaje stosunkowo niezagrozony. Zdaniem
A. Majera, wspomniana subdyscyplina socjologii moze i powinna stanowi¢ przed-
miot dalszych i sukcesywnych eksploracji naukowych. Tym samym autor zaprzecza
prezentowanemu niekiedy przekonaniu, iz tematyka miast i przestrzeni miejskiej jest
badawczo i interpretacyjnie wyeksploatowana. Kontynuuje tym samym mysl wybit-
nych polskich socjologéw (Wactawa Piotrowskiego i Aleksandra Wallisa), jak réw-
niez geografa, Davida Harveya. Nie mozna jednak zapominac¢ o tym, iz uniwersal-
nym i najprymitywniejszym mechanizmem ,rozwoju” (réwniez w poszczegélnych
dziedzinach nauki) jest detronizowanie osiagnie¢ z przeszlosci - czesto w mys$l but-
nej strategii jej absolutnej negacji - co jest tylko iluzja pokrewna koncepcjom wtérne-
go raju z zyczeniowo wyeliminowanym fatalnym elementem katastroficznej w skut-
kach niesubordynacji pierwszych rodzicow. W zwiazku z tym socjologia miasta (po-
dobnie jak inne klasyczne subdyscypliny nauki) - czemu rozsadnie zaprzecza ksigz-
ka A. Majera - nie moze zosta¢ zdegradowana do dziedziny eksperymentéw domo-
rostych ,inzynieré6w wiedzy”, niedouczonych dyletantéw lub jednostek zawodowo
wypalonych. Sa to gléwni szafarze i autorzy bledéw naukowych: utopisci, dtuznicy
logiki i jawnie niewierzacy w przedmiot wlasnych dociekant badawczych - niemniej
jednak usitujacy wiare zapalu praktykowacé. W ten spos6b nauka staje sie farsa zdo-
bywania i prezentowania wiedzy oraz pokretna obrong bezwartosciowych tez. Jako
taka jest tylko nieudanym przedsiewzieciem aktorskim realizowanym za kamufla-
zem archaicznego patosu - pod pozorami wladzy intelektu, wiedzy, rozumu i tytula-

tury ludzkich ,ja”.
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Yi-Fu Tuan (1987: 75) twierdzil, ze: , przestrzen [...] sugeruje przysztosc i za-
checa do dzialania. Zamknieta i ucztowieczona przestrzen staje si¢ miejscem. W po-
rOwnaniu z przestrzenia, miejsce jest spokojnym centrum ustalonych wartosci”.
W opinii recenzentki, takie rozumienie przestrzeni umozliwia powigzanie tego poje-
cia z edukacja i przestrzenia edukacyjna, w ktorej cztonkowie spoteczeristwa odby-
wajaq proces socjalizacji oraz ucza si¢ wartosci i norm spolecznych. Instytucja oswia-
towa jest centrum redystrybucyjnym zasad panujacych w przestrzeni spoleczne;j.
Sposéb komunikacji nauczyciela z uczniami i jakoé¢ przekazywanych norm oddzia-
luje na pézniejsze kompetencje komunikacyjne uczniéw juz jako dorostych cztonkéow
spoteczenistwa. Przyczynkiem do lektury recenzowanej ksigzki byly zagadnienia
przedstawione przez Anne Przectawska (1999), ktéra zaznaczyta, ze zmiany pogla-
déw na istote przestrzeni i faczace sie z tg istotq przemiany komunikacji spotecznej
nie bylyby mozliwe bez gruntownej analizy spotecznej oraz rozwoju form edukagji.
Jak zauwaza A. Przectawska, zmiany w przestrzeni spolecznej wystepuja w skali

mikro oraz makro i majg odniesienie do komunikacji.
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Wspoblczesnie jednym z najwazniejszych czynnikéw procesu efektywnego
uczenia sie i nauczania jest umiejetnos¢ sprawnego komunikowania, zaréwno w re-
lacji uczefi-nauczyciel, jak i uczen-uczen (Kezik-Korodziriska 2004). Recenzowana
publikacja zawiera cztery rozdzialy oraz wprowadzenie i zakoniczenie. Podziat na
rozdzialy i podrozdzialy jest logiczny. Pierwsze dwa rozdzialy stanowig wprowa-
dzenie teoretyczne do analizy badan przeprowadzonych przez autorki, za$ opis ba-
dan stanowi tres¢ rozdziatu trzeciego i czwartego.

We wprowadzeniu autorki recenzowanej publikacji zawarly cel pracy i jej za-
kres tematyczny. Autorki stwierdzily réwniez, ze , dziecko za pomoca jezyka pozna-
je rzeczywistos¢” (s. 8). Wedlug piszacej te stowa rownie waznymi stymulatorami
poznawczymi dla dziecka sa zmysty. Ma to zwiazek z faktem, iz dziecko poznaje
rzeczywisto$¢ poprzez dzialanie wykorzystujace wszystkie zmysly, nie zas wylacz-
nie poprzez jezyk. W opinii recenzentki, dopiero korelacja zachowan jezykowych
z zachowaniami manipulacyjnymi umozliwia dziecku pelne zrozumienie otaczajgce-
go Swiata.

W pierwszym rozdziale autorki zawarly podstawowe definicje proceséw ko-
munikacyjnych zachodzacych we wspolczesnym spoleczenistwie. Zaprezentowane
definicje sa sprawozdawczel. Dotycza jezyka, komunikagji, tekstu i dyskursu w sytu-
acjach szkolnych. Przytoczona w tym rozdziale literatura jest wyczerpujaca, a defini-
cje zawieraja konfrontacje kilku dostepnych w literaturze przedmiotu watkéw my-
Slowych. Autorki recenzowanej publikacji w niektérych fragmentach rozdziatu teo-
retycznego uzywaja jezyka popularnonaukowego, ktéry prawdopodobnie mial uta-
twi¢ zrozumienie tresci przez mniej kompetentnych jezykowo czytelnikéw. W nie-
ktérych fragmentach autorki publikacji zaprezentowaly spostrzezenia uzasadnione
teoretycznie, nieuzasadnione jednak z punktu widzenia praktyki szkolnej.

Jednym z takich fragmentéw jest opis sposobu udzielania glosu uczniom
przez nauczycieli (s. 22). W sytuacji zaprezentowanej przez autorki nauczyciel powi-
nien udziela¢ glosu uczniowi, ktéry zna odpowiedzZ na pytanie. W opinii recenzentki

natomiast nauczyciel powinien da¢ czas na refleksje wszystkim uczniom i motywo-

' Zgodnie z definicja zaprezentowana przez Zygmunta Ziembinskiego (2014), za pomoca definicji
sprawozdawczych przedstawia sie, jakie jest znaczenie danego wyrazu w okre$lonym jezyku poprzez
przywolanie definicji encyklopedycznych lub definicji innych autoréw.
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wac do znalezienia odpowiedzi réwniez dzieci mniej zdolne, udzielenie natychmia-
stowej odpowiedzi przez zdolnych uczniéw uniemozliwia bowiem samodzielne my-
Slenie uczniéw o nizszych mozliwoéciach poznawczych. Cennym elementem roz-
dzialu teoretycznego oraz catej publikacji jest podrozdziat 1.4, opisujacy kompetencje
komunikacyjne niezbedne w pracy nauczyciela. Szczegdlnie interesujacy jest frag-
ment dotyczacy komunikacji interpersonalnej oraz wptywu ubioru nauczyciela na
odbiér spoteczny.

W drugim rozdziale zatytulowanym ,Dyskurs wczesnoszkolny. Transmisja,
rozumienie i (nie)porozumienie” autorki przedstawily role jezyka jako elementu po-
rzadkujacego rzeczywistos$¢ szkolna w obrebie jednostek lekcyjnych. Dodatkowo
w tym rozdziale zawarto opisy lekcji, typowych elementéw zaje¢ oraz funkcji na-
uczyciela. Wartosciowe wydaje sie wskazanie struktury jednostki lekcyjnej z uwegle-
dnieniem dla kazdego z elementéw lekcji aktéow komunikacyjnych oraz schematéw
werbalnych. Ciekawe jest rowniez zaprezentowanie przez autorki zasad etykiety
szkolnej i jej roli w zmniejszaniu oraz zwigkszaniu dystansu miedzy uczniami a na-
uczycielem. Przestrzeganie etykiety jest bowiem istotne we wspodlczesnej szkole,
w ktorej nauczyciel nie ma takiego autorytetu jak jeszcze kilka lat temu, co ma zwia-
zek ze zmianami spolecznymi oraz zmiang spotecznej percepcji instytucji oSwiato-
wych oraz sprowadzenie przez niektérych rodzicow szkoty do roli centrum sprzeda-
zy wiedzy.

W podrozdziale 2.4 autorki ksigzki zaprezentowaly werbalne i pozawerbalne
bariery komunikacyjne funkcjonujace we wspoélczesnej szkole, generowane zaréwno
przez uczniéw, jak i nauczycieli. Do pojawiajacych sie barier komunikacyjnych
A. Wileczek i I. Mozdzonek zaliczyly: ignorowanie uczniéw, uciekanie od proble-
mow rozmowcy, obwinianie, ocenianie, osadzanie, zartowanie, decydowanie za in-
nych, blokady foniczne oraz stosowanie zbyt skomplikowanych form jezykowych
niezrozumiatych dla ucznia.

Wartosciowym elementem czeéci teoretycznej recenzowanej publikacji (4.
rozdziatéw 1 i 2) jest bogata literatura oraz przytaczanie przez autorki praktycznych
przykladéw komunikacji uczefi-uczerr i uczen-nauczyciel, zaczerpnietych z prac

licencjackich i magisterskich oraz obserwacji autorek. Zniechecajace czytelnika do
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lektury czesci teoretycznej oraz wpltywajace negatywnie na tempo i plynnosé czyta-
nia jest zastosowanie klasycznych odwotan do literatury, ktére na wielu stronach
rozdzialéw teoretycznych zajmowaly nawet polowe strony. Zastapienie odwotan
klasycznych harwardzkimi w znacznym stopniu ulatwiloby lekture.

W trzecim rozdziale przedstawiono badania wiasne dotyczace tytutowej pro-
blematyki. Badaniami objeto 100 uczniéw klas 1 i 3 szkét podstawowych oraz 20 na-
uczycieli edukacji wczesnoszkolnej. Badania wykonano technika sondazu diagno-
stycznego. Przeprowadzone badania umozliwily autorkom ksigzki wysuniecie na-
stepujacych wnioskéw. Po pierwsze, dzieci chetnie komunikowaly sie z nauczycie-
lami i innymi uczniami, mimo zZe ich kompetencje komunikacyjne i jezykowe na eta-
pie wczesnoszkolnym dopiero sie ksztaltuja. Po drugie, pozytywne nastawienie
uczniéow do innych uczniéw i nauczycieli umozliwialo sprawne komunikowanie
w sytuacji szkolnej. Po trzecie, na poczatkowym etapie rozwoju kompetencji dziecka
duze znaczenie maja elementy prozodii jezykowej (ton i glosnos¢). Po czwarte, prio-
rytetowym zadaniem nauczyciela edukacji wczesnoszkolnej jest utrzymywanie zain-
teresowania uczniéw poprzez stosowanie aktywnych form dydaktycznych. Po piate,
niektérzy z badanych nauczycieli mimo wiedzy na temat technik skutecznego na-
uczania nie stosowali ich ze wzgledu na rygor procedur lekcyjnych. Rozdzial ten
podsumowuje cytat Peggy O’'Mary, bedacy puenta badan: ,sposéb, w jaki méwimy
do naszych dzieci, staje sie ich wewnetrznym glosem” (s. 95). Takie niekonwencjo-
nalne zakorczenie rozdzialu badawczego wydaje sie przykladem stosowania sie do
nowych zasad komunikacyjnych ukazanych przez autorki.

Rozdzial czwarty stanowi zbiér ¢wiczenn z zakresu komunikacji spotecznej,
mozliwych do realizacji na zajeciach w klasach 1-3 szkoly podstawowej. Przedsta-
wione ¢wiczenia maja rozwinagé umiejetnosci komunikacyjne uczniéw, usprawnié
jezyk oraz wzmocni¢ sfere niewerbalng w komunikacji uczniéw i nauczyciela. Moz-
na wiec sadzi¢, ze ¢wiczenia zawarte w recenzowanej publikacji beda przydatna po-
moca dydaktyczng ze wzgledu na wyczerpujacy opis zadan.

W zakorniczeniu ksigzki A. Wileczek i I. Mozdzonek zaprezentowaty dekalog

dobrej komunikacji. Napisany w formie biblijnych 10 przykazan, znacznie odbiega
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on od typowych zakonczeni publikacji naukowych i przybliza te czes¢ recenzowanej
publikacji do formy popularnonaukowej.

Recenzowana ksigzka jest skierowana do badaczy komunikacji oraz nauczy-
cieli edukacji wczesnoszkolnej. Moze by¢ réwniez cenng pozycja dla studentéw pe-
dagogiki, komunikacji spotecznej oraz socjologii podczas zglebiania tresci zwiaza-
nych z komunikacja. Literatura zawiera 121 pozycji naukowych i popularnonauko-
wych, w wiekszosci opublikowanych w XXI wieku. Ksigzka moze rowniez postuzy¢
jako pomoc mniej doswiadczonym nauczycielom lub studentom pedagogiki wcze-
snoszkolnej do zrozumienia sytuacji komunikacyjnej, w jakiej moga znaleZ¢ sie na
poczatku swojej kariery zawodowej. Autorki przedstawiaja takze, jak komunikaty
wysylane przez uczniéw i nauczycieli oddzialuja na ksztaltowanie si¢ przestrzeni
spolecznej oraz jak komunikacja werbalna i niewerbalna nauczyciela oddziatuje na
relacje w klasie, stosunek ucznia do nauczyciela jako autorytetu oraz przyszie kom-
petencje interpersonalne uczniéw. Przestrzeri spoteczna w edukacji jest tworzona
przez zbiorowos¢ uczniéw i nauczycieli, ktérzy nadaja tej przestrzeni okreslone zna-

czenie i warto$¢ podczas procesu komunikowania sie.
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